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ROZDZIAŁ I


Drobne kamyki chrzęściły pod stopami idących, gdy posuwali się naprzód wąskimi korytarzami. Karbidowe lampy syczały cichutko. Gdy któryś się odezwał, głos dudnił długo za nimi i przed nimi albo odbijał się głucho od niewidocznych ścian.
Od czasu do czasu odpowiadało im zdumiewająco głośne echo. Tak było wówczas, gdy szli pod ogromnymi sklepieniami, wznoszącymi się wysoko, na co najmniej pięćdziesiąt metrów nad nimi.
Sceneria niezwykłej piękności otworzyła się przed oczyma idących, gdy posuwając się mozolnie naprzód, dotarli do obszaru pełnego fantastycznych formacji. Niektóre mogą przywodzić na myśl wypalone do połowy świece w przytłumionych, a mimo to intensywnych barwach. Inne przypominają drzemiące trolle. U stropu zwieszają się stalaktyty, połyskliwie białe, mieniące się żółcią lub czerwienią, gdzie indziej znowu całkiem przezroczyste. Podłoże groty jeży się sterczącymi w górę stalagmitami. Mogą one osiągać zawrotne wysokości, niektóre są tak cienkie, że wydaje się, iż mogą się w każdej chwili złamać.
Trwają tak od tysięcy lat.
Trzej młodzi wędrowcy jednak odnosili się z umiarkowanym zainteresowaniem do tych kwarcowo-wapiennych formacji. Znajdowali się w takiej części systemu grot, który dostępny był dla turystów, który został dokładnie zbadany i opisany, wszystko naniesiono na mapy. Trzej badacze chcieli oglądać inne okolice.
Szedł z nimi pochodzący stąd przewodnik. W przeciwnym razie nie dostaliby zezwolenia na wędrówkę w wiecznym mroku. I ten przewodnik znał ich bardzo dobrze, bo nie pierwszy raz wędrowali razem przez ciemne korytarze.
Trzej młodzi ludzie wciąż widzieli przed sobą jego plecy. Był bardziej niż oni przyzwyczajony do chodzenia po wyboistym podłożu. Wskutek trwającej setki wieków erozji skały były wyżłobione, nierzadko wkraczali w rejony, gdzie zalegały drobne kamienie. Gdzie indziej jakaś rzeka płynąca tu w praczasach zmyła wszystko i zostawiła tylko nagą skałę.
Prawie ze sobą nie rozmawiali. Szli w milczeniu, chcąc jak najszybciej zostawić za sobą dobrze znane rejony, skupieni i świadomi celu. Bo tym razem odkrywać mieli obszar, którego nawet przewodnik nie znał.
Działo się to w Adelsbergu w Słowenu.
Był rok 1914.
Adelsberg to austro-węgierska nazwa miejscowości. Właśnie tutaj w roku 1779 został stracony Solve Lind z Ludzi Lodu, a jego nieszczęśliwy syn, Heike, płakał nad losem ojca. Heike był jedyną istotą na świecie, która opłakiwała Solvego z Ludzi Lodu.
Słoweńska nazwa osady brzmi: Postojna.
Tutaj znajdują się największe w Europie i najpiękniejsze tereny krasowe, a jaskinia Postojna należy do najsłynniejszych. Już w wieku trzynastym znano tę „starą grotę”. W chwili swej śmierci Solve spojrzał prosto w jej otwór i zrozumiał.
W roku 1918 odkryto, że system grot jest znacznie większy, niż początkowo sądzono. Przed wiekami płynąca tędy rzeka Piuca wymywała skały, a woda rozpuszczała wapień, tworząc potężne puste komory. Teraz Piuca znika w szerokiej szczelinie i wypłukuje podłoże na niższym poziomie, nieco dalej od tej rozległej sieci korytarzy, przesmyków i grot u podstawy góry.
Turyści i grotołazi znaleźli, oczywiście, wejście do wnętrza. Postarano się o „przejezdną” drogę dla zwiedzających, żeby nie błądzili w ciemnych sztolniach i nie wpadali w bezdenne szyby.
Eksploratorom zostawiono więcej swobody. Lecz także oni musieli zawsze mieć ze sobą przewodnika, silnego chłopa z tutejszych okolic.
Wielu z tych, którzy odwiedzili jaskinie Postojny, twierdzi, że nie zna świata, kto tego nie widział.
I trzeba powiedzieć, że jest to pogląd bliski prawdy. Można do Postojny zrobić przejażdżkę kolejką wąskotorową, jakieś półtora kilometra w głąb, jest to fantastyczne przeżycie nawet dla najbardziej wymagających. Ale łączna długość podziemnych korytarzy, przecinających się i krzyżujących na różnych poziomach, jest wielokrotnie większa. Mówi się o dziesiątkach kilometrów jedynie w odniesieniu do znanych i opisanych przejść.
Tamtego roku, 1914, kiedy trzej młodzi grotołazi ze swoim przewodnikiem wędrowali w ciemnościach, większość terenu pozostawała jeszcze nie zbadana i żadnej kolejki, rzecz jasna, nie było.
Przewodnik przystanął i zaczekał na idących z tyłu.
Kiedy go dogonili, powiedział po niemiecku:
– Wejdziemy teraz do bardzo wąskiego szybu. Dobrze, że wszyscy jesteście szczupli i niewysocy. Będziemy używać liny, bo chociaż okolice wejścia wydają się płaskie, to potem jest ostry spad, a szyb ma znaczą głębokość.
Kiwali w skupieniu głowami i przygotowywali się do zejścia.
Przyzwyczajeni byli do opuszczania się w głąb nieznanych mrocznych sztolni. Jeden po drugim ostrożnie wchodzili do wąskiego szybu i posuwali się za przewodnikiem w ciasnym, dość nieprzyjemnym pasażu, w którym stalagmity zagradzały im drogę.
Przewodnik znowu przystanął.
– Do tego miejsca jaskinia jest znana – rzekł cicho. – Ja i jeszcze jeden poszliśmy kiedyś kawałek dalej, ale… musieliśmy zawrócić.
– Nie było przejścia?
– W postaci korytarza, nie.
Więcej nie powiedział. To znaczy o grocie. Dodał natomiast:
– Ludzie gadają, że jacyś inni też próbowali wejść. Dwadzieścia pięć lat temu. Też musieli zawrócić.
– Z tego samego powodu?
– A z jakiego by innego? Oni potem pomarli, bardzo szybko jeden po drugim, i nikt nie zdążył ich zapytać.
Najmłodszy z trzech grotołazów powiedział hardo:
– Ale my pójdziemy dalej, co?
– Oczywiście – potwierdzili towarzysze z przekonaniem.
Przewodnik milczał.
Bardzo trudno było forsować następne wzniesienie, pokryte stalagmitami, czyli formacjami wznoszącymi się ku górze. Niekiedy przejście było tak ciasne, że musieli się przeciskać, w jednym miejscu dostrzegli, że ktoś starał się wyrąbać skalne występy, żeby zrobić sobie przejście.
– To pewno ci, którzy tu wtedy przyszli – mruknął przewodnik.
Jedna z latarek zgasła i mimo starań nie dawała znaku życia. Jej właściciel poczuł się niemal osamotniony.
Gdy po omacku przesuwali się dalej, ocierając sobie kolana i biodra do krwi o wystające skały, nagle przystanęli wszyscy.
– Co to jest? – pytali z niedowierzaniem.
– Ja myślę… – zastanawiał się przewodnik. – Myślę, że to tkwi gdzieś w środku.
Wszyscy ze wstrętem pociągali nosami.
– Boże drogi – mruknął któryś.
– Nie jest to zbyt silne, ale smród ohydny – dodał trzeci.
– Idziemy dalej!
Ruszyli przed siebie, ale jakoś wolniej i z mniejszym zapałem.
Odór stawał się coraz silniejszy. W końcu jeden z wędrowców przystanął.
– Nie, już dalej nie dam rady, zaraz zwymiotuję!
Pozostali zanosili się kaszlem.
– Poprzednim razem doszliście aż tutaj? – zapytał jeden przewodnika.
– Nie, skąd? Nawet się nie zbliżyliśmy do tego miejsca.
– Co to może być?
Ostrożnie wciągali dławiący smród.
– Nigdy przedtem nie czułem czegoś podobnego – mruknął któryś z grotołazów. – Jest tu gdzieś coś starego, może zgniłego, stąd ten okropny odór, który przesyca ściany. Może to jakiś związek chemiczny?
– W każdym razie to nie padlina, choć smród przypomina zgniliznę.
Przewodnik, który był prostym, ale kulturalnym człowiekiem, powiedział:
– To, oczywiście, zabrzmi głupio, ale mnie się zdaje, że to śmierdzi… złem… w jakiś sposób. To znaczy złością.
Zachichotał, jakby chciał zatrzeć nieprzyjemne wrażenie swoich słów, ale grotołazom nie było do śmiechu.
– Ja bym powiedział to samo – rzekł któryś.
– Gdyby nie to, że czas smoków minął, mógłbym uwierzyć, że dotarliśmy do jamy jakiegoś smoka – powiedział najmłodszy.
– Zawracamy – zaproponował niepewnie jeden z jego towarzyszy.
– Jeszcze parę metrów – prosił inny.
– Ja nie idę – oświadczył przewodnik. – Dalej możecie sobie iść sami.
Dyskutowali przez chwilę. Najmłodszy zrobił kilka kroków naprzód i poświecił sobie latarką.
– Dalej nie przejdziemy – szepnął bezbarwnie.
Wszyscy podeszli do niego.
W blasku latarki zobaczyli ciemny otwór szybu tuż u stóp kolegi. Reszta ginęła w gęstym mroku.
To stamtąd wydobywał się odór. Później, kiedy już się znaleźli na świeżym powietrzu, mogliby przysiąc, że z czarnej jamy szybu wydobywał się dziwny kurz.
Nigdy dalej nie poszli. Nikt inny zresztą też nie. Bo przewodnik zamknął przejście już w tym miejscu, gdzie musieli używać liny. „Teren zbadany. Bez wartości. Wejście grozi śmiercią lub kalectwem”.
Najdziwniejsze było to, że żaden z nich nie miał ochoty rozmawiać o przeżyciach w podziemnych korytarzach. Zresztą, nie bardzo też mieli czas na rozmowy. Jeden zapadł na jakąś okropną chorobę, ciało pokryło się ropiejącymi wrzodami, obrzmiałe gruczoły limfatyczne sprawiały, że nie mógł się poruszać i wkrótce zmarł. Drugi dostał zawrotu głowy podczas kolejnej wyprawy do jaskiń, spadł do głębokiego szybu i zginął na miejscu.
Trzeci zapadł na ciężką chorobę płuc, uszkodzonych odorem w jaskini, i także umarł. Podobny los spotkał przewodnika.
A zatem żadnych świadków.
Nowe stulecie przyniosło wielkie przemiany we wszystkich dziedzinach życia. Przeważnie dobre, lecz także złe; mnóstwo pięknych rzeczy przepadło. Jak to powiada Verner von Heidenstam w poemacie „Szwecja” i „I podzwaniają dzwoneczki, gdzie pożar ziemię złocił…”
Ach, jak to dawno temu dzwoneczki dźwięczały w górach i lasach Szwecji!
Wszystko przeminęło tak szybko, przemiany nadeszły tak nagle, że ludzie, zwłaszcza starsi, z trudem za nimi nadążali.
Także w dziedzinie kultury zmiany przybierały charakter eksplozji. W muzyce, na przykład, wszelkie ustalone pojęcia zostały postawione na głowie. Pojawiły się określenia w rodzaju: elementy politonalne, skala chromatyczna czy atonalny ekspresjonizm. W roku 1910 Arnold Schonberg ogłosił swoje „Trzy utwory na instrument klawiszowy, opus II”, czym zapoczątkował rewolucję w muzyce. W roku 1913 Igor Strawiński wywołał w Paryżu skandal premierą „Święta Wiosny”. Dzikie, pogańskie dźwięki i rewolucyjna rytmika, to było za wiele dla uroczyście wystrojonej paryskiej publiczności, słuchacze wstawali z miejsc i opuszczali salę.
Ale nowa muzyka pojawiła się po to, by zostać. Wielu poszło śladem łamiących tradycje, byli wśród nich i wielcy kompozytorzy, i pospolici naśladowcy. Popłynęła fala szalonych eksperymentów, z najrozmaitszymi brzmieniami, dwunastotoniczną skalą i przenikliwymi, mistycznymi zgrzytami.
Dla Ludzi Lodu miało to mieć katastrofalne następstwa, ale oni jeszcze o tym nie wiedzieli; nigdy się specjalnie muzyką nie zajmowali i rzadko kiedy miewali czas, żeby pójść na koncert.
Pojęcia nie mieli o tym, że dzieją się straszne rzeczy.
Aż do czasu, gdy młody szaleniec Vetle miał nocną wizytę.
Wiele się jednak wydarzyło, zanim ta noc nadeszła.
Tam gdzie wielka hiszpańska rzeka uchodzi do morza, utworzyła się w ciągu tysiąca lat ogromna delta, mokradła tak rozległe, że z jednego brzegu drugiego nie było widać.
Na mokradłach, to tu, to tam, znajdowały się wzgórza i suche wzniesienia, wysokie, porośnięte trawą, lub nagie skały.
Na jednym z takich wzniesień rozłożyło się stare zamczysko. Zabudowania kryły się pośród niewielkiego, obumarłego lasu, otoczonego ze wszystkich stron wodą. Gdzieniegdzie tylko widziało się małe wysepki, a poza tym jedynie mokradła. Obecnie las już całkiem wyginął, zamczysko zamieniło się w ruinę, ledwie z daleka widoczną, a bagna zostały w dużej mierze osuszone. Ale wtedy, w roku 1914, zamczysko pośród bagien wciąż służyło ludziom.
Budowla nosiła znamiona charakterystyczne dla czasów, kiedy w Hiszpanii panowali Maurowie, ale z zewnątrz wyglądała na podupadłą; odłupane od ścian kamienie zalegały w bagnie. W środku jednak wszystko było równie wspaniałe jak dawniej, a liczna służba spełniała najbardziej nawet ekscentryczne zachcianki właściciela i jego rodziny.
Nie tak znowu straszna odległość dzieliła zamek od Sewilli, więc pan na zamku, który był melomanem i człowiekiem bardzo pod względem muzycznym uzdolnionym, często odwiedzał sale koncertowe miasta.
Pan ów grywał na flecie. Zajmował się także trochę kompozycją, choć tego akurat nie powinien był robić, bo w tej dziedzinie sztuki poruszał się jak słoń w składzie porcelany. Bardzo się jednak interesował nowymi prądami tonalnymi i przyswajał sobie wszystko bez wyjątku. Mógł godzinami eksperymentować na swoim flecie, przelatywał po całej skali z góry na dół i z powrotem, wydobywał przenikliwe piski i zgrzyty, zużywał mnóstwo papieru nutowego, ale nigdy niczego nie wyrzucał w przekonaniu, że wszystko, co pisze, ma nadzwyczajną wartość.
Zdarzało mu się, oczywiście, napisać czasem coś niezłego, przeważnie jednak była to sieczka, nie dokończone frazy bez stylu i znaczenia.
Mokradła wokół zamku prezentowały się naprawdę paskudnie. Trzeba było dobrze znać okolicę, by mieć odwagę się tam zapuścić. Do wzgórza zamkowego wiodła prosta droga, a u jej początku znajdował się domek strażnika, trzymającego duże, złe psy. Tak więc zamek był bardzo dobrze chroniony; o to właśnie don Miguelowi chodziło. Był to, jako się rzekło, człowiek ekscentryczny, wyobrażał sobie, że jest postacią znaną na świecie, przez co narażoną na zawiść innych, którzy mogliby go nawet zamordować. Służbę miał zaufaną, zwłaszcza starannie dobierano strażników, wybierano chętnie ludzi posługujących się bronią i nie nazbyt wścibskich.
Don Miguel wmówił sobie, że jest geniuszem, nie mającym w tym stuleciu równych. Co tam Schonberg albo Strawiński! Płotki! Ale nuty don Miguela nie mogły nikomu wpaść w ręce, nikt nie mógł grać ani słuchać tej muzyki! Nikt nie był jej godzien!
Rozumowanie don Miguela było, jak powiedzieliśmy, nieco dziwne.
I oto któregoś dnia zdarzyło się, że zaczął grać na swoim flecie pewien temat.
Bardzo dziwny temat.
Główna idea utworu wywodziła się, oczywiście, ze stylu dodekafonistycznego, ściągniętego od Schonberga, ale jej rozwinięcie było już własnym dziełem don Miguela.
Szczególnie daleko się w pracy nie posunął, nie miał zresztą cierpliwości, żeby się skupić i zrealizować wszystko, co zamierzył.
Zdołał zapisać na papierze dwie pierwsze frazy, mistyczne i niezrozumiałe, po czym zagrał je jeszcze raz.
Zapisał kilka kolejnych taktów…
Tych już jednak zagrać nie zdążył, bo wszedł służący i przypomniał o planowanej wizycie w mieście. Powóz już czekał.
Roztargniony jak zwykle don Miguel rzucił arkusz nutowy na stos innych papierów do pięknie rzeźbionej skrzyneczki i zapomniał o wszystkim.
Ale dwa pierwsze tony już zabrzmiały…
Z daleka, skądś z bardzo daleka?
Może to tylko echo niesione przez wiatr?
Tony.
Długo, długo wyczekiwane tony. Setki lat czekania, dziesiątki pokoleń.
Nareszcie!
Tengel Zły drgnął na swoim legowisku i ledwie dostrzegalnie otworzył swoje szarożółte oczy.
Wsłuchiwał się w echo jeszcze wibrujące w najgłębszej z jaskiń Postojny.
Narastała w nim irytacja.
To przecież zaledwie przygrywka. No, dalej! Nie przerywaj, graj!
Muzyka jednak umilkła, tylko echo drgało jeszcze wśród skał.
Graj dalej! To za mało! Więcej, tam jest dalszy ciąg, w przeciwnym razie ja nie zdołam…
Ale niczego więcej już nie usłyszał.
Początek… To był właściwy początek! Upragniony! Więc dlaczego potem zapadła cisza?
Czekał długo, ów Tengel Zły, czekał z wciąż narastającą, wściekłą niecierpliwością. Czekał… czekał…
Minęło już bardzo wiele czasu i w końcu musiał przyjąć do wiadomości, że dalszego ciągu nie będzie, że ktoś się z nim tylko drażnił. Ktoś, kto mógłby… Kto? Skąd to przyszło?
Nie było czasu zastanawiać się nad tym akurat teraz. Teraz należało sprawdzić, jak dalece te skąpe tony ożywiły jego zdrętwiałe ciało.
W ostatnich dziesięcioleciach budzono go wielokrotnie. Nigdy jednak nie był w stanie się poruszyć.
Ruch i zamieszanie wokół wybranej przez niego góry złościło go niezmiernie. Ludzie kręcili się tłumnie po tej, zdawało się, znakomitej kryjówce, którą sobie wybrał w trzynastym wieku. Wtedy panowała tutaj niezmącona cisza. Teraz się to, niestety, zmieniło. Kilka razy podeszli nawet prawie do jego legowiska. Nietrudno było ich unieszkodliwić jedną czy drugą klątwą, sprawić, by nie byli w stanie opowiadać o tym, co widzieli, wszystko to jednak bardzo go niepokoiło.
Tak jak ci ostatni, w tym roku. Podeszli cholernie blisko, udało mu się ich zatrzymać dosłownie na samym skraju groty. No, ale już ich nie ma, pomarli wszyscy.
Mogą jednak przyjść inni. Wielu innych…
Tengel Zły chciał wstać i wyjść. Był już szczerze znudzony tą wieczną, często bardzo płytką i męczącą drzemką.
Teraz nadszedł dla niego czas działania, powinien przejąć władzę nad światem i sprowadzić nań prawdziwe zło. Swoje zło, tak by mógł opanować w człowieczych duszach wszystkie niepotrzebne skłonności do czynienia dobra, a potem przemienić ludzi w powolnych sobie niewolników. A opornych unicestwić.
Miał wielu gotowych do pomocy, gdy czas nadejdzie. Teraz… Może nareszcie teraz się powiedzie?
Chyba jednak nie! Bo… jakim sposobem? Po dwóch żałosnych tonach?
Wolno, bardzo wolno i głęboko wciągał powietrze. Czy powinien zebrać siły i próbować się poruszyć?
A jeśli się nie powiedzie?
Może podnieść rękę?
Mózg nakazał ręce się poruszyć, napiąć mięśnie i unieść się nad posłaniem.
Nie. To za wiele na początek.
Jego przesycony złem mózg zdążyły już wypełnić myśli o zemście. Zemście na tym bękarcie, który odważył się z niego zadrwić, grając tylko początkowe tony sygnału. Odnajdzie ten diabelski pomiot i gołymi rękami wyciśnie z niego to jego nędzne życie, jeśli nie odegra melodii do końca.
Przedtem jednak trzeba się wyswobodzić, trzeba wstać.
Całą uwagę skupił na małym palcu, próbował nim poruszyć. Potwornie długi paznokieć, który przemienił się w ohydny szpon, przeszkadzał, ale palec drgnął. Podporządkował się rozkazowi!
Palec przypominał zardzewiały skobel, ale się poruszył!
Tengel był wolny!
Nie…
Instynktownie wyczuwał, że tych kilka tonów nie mogło wystarczyć.
Piekło i szatani!
Ale nie zamierzał się poddawać. Po raz pierwszy miał możliwość wydobycia się z drzemki i miałby tak od razu ustąpić?
Nigdy w życiu!
Jeszcze jeden palec…
Czas mijał, Tengel Zły walczył ze swoim stawiającym opór ciałem.
Palec poruszał się już prawie swobodnie.
Cała ręka?
Tak!
Tak, porusza się, porusza, był w stanie podnieść całą rękę!
Teraz to już tylko kwestia czasu.
Czas? Nie miał do tego cierpliwości, czasu to miał aż nadto przedtem. Teraz chciał wstać i wyjść!
Wyjść i narzucić ludziom swoją władzę z piekła rodem.
Minęły stulecia wymagające cierpliwości.
I właśnie dotarł do krytycznego punktu.
Z wielkim trudem Tengel Zły uchwycił się obiema rękami posłania i spróbował się podnieść.
Powolutku, jakby był mumią, która chce się obudzić, co zresztą nie było takie dalekie od prawdy, uniósł głowę nad swoim liczącym setki lat legowiskiem. Czuł to w całym ciele, każdą komórką szarpał ból, z posłania wzbijał się obłok dławiącego, śmierdzącego pyłu.
Jemu to jednak wcale nie przeszkadzało. Z tym smrodem żył przez stulecia, polubił go.
Ledwie dostrzegał, że skały wokół niego dygocą jak w strachu, że w całym systemie grot rozlega się grzmiący huk, że cuchnący pył wypełnia grotę i płynie dalej, poprzez korytarze, a przerażeni turyści z dostępnego publiczności rejonu uciekają w popłochu jak najprędzej ku światłu.
Zajmowanie się takimi sprawami było poniżej godności Tengela Złego.
Bo oto usiadł na posłaniu! Usiadł po raz pierwszy od roku 1295, kiedy schronił się w tej jaskini.
To było niesamowite uczucie. Złość buzowała w nim, a zarazem czuł się nieskończenie silny! Teraz jego czas się dopełnił.
I tak już będzie na zawsze, bo czyż nie obiecano mu życia wiecznego?
Teraz świat się dowie, co Tengel Zły potrafi!
Ale, ach, jakże to wszystko się wolno toczy! Ledwie był w stanie się poruszać, a myśli płynęły nieznośnie ociężałe.
Sprawy miały się nie tak jak powinny. On musi być silny, musi zapanować nad całym światem, a tego w tym stanie nie dokona.
Prawda dotarła do jego świadomości, przeniknęła go falą bezgranicznego rozczarowania. Potrafił teraz wykorzystać nie więcej niż połowę swoich możliwości.
Tengel Zły zaczął kląć, wyrzucał z siebie długie przekleństwa w swoim pierwotnym, ałtajskim języku. Jego przodkowie także mieli swoich bogów zła i do nich się teraz zwracał.
I jeszcze bardziej nienawidził wszystkich, którzy go zawiedli, oszukali go, drażnili się z nim w czasie, gdy trwał w uśpieniu.
Oni będą pierwszymi, którzy poznają siłę jego gniewu!
Ale wciąż tkwił pod ziemią, poruszał się powoli i bezradnie jak niemowlę! Cholera! Cholera! Cholera!
Ech, do diabła z tym! Poradzi sobie bardzo dobrze nawet z tak skąpymi siłami, jakie posiada. Czas nadszedł. Teraz albo nigdy!
Niepewnie podejmował coraz to nowe próby, żeby wstać.
Momentami miał wrażenie, jakby chciał podnieść kolosa na glinianych nogach. Nic nie układało się po jego woli, każde najdrobniejsze działanie kosztowało go wiele wysiłku, za jednym razem był w stanie wykonać zaledwie jeden mały ruch i za każdym razem trwało to godzinami.
Przeklęci Ludzie Lodu! Jego własne potomstwo!
Teraz dostaną za swoje!
To przecież ich przede wszystkim obdarzył zaufaniem. I oto w tym właśnie rodzie przyszedł na świat jego imiennik i on to odebrał Tengelowi Złemu zwolenników, sprawił, że większość odwróciła się od niego. Tak, przed tym Tengelem Dobrym (skrzywił się okropnie na słowo „dobry”), przed nim także istnieli odszczepieńcy. Niewielu, ale mimo wszystko…
Wściekłość o mało go nie zadławiła. Ale spokojnie, nie wolno niepotrzebnie tracić sił.
Jacy to teraz Ludzie Lodu żyją? Z kim Tengel powinien się rozprawić? Czy są tam jacyś niebezpieczni osobnicy?
Ta przeklęta Benedikte! Ona wciąż żyje. Ale w następnym pokoleniu nie ma nikogo dotkniętego dziedzictwem. Dziecko, które należało do jego gromady, zostało zamordowane na brzegu fiordu. Nie, nie zamordowane, urodziło się martwe. Szkoda!
Inni żyjący współcześnie członkowie rodu go nie obchodzili. To po prostu śmieci.
O, Tengel wiedział wszystko o swoim potomstwie.
Z wyjątkiem…
Z wyjątkiem jednego?
Tego, który się ukrył. Kto to jest? Ten, który działa przeciwko niemu tak skutecznie, który atakuje go raz po raz, a Tengel nie może go pochwycić. I to nie żaden z przodków, to istota żyjąca! Przeklęta kreatura! Gdzie się to paskudztwo schowało? A może jest ich więcej?
Tengel Zły długo pienił się w straszliwym gniewie, który bardzo wyczerpywał jego siły.
Nagle odpychające oblicze się rozjaśniło. Jeśli w ogóle w związku z nim można mówić o jasności.
Przecież ma jednego! Niewolnika, wiernego pomocnika!
Kogoś, o kim Ludzie Lodu nie mają pojęcia.
Nie ma się czym tak bardzo przejmować! Jest przecież wielu myślących tak jak on, jego czeladników, nie zamierzał się jeszcze nimi posługiwać… Choć może jednak powinien? Gdyby się to okazało konieczne, gdyby miał kłopoty z poruszaniem się tak, jak by chciał. Zobaczy później.
Czas mijał. Na zewnątrz zapadła już noc. Groty stały puste.
Z niewiarygodnym wysiłkiem zdołał wreszcie stanąć na nogi i nieskończenie wolno posuwał się ku wyjściu z jaskini.
Och, szło to tak irytująco powoli, a myślenie było dręczącym wysiłkiem!
Gęste tumany cuchnącego pyłu, jakie wzbijał na swojej drodze, przesłaniały mu widok.
Ale noc była jego porą, wtedy miał dość sił, by działać…
Stanął pod skalnym sklepieniem. Wysoko w stropie majaczył otwór. W grotach panowały, rzecz jasna, smoliście czarne ciemności, lecz wzrok Tengela do tego przywykł. To ten sam otwór, który trzej grotołazi i ich przewodnik widzieli niedawno w dole i który sprawił, że zawrócili.
Znajdowało się to tak blisko legowiska Tengela Złego, że musieli swoją śmiałość przypłacić życiem.
Nieduża, obrzydliwa istota, szarożółta ze starości i zła, którym była przeniknięta, rozglądała się wokół i starała ocenić swoje siły.
Nie były zbyt wielkie, Tengel musiał to przyznać, choć przyprawiało go to o wściekłość. A czy siła jego myśli poradzi sobie z zadaniem?
Ta siła, którą otrzymał, gdy dotarł do ciemnego źródła zła… siła nocy i ciemności.
Ukucnął i starał się skupić. Jeśli teraz mu się nie uda, to wszystko przepadło. To jego ostatnia szansa.
Jak sęp, który chce poderwać się nad ziemię, Tengel Zły wzleciał niezdarnie i niepewnie ku otworowi w stropie jaskini. Jego niegdyś czarna peleryna, teraz szara od kurzu, powiewała u ramion, wokół przypominających szpony dłoni i pomagała mu utrzymać się w górze, ohydny, cuchnący pył wypełnił grotę, lecz pokraka zdołała się dostać do otworu. Wyciągała swoją cienką, pomarszczoną szyję, kręciła nią, w końcu znalazła się w otworze. Z uczuciem triumfu i przepełniony pragnieniem zemsty, Tengel Zły wylądował w górnym korytarzu, tam gdzie niedawno zostali zatrzymani czterej wędrowcy.
Żebyż tylko nogi pod nim chciały poruszać się nieco szybciej! Członki jednak nie słuchały go tak, jak by sobie tego życzył; zirytowany i niecierpliwy wlókł się wąskim przejściem. Dotarł nareszcie do otworu, który przewodnik zabarykadował i opatrzył szyldem. Tengel Zły wściekłym ruchem usunął to wszystko, musiał potem stać długo i ciężko oddychał, bo wysiłek bardzo dał mu się we znaki.
Niech to diabli porwą, na jak niewiele go stać! Niech diabli porwą tego głupka, który nie potrafił do końca odegrać sygnału! Powinien był zdechnąć, zanim zaczął grać! To zbyt okrutne działanie, mogło się źle skończyć dla Tengela! Tamten musi umrzeć. Ale najpierw musi odegrać sygnał do końca!
Tengel doszedł do siebie po wysiłku. Mógł znowu ruszyć dalej. Oczy wypatrywały w ciemności, nos węszył, poszukując zapachu nocy, tamtędy… Tamtą drogą należy podążać!
Co oni zrobili z jego górą? Co to wszystko znaczy? Wszędzie ślady ludzkiej obecności?
A, co tam! Cóż go teraz obchodzi ta grota? Musi wyjść na zewnątrz, za drzwiami czeka swoboda…
No! Nareszcie, po wielu, wielu krokach na sztywnych nogach, zobaczył przed sobą słabe światełko. Ruszył w tamtą stronę.
Kiedy już nareszcie wyjdzie na zewnątrz, będzie musiał ukryć swoją prawdziwą naturę, żeby nikt się nie domyślił, kim on w istocie jest. Nikt nie może tego wiedzieć! To naprawdę ważne.
No, i oto… No, i oto wyszedł!
Niebo. Gwiazdy.
Po sześciuset i dziewiętnastu latach Tengel Zły znalazł się znowu na świecie, który zamierzał opanować.
On już przecież do niego należy. Władza nad ludzkością to jedna z tych obietnic, jakie otrzymał w pobliżu źródła zła.
Drugą było życie wieczne.



ROZDZIAŁ II


Wyszli z Belgradu i zmierzali do miasta Sarajewo.
Grupa zbuntowanych młodych ludzi, przeważnie studentów. Należeli do nacjonalistycznej organizacji Młoda Bośnia, tajnego związku, który stawiał sobie za cel walkę z Austro-Węgrami i zrzucenie panowania monarchii nad ich ojczyzną. Owa niewielka grupa terrorystyczna, która zmierzała teraz do Sarajewa, prowadziła samodzielną działalność i przybrała nazwę „Czarna Ręka”. Jednym z jej członków był dwudziestoletni student z Bośni Gawriło Princip. Nazwisko jego miało przejść do historii.
Od dawna na świecie narastało napięcie. W tej części Europy wydarzenia następowały szybko po sobie. W roku 1908 Austro-Węgry zaanektowały Bośnię i Hercegowinę, gdzie liczną grupę etniczną stanowili Serbowie. Jednocześnie Niemcy ogłosili się obrońcami Turcji. Rosja z coraz większym niepokojem przyglądała się inicjatywom niemieckim, zaś Anglicy bali się o swój Kanał Sueski i o drogę do Indii. W Wiedniu polityków nie opuszczała obawa przed nadmiernym wzrostem znaczenia Serbów, którzy cieszyli się poparciem Rosji, a w dodatku bardzo wielu południowych Słowian szukało schronienia w Serbii oraz Bośni i Hercegowinie.
Nastrój był dosłownie wybuchowy.
Grupa zwana „Czarną Ręką” zmierzała do starej stolicy Bośni, Sarajewa, tuż przy granicy serbskiej. Spiskowcy wybrali się tam z powodu uroczystej wizyty austro-węgierskiego następcy tronu. Szli wiedzeni nienawiścią i po to, by zobaczyć, czy nie da się „czegoś zrobić”.
Ich celem było połączenie wszystkich Serbów w jednym państwie narodowym. Cele arcyksięcia Franciszka Ferdynanda były dokładnie odwrotne. W tej części kontynentu wszystko powinno się znaleźć pod panowaniem Austro-Węgier, uważał arcyksiążę.
Przywódcą Młodej Bośni był serbski oficer sztabowy i cała organizacja miała powiązania z armią serbską. Ów przywódca wyposażył „Czarną Rękę” w broń; otrzymali bomby, karabiny, pistolety, bowiem – choć utrzymywano to w głębokiej tajemnicy – w najwyższych kręgach Serbii i Bośni popierano idee terrorystów. Tylko o takich sprawach głośno się nie mówi.
Sami członkowie grupy cechowali się bardziej fanatyzmem niż jasnością myśli. Ich plany w zasadzie nie sięgały poza przekonanie, że trzeba nienawidzić i że należałoby „coś zrobić”. Żadna koncepcja działania jeszcze nie powstała. Byli ekspertami w dziedzinie nienawiści, ale nie znali nawet z grubsza wszystkich okoliczności związanych z wizytą królewskiej pary.
Dopiero teraz, po drodze, mieli opracować jakiś plan.
Rozłożyli się na nocleg w tę ciepłą czerwcową noc na stoku góry pod gołym niebem. Świat trwał w całkowitym spokoju, ani jeden podmuch wiatru nie mącił ciszy. W sercach ludzi narastał gniew i żal nad ojczystym krajem, cierpiącym pod obcą przemocą.
Członkowie małej grupy terrorystycznej „Czarna Ręka” nie zdawali sobie sprawy z tego, jak dalece ich wędrówka do Sarajewa jest popierana przez macierzystą organizację, Młodą Bośnię. Jedynie duchowo, rzecz jasna. Bo chociaż wspierano garstkę fanatyków, to zarazem bardzo się wystrzegano jakichkolwiek kontaktów w obawie, by Młoda Bośnia nie została zamieszana w wydarzenia, jakie mogą towarzyszyć wizycie arcyksięcia.
„Czarna Ręka” widziała we Franciszku Ferdynandzie jednego z największych wrogów Słowian. W ogóle arcyksiążę nie był postrzegany jako człowiek szczególnie pociągający, uważano, że jest leniwy i zarozumiały, terroryści nie mieli zatem wyrzutów sumienia, kiedy snuli najbardziej szalone plany.
Wszystko to jednak były jedynie niesprecyzowane pomysły. Jeszcze do niczego więcej nie dojrzeli. plany mieli niejasne, zmieniali je co chwila, ich gniew nieustannie narastał, nasilała się też potrzeba działania.
Siedzieli kręgiem, milczący, pogrążeni każdy w swoich myślach. Tworzyli naprawdę ponure zgromadzenie, któremu się wydawało, że na ich barkach spoczywa odpowiedzialność za cały kraj.
Nie wiedzieli jeszcze, że spoczywa na nich coś więcej, że ich działanie wstrząśnie całym światem.
Tengel Zły z wolna obracał swoją podobną do ptasiej głowę to w jedną, to w drugą stronę. Nasłuchiwał. Domyślał się, zaczynał pojmować.
Ludźmi Lodu się teraz nie przejmował. Teraz kto inny zaprzątał jego myśli.
Człowiek, który odegrał początek sygnału.
Gdzie, gdzie się ta cholerna kreatura chowa?
Obrzydliwą gębę wykrzywił wściekły grymas. W złych, połyskujących żółtym blaskiem zmrużonych ślepiach nie było miłosierdzia. Płonęła w nich jedynie żądza mordu, pragnienie zemsty i unicestwienia.
Tengel był istotą dziką, nie skażoną cywilizacją. Nie miał żadnego wykształcenia, nawet w przybliżeniu nie orientował się w geografii, pojęcia nie miał, że istnieje gdzieś kraj, który nazywa się Hiszpania, nie wiedział zresztą, gdzie on sam się znajduje, co to za kraj i jak się nazywa. Nigdy nie przyszło mu do głowy, żeby wyjaśniać takie głupstwa pozbawione wszelkiego znaczenia. Natura obdarzyła go natomiast instynktem przekraczającym wszelkie właściwe zwyczajnym ludziom granice, więc też jego głowa na cienkiej, pomarszczonej szyi, która mogła się kręcić na wszystkie strony niczym goła, plamiasta szyja sępa, zwróciła się powoli ku zachodowi.
Stamtąd… Stamtąd nadeszły te tony… z całą pewnością. Pochodziły z bardzo daleka i to, niestety, gorsza sprawa. Poruszał się teraz tak okropnie wolno, więc wyprawa do grajka zajęłaby wieczność.
Ale… Tengel miał przecież inne możliwości.
Skoncentrował swoją niesłychanie silną wolę, starając się, w wołać obraz człowieka z fletem w tworzyć sobie pojęcie o nim.
Jakieś bagna. Widział rozległe moczary, porośnięte trawą, którą teraz rozwiewał wiatr, widział chorowite z nadmiaru wilgoci drzewa i chmary wodnego ptactwa. Widział skały i wysokie wzgórza wznoszące się nad bagnami. A na jednym z nich zamczysko.
Tam!
Tengel Zły starał się wejrzeć do wnętrza zamku. Była to wspaniała budowla, naprawdę wytworna, z pięknymi łukami drzwi i podcieniami, wszystko zdobione w stylu arabskim. Tego określenia Tengel oczywiście nie znał, on po prostu rejestrował to swoimi nadprzyrodzonymi zmysłami i dziwił się. Dlaczego ludzie tracą czas na zajmowanie się takimi głupstwami, zamiast cieszyć dusze mordem i torturami?
No, jeśli akurat o właścicieli tego zamku chodzi, to zapewne mieli czas i na to, i na to. Zresztą żadnej z tych czynności nie wykonywali osobiście. Do takich celów mieli niewolników. Do tworzenia dzieł sztuki, jak i do łamania kości. Wszystko na zamówienie.
Widzące na odległość spojrzenie Tengela Złego wypatrzyło pana na zamku. Spoczywał właśnie w wielkim łożu z czarnymi rzeźbionymi kolumienkami i grubym, jedwabnym baldachimem.
Tengel posiadał wystarczającą siłę, by unicestwić tego człowieka, dlaczego jednak miałby tak postąpić? Wciąż przecież nie wiedział, z jakiego powodu akurat ten człowiek zagrał tony, które wyrwały go z uśpienia, ani gdzie znajduje się flet. Musiał oszczędzić grajka. Musiał wymóc na nim, by zagrał raz jeszcze.
Potem będzie można nędznika zamordować. Za bezczelność igrania sobie z Tengelem! Za rozpoczęcie sygnału i beztroskie przerwanie gry.
Tengel nie umiał pojąć, co ten człowiek ma wspólnego z jego osobą i skąd zna właściwe dźwięki. Nie pochodził z Ludzi Lodu, tyle przynajmniej było jasne. Ale kim jest?
I jak można go zmusić, by grał dalej?
Ponura istota rozmyślająca pod nocnym niebem Słowenii znowu odwróciła głowę.
Coś tu w pobliżu niepokoiło go i naruszało jego koncentrację na sprawach dalekiego zamku.
Coś złego. Jak myśl o śmierci.
Wywołujące rozkosz myśli o przestępstwie.
To przecież jego terytorium.
Niejasne początkowo wrażenia przyzywały coraz bardziej. Działały na niego tak, jak zapach krwi działa na wampira: dodawały siły, odmładzały go, sprawiały mu bezgraniczną rozkosz.
Później zajmie się flecistą! Najpierw musi wypatrzyć, co to takiego dzieje się w pobliżu. Czuł, że odzyska więcej sił, jeśli znajdzie się blisko tych dążących do zniszczenia impulsów, które atakowały go coraz bardziej. Może to jakaś ważna dla niego zdobycz? Źródło zła oznacza więcej siły.
„Bliskość” jednak okazała się pojęciem względnym. Tu nie chodziło o zejście paru kroków w dół czy nawet okrążenie wzgórza. Jego nadnaturalnie wrażliwe zmysły przyjmowały nawet bardzo dalekie sygnały.
Dzieliła go od nich znaczna odległość. Może większa niż byłby w stanie pokonać.
Ale z drugiej strony… zawsze poruszał się z większą łatwością, gdy nie dotykał ziemi. Świetnie mu się to udało, kiedy opuszczał grotę. Powinien więc spróbować i teraz.
Tengel Zły podskoczył, starając się oderwać od ziemi. Uniósł się niezbyt wysoko, stopy znajdowały się nie więcej niż łokieć nad ziemią, ale w tym położeniu mógł się przemieszczać z oszałamiającą szybkością. Nawet nie musiał poruszać nogami, po prostu płynął w powietrzu, dokąd chciał.
Tak! Tak jest zdecydowanie lepiej. Nie utracił zatem dawnych umiejętności, pozostał Tengelem Potężnym.
Mały i obrzydliwy, o diabelskich złośliwych oczkach, sunął przed siebie, kierując się wprost na przyzywające go sygnały o przestępstwie, rozpaczy i śmierci. Może sam nie jest jeszcze zbyt silny, ale potrafi posługiwać się innymi. Potrafi zadbać, by uczynili jak najwięcej zła.
Przepełniała go radość. Nareszcie może działać! Nareszcie może sprowadzać na ludzi ból i tragedię.
To będzie rozkosz! Prawdziwa rozkosz!
Wszyscy w grupie czuwali. Byli zbyt zdenerwowani, by zasnąć.
Rozmawiali z ożywieniem, siedząc blisko siebie pośród uschłej trawy na zboczu.
Tak byli pochłonięci swoimi sprawami, że nie zauważyli, iż z tyłu za nimi wylądowała nieduża, groteskowo wyglądająca pokraka, która nie wiadomo czy bardziej przypominała zwierzę, czy istotę ludzką. Przybysz wyraźnie się zresztą troszczył, by jego sylwetka nie odcinała się na tle nocnego nieba, i rozglądał się za miejscem równie ciemnym jak on sam. Przymknął oczy tak, by ich żółty blask nie mógł być widoczny.
Nasłuchiwał.
– Nie, tego nie możemy zrobić – mówił jeden z ludzi niecierpliwie. – Nie możemy się pokazywać publicznie, nie wolno nam wykrzykiwać haseł. Musimy jedynie zaznaczyć naszą obecność. Problem tylko, jak.
– A ja uważam, że to dobra propozycja – odezwał się inny: – Po prostu rzucić bombę lub petardę koniom pod nagi, to jedynie słuszny postępek! Konie poniosą i jeśli będziemy mieli trochę szczęścia, królewska para wypadnie z powozu.
– Powiedziałem, że nie możemy się pokazywać! Organizacja nie może zostać rozszyfrowana. A, fuj, jak tu coś śmierdzi! Zgniła ryba?
Pozostali wąchali i krzywili się z obrzydzeniem.
– Nie, nie poznaję tego odoru. Do niczego niepodobny.
Kilku z zebranych skuliło się, jakby przeszło obok nich coś złowieszczego, zapowiadającego nieszczęście.
– Nie, to nic takiego, podmuch wiatru przyniósł jakiś smród, ale już nic nie czuć. Może powinniśmy coś zrobić w którymś pomieszczeniu, gdzie będzie następca tronu?
– Nie, nie, to się musi stać na ulicy.
Tengel Zły przyglądał się wszystkim po kolei. Język nie stanowił dla niego przeszkody, rozumiał wszystkie języki świata.
Jego zamroczony mózg rozpaczliwie próbował wydobyć się z otulającej go mgły, która uniemożliwiała mu myślenie. Jak bardzo brakuje odwagi tym ludziom na dole! Ich gniew jest wielki i żarliwy, ale prawdziwie wielkiego planu nie potrafią stworzyć.
– Ty! – szepnął w końcu sam do siebie i wskazał zakrzywionym pazurem na jednego z młodszych członków grupy. – Ty myślisz słusznie. Ty tego pragniesz i jesteś dostatecznie fanatyczny. Tylko wciąż się jeszcze do końca nie zdecydowałeś. Powiedz to! Powiedz teraz!
– Ja ta zrobię – oświadczył Gawriło Princip.
– Zrobisz, co? – pytali tamci.
– Mamy pistolety, prawda?
– Gawriło, nie wolno ci! Nie na ulicy!
„Stul pysk!” pomyślał Tengel i wbił wzrok w tego, który protestował.
Mężczyzna zamilkł.
Ktoś inny podskoczył na swoim miejscu.
– Widziałem przed chwilą ślepia dzikiego zwierza. Rozjarzyły się w ciemnościach i natychmiast zniknęły!
Tengel zamknął oczy. Zapomniał się z przejęcia i mało nie napytał sobie biedy. Był po prostu nieostrożny!
– To pewno to zwierzę, co tak śmierdzi – mruknął ktoś inny. – Trzeba rozpalić ognisko.
Zajmowali się tym przez jakaś czas.
Myśli Tengela pracowały z wysiłkiem. Powoli i w napięciu, ale skutecznie. Kiedy tamci znowu usiedli, wszyscy byli już podporządkowani jego woli.
– Jak zamierzasz to zrobić, Gawriło?
Gawriło wyjaśnił, wspomagany przez Tengela, podległy jego wpływowi.
– Ty chyba nie masz dobrze w głowie – powiedział któryś, gdy Gawriło skończył swoją opowieść. – Po czymś takim nie uda ci się ujść z życiem.
– Oczywiście, że mi się uda. Wmieszam się w tłum i tyle mnie widzieli.
Tengel Zły wydał z siebie chichot podobny do gulgotania. „I ty w to wierzysz, nieszczęsny głupcze? Ale twój los jest mi najzupełniej obojętny. Ja chcę tylko, żebyś poruszył lawinę, spowodował możliwie jak największe nieszczęście. Katastrofę! A o wszystko inne już ja się zatroszczę, o następstwa tej katastrofy także. Ty jesteś jedynie narzędziem”.
Wszyscy zgromadzeni przy ognisku byli teraz zgodni, co należy czynić. Wydobyli swoją broń, karabiny i pistolety, ważyli je w rękach, mierzyli do niewidocznych celów. Gawriło Princip był bardzo podniecony i tak niecierpliwy, że zaraz gotów był ruszać do akcji. Ryzyko śmierci straciło dla niego jakiekolwiek znaczenie.
Tengel Zły nie lubił ognisk, nie chciał tu już dłużej zostawać. Wstał i wyciągnął ku mężczyznom ręce w magicznym geście. Oni podświadomie to wyczuli, skulili się wszyscy jakby przestraszeni, nie wiedzieli jednak, co sprowadziło na nich ten nagły lęk.
„Niech ich działania mają nieobliczalne skutki dla świata”, nakazywał Tengel. „Niech zapanuje chaos i niech ludzkie kreatury mordują się nawzajem tak skutecznie, jak to tylko możliwe. Niech słabi zostaną unicestwieni, a przy życiu niech zostaną tylko najsilniejsi i najtwardsi, z których uczynię swoje narzędzia! Bo oto teraz Tan-ghil wraca, żeby się upomnieć o przyobiecaną mu władzę. Zostanie tu do końca czasu i jeszcze dłużej. Jego życie i jego panowanie są wieczne!”
Uniósł się z ziemi i płynął, wyprostowany, ponad szczytami wzgórz, aż znalazł się poza zasięgiem wzroku skulonych przy ogniu terrorystów.
Wtedy znowu wylądował. Przycupnął w ten swój dziwaczny sposób, na piętach, jak zwykli to czynić ludzie z prymitywnych szczepów.
Czuł się teraz psychicznie wzmocniony, bowiem dokonał swego pierwszego zbrodniczego postępku. Ciało jednak odczuwało zmęczenie, mózg też osłabł.
Przeklęty grajek, który nie dokończył sygnału!
Teraz trzeba zająć się tym nędznikiem. Panem zamku na mokradłach. Tym, którego należy zmusić, żeby dokończył to, co zaczął.
Nie powinno być chyba z tym wielkich problemów. Tengel nie wiedział tylko, jak się do tego zabrać. Mózg pracował tak wolno, Tengel czuł się taki zmęczony po niedawnej koncentracji woli.
Najpierw powinien odpocząć. I zastanowić się.
Usiadł, głowę oparł na kolanach i otulił się peleryną. Gdyby go teraz ktoś zobaczył, pomyślałby, że tu bezkształtny kamień lub pieniek, szary, ale porośnięty brązowym i zielonym mchem.
Tengel Zły drgnął gwałtownie.
Coś wdarło się do jego mózgu… coś okropnego. Katastrofalnego!
Nie, to niemożliwe!
Słyszał tony, tak ostre i przenikliwe, choć piękne, że zadrżał od stóp do głów, zemdliło go, poczuł się chory, dygotał jak w febrze.
Nie! Nie, nie, nie! Nie teraz! O, na wszystkie duchy piekielnych otchłani, dlaczego to się musi wydarzyć akurat teraz?
Tengel uniósł głowę. Zaczął krzyczeć, a jego oczy miotały skry z wściekłości.
Na przeciwległym wzgórzu widział wysoką postać w długiej, czarnej, przypominającej mnisi habit szacie. Przybysz trzymał w ręce flet, nie większy od wierzbowej fujarki, podnosił go do ust i raz po raz wydobywał z instrumentu te przenikliwe tony.
Wędrowiec w Mroku.
– Nie! – wrzasnął Tengel ochryple. – Wracaj do swojego świata cieni, ty największy zdrajco, jakiego kiedykolwiek ziemia nosiła! Cieszyłeś się moim zaufaniem, polegałem na tobie, miałeś mnie uśpić grą na tym małym fleciku, ale miałeś się też zatroszczyć, żeby w odpowiednim czasie zagrano na moim flecie i obudzono mnie!
Wędrowiec odjął flet od ust.
– Twój flet ukradziono.
– Wiem! Wiem o tym! – ryknął Tengel oszalały ze strachu, – Ten przeklęty Jolin! Ale flet odnaleziono w Eldafjordzie. I ty tam przecież byłeś, myślisz, że o tym nie wiem? Ja wiem wszystko, wszystko! Ale ty pozwoliłeś, by flet został zniszczony, i to przez tego bękarta z mojej własnej krwi!
– Jeden flet do usypiania i jeden da budzenia – powiedział Wędrowiec spokojnie. – To była przecież twoja decyzja.
– Ja cię zniszczę, ty…
– Nie możesz – przerwał mu Wędrowiec. – Dobrze o tym wiesz. Ty sam nadałeś mi status wiecznego wędrowca, wciąż powracającego do miejsca twojego ukrycia. Bo chciałeś, bym cię, gdy czas nadejdzie, znowu przywrócił do stanu pełnej świadomości.
– A ty mnie zdradziłeś!
Wędrowiec podjął przerwaną grę. Protesty Tengela osłabły. Jęczał bezsilny, lecz ciało podporządkowywało się tonom fletu, w końcu bez protestu ruszył za Wędrowcem. Podążał za nim w ciemnościach ponad górami i dolinami, ponad uśpionymi wioskami, z powrotem do grot Słowenii.
Tam Tengel Zły został zmuszony do ponownego zajęcia dopiero co opuszczonej jaskini, daleko od szlaków turystycznych i terenów odwiedzanych przez grotołazów. Wtedy jednak był już tak śpiący, że z przyjemnością opadł na legowisko, na którym spędził wieleset lat.
Wędrowiec popatrzył na niego z cierpkim uśmiechem i powrócił do swego niestrudzonego czuwania.
Arcyksiążę Franciszek Ferdynand włożył mundur, który opinał jego pulchną sylwetkę, na głowę paradny hełm z pióropuszem i wsiadł do samochodu, żeby odbyć triumfalny przejazd ulicami Sarajewa. Małżonka księcia, ubrana na biało i w kapeluszu także ozdobionym piórami, zajęła miejsce u jego boku.
Następca tronu co chwila podkręcał wąsa i nieustannie podciągał swoje długie białe rękawiczki.
Arcyksiążę się denerwował, ale tego nie mógł, rzecz jasna, okazać wiwatującym tłumom. No, tłumy może nie były przesadnie liczne, na spotkanie księcia wyszli ci, którzy musieli, oraz ciekawscy, którzy chcieli popatrzeć na królewski przepych. Żadnych cieplejszych uczuć ludność tego kraju do Austro-Węgier nie żywiła.
Franciszek Ferdynand wiedział, że ten przejazd ulicami jest poważnym ryzykiem, ale nie słuchał w Wiedniu przestróg serbskiego wysłannika. I trudno teraz powiedzieć, czy odgrywała tu rolę wiara we własną popularność, czy w nieśmiertelność, a może po prostu poczucie obowiązku. Pozostaje faktem, że nie licząc się z okolicznościami książę i jego małżonka wyjechali do Sarajewa.
Był dzień 28 czerwca 1914 roku.
Arcyksiążę dokonał inspekcji podległych mu oddziałów stacjonujących w Bośni i stamtąd książęca para samochodem jechała na przyjęcie do ratusza.
Pośród ludzi na ulicy znajdował się też Gawriło Princip. Także i on się denerwował, ale z innych powodów. Rewolwer ślizgał mu się w ręce, bo Gawriło się pocił. Książę i jego małżonka jechali samochodem zamiast powozem. To bardzo komplikowało sprawy.
Teraz jednak było już za późno, żeby się wycofać.
Orszak był w drodze. Teraz należało…
Tak! Jego towarzysze spełnili swój obowiązek, gdzieś dalej na ulicy wybuchła bomba. Ktoś krzyczał, że jakiś oficer został ranny. Teraz nadeszła kolej na Gawriłę, musiał działać.
Samochód nadjechał, ale przemknął bardzo szybko. Arcyksiążę musi się bać.
A oto i oni. Księżna krzyczała wstrząśnięta:
– Ależ, Franz, ten człowiek krwawił!
A książę warknął przez zaciśnięte zęby, żeby ludzie na chodnikach nie słyszeli:
– Milcz! Jedziemy dalej jakby nigdy nic!
Podczas ceremonii w ratuszu arcyksiążę był jednak bardzo poruszony. Wszyscy mu doradzali, by wracał inną drogą, lecz on odmawiał. Powinien odwiedzić rannego oficera w garnizonowym szpitalu.
Princip dygotał na całym ciele. Przepuścił swoją najlepszą szansę. Gdyby tylko książęca para wracała tą samą drogą. Ale jeśli się rozmyślą, to przecież nie zgadnie, którymi ulicami pojadą.
Towarzysze zastanawiali się, oczywiście, co się stało. Jeden nawet przybiegł do Principa i zapytał ostro: „Dlaczego nie strzelałeś?” A on próbował się tłumaczyć. Mówił gorączkowo, w napięciu, bez ładu i składu.
I oto nagle ponownie ukazał się samochód!
Gawriło gwałtownie wciągnął powietrze jeden jedyny raz i nagle stał się lodowato spokojny. Wybiegł przed tłum, wskoczył na schodki samochodu i strzelił. A potem jeszcze. Wielokrotnie, raz za razem.
Dwoje ludzi w samochodzie nie zdążyło nawet krzyknąć. Umarli momentalnie, zarówno arcyksiążę Franciszek Ferdynand, jak i jego małżonka.
Princip został natychmiast schwytany, ale było mu to najzupełniej obojętne. Wykonał swoje zobowiązanie wobec ojczyzny i wobec „Czarnej Ręki”. Tamten, który rzucił bombę, też został ujęty, pozostali jednak zdołali uciec z Sarajewa.
Wydarzenia te spowodowały taki wybuch, jakby ktoś podłożył ogień pod mury prochowni. Dni Austro-Węgier były policzone, ludy monarchii ogarnięte zostały uczuciami narodowymi, nie chciały dłużej słuchać obcej władzy, Madziarowie na Węgrzech dostrzegli możliwość oswobodzenia swego kraju, podobnie Rumuni, Serbowie też nie chcieli mieć już nic wspólnego z Wiedniem. Wszystko pogrążało się w chaosie.
23 lipca Austro-Węgry wysłały Serbii stanowcze ultimatum i dzień ten stał się początkiem tak zwanego czarnego tygodnia. Austriacy nie byli pod żadnym względem zadowoleni z odpowiedzi, jaką otrzymali, i ze lipca wypowiedzieli Serbii wojnę.
Rosjanie nie mogli się tym wydarzeniom przyglądać ze spokojem. Jeśli chodzi o Bałkany, to było tam zbyt wielu Słowian i zbyt wiele rosyjskich interesów. Rosja ogłosiła mobilizację, po czym natychmiast wypowiedziały jej wojnę Niemcy.
Kiedy Niemcy dowiedziały się, że Francja zamierza opowiedzieć się po stronie Rosji, bezzwłocznie jej także wypowiedziały wojnę i wkroczyły do Belgii. Na to z kolei nie mogli spokojnie patrzeć Anglicy, wobec czego następnego dnia wypowiedzieli wojnę Niemcom.
W październiku po stronie państw centralnych opowiedziała się Turcja, później do wojny wciągnięte zostały również Włochy. 7 maja następnego roku został zatopiony brytyjski parowiec „Lusitania” z 1198 osobami na pokładzie, wśród których znajdowało się około 120 obywateli amerykańskich. To między innymi spowodowało, że do wojny przystąpiły Stany Zjednoczone.
Pierwsza w dziejach wojna światowa stała się faktem.
Tengel Zły mógł się czuć zadowolony ze swojego dzieła, choć przecież nie on jeden się do tego przyczynił.
Ludzie sami potrafią to i owo, jeśli chodzi o dążenie do władzy, zapał wojenny i pragnienie mordu.



ROZDZIAŁ III


Andre Brink nigdy nie zdołał do końca odtworzyć zaginionej gałęzi rodu. Knut Skogsrud, urodzony w roku 1850, opuścił Trondheim w roku 1870, czyli w wieku dwudziestu lat, by zamieszkać w stolicy.
Na tym wszelki ślad się urywa.
Mógł się przecież osiedlić gdzieś po drodze, mógł pojechać dalej, mógł w końcu umrzeć.
Skogsrud to nazwisko dosyć pospolite. Andre odszukał wszystkich noszących je ludzi, o jakich tylko usłyszał. Bez rezultatu. Żaden z tych Skogsrudów, których spotkał, nie miał w rodzinie Knuta z Trondheim.
Gdyby ten Knut jeszcze żył, musiałby teraz mieć pięćdziesiąt sześć lat. To w końcu nie jest podeszły wiek.
Nareszcie Andre natrafił na pewien ślad, ale tylko dzięki przypadkowi.
Stało się to podczas pogrzebu Malin Volden. Był rok 1916. Malin miała lat siedemdziesiąt cztery. Kochana przez wszystkich w rodzinie, będzie teraz szczerze opłakiwana. Jej mąż, Per, umarł dwa lata temu. Tego marcowego poranka, kiedy chowano Malin, cała rodzina zebrała się na cmentarzu.
Stary Henning Lind z Ludzi Lodu stał nad trumną milczący, pogrążony w myślach, kiedy kapłan odmawiał żałobne modlitwy. Wspominał tamten dzień, kiedy po raz pierwszy zobaczył Malin. Wspominał, jak przyszła na ratunek temu małemu chłopcu, jakim wtedy był, dziecku, które nagle straciło rodziców oraz ukochaną kuzynkę Sagę i zostało samo, odpowiedzialne za nowo narodzone bliźnięta, Marca i Ulvara. Malin też wtedy była niewiele od niego starsza. Stała się jednak dla niego czymś w rodzaju opoki i tak już zostało do końca życia.
Myśl, że Malin już nie ma, przygniatała go nieznośnym ciężarem.
Małżonka Henninga, Agneta, też już odeszła. On sam jednak miał dożyć późnej starości, wiedział o tym. On należał do tych najtwardszych z Ludzi Lodu, podobnie jak jego córka, Benedikte, i jak syn Benedikte, Andre. Linia Heikego, najbardziej żywotna.
Henning rozejrzał się wokół. Znaleźli się tu wszyscy żyjący członkowie Ludzi Lodu. Syn Malin, Christoffer, i jego żona Marit. Christoffer nie zaliczał się do najsilniejszych w rodzinie, należał raczej do zwyczajnych ludzi. Ich syn, Vetle, stał obok Christoffera i wiercił się niespokojnie, patrzył we wszystkie możliwe strony z wyjątkiem grobu babci Malin.
Mój Boże, co też wyrośnie z tego chłopca? Nie jest wybrany ani dotknięty, ale bardziej szalony niż wszyscy dotknięci dziedzictwem razem wzięci, jakby miał żywe srebro w żyłach zamiast krwi, niepodatny na żadne zabiegi wychowawcze.
Sander Brink, mężczyzna dochodzący pięćdziesiątki, stał obok Benedikte. Sander zaczyna się starzeć, pomyślał Henning. On sam, mimo swoich sześćdziesięciu sześciu lat, czuł się młodo. Andre przyszedł na pogrzeb ze swoją Mali, rzecz jasna. Aż dziwne, jak ta dziewczyna wspaniale się prezentuje. Zwłaszcza odkąd urodziła synka Rikarda, nabrała jakiejś, chciałoby się rzec macierzyńskiej, godności.
Malin, Mali, Marit… Czasami te imiona się myliły, ale to los sprawił, że przypadkiem wszystkie znalazły się w ich rodzinie. Marit weszła do Ludzi Lodu poprzez małżeństwo, Mali pochodziła z dalekich stron, choć w jej żyłach płynęła krew rodu.
Mały Rikard nie przyszedł na cmentarz, miał zaledwie trzy lata. Gdyby tu jednak był, z pewnością zachowywałby się znacznie lepiej niż Vetle, który właśnie teraz gładził palcami futro jakiejś pani. Na szczęście futro miało długi włos i pozostawało mieć nadzieję, że pani niczego nie zauważa. Żeby tylko chłopak nie zaczął wyskubywać włosia! Henning próbował ściągnąć wzrokiem jego spojrzenie, ale Vetle nie był, jak widać, na to wrażliwy, w każdym razie nie spoglądał w jego stronę.
Rikard… Henning rozmarzył się na myśl o tym malcu, który został w domu w Lipowej Alei pod opieką młodej niańki. Rikard, jego prawnuk! Boże, jak ten czas leci! Henning zastanawiał się, czy to dziecko także odziedziczy jego życiową siłę. Wyglądało na to, że tak. Rikard był niezwykle dorodnym chłopcem. Dzisiaj bardzo się złościł, że wszyscy wychodzą, a on musi zostać w domu.
Jego przeciwieństwem była Christa, teraz sześciolatka. Słodka mała laleczka o fascynującej powierzchowności. Nic dziwnego, jeśli pamiętać o jej pochodzeniu. Ludzie Lodu, Lucyfer, Tamlin… Jej matka, Vanja, też przecież była niezwykle piękna.
Frank, „ojciec” Christy, przyszedł razem z nią. Wyglądał strasznie staro. Córka, którą ubóstwiał, była jedyną radością jego życia.
Daj Boże, by się nigdy nie dowiedział prawdy, pomyślał Henning. Bo przecież to nie on jest ojcem Christy. To Tamlin, Demon Nocy. Wielka, trwająca przez całe życie miłość jej matki. Tyle tylko że życie Vanji skończyło się zbyt wcześnie.
Henning westchnął. Był teraz ostatnim w swoim pokoleniu. Czuł się taki osamotniony. Ogromna pociecha to Benedikte i jej rodzina. Dzięki nim był kimś ważnym w Lipowej Alei, cieszył się zasłużonym szacunkiem.
Ale co dziś jest Andremu? Sprawia wrażenie roztargnionego. Kiedy ceremonia dobiegła końca, wszyscy złożyli już kondolencje i ludzie zaczynali się powoli rozchodzić, Henning podszedł do wnuka. Zawsze bez trudu nawiązywali porozumienie, myśleli bardzo podobnymi kategoriami.
– Nad czym się tak zastanawiasz, Andre?
– Ech, nic. Usłyszałem po prostu dziwne zdanie… kiedy wchodziliśmy do kościoła. Ktoś obok mnie powiedział: „Czy widziałaś, jak ta dziewczyna jest podobna do Erlinga Skogsruda?
– O, Boże, kto to mówił? I o kim?
– Jakieś dwie starsze panie. Nie znam ich. A patrzyły na Mali. Chciałem do nich podejść, ale wtedy mama mnie zawołała, bo właśnie przyniesiono nowe kwiaty.
– Gdzie teraz są te panie?
– Nie wiem. W kościele ich nie widziałem, bo siedzieliśmy w pierwszej ławce, a później gdzieś mi zniknęły, wciąż przecież staliśmy koło trumny, a potem…
– Musimy je odnaleźć, zanim wyjdą z cmentarza – przerwał Henning. – To Mali zwróciła ich uwagę, a ona niewątpliwie jest jedną z najbliższych krewnych Skogsrudów. Powiadasz, że wymieniły nazwisko Erlinga Skogsruda?
– Tak.
– Nasz zaginiony kuzyn miał na imię Knut. Od tamtej pory, gdy ślad po nim się urywa, kiedy miał dwadzieścia lat, mógł się ożenić, mieć dzieci i wnuki…
Ruszyli przed siebie, przeciskając się pomiędzy ludźmi spacerującymi w zamyśleniu po żwirowanych alejkach cmentarza.
– Ale jeśli owe panie są znajomymi Mali, to powinniśmy o tych ich Skogsrudach słyszeć już dawniej – zastanawiał się Andre. – Powszechnie przecież wiadomo, że niemal ze świecą szukamy tej rodziny. A poza tym, dziadku, ja odwiedziłem chyba wszystkich ludzi o tym nazwisku w promieniu wielu mil!
– Widocznie nie wszystkich.
– Tam! Tam są te panie! Idą do powozu.
Andre i jego dziadek ruszyli przed siebie, nie licząc się prawie z powagą miejsca. Ostatni kawałek drogi przebyli biegiem.
– Bardzo przepraszam! – zawołał zdyszany Andre do zdziwionych kobiet, które siedziały już w powozie. – Czy moglibyśmy z paniami chwilę porozmawiać?
Nieznajome pozostały na swoich miejscach, ale kiwały głowami, że oczywiście.
– Nazywam się Andre Brink – przedstawił się Andre.
Okazało się, że obie panie są dawnymi znajomymi rodziny Pera Voldena, a ponieważ nie mogły być na jego pogrzebie, uważały, że powinny to nadrobić, uczestnicząc w pochówku jego żony.
Andre od razu przystąpił do rzeczy:
– Przypadkiem usłyszałem, że panie wymieniły nazwisko Erlinga Skogsruda. Być może chodzi tu o człowieka, którego nasza rodzina od dawna poszukuje. Czy moglibyśmy wiedzieć, gdzie on mieszka?
Za sobą usłyszeli hałas. To Vetle ciągnął kij po żelaznym ogrodzeniu cmentarza, wywołując taki łoskot, że zebrani krzywili się boleśnie. Chłopiec bardzo cierpiał po śmierci ukochanej babci i widocznie w ten sposób starał się odreagować ból.
Jedna z pań powiedziała:
– Erling Skogsrud mieszkał w Nittedal. Gdzie znajduje się teraz… nie wiem.
Czy starsza dama coś ukrywa? I dlaczego ta druga tak zaciska wargi?
– Ale panie znały jego rodzinę… – nie ustępował Henning.
– Niezbyt dobrze – bąknęła jedna bardzo powściągliwie. – Oni mieszkali daleko od nas.
– A czy nie wiedzą panie, by w tej rodzinie był ktoś imieniem Knut?
– To jego ojciec! – wykrzyknęły obie niemal jednocześnie.
Czy to mogła być prawda? Nie, to niemożliwe, zbyt wspaniałe, żeby…
Andre rzekł ostrożnie:
– W takim razie mówimy chyba o tej samej rodzinie. Bardzo byśmy chcieli wiedzieć coś więcej o owym Knucie Skogsrudzie. Zechciałyby panie uczynić nam ten zaszczyt i zjeść z nami obiad w Lipowej Alei?
Panie nie mogły, niestety. Zaraz będą miały pociąg.
Wobec tego Andre pospieszył z pytaniami:
– Czy panie wiedzą, że Knut Skogsrud pochodził z Trondheim?
– Nigdy o tym nie słyszałyśmy – odparły. – Ale rzeczywiście, mówił z akcentem typowym dla północnych rejonów.
– Czy on jeszcze żyje?
– Nie. Umarł dawno temu. Jego żona także zmarła. I mieli tylko jednego… syna.
Druga z pań podpowiadała coś szeptem i w końcu obie zaczęły się naradzać z ożywieniem. Po chwili zwróciły się znowu do Andre i Henninga:
– Erling był w młodości przez jakiś czas żonaty i miał syna. Wkrótce jednak żona zabrała Knuta i opuściła męża. O tym jednak niewiele wiemy. I krótko potem… zabrali go.
Pani ściszyła głos, jakby miała do powiedzenia coś wstydliwego.
Andre i Henning uwierzyli, że tym razem trafili na ślad właściwych Skogsrudów.
Po wielu dalszych pytaniach i wymijających odpowiedziach udało im się w końcu sklecić jako tako spójną całość, a panie musiały już koniecznie odjeżdżać, by zdążyć na swój pociąg.
Obaj mężczyźni poszli ku domowi pogrążeni w myślach.
– Wszystko się zgadza – powiedział po chwili Andre. – Wiek tego Knuta Skogsruda się zgadza. Czy też raczej zgadzał się, bo przecież on już nie żyje. Miał syna Erlinga, urodzonego w roku tysiąc osiemset osiemdziesiątym czwartym.
– W takim razie ten Erling ma teraz trzydzieści cztery lata – dodał Henning.
– Owszem. I ożenił się młodo, a w roku tysiąc dziewięćset dziewiątym urodził mu się syn, Knut.
– Który teraz ma lat siedem. Mniej więcej rówieśnik małej Christy. Żona opuściła Erlinga w roku tysiąc dziewięćset dwunastym i zabrała synka ze sobą.
– Wyjechała w nieznane, żeby uwolnić się od męża – rzekł Andre. – Ci Skogsrudowie mają we zwyczaju znikać bez śladu.
– To prawda, niestety. Ale też nie zapominaj, że mówimy o Ludziach Lodu.
– Sądząc po losach Erlinga, możemy być tego pewni.
– Został zamknięty w domu wariatów za gwałty i, jak to panie określiły, za wygłupianie się.
– Tak. I trzeba tu pamiętać o jednej bardzo ważnej sprawie: On jako dziecko nigdy nie był grzecznym chłopcem, ale był urodziwy i dziewczęta rzucały mu powłóczyste spojrzenia. Dopiero jako dorosły zaczął się zmieniać. Na gorsze. A nawet bardzo złe.
– Jak Solve – potakiwał Henning. – Dokładnie tak jak Solve.
– No właśnie. Ale jemu nie tylko charakter się pogorszył. Wygląd także.
– Z Solvem było podobnie. Jego oczy nabrały żółtego koloru też dopiero w dorosłym wieku.
– Erlingowi zmieniły się nie tylko oczy. Ten urodziwy dawniej młody człowiek stał się okropny, jego wygląd budził grozę. Tak właśnie określiły to nasze rozmówczynie.
– Ale one go przecież nigdy nie widziały. Słyszały tylko plotki.
– Mimo wszystko można w tym rozpoznać cechy obciążonych z Ludzi Lodu – zgodził się Andre.
– I, jak wiadomo, parę lat temu udało mu się uciec z zakładu dla psychicznie chorych w Gaustad. Podobno miał wyjechać za granicę, ale kto wie, jak to było naprawdę.
– Pociągnął na wojnę. Łatwo to zrozumieć, skoro miał taki gwałtowny charakter. A ponieważ krajem, do którego wyjechał z Norwegii, były Niemcy, można przypuszczać, że walczył właśnie po stronie niemieckiej. To jednak tylko przypuszczenie, jak naprawdę było, nie wiemy.
– Ale czy myślisz, że on nie żyje? – zapytał Henning, który nie do końca wszystko pojął.
– Tak w każdym razie mówiły nasze miłe panie. Podobno zginął na froncie zachodnim.
– Jakkolwiek było, mamy nareszcie wyjaśnione koleje losu tego odgałęzienia rodu, któremu początek dała Emma Nordlade, prawda?
– Otóż to. Syn Emmy, Knut, miał syna imieniem Erling, który z kolei swemu synowi dał na imię Knut. Chłopiec ma teraz siedem lat, więc możemy przyjąć, że na tym kończy się potomstwo Emmy.
– Znakomicie – westchnął Henning. – Pozostaje tylko odszukać żonę Erlinga i jej małego synka, Knuta.
– Tak jest. Tylko że to nie będzie takie proste, skoro biedaczka starała się ukryć przed swoim szalonym mężem. Mogła nawet zmienić nazwisko.
– Powinniśmy się przede wszystkim dowiedzieć, jak się nazywała z domu i skąd pochodzi jej rodzina. Erlinga jednak możemy definitywnie skreślić z listy, prawda?
– Tak. On z pewnością zginął na wojnie. I muszę powiedzieć, że myślę o tym z ulgą. Nie sądzę, byśmy mogli się z nim zaprzyjaźnić.
– Zgadzam się z tobą. O, mój Boże, ileż to ludzi wybiera się do Lipowej Alei! A ja miałem nadzieję, że będziemy mogli powspominać naszą kochaną Malin w spokoju!
– Ty, dziadku, możesz oczywiście pójść do siebie. My już sobie sami poradzimy z gośćmi. Uff, jak ja będę strasznie tęsknił za Malin!
– Ja też – westchnął Henning. – Ja też!
Pół roku później, kiedy w Norwegii jesień zaczęła już złocić liście i gdy meble ogrodowe zaczynano uprzątać na zimę, do Vetlego Voldena przyszedł gość…
Wydarzyło się to pewnego wieczora. Rodzice Vetlego, Marit i Christoffer, pojechali do teatru do Christianii, a ponieważ chłopiec zachowywał się ostatnio w szkole niezbyt dobrze, za karę został w domu. Rodzice mieli zanocować w stolicy.
Z początku wydawało mu się to, oczywiście, bardzo zabawne. Być samemu w domu, jakież możliwości! Vetle, który miał teraz czternaście lat, kręcił się najpierw po willi, starając się znaleźć coś niezwykłego, czym mógłby się zająć. A może powinien zaprosić kolegów z dość rozhukanej paczki, do której należał? Nie. Przeczuwał, że mama i ojciec nie byliby specjalnie zadowoleni, gdyby po powrocie zastali połamane meble i bałagan w całym domu. Napalił w dużym kaflowym piecu, bo bardzo lubił patrzeć w ogień, można zresztą palić różne rzeczy. Zapomniał tylko, niestety, otworzyć ujście do komina i potem musiał przez kilka godzin wietrzyć. A to już było mniej zabawne.
Właściwie to cała ta samotność w pustym domu też wcale zabawna nie była.
Szczerze mówiąc Vetle nie miał aż tak złego charakteru, jak większość sąsiadów uważała. Miał po prostu zbyt wiele energii i to wszystko. Nigdy nie mógł usiedzieć na miejscu, wszędzie i zawsze szukał rozrywki, a kiedy jej nie znajdował, dawał ujście swojej szalonej radości życia w sposób nie zawsze najszczęśliwszy.
Należał do dzieci samotnych. Inni chłopcy z grupy nie mieli jego fantazji ani inteligencji. Często przeszkadzał mu ich brak wyrafinowania w zabawach, więc rozczarowany odchodził do domu lub zajmował się czymś w samotności. Zawsze pragnął mieć przyjaciela podobnego do siebie, który by go rozumiał.
Tacy jednak nie rodzą się na kamieniu.
Nagle Vetle się przestraszył. Na dworze zrobiło się całkiem ciemno! Dom zmienia się nie do poznania, kiedy jest się w nim samemu wieczorem. A teraz to już nawet zbliżała się noc.
Salon, taki przytulny i miły, gdy rodzice są w domu, dzisiaj straszył ciemnymi kątami, a za otwartymi drzwiami sąsiedniego pokoju zalegała smolista ciemność.
Chyba najlepiej byłoby pójść na górę i położyć się spać.
Ale schody także tonęły w mroku. Gdzieś w głębi domu trzasnęły jakieś drzwi.
Nigdy przedtem Vetle nie myślał o lęku przed ciemnością, zawsze w domu było wiele ludzi. Jeśli rodzice wyjeżdżali, przychodziła babcia Malin, a jeszcze dawniej również dziadek Per. Teraz już oboje odeszli z tego świata. I pies także padł, ku wielkiej rozpaczy Vetlego. Chłopiec siedział w domu sam, a za oknami czaiły się wszystkie duchy świata. A nawet jeszcze gorzej: te duchy czaiły się tutaj, w ciemnych pokojach!
W końcu nie musiał przecież chodzić na górę. Może spać w salonie, na kanapie.
Tylko że w salonie nie było żaluzji, jakieś cienie wpadały przez nie zasłonięte okno, kładły się chybotliwie na podłodze.
Zapragnął być w Lipowej Alei, ale za żadne pieniądze nie odważyłby się wyjść teraz z domu! A może by tam zadzwonić?
Nie, oni już pewnie dawno śpią.
Był sam w bezkresnym świecie ciemności.
– Vetle!
Poczuł, jak krew zastyga mu w żyłach. Głos, który go wołał, był głęboki, tak głęboki, że nie mógł należeć do człowieka, a dochodził z tego samego pokoju, w którym znajdował się Vetle. Brzmiał gdzieś za jego plecami.
Vetle nigdy jeszcze nie zemdlał, ale teraz doznał wrażenia, że wie, jakie to jest uczucie, kiedy się traci świadomość. Zdławił w gardle rozpaczliwy krzyk. Czy starczy mu odwagi, żeby się odwrócić?
Nigdy w życiu!
Co więc robić? Ukryć się gdzieś? To po prostu wstyd. Wciąż stał bez ruchu, serce waliło mu jak młotem, czuł pulsowanie pod skórą, zaschło mu w ustach, a oczy zrobiły się wielkie niczym spodki.
Wiatr poruszał topolami za oknem. Gałązki chrobotały o szyby.
Czas jakby się zatrzymał.
Po chwili znowu dał się słyszeć głos. Vetle drgnął gwałtownie.
– Nie bój się, Vetle z Ludzi Lodu! Słyszałeś przecież o swoich przodkach? O tych, którzy się wami opiekują i chronią was?
„Vetle z Ludzi Lodu”. Jak ładnie to brzmi! Dużo ładniej niż Vetle Volden, a nawet Vetle Volden z Ludzi Lodu.
I jakim językiem przemawia ten nieznajomy! Vetle rozumiał go, ale język zdawał się prawie całkiem obcy.
Próbował odpowiedzieć, lecz z gardła wydobył mu się tylko jakiś ochrypły syk. Odchrząknął więc i w końcu zdołał wykrztusić:
– Tak.
– Możesz spojrzeć bez obaw. Ja nie jestem groźny.
Vetle przełknął ślinę. Odetchnął głęboka i powoli się odwrócił. Musiał zebrać całą odwagę, by podnieść wzrok.
Ze strachu najpierw nic nie widział, potem jednak jakoś przemógł lęk.
Jakiś cień. Nie, to coś więcej niż cień. Wysoka postać w ciemnej pelerynie, z twarzą ukrytą pod kapturem.
– Słyszałeś o mnie, prawda? – zapytał przybysz.
Nareszcie Vetlemu udało się choć trochę zapanować nad swoim głosem, ale ręce wciąż mu drżały. Dygotał z chęci, żeby odwrócić się na pięcie i uciec na górę, a tam zatrzasnąć za sobą drzwi do swego pokoju.
Tylko że dla tego gościa drzwi ani zamki nie stanowiły pewnie żadnej przeszkody. Vetle nie uniknie rozmowy. Pozostawało więc robić dobrą minę do złej gry. Trzeba okazać trochę odwagi!
„Słyszałeś o mnie?”, pytał przybysz.
– Myślę, że tak – wymamrotał Vetle.
Odniósł wrażenie, że jego gość uśmiechnął się krzywo. Po czym znowu usłyszał dziwny głos tamtego:
– Będziemy potrzebować twojej pomocy, Vetle.
Chłopiec wstrzymał oddech.
– Mojej pomocy?
To brzmiało niewiarygodnie! A z drugiej strony, bardzo przyjemnie. Dodawało mu odwagi.
– Nie wiedziałem, że zwyczajni członkowie Ludzi Lodu mogą nawiązywać kontakt z wami, sądziłem, że jesteśmy na to zbyt pospolici – rzekł drżącym głosem i mimo woli ukłonił się temu wysokiemu panu. Mój Boże, jak głupio to brzmi: „Jesteśmy na to zbyt pospolici”! Czy w ogóle można mówić o pospolitości w takim kontekście!
– Musimy prosić ciebie – powiedział znowu gość. – Nie mamy nikogo innego. Sytuacja jest bardzo niebezpieczna dla wszystkich. Nie tylko dla Ludzi Lodu.
– Tak, ja wiem. Wojna.
– Wojna toczy się swoim tragicznym torem. Ale jeśli twój zły przodek znowu ruszy do ataku, następstwa mogą być trudne do ogarnięcia.
Język? Teraz, kiedy ustał już szum w głowie, Vetle rozpoznawał język. To staronorweski. Nie ten najstarszy, do którego najbardziej podobny jest islandzki, nie, to jakby bliższa wersja. Vetle mógłby odnieść go gdzieś do lat pomiędzy 1100 a 1400.
Vetle, mimo że jeszcze bardzo młody i mimo tak nieokiełznanego charakteru, był chłopcem żądnym wiedzy i wciąż jej poszukującym. A przy tym miał znakomitą pamięć. To, czego raz się nauczył, pozostawało mu w głowie na zawsze.
Przybysz mówił swoim głuchym głosem:
– Nie mogliśmy prosić Benedikte, która jest w tej chwili jedyną obciążoną. Kobieta, na dodatek w jej wieku, nie zniosłaby wszystkich trudów. Twój ojciec, Christoffer, także nie jest wystarczająco silny. Andre natomiast jest zbyt potężnej budowy. Im wszystkim brak ponadto odwagi niezbędnej dla tego przedsięwzięcia, oni by się w różnych sytuacjach wahali, a tego nie wolno robić. Potrzebujemy małej, drobnej istoty, a przy tym kogoś nieulękłego. I ty chyba taki jesteś, Vetle?
Chłopiec pomyślał, że przecież dopiero co tak strasznie się bał ciemności. Ale to z pewnością coś całkiem innego.
– Odważę się na bardzo wiele – posiedział z leciutkim drżeniem w głosie. – W każdym razie, kiedy chodzi o rzeczywiste zagrożenia. Dlaczego jednak nie poprosicie Imrego?
– W tym przypadku Imre nie może się pokazywać.
Vetle poczuł, że jest bardzo blady.
– No, to w takim razie musi chodzić o Tengela Złego – powiedział tak spokojnie jak tylko mógł.
– Tak.
– Ale to akurat nie są zagrożenia osadzone w rzeczywistości…
Gość odrzekł równie spokojnie:
– To, niestety, jest właśnie takie zagrożenie, jakiego ty boisz się najbardziej. Wszystko dotyczy mroku i spraw okultystycznych. Wobec tego muszę zapytać raz jeszcze: Odważysz się, Vetle?
Vetle znowu przełknął ślinę. A niech ta licho porwie! To znaczy, że jego lęk przed ciemnością był aż tak widoczny? Ale ów nocny gość budził zaufanie i poczucie bezpieczeństwa. Vetle nie mógł zawieść jego oczekiwań, okazać się niegodnym.
– Co mam zrobić?
– Będziesz musiał pojechać daleko, daleko stąd. I musisz działać sam. Nie, bądź spokojny, poinformujemy rodzinę o wszystkim.
Nagle chłopiec przypomniał sobie o zasadach grzeczności.
– Nie zechciałbyś usiąść?
Powinien był zauważyć, że postać uśmiechnęła się.
– Usiąść? Ileż to czasu minęło, odkąd proszono mnie o to po raz ostatni! Ale nie, dziękuję.
– Ty przywykłeś do wędrówek, prawda? Ty jesteś Wędrowcem w Mroku? Tak, tak mnie nazywają. Jak widzę, znasz historię rodziny!
– Ale ja myślałem…
– Że trzymam się raczej południowych krajów? To też jest prawda. Teraz jednak, jak powiedziałem, potrzebujemy twojej pomocy, Vetle, a to sprawa z obszaru mojej odpowiedzialności.
Gość był wyszukanie grzeczny. Jakby rozmawiał z dzieckiem, pomyślał chłopiec lekko zirytowany. Ale w głuchym głosie przybysza pobrzmiewała ironia, jakiś lekko żartobliwy ton.
Vetle nabrał więcej pewności siebie, chciał się okazać odważny, pojmował też, że nie ma się czego obawiać ze stron tego „ducha”. Zresztą wcale nie miał wrażenia, że stoi oto naprzeciwko kogoś, kogo można by określić mianem ducha. Widział po prostu troszkę dziwnego przyjaciela.
– Ja zawsze myślałem, że Wędrowiec to zarazem Szczurołap z Hameln.
– No, popatrz, popatrz – mruknął przybysz. – Nieźle to wymyśliłeś. Powiem ci, że ja go naprawdę spotkałem. Rozmawiałem z nim. I dostałem od niego flet. Dziwny człowiek!
– Ale Tengel Zły się z nim nie kontaktował?
– Szczurołap nie życzył sobie spotkania z nim.
– Więc w tamtej podróży uczestniczyło dwóch potomków Ludzi Lodu? Ty i Tengel Zły?
– Ja wędrowałem pierwszy. Szukałem odpowiednich miejsc, dlatego nikt nie słyszał o mnie w związku z wyprawą Tengela. Mieliśmy już wtedy jeden flet, flet Ludzi Lodu czy też flet Tengela Złego. Ten, który miał go obudzić. Dowiedzieliśmy się o Szczurołapie i chcieliśmy, żeby to on swoją grą uśpił Tengela. Szczurołap się na to nie zgodził, ale dał mi flet. Zaufał mi.
– Wtedy nie mieliście już fletu Tengela?
– Nie. Tengel myślał, że mamy, ale ja wiedziałem, że został skradziony.
– Przez pierwszego Jolina? Ukradziony został razem ze starym totemem Ludzi Lodu i ukryty w Eldafjord?
– Jak ty dużo wiesz! – uśmiechnął się Wędrowiec. – Masz rację, tak właśnie było. Jeśli mam być szczery, to wiedziałem, że Jolin zamierza ukraść nasz potężny totem, rogi jaka, w których ukryty był flet. Nie powstrzymałem go jednak, bo wiedziałem, jak bardzo niebezpieczny jest ów flet dla rodziny.
– Jolin chyba nie był jednym z nas?
– Nie, to nędzny szubrawiec, który ukrył się w Dolinie Ludzi Lodu.
– Dziękuję! W takim razie zagadka została nareszcie rozwiązana. Nigdy nie chciałem być jego krewnym.
– O, miałeś chyba gorszych krewnych – mruknął mistyczny gość.
– Tak, to prawda. Jolin jednak był taki… mały drań. Zwyczajny łobuz!
– Masz rację.
– Ale Jolin chyba nie wiedział, że w totemie ukryty jest flet?
– Nie, on szukał wyłącznie jakichś wartościowych rzeczy, które można by sprzedać. Nie zdążył tego zrobić, bo umarł.
Vetle milczał przez chwilę, po czym powiedział:
– A co się teraz dzieje? Dlaczego moi przodkowie się niepokoją?
– Ktoś odegrał na flecie kilka tonów pobudki Tengela.
– Oj! – jęknął Vetle i poczuł, że ze strachu zimny pot spływa mu po plecach. – Jak to się skończyło? Obudził go?
– Nie do końca. Ale i tak nasz straszny pradziad zdołał ściągnąć na świat okropne nieszczęście w ciągu tego krótkiego czasu, który spędził poza swoją kryjówką.
– Jakie nieszczęście?
Wędrowiec zatoczył łuk ręką, okrytą peleryną.
– Spójrz, co się dzieje dookoła na świecie!
– Masz na myśli… wielką wojnę? To dzieło Tengela?
– No… nie tylko jego. Ludzka głupota przygotowała mu pole do działania. Ale impuls do wybuchu pochodził od niego.
– I co teraz? Zasnął znowu?
– Tak; udało mi się go dopaść, ale troszkę za późno. Mimo wszystko zdołałem go ponownie ulokować w kryjówce pod ziemią i uśpić. Nigdy bym tego nie dokonał, gdyby sygnał został odegrany do końca.
– To na czym teraz polega niebezpieczeństwo?
– Dwa lata minęły od chwili, kiedy Tengel ponownie pogrążył się we śnie. Zdążył tymczasem zebrać siły i chce odnaleźć człowieka, który wtedy grał na flecie. Problem polega na tym, że musimy Tengela ubiec.
– Jakim sposobem? – Serce Vetlego biło jak młotem. Prawdę mówiąc, słowa Wędrowca brzmiały nieprzyjemnie.
– Ów nieszczęśnik, który skomponował melodię identyczną z pobudką Tengela Złego, odegrał jedynie dwa takty sygnału, ale stworzył całą melodię i zapisał ją na papierze nutowym. Wrzucił to potem do szkatuły z innymi swoimi kompozycjami. Musimy zniszczyć ten arkusz.
– Shira nie mogłaby sobie z tym poradzić?
– Sama nie, wiesz o tym dobrze, Vetle! Przodkowie mogą przecież działać jedynie przy pomocy obecnie żyjących Ludzi Lodu. I właśnie ty zostałeś wyznaczony.
Oddech znowu uwiązł chłopcu w gardle, o mało się nie zakrztusił, bo chciał zbyt szybko przełknąć ślinę.
– Ale czarne anioły chyba mi pomogą?
Postać w kapturze pokręciła głową.
– Ty nie pochodzisz z ich rodu.
– Henning też nie, a pomagały mu, kiedy był dzieckiem. I Malin też pomagały.
– Czarne anioły pomagały Henningowi ze względu na Sagę i jej bliźnięta. A Malin pomagały, by mogła poradzić sobie z Ulvarem, który był z ich rodu. Z tobą nic ich nie łączy.
Vetle głęboko wciągnął powietrze.
– Ja, oczywiście, zrobię wszystko, czego ode mnie oczekujecie. Skoro jednak Tengel Zły nie jest w stanie się poruszać, to przecież nie może się dostać ani do nut, ani do tego człowieka.
– To prawda, lecz nie możesz zapominać o niezwykłej, ogromnej sile jego myśli. Przez ostatnie dwa lata była ona osłabiona, ale teraz znowu udało mu się ją odtworzyć.
– I co?
– Przy najbliższej okazji posłuży się pierwszym lepszym przypadkowym człowiekiem jako narzędziem, które zrobi dla niego wszystko.
– W tej chwili nie ma przecież do dyspozycji nikogo dotkniętego. Bo Benedikte…
Postać znowu podniosła rękę pod peleryną.
– Benedikte nie będzie u niego na posyłki. Ale on ma innych…
– Kogo na przykład?
– Jeszcze nie wiem, kogo tym razem wybierze.
Vetle czekał, lecz przybysz nie powiedział nic więcej.
– Co wobec tego ja mam zrobić?
– Musisz pojechać na południe.
Chłopiec mimo woli drgnął gwałtownie.
– Do… jego kryjówki?
– Nie. Znacznie dalej. Do kraju Maurów.
Vetle, jak powiedzieliśmy, był chłopcem bystrym, o żywej inteligencji, zrozumiał natychmiast, co to oznacza. Za czasów Wędrowca był to, oczywiście, kraj Maurów, ale teraz już nie.
– Rozumiem – powiedział. – Mam pojechać do Hiszpanii, tak? Na Półwysep Iberyjski.
– To się chyba zgadza – potwierdził Wędrowiec z powagą. – Tam, na terenie potężnej delty rzeki Wadi-al-Kebris, znajduje się wielki zamek. W nim właśnie mieszka człowiek, który grał na flecie tak, że o mało nie obudził Tan-ghila Złego.
– Mam zamordować flecistę? – wyjąkał Vetle przerażony.
– Nie, nie, nie należysz przecież do ludzi żądnych krwi?
– Oczywiście, że nie! – zawołał i zarumienił się po korzonki włosów, co go okropnie zirytowało. – To tylko takie ludzkie gadanie, że mam zły charakter.
– Tak, to zrozumiałe. Nie, mój chłopcze. Ty masz jedynie odszukać nuty i zniszczyć je. Tak, żeby pan zamku ani nikt inny nie zdołał odegrać nigdy całego sygnału.
Vetle zastanawiał się. Nazwa Wadi-al-Kebir nic mu nie mówiła. Znał natomiast nazwę Gwadalkiwir. To musiała być hiszpańska wersja pierwszej, arabskiej nazwy rzeki.
I to prawda, rzeka miała potężną deltę, o tym Vetle wiedział. Rozległe mokradła nosiły nazwę Las Marismas. Eldorado wszelkiego rodzaju wodnego ptactwa i punkt postojowy ptaków wędrownych.
Byłoby interesujące to zobaczyć.
– Ale jak ja się tam dostanę? – zapytał. Wizja przygody pozwoliła mu zapomnieć o ewentualnych niebezpieczeństwach. – Chodzi mi o to, jak przedostanę się przez tereny objęte wojną?
Postać odwróciła głowę tak, że na bardzo króciutką chwilę światło lampy padło na twarz gościa. Jedynie przelotny błysk, ale ukazał cierpki uśmiech na zdumiewająco młodej i fascynującej twarzy o czarnym, starannie przystrzyżonym zaroście i żółtych, demonicznych oczach.
Natychmiast twarz Wędrowca znowu pogrążyła się w mroku.
– Gdybyś pochodził z rodu Sagi, to jeden z wilków należących do czarnych aniołów zaniósłby cię tam na grzbiecie.
– Tak jak to było z Vanją?
– Tak. Ale ty należysz „jedynie” do Ludzi Lodu. Wiem jednak, że jutro wcześnie rano wyrusza na południe transport miłosierdzia.
Vetle domyślił się, że Wędrowiec mówi o transporcie humanitarnym, ale takie określenie było z pewnością dla niego zbyt nowoczesne.
– Transport Czerwonego Krzyża? – zapytał. – Tak, tylko ich pociągi mogą teraz jeździć bez przeszkód po Europie. Jak ja się jednak dostanę do takiego pociągu?
– No, Vetle, teraz sam musisz ruszyć głową. Chyba nie chcesz nam udowodnić, że przeceniliśmy twoją inteligencję i że powinniśmy rozejrzeć się za kim innym…
– Nie, nie! Skąd? Poradzę sobie! – zawołał chłopiec dzielnie. – Muszę tylko zostawić wiadomość dla rodziców, żeby się o mnie nie martwili.
– Jeśli musisz, to oczywiście tak zrób. W każdym razie oni dostaną wiadomość także od nas. Powiemy im też, że będziemy cię ochraniać, jak długo zdołamy. Ale jeśli ty sam, z głupoty albo z powodu bezmyślności czy tchórzostwa, narazisz się na niebezpieczeństwo, to może być z tobą źle. Przed głupotą chronić cię nie możemy.
To była najlepsza metoda na pobudzenie Vetlego do działania.
– Jasne, że dam sobie radę! – oświadczył wojowniczo. – Muszę tylko mieć dokładniejsze instrukcje.
– Będziesz je otrzymywał w miarę potrzeby. A teraz przygotuj się do podróży, noc jest krótka!
Postać w pelerynie uniosła rękę w geście pozdrowienia i chłopiec znowu został sam.
Pakując potrzebne rzeczy Vetle myślał o swoim wyjeździe jak o przygodzie przez wielkie P. Dotychczas zachowywał się chyba jako dość nieśmiała istota, ale nieoczekiwane pojawienie się Wędrowca zaskoczyło go kompletnie i nadwerężyło jego pewność siebie. Vetle nigdy się nie spodziewał, że zostanie do czegoś wybrany. Dla niego historia Ludzi Lodu była raczej czymś na kształt baśni niż rzeczywistości, sam też nigdy niczego nadzwyczajnego nie przeżył. Na tym właśnie polega cała różnica między tymi, którzy otrzymali zdolność zaglądania w mroczny świat nadprzyrodzony, a tymi, którzy nigdy niczego niezwykłego nie doświadczyli. Jak obdarzeni zdolnością widzenia niewidzialnego mogliby przekonać zwyczajnych ludzi, że istnieje jakiś nadnaturalny świat? To się przecież nigdy nie uda, nikt nie uwierzy. Dlatego tak wielu ludzi nikomu nie wspomina o wyjątkowych przeżyciach; boją się narazić na śmieszność i kpiny.
Vetle znajdował się jak gdyby na pograniczu. Nigdy wprawdzie sam niczego nie widział, ale tak bardzo był związany z historią Ludzi Lodu, należał przecież do tej rodziny, a Malin ani Christoffer, Henning ani Benedikte, ani Andre nigdy nie żywili najmniejszych wątpliwości co do istnienia świata nadprzyrodzonego.
A ponadto istniał Imre, syn Marca. Vetle nigdy go wprawdzie nie widział, ale wierzył w niego bez zastrzeżeń. Zatem Vetlego można by nazwać agnostykiem. Kimś, kto ani nie wierzy, ani nie odrzuca. Kimś, kto tego rodzaju pytania pozostawia otwarte.
Ale tak było dawniej, bo teraz Vetle już wiedział. Teraz już nie wątpił.
Został wybrany! W każdym razie pod pewnym względem.
On, spośród wszystkich Ludzi Lodu! On, najzupełniej zwyczajny, ziemski członek rodu. I ma przecież dopiero czternaście lat! To chyba rekord od dawna nie notowany.
Vetle zaś uwielbiał rekordy. Kochał wyzwania. Och, przekroczyć własne możliwości, przekroczyć oczekiwania całego świata! Nie miałby nic przeciwko niememu podziwowi tłumów, chętnie stałby się człowiekiem sławnym, kimś, o kim się mówi, kogo się czci.
A to chyba największe wyzwanie.
Przodkowie Ludzi Lodu mogą na nim polegać. Wiedzieli, co robią, wybierając właśnie Vetlego. Vetlego z Ludzi Lodu! Piękne nazwisko, czyż nie?
Wykonał karkołomny skok, zrobił wyrzut obu nóg i spróbował w powietrzu trzasnąć piętami. Ten skok ćwiczył od dawna, ale bez specjalnych sukcesów. Tym razem też mu się nie do końca udał. Klapnął płasko na podłogę i zawstydzony rozglądał się wokół. Ale Wędrowiec nie mógł go zobaczyć. Zniknął już dawno temu.



ROZDZIAŁ IV


Vetle siedział przy oknie pociągu i wyglądał przez brudną szybę na rozjaśniony szarym brzaskiem świat. Wiedział, że wkrótce będzie musiał wysiąść. Pociąg, który miał zabrać uchodźców oraz inwalidów wojennych, tutaj kończył swój bieg.
Widział w czasie tej podróży mnóstwo okropnych i wstrząsających rzeczy. Więcej niż czternastolatek powinien oglądać. Tory kolejowe biegły przez zbombardowane pola, szyny często były pozrywane, pociąg musiał się zatrzymywać i czekać, aż tory zostaną naprawione.
W ten sposób Vetle zdołał poznać całą nędzę świata. Ruiny domów, dzieci wstrząsane rozdzierającym płaczem, trupy leżące przez wiele dni pod gołym niebem.
Miał wrażenie, że podczas tej podróży stał się o wiele dziesiątków lat starszy. I chyba było to bardzo potrzebne.
Dobrze, że tracił dziecięce cechy. To, co go niebawem miało spotkać, wymagać bowiem będzie dorosłości i odwagi, będzie musiał zmobilizować wszystkie swoje dotychczas jeszcze ukryte możliwości.
Bardzo chciał napisać do domu, ale jak miał to zrobić? Żył tu na łasce innych, opowiadał zmyśloną historię o rodzinie, która mieszka gdzieś w południowej Francji i do której za wszelką cenę chciałby się dostać. Rodzice też nic nie wiedzą o jego losie, czy zatem obsługa pociągu nie mogłaby go zabrać?
Pracownicy Czerwonego Krzyża okazali się bardzo życzliwi, zwłaszcza że Vetle ronił od czasu do czasu po parę łez i sprawiał wrażenie kompletnie zagubionego. Nie, pieniędzy nikt nie chciał od niego wziąć, pociąg woził przecież tylko żywność i ciepłe koce, a pasażerów zabierał wyłącznie w drodze powrotnej. Ale czy chłopiec ma jakieś środki na dalszą podróż? Owszem, ma, poradzi sobie.
Zastanawiał się, czy mama i ojciec znaleźli kartkę, którą dla nich zostawił na kuchennym stole. Och, z pewnością znaleźli, tylko co sobie teraz myślą? Żeby tylko ojciec albo Andre nie wyruszyli w ślad za nim. To by było najgorsze ze wszystkiego! Miał nadzieję, że Wędrowiec lub ktoś inny z grona przodków wyjaśnił rodzinie, co się stało, i uspokoił wszystkich.
Co to on sam napisał w swojej kartce?
Kochana Mamo, Tatusiu i wszyscy!
Dziś w nocy, kiedy byliście w Christianii, przyszedł tu Wędrowiec w Mroku. Ja jestem wybrany! Nie tak, żebym miał jakieś wyjątkowe zdolności, ale mam wykonać coś bardzo ważnego. Dlatego muszę na jakiś czas zniknąć. Ale nie martwcie się o mnie, przodkowie będą się mną opiekować.
Serdeczne pozdrowienia, Vetle.
PS. Musiałem rozbić skarbonkę, a poza tym pożyczyłem sobie jeszcze trochę z pieniędzy na utrzymanie domu. Bo przodkowie o takich sprawach nie myślą!
Czy to brzmi dostatecznie uspokajająco?
Oczywiście, brzmi dobrze.
Do rodziny Vetlego przybyli goście. Kiedy tylko jego rodzice, Christoffer i Marit, odkryli list, natychmiast pospieszyli do Lipowej Alei i tam wszyscy, bardzo wzburzeni, zastanawiali się, co by to mogło znaczyć. Czyżby to jakiś nowy pomysł Vetlego?
I wtedy przybył do nich Imre, a wraz z nim sam Tengel Dobry. Na ich widok wszyscy zrozumieli, że sprawa jest poważna. Najpierw Tengela Dobrego widziała tylko Benedikte, a dopiero potem, po nawiązaniu kontaktu z nią, Tengel ukazał się reszcie rodziny.
Obaj przybysze potwierdzili słowa Vetlego. Tak jest, Wędrowiec w Mroku był tutaj. I to prawda, że Vetle jest w drodze na południe.
– Ależ, Imre – jęknął stary Henning. – Dlaczego ty z nim nie pojechałeś?
– Ja się tam nie mogę pokazać – wyjaśnił Imre, potrząsając swoimi pięknymi blond włosami, a we wzroku miał tyle promiennego ciepła, które Henningowi przypominało głębokie, cudowne spojrzenie Marca, ojca Imrego.
Kiedy Imre i Tengel opowiedzieli, na czym polega zadanie Vetlego, Marit zaczęła płakać, a Christoffer natychmiast postanowił jechać w ślad za synem.
– To przecież jeszcze dziecko – szlochała Marit.
– Vetle posiada siły, których się w nim nie domyślacie – wyjaśnił Tengel Dobry. – I ma przy sobie opiekunów, chociaż ich nie widzi. A poza tym jest jedynym, który może to zadanie wypełnić.
– Ale z drugiej strony stoi Tengel Zły – wtrącił Sander Brink.
– Nie osobiście. On nie może się poruszać, bo Wędrowiec w Mroku sparaliżował go grą na flecie. Tylko że wciąż istnieje obawa, iż ktoś odegra na flecie jego pobudkę. Dlatego nuty tego sygnału muszą zostać zniszczone.
– Tak, tak, to rozumiemy, tylko dlaczego akurat Vetle? – zapytał Andre ostro. – Przecież ja mogłem to zrobić!
Imre odwrócił się ku niemu.
– Jedyna droga do zamku dla kogoś postronnego prowadzi przez małe okienko w tylnej ścianie. Jest ono takie wąskie.
Andre patrzył na ręce Imrego, gdy ten pokazywał szerokość otworu. Zrozumiał, że przez taką szczelinę nigdy by się nie przecisnął.
– Ale Tengel Zły dysponuje przecież straszną siłą woli – rzekła Benedikte. – Ta siła nie została mu odjęta?
– Niestety, nie – westchnął Imre. – Gdyby tak było, ja mógłbym zabrać owe nuty. Ale mnie się to nie uda, bo on wciąż mnie szuka, stróżuje wszędzie, gdzie mógłbym się pokazać. Na razie nie wie, gdzie jestem, ale muszę się strzec, nie wolno mi się ujawnić, to by było śmiertelnie niebezpieczne i dla Ludzi Lodu, i dla całej ludzkości.
– Tak właśnie mówił Marco.
– Otóż to. Ale żeby odpowiedzieć na pytanie Benedikte: nie wiemy, czy Tengel Zły ma zamiar dostać się do nut w hiszpańskim zamku. Do niedawna był za bardzo oszołomiony, żeby w ogóle cokolwiek przedsięwziąć. Teraz jednak znowu rozpoczął realizację swoich planów i dlatego bardzo się niepokoimy.
– Wyczuwamy mianowicie, że on coś zamierza – dodał Tengel Dobry. – Nie wiemy tylko, co to jest.
– Domyślamy się, że chciałby, żeby za wszelką cenę sygnał został odegrany do końca. I że on wie, gdzie nuty się znajdują.
– Wy też wiecie, gdzie – rzekł Henning. – Problem polega więc na tym, kto pierwszy tam dotrze!
– Otóż to!
Christoffer przymknął oczy.
– Ach, mój biedny, mały Vetle! Tengel Zły zrobi z pewnością wszystko, by go powstrzymać!
– Oczywiście! Ale Vetle ma pomocników. Najgorsze jest to, że nie wiemy, kogo Tengel Zły postanowił tam wysłać.
– A jaki miał wybór?
– O, pod tym względem jego możliwości są naprawdę ogromne! Ma do dyspozycji tyle złych mocy, że znamy nie więcej niż połowę z nich. Ale te niewidzialne siły łączy z nami jedna wspólna cecha. One też nie mogą się dostać do zamku bez pomocy człowieka. Zobaczymy więc, co się będzie działo. W każdym razie my zrobimy wszystko, co w naszej mocy, by wspierać Vetlego, to możemy wam obiecać. Ale, jest tak, jak Wędrowiec powiedział chłopcu dziś w nocy: Wiele zależy do Vetlego. Jeśli będzie postępował głupio lub tchórzliwie czy też nieodpowiedzialnie, nie będziemy mogli mu pomóc. W takim razie sam będzie musiał ponosić konsekwencje.
– Ach – zawodziła Marit. – Tchórzliwy to Vetle nie jest, ale trudno powiedzieć, że zawsze działa mądrze i w sposób przemyślany! I co się z nim stanie, jeśli popełni błąd?
Henning położył dłoń na jej ramieniu.
– Marit i Christoferze, sądzę, że możemy zaufać naszym przodkom – rzekł spokojnie. – A poza tym dlaczego nie mielibyśmy zaufać także waszemu synowi? Kto wie, do czego Vetle jest zdolny?
Tengel Dobry uśmiechnął się na te słowa.
– Sporo o nim wiemy. Dlatego wybraliśmy właśnie jego.
– Teraz ja muszę już iść – powiedział Imre. – Wiecie, że jeśli o mnie chodzi, ta Lipowa Aleja jest miejscem niebezpiecznym. Myśli Tengela Złego często krążą wokół waszego domu.
Obaj przybysze pożegnali się i poszli. Pokój po ich wyjściu zdawał się pusty, głuche echo odbijało się od ścian.
I raz jeszcze wszyscy myśleli to samo: Kim właściwie jest Imre? Jakie zadanie ma do spełnienia? Dlaczego Tengel Zły nie może go zobaczyć?
Na razie jednak nie znajdowali na to odpowiedzi.
Podróż zdawała się trwać wieki. Nawet transportom Czerpanego Krzyża nie było łatwo przedzierać się przez tereny objęte wojną ani przekraczać granice. Vetle denerwował się. Przecież Wędrowiec mówił, że czas nagli. Tengel Zły może go uprzedzić. Nie osobiście, ale tak czy inaczej, w jakiś nie znany Vetlemu sposób, wykradnie nuty.
Zdawało mu się to okropne, nie wiedzieć, skąd niebezpieczeństwo mogłoby nadejść.
Vetle znajdował się teraz we Francji. Poza terenami frontowymi, ale wszędzie widoczne były skutki wojny. Nędza, uciekinierzy, długie, bardzo długie kolejki przed sklepami, wszelka komunikacja działała nieregularnie albo w ogóle.
Na początek, po opuszczeniu pociągu Czerwonego Krzyża, chłopiec szedł na południe w gromadzie uciekinierów. Nie mógł jednak tego kontynuować, jeśli chciał dotrzeć do celu jeszcze w tym roku. Vetle miał ze sobą mapę Europy i wiedział, dokąd iść. Wyrwał tę mapę z domowego atlasu, miał nadzieję, że rodzice wybaczą mu zniszczenie.
Po całej dobie wędrówki dotarł nareszcie do jakiejś smutnej i szarej osady przy stacji kolei żelaznej. Zdawał sobie sprawę, że ostatniej nocy powinien był się przespać i odpocząć, ale nie chciał tracić czasu. Teraz to się zemściło. Ciągnął za sobą nogi, a oczy same się zamykały. Z oddali słyszał sapanie pociągu, który najwyraźniej szykował się do odjazdu. Vetle zaczął biec. Miał szczęście, pociąg jechał na południe. W każdym razie lokomotywa zwrócona była ku południowi.
Pociąg składał się z wielu wagonów, więc pewnie nie była to jakaś lokalna linia. Nie oglądając się, Vetle wskoczył na stopnie, nie zdążył się dowiedzieć, dokąd jedzie, ani kupić biletu. Nie miał czasu na takie drobiazgi.
Powiedzieć, że pociąg jest przepełniony, to mało. Ludzie stali stłoczeni na platformie, a także na schodkach, trzymając się poręczy. Vetle jednak był taki nieduży i drobny, że nikt specjalnie nie protestował, kiedy przepychał się do środka. Przepuścili go, bo przecież to jeszcze dziecko! Ledwie zdążył się jakoś ulokować, a dano sygnał do odjazdu, z komina lokomotywy buchnęła chmura dymu i pociąg z sapaniem ruszył przed siebie.
Vetle nie znał francuskiego, nie zamierzał więc nawet pytać, dokąd pociąg zmierza, kiedy jednak opuszczali stację, zwrócił uwagę na nazwę. Nie znalazł jej co prawda na swojej mapie, ale miał nadzieję, że będą mijać jakieś większe miejscowości i wtedy będzie mógł określić swoją pozycję i kierunek podróży.
Pojawił się konduktor. Vetle próbował stać się taki maleńki jak to tylko możliwe. Czerwony Krzyż pomógł mu także i pod tym względem, że wymienili jego pieniądze na francuskie. Tyle tylko że zawartość skarbonki i trochę drobnych z pieniędzy z sumy na utrzymanie domu nie starczy na długą podróż po Europie. Vetle w ogóle nie miał pojęcia, ile pieniędzy powinien zabrać, toteż teraz naprawdę nie było go stać na opłacenie żadnego biletu.
Nagle usłyszał, jak któryś z pasażerów mówi, że jedzie do Marsylii. To fantastyczne!
No, on sam nie powinien jechać aż tak daleko. Najlepiej wysiąść w Avignonie i stamtąd ruszyć w kierunku Hiszpanii. Już dawno dokładnie przestudiował mapę, a ludzie z Czerwonego Krzyża udzielili mu cennych wskazówek, choć trochę kręcił, jeśli chodzi o cel podróży.
Teraz bardzo mu pomagało to, że był wątły i drobny. Podczas gdy konduktor zajmował się jedną grupą pasażerów, on przemknął prawie niedostrzegalnie w tłumie i znalazł się wśród tych, którzy mieli już sprawdzone bilety. Zrobił to jakby od niechcenia i tak naturalnie, że nikt nie spostrzegł manewru. Mimo to odetchnął z ulgą, kiedy konduktor opuścił nareszcie ich platformę.
Następna stacja wypadła w jakiejś większej miejscowości i na szczęście wysiadało tam wielu podróżnych. Zanim nowi zdążyli wsiąść, Vetle przecisnął się do wagonu i znalazł przedział, zajęty przez rodzinę z mnóstwem małych dzieci, gdzie jednak było jeszcze jedno wolne miejsce. Co prawda bardzo wąziutkie miejsce, ale gdyby parę dzieciaków wyrzucić przez okno…
Nie, żarty na bok. Vetle widział w czasie tej podróży tyle tragedii, że pospiesznie wyzbył się czarnego humoru. Z pytającym, sympatycznym uśmiechem wskazywał palcem miejsce i rodzice całej czeredy, przy akompaniamencie krzyku niemowlęcia, skinęli głowami, a nawet starali się usunąć wiercące się dzieciaki na bok. Rodzice wyglądali na porządnie zmęczonych, co zresztą nie mogło dziwić przy tym nieustannym krzyku i kręceniu się pociech.
Vetle był okropnie głodny. Nie jadł od czasu, gdy opuścił pociąg Czerwonego Krzyża. Tam życzliwie nastawiona załoga dokarmiała go ze swoich zapasów. Później musiał sobie radzić sam, ale chyba za bardzo oszczędzał pieniądze i uczynił sobie nawet rodzaj sportu z obywania się bez jedzenia, jak długo zdołał wytrzymać.
Tłumaczył sobie, że przecież będzie musiał jakoś wrócić do domu. I na podróż powrotną też potrzebne mu będą środki.
Jeśli w ogóle będzie jakiś powrót… Zadanie, jakie mu powierzono, nie należało do bezpiecznych.
Taka rodzina jak ta nie podróżuje z pewnością bez jedzenia, wojna czy nie. Vetle odpowiadał na zaczepki ciekawskich dzieciaków szerokim uśmiechem, a potem zaczął się bawić z dwojgiem wyglądającym na jakieś sześć i osiem lat. Bawił się, rzecz jasna, bez słów, ale znał różne sztuczki i złodziejskie chwyty, co mu się teraz bardzo przydało.
Później wciągnął większe dzieci do zabawy z pudełkiem zapałek. Wypisał mianowicie różne liczby na poszczególnych bokach pudełka, układał pudełko na krawędzi stolika, a następnie podrzucał dłonią. Należało rzucić tak, by odsłonić jak największą liczbę.
Nawet rodzice zaczęli się temu przyglądać, a w końcu ojciec nie zdzierżył i sam przyłączył się do zabawy. Rodzina bardzo szybko się zorientowała, że chłopiec nie rozumie ich języka, ale zdołał zająć rozkapryszone dzieci. I nawet niemowlę zasnęło, może też dzięki niemu?
Jak było, tak było, ale gdy w jakiś czas potem matka rodziny otworzyła koszyk z jedzeniem, on także został szczodrze poczęstowany chlebem, serem i winem. Wszystkie dzieci dostały wina. Vetle wprawdzie nie przywykł do takich napitków, ale nie odmówił.
Gdy do przedziału zajrzał konduktor, Vetle uśmiechnął się do niego promiennie, na pół pijany, i tamten nie zareagował na obecność pośród czeredy czarnowłosych dzieciaków jasnego blondynka. Tak więc problem biletu rozwiązał się sam, teraz należało jedynie mieć nadzieję, że rodzina jedzie dostatecznie daleko. Bo gdyby nagle wysiedli zostawiając Vetlego, konduktor na pewno zacząłby się zastanawiać.
Wszystko się jednak ułożyło jak najlepiej, rodzina zamierzała podróżować dalej niż Vetle. On wysiadł w Avignonie, wyściskany przez wszystkie dzieci i żegnany z płaczem. Kiedy bowiem Vetle chciał, potrafił być naprawdę ujmujący.
Szczerze mówiąc był dzieckiem ujmującym, sympatyczny i pogodny, żywy i wciąż roześmiany, ze swymi pszenicznymi włosami i lazurowymi oczyma. Brwi i rzęsy miał ciemne, niemal brązowe, ale najwspanialsze były jego oślepiająco wprost białe, równe zęby. Nic nie szkodziło nawet to, że jak na czternastolatka był taki drobny.
Akurat teraz, podczas tej podróży, płynęły z tego wyłącznie korzyści.
W dziesięć dni po opuszczeniu domu Vetle dotarł do małej wioski na granicy Francji i Hiszpanii. Po hiszpańskiej stronie. Miał bowiem tyle szczęścia, że udało mu się bez kłopotów przekroczyć granicę.
Znajdował się stosunkowo wysoko nad poziomem morza, ale i tak potężne Pireneje wznosiły się ponad osadą, powietrze było przyjemne i ciepłe, Vetle czuł się znakomicie. Sam się dziwił, jak świetnie sobie radzi, nie musiał żebrać i nie głodował.
A najdziwniejsze było to, że prawie nie naruszył swego skromnego kapitału. Wszędzie spotykał jakichś ludzi, którzy gotowi byli nakarmić, podwieźć lub przenocować tego cudzoziemskiego chłopca. Gdy było trzeba, Vetle umiał sprawiać wrażenie wzruszająco bezradnego. Samochodów nie spotykał wiele, bo były trudności z paliwem, ale konne wozy jeździły często po górskich drogach. Tyle że posuwały się zazwyczaj okropnie wolno, wolał więc iść piechotą. Szczęście mu zresztą sprzyjało i spory kawał drogi odbył jeszcze jednym pociągiem. Podróżował zatem w świetnym humorze.
Wszystko wskazywało na to, że przodkowie postąpili bardzo rozsądnie, wybierając do tego zadania właśnie Vetlego. Wyglądał na mniej niż te jego czternaście lat, a dziecku nikt przecież krzywdy nie zrobi.
Tu jednak, w tej pirenejskiej przygranicznej wiosce, przygoda o mało nie skończyła się tragicznie. Vetle poszedł do miejscowego banku, by wymienić francuskie pieniądze na pesety. W lokalu znajdował się jakiś drab o nieprzyjemnej powierzchowności i przyglądał się chłopcu. Stwierdził, że jest on sam, a poza tym nie zna języka, bo położył po prostu swoje pieniądze na ladzie i bez słowa przyjął od kasjera pesety.
Hiszpanie mają na świecie opinię ludzi dumnych i honorowych, ale wyjątki zdarzają się przecież wszędzie. A jeśli ktoś długo musi się obywać bez najpotrzebniejszych rzeczy, to pokusa może się okazać bardzo silna.
Vetle nie zauważył, że mężczyzna wyszedł za nim z banku. Chłopiec krążył potem długo po uliczkach, nie bardzo wiedząc, dokąd powinien się udać dalej. Z mapy wynikało, że Hiszpania jest krajem ogromnym, a on powinien ją przebyć całą. Na skos, z północnego wschodu na południowy zachód. Nie wyglądało to specjalnie zachęcająco.
Najlepszym rozwiązaniem w takich sytuacjach jest zawsze pociąg, ale tutaj nie było linii kolejowej… Wszystko to sprawiało dość beznadziejne wrażenie, a cel zdawał się potwornie odległy.
W tych rejonach Hiszpanii wszędzie rzucała się w oczy nędza. Była to jednak nędza innego rodzaju niż straszne tragedie na terenach ogarniętych wojną. Tutaj niedostatek udawało się przesłonić wspaniałymi kwiatami w skrzynkach na parapetach domów, białym wapnem na ścianach, a poza tym uśmiechem i radością życia mimo wszystko. Hiszpania była krajem neutralnym, ale i tu wojenne chmury rzucały groźne cienie, odczuwało się brak niemal wszystkiego. Cóż to jednak znaczy, skoro słońce świeci, a wokół jest tak pięknie?
Dopóki na ulicach znajdowali się ludzie, Vetle mógł chodzić bezpiecznie. Ponieważ jednak w tej wiosce nie zdołał się niczego dowiedzieć, musiał wyruszyć w dalszą drogę, zdając się wyłącznie na intuicję. Czas naglił, Tengel Zły nie może go uprzedzić.
Ruszył zatem drogą w górę, ku Pirenejom.
Liściasty zagajnik prześwietlony słońcem stawał się coraz gęstszy, a Vetle był na drodze sam. Szedł jak pod dachem pod skalnymi nawisami albo pomiędzy porośniętymi zielenią górskimi ścianami. W pewnym momencie odwrócił się i z ulgą stwierdził, że podąża za nim jakiś mężczyzna.
Zatem nie był tak zupełnie samotny.
Vetle nie lubił chodzić. Zajmowało to zbyt wiele czasu. A poza tym w ostatnich dniach odbył wiele męczących marszów.
Czyżby ten mężczyzna zamierzał go dogonić? Jeśli pragnie towarzystwa, to będzie zawiedziony, bo przecież Vetle nie zna jego języka.
Wyraźnie słyszał kroki tamtego na żółtoczerwonej ziemi. Brzmiały jakoś… groźnie? Jakby nieznajomy przyspieszał, zdecydowanie i coraz bardziej.
Vetle odwrócił się.
A niech to! Obcy szedł wprost na niego z kamieniem w uniesionej ręce i żądzą mordu we wzroku. Na okamgnienie lęk sparaliżował Vetlego, ale zaraz potem rzucił się w bok i dzięki temu uniknął ciosu. Napastnik nie miał już kamienia, ale chwycił chłopca za gardło. Obaj upadli na drogę.
W tej samej chwili Vetle usłyszał jakiś dźwięk.
Taki dźwięk tutaj? Chłopiec wierzgał nogami i krzyczał jak mógł najgłośniej, ale tamten dławił go coraz bardziej. Starał się, żeby napastnik nie słyszał tego, co on. Ale siły go opuszczały, tamten dusił bez litości.
Mamusiu, tatusiu, jęczało coś w duszy Vetlego. Teraz na waszego nieposłusznego syna przyszedł koniec. Jedyna pociecha, że spotkam tam mojego najlepszego przyjaciela, mojego psa, idę do niego…
Pewien grand, jeden z najbogatszych ludzi w Hiszpanii, wracał do domu po kilkutygodniowej podróży w interesach do objętego wojną Paryża. Towarzyszyła mu małżonka z małą córeczką. Jechał, oczywiście, własnym samochodem, jakżeby inaczej! Jak to Hiszpan. Cóż mogły go obchodzić braki paliwa w kraju? Nonsens! Był zbyt wysoko postawionym człowiekiem, by przejmować się takimi trywialnościami. Miał stosunki i miał pieniądze.
Grand przekroczył właśnie granicę i nieoczekiwanie zatrzymał samochód. Przez dłuższy czas siedział zamyślony, po czym zawrócił i skręcił w boczną drogę.
– Co ty, na Boga, robisz? – krzyknęła żona histerycznym tonem. – Czyż nie mieliśmy jechać do Barcelony?
– Nie. Mam ochotę popatrzeć na Pireneje – odparł grand krótko.
– Ale ja muszę zrobić zakupy w Barcelonie, przecież wiesz o tym! Co to wszystko ma znaczyć?
Grand także się nad tym zastanawiał. Co znaczy ów nagły impuls, by pojechać przez Pireneje?
– Tu jest bardzo ładnie – odparł z uporem.
Córka nie mówiła nic. Zacisnęła tylko wargi i wyglądała kropka w kropkę tak jak matka.
– Ja naprawdę nie rozumiem – piszczała pani. – Co ty chcesz robić w górach? I na tych okropnych drogach? Rozbijemy samochód, zobaczysz, i…
– Zamilcz! – uciął grand. – Będzie tak, jak powiedziałem.
W głębi duszy jednak i on odczuwał niepokój. Co go gna na te wyboiste szlaki? Czuł się tak jakby… Jakby kierowała nim czyjaś wola?
Ale przecież on nigdy nie pozwalał sobą kierować! Nie znosił czegoś podobnego.
Nie, nie, to on sam, oczywiście, po prostu chce zobaczyć Pireneje i tyle.
Zdenerwowane zawodzenie żony nagle ucichło.
– Co się tam dzieje? – krzyknęła zdławionym głosem.
– O, mój Boże – jęknął grand. – Czy on dusi tego chłopca?
Zatrzymał samochód, gdy tylko podjechał do walczących. Vetlemu rzeczywiście udało się hałasować tak głośno, że napastnik nie słyszał zbliżającego się auta. Teraz wyrwał chłopcu pugilares i zaczął uciekać co sił w nogach.
Córka granda krzyczała wniebogłosy:
– Nie goń go, ojcze! On jest niebezpieczny!
– Ukradł chłopcu pugilares! – wołała jej matka.
Grand był mężczyzną w sile wieku i słowo „lęk” było mu obce. Nie na darmo należał do najwyższych warstw społecznych. Już wyskoczył z samochodu, złapał złodzieja za kark i jednym ciosem powalił na ziemię. Uderzenie było tak silne, że tamten stracił przytomność, a wtedy grand wyjął z samochodu linkę i związał przestępcę.
Pani tymczasem uklękła obok Vetlego, który wciąż się krztusząc obmacywał obolałe gardło. Nie rozumiał ani słowa ze zdenerwowanego szczebiotu pani, ale pojmował istotę tego, co mówiła: że został cudownie ocalony dosłownie w ostatniej chwili.
Przysięgał sobie, że teraz będzie już dużo ostrożniejszy.
Panienka przybiegła z jego pugilaresem. Z wysiłkiem i bardzo poważnie powiedział: „bardzo dziękuję” w swoim ojczystym języku.
– Ach, ojcze, on nie mówi po hiszpańsku!
Grand pomógł Vetlemu wstać.
– Merci – wykrztusił chłopiec. Nauczył się tego podziękowania we Francji.
– Jesteś Francuzem? – zapytał grand w tym właśnie języku.
– Non. Jestem Norwegiem – odparł Vetle. – Norvege…
– A, Noruega! – rzekła małżonka granda, po czym wyrzuciła z siebie długi potok słów, a zakończyła pytaniem: – Dokąd zmierzasz?
Vetle jednak nie rozumiał niczego.
Pani zamachała rękami, pokazywała przed siebie i wciąż ponawiała pytanie.
Trochę niepewnie Vetle wyjął mapę.
– Si! Si! – mówili tamci.
Pokazał im miejsce, do którego zamierzał się dostać.
– Madre de Dios! Las Maristinas? – jęknęła pani, która najwyraźniej miała zwyczaj jęczeć przy lada okazji.
Wtedy grand powiedział coś, co Vetle tłumaczył sobie jako „studiować ptaki”. Kiwał więc głową i powtarzał w odpowiedzi: – Si, si! – Właśnie się tego słówka od nich nauczył. Na wszelki wypadek jednak starał się mieszanym norwesko-francuskim z wydatną pomocą rąk wytłumaczyć im, że ma tam kogoś odwiedzić. Zdawało mu się bowiem, że ptaki jako powód dla takiej podróży to nie brzmi zbyt poważnie. „Mon pere” (mój ojciec), wykrztusił łamiącym się głosem, gdy dopytywali się a jakieś szczegóły. I prosił w duszy ojca Christoffera, by wybaczył to małe kłamstwo.
Grand zwrócił się do małżonki:
– W takim razie jedziemy da Barcelony. I tak muszę zawrócić do wioski, którą dopiero co minęliśmy, żeby oddać policji tego łobuza. Chłopiec może chyba pojechać z nami?
– Oczywiście! – zawołały panie chórem.
Udało im się nawet wytłumaczyć to Vetlemu. A kiedy pokazały na mapie, dokąd oni sami się udają, Vetle poczuł, że przepełnia go szczęście. Kordoba! To znaczy, że przejedzie z nimi prawie całą Hiszpanię, niemal do samego celu!
Po samochodzie, po ubraniach wszystkich państwa i po ich manierach Poznawał, że to ludzie bardzo bogaci i wytworni. Jakie szczęście ma ten Vetle! Niebywałe szczęście!
Kiedy oddali przestępcę w ręce policji i kiedy już wsiedli do samochodu, grand rzekł z triumfem:
– No, to teraz widzicie! Ja to czułem! Gdybym się nie upierał, że powinniśmy jechać przez Pireneje, to teraz ten bandyta już by uciekł z pieniędzmi, a chłopiec leżałby martwy na drodze.
Ktoś tuż obok Vetlego powściągnął uśmiech, lecz podróżni w samochodzie tego nie widzieli.
Pomocnicy Vetlego nie mogli interweniować, ale byli przy nim.
Monstrum uniosło się w górę.
Szukało tego, kto je wzywał.
Nikogo jednak w pobliżu nie widziało.
„Mój niewolniku!” wołał jakiś nieprzyjemny głos, dokładnie taki sam jak ten, który kiedyś wzywał Tamlina, Demona Nocy. „Mój niewolniku! Słuchaj i rób, co ci nakażę! „
Monstrum stało przez chwilę, chwiejąc się lekko, i nasłuchiwało.
Znowu głos, powolny, ostry, szepczący głos, a właściwie tylko echo w głowie słuchającego.
„Słuchaj mnie, ty nędzny robaku!”
Ale to, do czego przemawiał Tengel Zły, w żadnym razie nie przypominało robaka.
„Pewien chłopiec jest w drodze do tego samego miejsca co ty. Może tam dotrzeć jako pierwszy, bo ma pomocników. Musisz go powstrzymać, unicestwić go, zanim dojdzie za daleko. Zrozumiałeś?”
Monstrum wysłało w odpowiedzi sygnał informujący, że pojmuje. Wspaniały rozkaz. Dużo bardziej interesujący niż szukanie jakichś papierów i pilnowanie, żeby nikt nie odegrał zapisanych na nich nut.
Ale to także musi zostać wykonane.
Później.



ROZDZIAŁ V


Vetle leżał na łóżku w tawernie, gdzie zatrzymali się na nocleg.
Rzucał się niespokojnie. Jakiś nieprzyjemny sen budził w nim niepokój.
Poza tym jednak wszystko powinno układać się dobrze, teraz nie było żadnych problemów, które by go martwiły. 2robił bardzo sympatyczne wrażenie na hrabiowskiej rodzinie i bardzo ich wszystkich bawiło uczenie go hiszpańskiego. Vetle był zdolnym chłopcem i uczył się łatwo. Córka granda po prostu go ubóstwiała. Duży, prawie dorosły chłopak, czegóż mogła więcej chcieć dziewięcioletnia dziewczynka?
Sen Vetlego znowu powrócił. Trudno powiedzieć, który to już raz.
Ktoś do niego przemawiał w nieskończonej, zdawało się, przestrzeni.
„Monstrum nadchodzi!” wołał ktoś żałośnie. „Ono nadchodzi, Vetle. Bądź czujny! Monstrum nadchodzi a my nie możemy ci pomóc”.
„Dlaczego?” chciał zapytać. Ale odpowiedź tonęła w rozproszonych, jękliwych dźwiękach, rozpływała się.
Tylko tamte słowa pamiętał, kiedy się obudził.
Samochodowa wyprawa granda nie przebiegała, rzecz jasna, bez problemów. Choć wojna do tego kraju nie dotarła, to jednak dramatyczna sytuacja świata rzucała i tutaj długie, ponure cienie. Wszędzie odczuwano brak benzyny, z trudem skrywano niechęć wobec bogatych, którzy mieli takie przywileje, jak samochód i wpływy… Wszystko to sprawiało, że podróż trwała dłużej, niż powinna. Mimo to jednak Vetle ogromnie zyskiwał na czasie. W wygodniejszy sposób nie mógł tej drogi odbyć, ani szybciej, a poza tym mógł poznawać obcą ziemię, fantastycznie piękną. Przy tym nieustanne objaśnienia gospodarzy pozwalały mu lepiej zrozumieć i kraj, i ludzi. Co prawda grand zabarwiał opowieści własnymi poglądami na stosunki społeczne w sposób typowy dla swojej warstwy. Lekko zirytowany, gdy mówił o ubogich, chętnie przesadzał w opowieściach o wytworności własnej klasy. Vetle nie rozumiał nawet połowy z tego, co do niego mówiono, ale wchłaniał wszystkie wrażenia z tej podróży pełną piersią.
Rodzina granda zaprosiła go, by pomieszkał jakiś czas w ich wspaniałym pałacu w Kordobie, a on nie mógł sobie odmówić przyjemności i poświęcił na to całe popołudnie i noc. Potem jednak musiał ruszać dalej.
Rozegrały się, oczywiście, dramatyczne sceny pożegnania, Vetle musiał obiecać, że będzie pisał. I czy nie mógłby wstąpić w drodze powrotnej?
Przyrzekał, że będzie się starał, ale sam w to nie wierzył.
Vetle po prostu nic a nic nie wiedział o drodze powrotnej.
Monstrum odczuwało nowe sygnały.
„Chłopiec się zbliża. Bądź czujny! On nie może dostać się do zamku!”
Monstrum poruszyło się ciężko. Radość w nim narastała. Chłopiec jest blisko!
Monstrum także było w drodze ku mokradłom, gdzie znajdował się zamek. Nigdy jednak nie szło przez wsie i miasteczka. Długo, bardzo długo trwało w uśpieniu i dopiero niedawno zostało obudzone. Żywiło się rybami i małymi zwierzątkami, które zjadało na surowo. Leżało w ukryciu i czekało, aż złość ogarnie całe ciało, zbierało siły, by móc się zmierzyć z człowiekiem.
I oto czas nadszedł.
Wielki mistrz wzywa.
Jakiś chłopiec? Zmiażdży każdą kostkę w jego ciele, mistrz musi być zadowolony.
Vetle napisał da domu, by uspokoić rodzinę. Nie opowiadał zbyt wiele, tyle tylko, że ma się dobrze, że znalazł bogatych i wpływowych przyjaciół i że wkrótce będzie znowu w domu, natychmiast gdy tylko zdoła wypełnić zadanie. Służący granda obiecał wysłać list.
Po tym wszystkim chłopiec czuł się spokojniejszy. Bo jednak martwił się o swoją rodzinę. Nie chciał, żeby się o niego bali. Zwłaszcza że przecież powodziło mu się całkiem nieźle!
Po przybyciu do pałacu w Kordobie on i grand odbyli długą, poważną rozmowę. Grand pytał Vetlego, gdzie mieszka jego ojciec.
Chłopiec wahał się.
Opowiadanie całej i niewiarygodnej historii o Ludziach Lodu nie miało sensu. Nawet gdyby opowiedział tylko swoją krótką historię o Tengelu Złym i o arkuszu nutowym, byłoby to wystarczająco niepojęte i z pewnością wywołałaby kolejne pytania, a wyjaśnienia znowu inne, i tak czy owak musiałby opowiedzieć wszystko od początku.
A niby jak miałby tego dokonać ze swoim więcej niż skromnym zasobem hiszpańskich słów?
Odpowiedział więc tylko, że jego ojciec mieszka w zamczysku na mokradłach.
– W Las Marismas? – zapytał grand sceptycznie. – Tam chyba nie ma żadnych zamków.
– Nie, ja nie wiem, czy to dokładnie jest w Las Marismas – odpowiedział Vetle tyle samo rękami, co swoim łamanym hiszpańskim. – Wiem tylko, że to gdzieś w delcie rzeki Gwadalkiwir.
– Ależ delta Gwadalkiwiru jest ogromna! – zawołał grand. – Naprawdę nie masz żadnych bliższych wskazówek?
– Owszem – odpowiedział chłopiec pospiesznie. – Mam dokładne instrukcje od określonego miejsca na mokradłach. Gdy tylko tam dotrę, wszystko pójdzie gładko.
– No, miejmy nadzieję. A czy twój ojciec wie, że do niego idziesz?
– Nie, nic nie wie. On jest tam więźniem i ja mam go uwolnić – kłamał Vetle.
Chyba posunął się trochę za daleko. W oczach granda dostrzegał niedowierzanie.
– To nie jest takie bardzo niebezpieczne – uspokajał. – Mój ojciec jest tam traktowany jako niewolnik albo prawie. On… nie ma zbyt trzeźwego rozumu.
(Wybacz mi, tato Christofferze!}
– No, w takim razie los zesłał mu syna podwójnie uzdolnionego – powiedział hiszpański arystokrata. – To bardzo pięknie z twojej strony, Vetle, że chcesz pomagać ojcu. Ale jak ty się tam dostaniesz?
Na to Vetle nie umiał odpowiedzieć, tłumaczył się jednak swoją marną znajomością języka. Akurat teraz był zadowolony, że umie tak niewiele.
Grand powiedział, że najchętniej odwiózłby Vetlego na miejsce, ale, niestety, musi się niezwłocznie zająć interesami.
Chłopiec rozumiał to bardzo dobrze, raz jeszcze podziękował za wszystko, co rodzina dla niego zrobiła. Mój Boże, czy mógł wymagać więcej?
Hiszpan zastanawiał się nad czymś.
– Wydaje mi się bardzo dziwne to z zamkiem na mokradłach, Vetle. Zamek ma zazwyczaj w pobliżu jakąś osadę, gdzie mieszkają poddani. A o ile wiem, to w tamtej okolicy nie ma żadnych osad.
Znowu się zamyślił.
– Chociaż… Słyszałem kiedyś o takim zamczysku w tamtych okolicach, rzeczywiście słyszałem, ale to było bardzo dawno temu. To opowieść o starym mauryjskim zamku, leżącym daleka na południe… i dzisiaj nie umiałbym nawet powiedzieć, czy to prawda.
– Tak! To się zgadza! To właśnie mauryjski zamek!
– Miał on jakoby zostać zbudowany na skale czy skalnej wysepce. A ze względu na otaczające go bagna jest prawie niedostępny.
– To także prawda – potwierdził Vetle z ożywieniem.
– Oj! W takim razie czeka cię jeszcze daleka droga. I to niebezpieczne rejony. Bez twardego gruntu pod stopami. Ale, jeśli mówimy o tym samym zamku, to mogę ci mimo wszystko wskazać pewien punkt odniesienia. Wieś, która należała do… W każdym razie istnieje tam w pobliżu wieś, całkowicie już zrujnowana i na w pół pogrążona w bagnisku. Nazywa się Silvio-de-los-muertos.
Vetle rozpaczliwie się starał zrozumieć potok hiszpańskich słów.
– Co to znaczy?
– Och, za panowania mauryjskiego mieszkańcy wsi żyli w nieustannym strachu przed szczególnie brutalnym właścicielem zamku. Chyba nigdy nie słyszałem jego nazwiska, ale to zresztą nieistotne. Niemal codziennie musieli oni grzebać swoich bliskich, zamęczonych na śmierć przez ludzi pana, gdy nie mogli więcej pracować. I oto zdarzyło się, że do wsi przybył pewien człowiek, który postanowił wypowiedzieć wojnę panu na zamku. Chciał pomścić zmarłych, bo podobno był krewnym jednego z nich. Czy mu się to udało i co się z nim potem stało, tego nie wiem. Prawdopodobnie on także skończył źle. Patem jednak, od jego imienia, poczęto wieś nazywać Silvio-de-los-muertos. Czyli Silvio-przyjaciel-umarłych albo po prostu: Silvio-od-umarłych.
– Pięknie, nie ma co – westchnął Vetle zgnębiony.
– Owszem. Ale pytaj o tę wieś, to trafisz do celu.
– Tak zrobię – obiecał Vetle z wdzięcznością.
Na odjezdnym został szczodrze zaopatrzony w prowiant i pieniądze. Nie, nie, to żadna pożyczka! To prezent! Vetle rozumiał dumę granda, wobec tego zrezygnował z własnej.
A więc teraz chłopiec mógł jechać pociągiem tak daleko, jak pociągi docierają. Tylko ostatni odcinek będzie musiał pokonać piechotą. Las Marismas bowiem nie zostało stworzone dla pociągów, ani dla samochodów, ani nawet dla ludzi. Wyłącznie dla ptaków i zwierząt.
Tak jak radził grand, Vetle nie wybrał drogi na Sewillę, lecz jechał koleją, poprowadzoną szczytami niewysokich wzgórz wzdłuż rzeki. Później wędrował piechotą na tej samej wysokości, aż któregoś wieczora mógł spojrzeć w dół, na równinę, przez którą płynie rzeka Gwadalkiwir, przez Arabów zwana Wadi-al-Kebir, co znaczy „Wielka Rzeka”.
– Boże drogi – szepnął Vetle.
A przecież to, co widział, było zaledwie wycinkiem ogromnego terenu. Prawdopodobnie jeszcze się nawet nie zbliżył do Las Marismas. Teraz pojmował, że znalezienie zamku będzie niezwykle trudne. W każdym razie w tej chwili żadnego zamku nigdzie nie dostrzegał, mimo że widok miał przed sobą rozległy na wiele mil.
Daleko, na tej samej wysokości, na której się znajdował, widział bielejące małe wioski z obowiązkowo królującym pośrodku kościołem. Tereny wzdłuż rzeki były bardzo zróżnicowane pod względem krajobrazowym. Daleko na południu rzeka dzieliła się na szereg odnóg, płynących w podmokłej okolicy, ziemie na północy zdawały się być bardziej żyzne, bo wsie rozłożyły się tam gęsto. Już od miejsca, w którym stał, zaczynały się mokradła, tutaj nie można było budować domów. Właściwie to nic nie można było tutaj robić, a im dalej na południe, tym gorzej. Bagienne, niebezpieczne nieużytki.
W głębi doliny dostrzegał jeszcze co innego: potężne odnogi rzeki ginęły w podmokłym, martwym lesie, którego charakteru Vetle nie umiałby określić. Drzewa wyglądały okropnie. Jakby rozpaczliwie wyciągały się do życiodajnego nieba tak, by liście mogły pochwycić choć trochę słonecznego światła. Pnie sprawiały wrażenie nadnaturalnie wyrośniętych, jakby je ktoś wyciągał w górę, i Vetle wyobrażał sobie, że są całkiem nagie, pozbawione kory. Ale przecież z tej odległości nie mógł niczego takiego widzieć.
Ten las nie zdąży się bardzo zestarzeć, pomyślał, i chyba miał rację. To, co tutaj oglądał, to był koniec epoki. Później tereny te miały zostać przemienione w ziemię uprawną, ale tego Vetle przecież nie wiedział.
Przyszło mu do głowy, że Las Marismas, wielki raj ptaków, znajduje się za tym lasem albo że nawet zaczyna się już w lesie i ciągnie dalej na północ. Na razie nie widział żadnych ptaków, bo pewnie już się udały na spoczynek.
Właściwie to co Vetle miał do roboty w Las Marismas? Nie przyjechał tu przecież po to, żeby studiować zwyczaje ptaków.
Gdzieś na tych bagnach miał odnaleźć zamczysko.
Zbliżał się wieczór. Czerwone hiszpańskie słońce zaszło. Vetle też powinien udać się na spoczynek.
On jednak był teraz bardzo ożywiony. Przełamał poczucie bezradności i przygnębienia.
Tak blisko celu po takiej długiej podróży!
Chciał iść dalej.
Ale dokąd? Na południe czy na północ?
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa na południe. W każdym razie powinien zejść w dolinę, nie może dalej wędrować szczytami wzgórz. Stoki były jednak porośnięte lasem, a w lesie straci widok na okolicę.
Po napadzie nad granicą nie czuł się zbyt bezpiecznie w lasach. Cóż za głupstwa! Gdzie się podziała jego odwaga?
Był już chyba w połowie drogi w dół przez szybko ciemniejący las, gdy nagle stanął przestraszony.
Coś czy ktoś poruszał się niedaleko pośród drzew?
Wcześniejszy atak wywołał u niego szok. I chyba na jego szczęście, bo teraz był tak przerażony możliwością powtórzenia się tego samego, że rzucił się na ziemię pod krzakami i leżał bez ruchu.
Nasłuchiwał, a serce biło mu coraz mocniej.
Jaka cisza! Jakby ktoś inny także nasłuchiwał.
W końcu jednak cisza została przerwana, bo jakaś istota znowu zaczęła się poruszać. Ciężkie, człapiące kroki, stękanie i głośne jęki. Coś wielkiego i niezdarnego brnęło przed siebie.
W kierunku krzewów, za którymi ukrywał się Vetle.
Chłopiec nie wytrzymał. Zerwał się jak oparzony i na łeb, na szyję poleciał w dół po zarośniętym chaszczami zboczu. Potykał się w ciemnościach, przewracał, obijał sobie kolana, wstawał pospiesznie i biegł dalej. Drapały go gałęzie, nogi więzły pomiędzy wystającymi korzeniami, krzaki szarpały mu ubranie. Jak oszalały wyrywał się z tych pułapek i pędził dalej, śmiertelnie przerażony, a coś niewidocznego wciąż biegło za nim.
Pojęcia nie miał, jakie zwierzęta żyją w okolicy. Jedyne, o czym, jak mu się zdawało, słyszał, to dziki. Stworzenie, które za nim biegło, wydawało się jednak większe. Nosorożec? Nie, skąd? To przecież nie Afryka!
Niedźwiedź?
Nie. A poza tym Vetle wątpił, czy w Hiszpanii żyją niedźwiedzie.
Ale cóż on wiedział o tym kraju?
Żadne inne zwierzęta jakoś nie przychodziły mu do głowy. Bo przecież nie mogły to być tygrysy ani pantery! I nie bizony czy inne tury ani nie łoś, zresztą łoś biegnie inaczej.
Vetle miał jednak nieprzyjemne uczucie, że tu w ogóle nie chodzi o zwierzęta. Że tu chodzi o coś całkiem innego.
I ta myśl przerażała go najbardziej.
„Monstrum nadchodzi”, wołał ktoś we śnie.
Monstrum.
Tak. Teraz wszystko zaczynało się zgadzać. To coś, co słyszał za sobą, to musiało być monstrum.
Nie zwierzę i nie człowiek. Monstrum.
W końcu Vetle wydostał się z lasu i stał. A dokładniej mówiąc – leżał. Leżał płasko na brzuchu, przywierając do ziemi.
Z lasu nie docierał żaden dźwięk. Najwyraźniej nikt za nim nie biegł. Może więc uratowała go zdolność do szybkiego biegu, właściwa jego wiekowi?
Tak. Raczej to ostatnie. Monstrum kierowało się przeciwko niemu, ale on okazał się szybszy i uciekł. A była to wyjątkowo wrogo usposobiona istota, Vetle wyczuwał to każdym nerwem. Istota, cokolwiek to było, czaiła się w lesie po to, by zabić.
Zabić jego!
Vetle miał w żyłach dostatecznie dużo krwi Ludzi Lodu, by takie rzeczy wiedzieć.
Głos, ów obrzydliwy, mlaszczący głos wzywał:
„Niewolniku! Nędzna kreaturo! Już go prawie miałeś i przegapiłeś okazję. To niewybaczalne!”
„On był za szybki”, odparło monstrum w myśli.
„To ty byłeś niezdarny! Pilnuj, by następnym razem podejść do niego niepostrzeżenie! Nawet gdyby to miało trwać wieki!”
„Ja się dwa razy nie mylę”, zaskrzeczał chrypliwy głos stwora. „Ja jestem najsilniejszy na świecie”.
„I najgłupszy”, zakończył Tengel Zły w myślach które nie docierały do tamtej istoty. „Że też muszę brać kogoś takiego do pomocy! Ale jak przyjdzie co do czego, ta kreatura jest najlepsza. Naprawdę niepodległa”.
Uśmiechnął się sam do siebie. Kiedy nuty zostaną odnalezione, zmusi się właściciela fletu do odegrania sygnału. A wtedy… Czas Tan-ghila zapanuje na ziemi. Jego królestwo trwać będzie tysiące lat.
Do miejsca jego spoczynku docierały echa kanonady z odległych pól bitewnych. Widział ludzi pełzających pośród korzeni w okopach, widział okręty wojenne na morzach, zatapiane lub zatapiające inne jednostki, i serce w nim rosło.
To jego dzieło!
Przymykał oczy na fakt, że ludzie rządzący światem są równie zdolni jak on.
Tengel Zły pragnął sam zażywać sławy tego, który unicestwił życie na ziemi.
Vetle rozglądał się ostrożnie, obolały, pokrwawiony.
W górze, na szczycie, miał znakomity widok na okolicę, widział drogę, którą powinien się kierować, gdyby chciał zejść na równinę. Ku południowi, bo nabierał coraz większej pewności, że należy iść właśnie tam.
Teraz nie widział żadnej drogi, nie widział w ogóle nic.
Na dodatek zrobiło się już nieprzyjemnie ciemno. W tym kraju natura nie znała długich zmierzchów, przechodzenia z jasnego dnia w noc. Tu owo przejście było brutalnie krótkie. Teraz kompletne ciemności jeszcze nie zapadły, ale stanie się to za chwilę. Z myślą o tych jakichś dzikich zwierzętach, które nocami włóczą się po tym kraju i z których jedno dopiero co spotkał, Vetle wlókł się przed siebie pozbawiony wszelkiej odwagi.
Pod żadnym pozorem nie mógł zostać tu, gdzie był. Za wszelką cenę powinien dostać się na równinę.
Nie ma się nad czym zastanawiać. Trzeba po prostu iść.
Aż do tej pory widział w tym kraju przeważnie jeden rodzaj gleby, czerwoną lub żółtawą glinę, która kompletnie wyschła w palącym słońcu i z której każdy podmuch wiatru wznosił w górę obłoki pyłu. Niekiedy Vetle widywał piasek, ale zawsze grunt był bardzo suchy.
Teraz dostrzegał zmianę. Widział to już z góry i to samo zauważał w dole. Znajdował się na podmokłych terenach nad rzeką Gwadalkiwir.
Tymczasem nie były to mokradła. Jeszcze nie, jeszcze zbyt blisko lasu. Raczej żyzna ziemia, można powiedzieć. Vetle szedł w gęstej trawie, od czasu do czasu podłoże stawało się błotniste, ale niespecjalnie. Uważał, żeby nie zbliżać się zanadto do rzeki, ale było już tak ciemno, że nie widział linii horyzontu. Może zresztą przesłaniała ją nocna mgła, trudno powiedzieć.
Nigdzie, jak okiem sięgnąć, ani jednego światełka.
Okolic rzeki Gwadalkiwir nie można nazwać doliną. Była to ogromna, rozległa równina i Vetle bardzo uważał, by nie podejść zbyt blisko wody, Jeszcze nie teraz. Najpierw musiał się rozejrzeć po otoczeniu.
Ziemia stawała się coraz bardziej bagnista, więc musiał znowu kierować się bliżej lasu. Czynił to niechętnie, gdyż śmiertelnie bał się dzikich zwierząt. Innego wyjścia jednak nie miał, w przeciwnym razie ryzykowałby, że wpadnie do najbliższej odnogi rzeki.
Nieustannie oglądał się przez ramię, niepewny, czy „to” nie rzuci się na niego od tyłu. Szedł więc tak szybko jak tylko mógł i w ten sposób pokonał dość dużą odległość.
Akurat w momencie kiedy pomyślał sobie, że nie może przecież tak iść przez całą noc, zmęczony coraz bardziej i bardziej, potknął się na czymś, ca nie mogło być niczym innym, jak bruzdą pozostawioną przez pług na zaoranym polu.
Pole? Tutaj? Poczuł ogromną ulgę. W takim razie niedaleko powinni być ludzie. W takim razie dzikie zwierzęta nie odważą się tu atakować.
Szedł dalej przez to jakieś pole, ale śladów ludzkich osiedli nadal nigdzie nie widział. Całe ciało pulsowało bólem, poranione podczas szalonego biegu przez porośnięty chaszczami stok. Spodnie na kolanach mial sztywne od zakrzepłej krwi, dłonie odarte ze skóry, oko długo zalewała mu krew ze skaleczonej brwi. Teraz już krew przestała lecieć, ale całe ubranie poszarpane było dosłownie na strzępy.
Vetle z Ludzi Lodu, czternastolatek, czuł się bardzo samotny, bardzo zmęczony i przerażony, w oczach miał łzy rozpaczy i bezradności.
Nagle stanął jak wryty. Dom? Ależ tak, nieduży dom! Czworokątna, mała budowla z kamienia, prawdopodobnie coś w rodzaju spichlerza do przechowywania produktów rolnych. Szedł dalej w nadziei, że znajdzie jeszcze więcej domów, ponieważ jednak niczego takiego nie znalazł, zawrócił do samotnego budyneczku i przez niskie drzwi wsunął się do środka.
Po zapachu ziemi poznał, że się nie mylił, to naprawdę spichlerz. Teraz pusty, ale kiedy postąpił kilka kroków przed siebie, natknął się w kącie na jakieś worki i skrzynie.
Vetle rozłożył worki na ziemi i zrobił sobie z nich posłanie. Jakiż kontrast z jedwabną pościelą we wspaniałym łożu w Kordobie!
Obejrzał dokładnie drzwi i uznał, że z pewnym wysiłkiem uda się je zamknąć na żelazny skobel. Kiedy to już zrobił, poczuł się dużo bezpieczniej. Potem padł na swoje prowizoryczne posłanie i starał się nie myśleć o szczurach, pająkach ani innych obrzydlistwach.
Vetle ocknął się. Nie był w stanie określić, czy to noc, czy ranek, wszystko tonęło w ciemnościach, ale nie wiedział przecież, czy spichlerz ma jakieś okna.
Coś go obudziło.
Leżał i nasłuchiwał w napięciu. Ze strachu starał się nie oddychać. Pragnął, żeby teraz ktoś przy nim był. Ktokolwiek, ale najlepiej ojciec. Albo mama, albo oboje…
Nagle zerwał się na równe nogi.
Coś skradało się pod ścianami na zewnątrz budynku. Ściany nie były grube, Vetle dokładnie słyszał człapiące, ciężkie kroki. I budzące grozę stękanie.
Ktoś się niecierpliwił. Ktoś czy coś dobijało się do drzwi. Usiłowało po omacku odnaleźć klamkę.
Skobel! Czy ta prymitywna zapora przed światem zewnętrznym wytrzyma? Vetle cofnął się pod ścianę i dygocząc w panicznym strachu przywarł do muru.
Dawno już rozpoznał te głosy na zewnątrz. To była istota tego samego rodzaju co tamta na wzgórzach. Trudno jednak powiedzieć, czy była to ta sama istota.
Dzik?
To mu się nadal wydawało najrozsądniejsze.
Tylko że to coś na zewnątrz wydawało się znacznie większe niż dzik.
Głośne dudnienie do drzwi sprawiło, że serce podeszło Vetlemu do gardła.
Nie, nie! To nie może dostać się do środka!
Kolejne uderzenie. Drzwi zatrzeszczały złowieszczo, ale wytrzymały. Na razie.
Chłopiec podczołgał się do wyjścia i bezszelestnie oparł się plecami o drzwi. Coś węszyło przy futrynie. Wysoko. Dzik, nawet gdyby stanął na tylnych nogach i wyprostował się, nie sięgnąłby tak wysoko.
Vetle dygotał przerażony.
To, co się stało zaraz potem, zaskoczyło go tak bardzo, że nie zdążył zrobić uniku.
Jednym potężnym ciosem drzwi zostały rozbite i Vetle poczuł, że coś twardego, przypominającego szpony wbija się w jego ramię i rozdziera ciało aż do łokcia. Jakby jakaś potężna łapa, czy jak to nazwać, została wsunięta przez rozbite drzwi i trafiła siedzącego na ziemi. Łapa cofnęła się, a Vetle ze wszystkich sił starał się opanować coraz bardziej nieznośny ból.
Czy naprawdę mogą tu być niedźwiedzie?
Przygotowany na śmierć czekał na następny atak, czwarty z kolei i teraz już pewnie ostatni. Zastanawiał się, czy nie zdołałby jakoś zastawić rozbitych drzwi jedną z desek i zaprzeć się o nie z całych sił plecami, ale uznał, że to całkiem beznadziejne.
Teraz… Kolejny atak! Teraz nastąpi!
Ale atak nie nastąpił.
Zamiast tego Vetle usłyszał, że człapiące kroki prześladowcy oddalają się pospiesznie.
W chwilę później dotarły do niego jakieś głosy. Normalne głosy ludzkie. Dwóch czy więcej mężczyzn szło przez równinę i rozmawiało.
W środku nocy?
Chyba powinien ich ostrzec?
Ostrożnie, bardzo ostrożnie Vetle uchylił rozbite drzwi i wyjrzał przez szparę.
Było bardzo wczesne rano. Tak wczesne, że wciąż więcej było ciemności niż światła.
Dzikie zwierzę? Gdzież się ono podziało?
Widział zarysy niedalekiego lasu czy może zarośli. To w tamtą stronę oddaliły się człapiące kroki.
A zatem on sam nie powinien się tam zbliżać.
Och, ramię! Paliło niczym ogień. Vetle dotknął ręką rany i poczuł, że krew spływa mu po palcach.
A ludzie?
Nigdzie śladu żywej duszy. Nie dogoniłby ich, nawet gdyby widział, dokąd poszli. Nic nie szkodzi, najważniejsze, że jemu udało się wydostać z opałów. To pewnie jedyna szansa na uratowanie życia. Niczym łasiczka wymknął się na zewnątrz i pobiegł jak najdalej od majaczącego w mroku zagajnika, a potem dalej, skrajem pola. Jaśniejące na wschodzie niebo pozwoliło mu się zorientować, gdzie jest.
To dziwne, że nie widział tych rozmawiających ludzi! Tych, którzy przestraszyli owo mistyczne zwierzę i sprawili, że uciekło. Chciał im podziękować i ostrzec przed czyhającym niebezpieczeństwem, ale oni po prostu zniknęli. Co prawda było jeszcze ciemno, ale nie na tyle, by nie można było zauważyć ludzkich sylwetek.
Dopiero kiedy odszedł bardzo daleko od budynku na polu i gdy słońce stało już wysoko ponad rozległą równiną, uświadomił sobie, że tamci mężczyźni rozmawiali po norwesku.
Posługiwali się trudno zrozumiałym, bardzo staroświeckim językiem.
Nie powinien się zatem spodziewać, że spotka tu kogoś żywego.
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Przez cały boży dzień Vetle wędrował wzdłuż odnogi rzecznej, niepewny, gdzie się właściwie znajduje, czy może już minął miejsce, gdzie leży zamczysko, czy też powinien iść w odwrotnym kierunku.
Były to dość dręczące myśli.
Kiedy jednak od czasu do czasu stwierdzał: „powinienem zawrócić”, czuł, jakby coś pchało go naprzód. Jeśli zatem miał jakąkolwiek intuicję i jeśli ta intuicja działała, to chyba szedł we właściwą stronę.
Trzymał się otwartej równiny. Chociaż wysoko na wzgórzach widział osady, to nie odważył się tam pójść. Jak długo będzie można posuwać się naprzód po równinie, tak długo Vetle zostanie tutaj. Las budził w nim największe przerażenie.
Ramię dokuczało niepokojąco. Nie wiedział, w jakim jest stanie, bo nie mógł zobaczyć rany.
Miało się już pod wieczór, gdy odkrył, że nie jest sam.
Najpierw się przestraszył. Czy to jakaś nowa pułapka? Miał już dość tego rodzaju doświadczeń.
Ale kiedy odwrócił się zdecydowanie i chciał spojrzeć prześladowcom w oczy, uspokoił się. Przed nim stało dwóch małych chłopców. Jeden mógł mieć jakieś cztery, a drugi może siedem lat, choć to trudno określić, bowiem dzieci hiszpańskie były na ogół mniejsze niż ich norwescy rówieśnicy.
Chłopcy przystanęli tak samo gwałtownie jak Vetle, jakieś dwadzieścia pięć metrów od niego. Ich bardzo ładne czarne oczy wyrażały strach.
Musieli iść jego śladami od dawna.
– Salud – pozdrowił ich Vetle, popełniając, oczywiście, błąd. To, co powiedział, znaczyło „na zdrowie”, a nie, jak sądził, „dzień dobry”.
Przestraszeni malcy skinęli jedynie głowami w odpowiedzi.
Swoją łamaną hiszpańszczyzną Vetle zapytał:
– Czy idziemy w tę samą stronę?
Głupie pytanie! Nie było tu żadnej innej drogi prócz tej wąskiej ścieżyny pomiędzy wzniesieniem a mokradłami. Buty Vetlego od dawna już były kompletnie przemoczone po długiej wędrówce przez tę okolicę. Malcy szli boso, co było z pewnością dużo bardziej praktyczne.
Naradzali się teraz przez chwilę szeptem, po czym starszy powiedział:
– Si!
Vetle przywołał ich gestem ręki. Podeszli z wahaniem i zatrzymali się w bezpiecznej odległości.
– Ja nie mówię dobrze po hiszpańsku – wyjaśnił Vetle.
Na te słowa buzie malców rozjaśniły się w uśmiechach i całkiem już uspokojeni podeszli blisko.
– Możemy iść razem? – zapytał. – Dokąd się wybieracie?
Chłopcy wzruszyli ramionami.
I właśnie wtedy Vetle zrozumiał, że to są dzieci hiszpańskich Cyganów.
Grand i jego rodzina opowiadali mu dużo o Cyganach. I bez sympatii. Vetle jednak wiedział jeszcze z rodzinnego domu, że to fałszywe wyobrażenie. Hiszpańscy Cyganie to lud bardzo dumny, mają oczywiście poważne problemy, często narażeni są na prześladowania, ale ich kultura jest bardzo stara; są szczególnie utalentowanymi muzykami, śpiewakami i tancerzami, ich specjalnością jest flamenco. Wyrosło wśród nich wielu artystów. Są to ludzie szczerzy i otwarci, ale że przyszło im żyć często na granicy głodu, zdarza się, że popełniają czyny niezgodne z prawem. Krew mają gorącą, „kochają i zabijają z tak samo gorącym sercem”, jak to określił pewien poeta.
To wszystko, co Vetle wiedział na temat hiszpańskich Cyganów. Dosyć to powierzchowna i nazbyt ogólna wiedza.
A ci dwaj mali chłopcy…? Jak się ma wobec nich zachować?
Vetle myślał szybko. Przez cały miniony dzień nie spotkał nigdzie śladu dzikich zwierząt, w przeciwnym razie nie odważyłby się zabierać ze sobą dzieci. Nie chciał ich narażać na niebezpieczeństwo. Choć z drugiej strony…
– Możemy dalej iść razem – zaczął im tłumaczyć. Używał prostych słów. – Nie będziecie sami i moglibyście mi trochę pomóc w hiszpańskim.
– Si, si! – kiwali z ożywieniem głowami.
– Gdzie mieszka wasza mama i tata?
– Umarli, seńor.
Wierzył im. Żebrzące dzieci często posługują się kłamstwem, są wysyłane przez rodziców i muszą zachowywać się tak, żeby budzić jak największą litość, a tym samym zarabiać jak najwięcej pieniędzy. Z tymi było inaczej.
Wszyscy trzej poszli wąską ścieżką dalej. O ileż raźniej się idzie w towarzystwie! Nawet jeśli to tylko dwoje dzieci potrzebujących opieki.
Starszy zapytał po chwili, dokąd wybiera się Vetle, a on odpowiedział:
– Silvio-de-los-muertos.
Chłopcy spoglądali po sobie. Najwyraźniej słyszeli tę nazwę po raz pierwszy.
– Czy wiecie, gdzie się teraz znajdujemy? zapytał Vetle.
– Si, seńor. Wkrótce dojdziemy do małej górskiej wioski. Tam jest wielu Cyganów.
– I wy tam właśnie idziecie?
– Si. Może będziemy mogli tam zostać.
– Czy w takim razie mogę iść z wami? Może tam ktoś zna Silvio-de-los-muertos?
Obaj malcy uznali, że to dobry pomysł.
– Poza tym…
Vetle z wysiłkiem pokazał im swoje skaleczone ramię, które teraz musiało wyglądać naprawdę okropnie.
– Och, seńor! – wołali cienkimi głosikami zmartwieni chłopcy. Zaczęli z wielką szybkością wymieniać między sobą poglądy na temat rany, a starszy uważnie czegoś szukał na skraju lasu. Poprowadzili Vetlego do niewielkiej sadzawki i tam wytłumaczyli mu, że powinien przemyć ranę. Zrobił to bardzo niechętnie, bo każdy ruch sprawiał mu ból, a poza tym ramię zaczęło ponownie krwawić. Większy z chłopców znalazł jednak jakieś duże liście i opatrzył nimi ranę. Opatrunek przyjemnie chłodził rozpaloną skórę. Vetle uśmiechał się. Malcy zachowywali się dokładnie tak jak uzdrowiciele z Ludzi Lodu. Ale przecież Cyganie też są ludźmi bliskimi naturze, podobnie jak Tengel Dobry, jak Hanna, Sol, Mattias i wielu innych znających się na ziołach jego przodków.
– Jesteście głodni? – zapytał Vetle.
Znowu obaj malcy wzruszyli ramionami z pewną nonszalancją.
Vetle poszukał jakiegoś stosunkowo suchego miejsca, po czym usiadł i wyjął resztki swojego prowiantu.
Dzieci były bardzo głodne. Małe biedactwa, które pomagały mu ze szczerego serca. Zapasy, które Vetlemu mogłyby starczyć na dwa dni, zniknęły błyskawicznie.
Kiedy się najedli, ruszyli w dalszą drogę.
– A gdzie zazwyczaj nocujecie? – zapytał Vetle, bo wieczór zaczynał się już zbliżać.
– W grotach. Albo gdzie popadnie.
– Czy w tych okolicach są jakieś niebezpieczne dzikie zwierzęta? – podpytywał jakby od niechcenia.
– Najbardziej niebezpieczni są ludzie – odparł starszy spokojnie.
Pod tym względem Vetle się z nim zgadzał.
Starszy chłopiec miał na imię Sebastian, młodszy Domenico. Wyglądało na to, że odnoszą się do Vetlego z ogromnym podziwem, i rozmawiali teraz z takim zapałem, że wszyscy trzej zapomnieli o upływie czasu. Nagle stwierdzili, że zaczyna zmierzchać. Trzeba było jak najszybciej znaleźć schronienie na noc. Sebastian wskazał na wzgórza, gdzie majaczyły zabudowania jakiejś niewielkiej wioski.
Vetle odnosił się do tego pomysłu niechętnie, bał się po prostu porośniętego lasem zbocza. Jednak na mokradłach nie było innego miejsca na nocleg. Skończyło się więc na tym, że poszedł za malcami.
W lesie Vetle rozglądał się czujnie na wszystkie strony. Starał się iść spokojnie, ale przeżycia ostatnich dni, napad i spotkanie z dzikimi zwierzętami, zostawiły ślady. Nie był w stanie uwolnić się od lęku.
Ptaki, których w ciągu dnia widział tysiące, teraz z krzykiem szykowały się na noc. Prawdopodobnie Vetle znajdował się już na tych terenach, które nazywano Las Marismas, miejscu postoju ptaków wędrownych w ich międzykontynentalnych lotach. Głośne krzyki ptaków dochodziły teraz z daleka, Vetle wiedział, że w wysokich trawach porastających obszar delty znajdują się ich miliony. Jeszcze tylko ostatni spóźnialscy krążyli po niebie w poszukiwaniu dogodnego miejsca na spoczynek.
Trzej chłopcy nie zdążyli dojść do białych zabudowań wsi. Gdy zmierzch zaczął się przemieniać w nocną ciemność, usłyszeli muzykę i śpiew, dobywające się gdzieś spod skał, górujących ponad lasem, w końcu dostrzegli chwiejne światło palonego gdzieś niedaleko ogniska.
Dwaj malcy wykrzykiwali coś do siebie bardzo przejęci, a kiedy wyszli z gęstwiny na sporą łąkę, zobaczyli przed sobą wysoką skałę z jasnego wapienia. Było w niej mnóstwo otworów wiodących do grot i to stamtąd dochodziła muzyka, a także blask ognia.
– Cyganie! – wrzasnęli chłopcy i pociągnęli za sobą Vetlego.
W chwilę później stali na szerokiej skalnej półce, otoczeni mnóstwem ludzi, i widzieli wejście do groty, oświetlonej blaskiem radośnie trzaskającego ognia. Chłopcy przedstawiali Vetlego i wszyscy trzej zostali przyjęci tak samo serdecznie i spontanicznie. Przede wszystkim poczęstowano ich smakowitą potrawą z ogromnego kotła.
Było oczywiste, że Cyganie zaopiekują się osieroconymi dziećmi, co Vetlego bardzo uradowało. Siedzieli teraz wszyscy razem u wejścia do groty i zajadali z apetytem. Wiedział jednak, że będzie tęsknił do tych chłopców. Byli znakomitymi towarzyszami podróży i pozwolili mu zapomnieć o strachu.
Tak, ale mimo to strach całkiem go nie opuścił. Nagle zapragnął z całego serca zostać na dłużej z tymi pełnymi ciepła ludźmi. Wcale mu się nie spieszyło do dalszej wędrówki przez mokradła. W tej chwili całe to zadanie polegające na zniszczeniu nut wydało mu się kompletnie beznadziejne i pozbawione sensu.
Ale to pewnie tylko zmęczenie. Rano, kiedy obudzi się wyspany, odwaga wróci.
Próbował zdrową ręką wybijać rytm flamenco, ale oczy same mu się zamykały. Jakaś dziewczyna, pewnie w jego wieku, usiadła obok. Vetle był zbyt zmęczony, by uważnie słuchać, co ona mówi. Zwrócił tylko uwagę, że była bardzo przejęta i miała niezwykle głęboki dekolt. Ale wszystkie kobiety wyglądały podobnie, więc musiało to nie mieć specjalnego znaczenia. Dziewczyna powiedziała, że tutaj, w taborze, nazywają ją Juanita, ale tak naprawdę to ma na imię Jeanne i nie pochodzi z Hiszpanii. Vetle przyglądał jej się bez słowa. Wprawdzie miała ciemne włosy i brązowe oczy, ale jednak cokolwiek jaśniejsze niż inni, i rysy też miała nieco bardziej europejskie.
– Pozwól mi zostać przy tobie – powtarzała raz po raz z płomiennym spojrzeniem. – Umiem bardzo zręcznie kraść, a gdybyśmy zostali bez pieniędzy, to ofiaruję jakiemuś mężczyźnie swoje usługi i zarobię na życie. Chcę wrócić do domu, do ojczystego kraju. Oni są dla mnie mili i dobrze mi tu było, ale teraz chcą mnie wydać za Manolo, o, tego, co tam stoi, a on był już dwa razy żonaty i ma mnóstwo dzieci.
Vetle słuchał coraz bardziej zaszokowany.
– A ile ty właściwie masz lat?
– Czternaście.
– Ale… Ale… – zaczął, nie mogąc ukryć rozdrażnienia. – Nie możesz mi towarzyszyć. Ja idę na południe i to bardzo niebezpieczna podróż.
– Wybierasz się na południe? – rzekła zawiedziona i wstała. – Ja chcę wrócić do Francji.
Vetle patrzył w ślad za odchodzącą. Miała taki sam sposób chodzenia jak pozostałe kobiety, niezwykle zmysłowy, szła kołysząc biodrami. Ale nie była bardzo podobna do Cyganek. Vetle mógł uwierzyć, że to zwyczajna francuska dziewczyna. Jakim sposobem trafiła do cygańskiego taboru?
Ech, nie był w stanie skupić myśli. Jak to cudownie znaleźć się wśród ludzi, którzy się człowiekiem opiekują, rozmarzył się i prawie całkiem uspokoił. Wszystko inne stało mu się całkiem obojętne. Teraz chciał się tylko krzepić radością życia tych ludzi.
Chociaż, czy w ich pieśniach była wyłącznie radość? Czy nie wyczuwało się w nich także smutku?
Cyganie śpiewali i tańczyli do późna w noc, aż oczy Vetlego zaczęły się kleić i nie był już w stanie wybijać gorącego rytmu flamenco. Gospodarze śmiali się z jego powolnego kiwania, wkrótce też wskazali jemu i chłopcom miejsce do spania we wnętrzu jaskini. Na zewnątrz muzyka i tańce nie ustawały.
Vetle nie czuł się tak bezpiecznie od chwili, gdy opuścił dom.
Następnego ranka porozmawiał z kilkoma mężczyznami z taboru.
Owszem, znali wymarłą osadę Silvio-de-los-muertos. Któż by miał znać Hiszpanię jeśli nie oni, wędrowny lud?
Ale wyjaśnień udzielali z wahaniem. Czy Vetle naprawdę musi tam iść? To nie jest dobre miejsce! Ludzie dawno już się stamtąd wyprowadzili. Porzucili swoje domy, zostawili swoich zmarłych. Silvio-de-los-muertos było naprawdę wymarłą osadą i powoli pogrążało się w gliniastym podłożu. Pozostał jedynie zamek, teraz także popadający w ruinę. Właściciel zamku żył co prawda w przepychu, ale jego służba to ostatnia hołota i nikt nie dostanie się do zamku, żeby nie przejść przez wartownię, a tam trzymają jakieś potworne psy. Czy Vetle naprawdę musi się tam dostać?
No, niestety, musi. Musi koniecznie coś stamtąd zabrać.
Coś wartościowego?
Nie, wprost przeciwnie, coś bardzo niebezpiecznego. Coś, co należy zniszczyć. I Vetle musi się o to zatroszczyć. Zniszczyć tę rzecz własnoręcznie.
Kiwali głowami, że rozumieją. Skoro tak, to powinien nadal wędrować przez Las Marismas, jeszcze kawałek. Na skraju ptasich legowisk, u podnóża wzgórz, leży Silvio-de-los-muertos. Jest tam taki dziwny las…
Vetle wtrącił pospiesznie, że ten las to już minął.
Nie, nie ten. Ten wokół zrujnowanej wsi jest dużo, dużo gorszy.
Rozległy?
No, niespecjalnie, tłumaczyli machając rękami. Taki sobie średni las. Nic szczególnego. I usycha. Umiera podobnie jak wieś.
Podobnie umierający, jak ten, który Vetle już minął?
Dużo, dużo gorzej! To naprawdę straszna okolica!
No, brzmi to optymistycznie, nie ma co, pomyślał Vetle i zadrżał w chłodzie poranka.
Otrzymał na drogę srebrny krzyżyk, który zawiesił na szyi, i mnóstwo błogosławieństw. Sebastian i Domenico chcieli pójść z nim, ale Cyganie się nie zgodzili. Przyjęli chłopców za swoich ze szczerego serca i musieli dbać o ich bezpieczeństwo.
Vetle pożegnał się i ruszył w drogę. Tym razem bardzo niechętnie, bo było mu znakomicie u tych dobrych, serdecznych ludzi. Opuszczając ich, poczuł się podwójnie samotny.
Cyganie objaśnili mu, która droga będzie najlepsza i gdzie nie będzie sam, bo, choć nic na ten temat nie mówił, pojmowali jego strach. Powinien mianowicie jeszcze dość długo iść wzgórzami, bo tam leżą wsie, niemal jedna przy drugiej. Wkrótce co prawda będzie musiał zejść na równinę. Bo Las Marismas to właśnie równina, a tam żyją przeważnie ptaki, ludzie zapuszczają się w te okolice niezwykle rzadko.
Przy akompaniamencie krzyków niezliczonych chmar ptactwa Vetle brnął przed siebie w ten wczesny chłodny poranek. Miał przed sobą bardzo długą drogę.
Szedł przez całe długie przedpołudnie. W piekącym słońcu, bez towarzystwa, pełen lęku przed samotnością, a jeszcze bardziej lękający się przygodnych towarzyszy podróży. Nie wierzył już nikomu po napadzie przy granicy i po kilkakrotnych spotkaniach z dzikim zwierzem. Brakowało mu szczebiotania chłopców, ale będzie musiał o nich zapomnieć. Znowu powróciła niepewność, tym razem ze wzmożoną siłą.
Vetle bardzo się wstydził swego stanu. On, który został wybrany, zachowuje się jak jaki mięczak! On, który zawsze był najbardziej szalony i odważny w chłopięcych zabawach z kolegami w rodzinnej parafii! Tyle tylko że te zabawy to niewinne igraszki w porównaniu ze śmiertelnym niebezpieczeństwem, któremu teraz musiał wyjść naprzeciw.
Ale co tam, pomyślał i wyprostował się. Przodkowie wybrali go do wypełnienia trudnego zadania. Właśnie jego! Wybrali go do walki z wolą Tengela Złego. Musi więc być w nim coś takiego, co ich przekonało, że Vetle się nadaje. Że uwierzyli w niego.
W takim razie nie wolno mu zawieść!
Ale, Boże drogi. Jak okropnie się robi na tym świecie, kiedy zaczyna się ściemniać! Żeby tak wtedy można było potrzymać mamę za rękę! Albo żeby tata tu był ze swoimi leczniczymi umiejętnościami. Albo dający poczucie bezpieczeństwa stary Henning, a jeszcze lepiej Benedikte. Bo ona umie czarować, chociaż jakiś czas temu postanowiła, że więcej tego robić nie będzie. Albo Andre… On się nie bał, kiedy otrzymał swoje zadanie – odnalezienie potomków Christera Gripa.
Albo Sander Brink…
Och, żeby tak mieć ich tu wszystkich!
Albo żeby Vetle mógł znaleźć się w domu!
Nic nie mógł na to poradzić, że szedł i pochlipywał, taki się czuł osamotniony.
Ptaki.
Wszędzie ptaki. Ptaki śmigające w powietrzu, ptaki nawołujące się na mokradłach, ptaki ciągnące ogromnymi chmarami na południe. Jakiś piekielny spektakl, a zarazem niewiarygodnie piękny widok. Cóż za eldorado dla ornitologów! Vetle był pewien, że widział już setki przeróżnych gatunków. Ruchliwe, nerwowe chmary małego ptactwa, ogromne gromady majestatycznych drapieżników i naprawdę wielkie klucze żurawi, gęsi, łabędzi i bocianów. Przybył do Las Marismas akurat w porze jesiennych przelotów.
Imponujące! Ale Vetle nie czerpał z tego zbyt wielkiej przyjemności. Ptaki były wolne. Może widziały przez moment małego chłopca na ziemi, lecz w następnej chwili już o nim nie pamiętały.
Spoglądał w niebo i wzdychał.
Ponieważ grand zaopatrzył go sowicie w pieniądze, Vetle mógł teraz nocować po wiejskich gospodach, co go niebywale cieszyło. Dni jednak ciężko było przeżyć. Ostatnie długie odcinki marszu przebywał w kompletnej samotności.
Aż któregoś dnia koło południa dotarł do jakiejś biednej wioski na niewysokich wzgórzach na granicy Las Marismas.
Zapytał pewnego człowieka, który najwyraźniej wracał do domu na sjestę, o drogę do osady Silvio-de-los-muertos.
Mężczyzna przeżegnał się z lękiem.
– Czego ty tam szukasz, chłopcze?
– Po prostu muszę tam iść, czy chcę tego czy nie – odparł Vetle, który już coraz lepiej mówił po hiszpańsku.
– To nie jest miejsce dla małych chłopców. Tam rządzą umarli.
Czy on nie mógłby mówić o czymś przyjemniejszym? Czy Vetle już i tak nie dość się boi?
– Nic na to nie poradzę – odparł, przełykając ślinę. – Ja zresztą nie szukam samej osady, tylko zamku, do którego należała.
Mężczyzna mrugał niespokojnie.
– Nigdy się tam nie dostaniesz.
– O tym też już słyszałem. Ale proszę mi tylko powiedzieć, gdzie to jest.
– To bardzo niebezpieczna wyprawa dla niedużego chłopca. Większość dorosłych by się na nią nie odważyła. Skoro jednak musisz, to powinieneś iść drogą na południe, w dół, ku równinie. Po jakimś czasie zobaczysz boczną drogę skręcającą na mokradła. To bardzo źle utrzymana droga, ale mało kto tamtędy jeździ.
– Czy ta droga wiedzie do Silvio-de-los-muertos?
– Si, senór. I potem dalej, do zamku umarłych. Ale tam źli strażnicy zamykają wejście.
– Muszę przynajmniej spróbować. W zamku mieszkają ludzie, prawda?
– Jakiś szaleniec i kilku jego pomocników, to wszystko.
Vetle westchnął cicho i podziękował za pomoc. Mężczyzna uczynił nad nim znak krzyża i zniknął w drzwiach swojego domu.
Miał jednak pewne powody do radości w tej swojej mordędze. Rana prawie się zagoiła, pewna cygańska kobieta w grocie odmawiała nad nią jakieś formułki. Na widok rozdartego mięśnia zmarszczyła brwi i zapytała, kto mu to zrobił. „Jakieś zwierzę napadło na mnie w ciemności” – odpowiedział. „Zwierzę?” – rzekła z niedowierzaniem w przenikliwych oczach. – Chciałabym zobaczyć to zwierzę, to znaczy, chciałam powiedzieć, że nie pragnę spotkać takiego zwierzęcia!
Wymamrotała jeszcze jakieś zaklęcia i wykonała dziwny gest nad raną, gest, który Vetlego przestraszył.
Jeszcze raz zapragnął mieć kogoś przy sobie, gdy opuścił także i tę wieś i ponownie znalazł się na drodze. Och, jakże pragnął ludzkiego towarzystwa! Droga wiodła w dół, na równinę, a to było w najwyższym stopniu nieprzyjemne.
Wkrótce ukazał się też las. Ów martwy, podmokły las.
Vetle szedł również podczas sjesty, by zyskać na czasie. Panował morderczy upał, ale cóż można było poradzić? Musiał dojść na miejsce, zanim słońce zajdzie, a uważał, że nie wolno mu już stracić kolejnego dnia.
Poza tym miał wrażenie, że próbę dostania się do zamku powinien podjąć nocą.
Vetle podciągnął w górę ramiona i jęknął cicho, bo słabo mu się robiło na myśl o tym, co go czeka.
Jak gorąco! Cóż za dręczący upał! Słońce stało na niebie niczym rozżarzony tygiel, z którego lał się na ziemię żywy ogień. Powietrze drgało od gorąca, ciemne płatki latały Vetlemu przed oczyma, a serce tłukło ciężko z wysiłku.
Krajobraz wokół też nie wyglądał szczególnie optymistycznie. Nawet droga zdawała się drgać w upale. Po obu jej stronach widziało się rozległe bajora z zaśmierdłą wodą, nad którą to tu, to tam chwiały się kępy przegniłej trawy. Pnie drzew oblepione były mokrym mchem i porostami, a nagie gałęzie zwieszały się ku ziemi obrośnięte jakimiś pasożytniczymi roślinami, wyglądającymi jak paskudny, nigdy nie golony zarost.
W głębi lasu było ponuro, wszystko śliskie, przegniłe, ociekające wodą i nic nie wskazywało na to, że znajdzie się tu jakieś oparcie dla stóp.
Gdyby Vetle chciał teraz odpocząć, nie było na ten cel innego miejsca, jak tylko brudny, też na wpół zalany błockiem trakt.
I nagle Vetle doznał skurczu serca. Pośród drzew ukazała się boczna, ledwie widoczna droga. Całkiem niedawno ktoś musiał z niej korzystać, przejechał tędy jakiś pojazd, koleiny rysowały się bardzo wyraźnie.
Vetle nie miał wyboru, musiał skręcić tam, choć zdawało mu się, że w oddali i ten szlak ginie pośród mokradeł. Vetle czuł, że siły go opuszczają, bał się bardziej niż kiedykolwiek przedtem.
Tyle spraw go niepokoiło. Że droga nieoczekiwanie się skończy. Że ziemia się pod nim zapadnie. Że dzika bestia znowu zaatakuje albo że ktoś się na niego rzuci. Że nie odnajdzie zamku albo wprost przeciwnie, że go odnajdzie.
To niepodobne do dzielnego chłopca, jakim był dawniej Vetle, żeby tak się bać. Ale w całym powierzonym mu zadaniu było coś, co go śmiertelnie przerażało.
Nieoczekiwanie pojawiła się przed nim wieś. Nagle stanął przed jakimś budzącym niepokój budynkiem. Za pierwszym znajdował się następny, ale widoczny był tylko dach, a nieco z boku także dach werandy. Wyglądało to tak, jakby dom tonął, ale nie w wodzie. Bo ta wieś nie pogrążała się w wodzie, lecz w podmokłym gruncie. Ziemia była tak grząska, że nie dawała budynkom oparcia, mimo że wieś została założona na z pozoru dość stabilnej wyspie pośród mokradeł.
Silvio-de-los-muertos.
Vetle krok za krokiem posuwał się ostrożnie drogą, która wyglądała na pewniejszą niż teren osady, choć i ona miała liczne rozpadliny. W dalszym ciągu widział na drodze ślady kół, a niekiedy także końskich kopyt.
Dom za domem… Małe proste budyneczki, typowa, biedna wieś hiszpańska, wszystko razem pogrążające się w ostatecznej ruinie. Próba opanowania mokradeł skończyła się fiaskiem. A może to tylko właściciel zamku cynicznie budował domy dla swoich poddanych tak blisko zamku jak to możliwe, nie troszcząc się o warunki? Niektóre zapadły się już prawie zupełnie, inne stały niemal nie uszkodzone, ale mieszkać w nich i tak nikt by nie mógł.
Kościół! Boże drogi, gdzie ty byłeś, kiedy to wszystko się działo? myślał Vetle bliski szoku. Kościół stał w tej ponurej osadzie jak parodia samego siebie, cały budynek przechylał się w jedną stronę, a wieża w drugą, co przypominało kapelusz przekrzywiony na głowie. Nie można było wejść do środka, ale Vetle widział, że całe wyposażenie i przedmioty liturgiczne zostały usunięte.
Nieoczekiwanie ogarnęło go rozrastające się uczucie niepokoju. „Panują tam duchy zmarłych” – powiedział mu mężczyzna po drodze. Czy właśnie teraz to odczuwał?
Stał przed otwartym sklepieniem jakiegoś grobowca. Cała konstrukcja także zapadła się w ziemię, ale i tak wyglądała lepiej niż inne krypty wokół. Krzyże się przeważnie poprzewracały, niektóre jednak stały na miejscach i sprawiały, że widok wydawał się jeszcze bardziej ponury i makabryczny.
Wzrok Vetlego przyciągało tamto sklepienie otwartego grobu. Może tu właśnie grzebano kiedyś właścicieli zamku? Wydawało mu się to całkiem prawdopodobne.
Do wnętrza prowadziły drzwi, otwarte teraz, ukazujące ciemność, która mogła ukrywać wszystko, kiedy jednak oczy Vetlego się przyzwyczaiły, zobaczył, że grób jest pusty. Kilka schodków prowadzących w dół pokrywało błoto, a czas i podmokły grunt dopełniły dzieła zniszczenia. Nad drzwiami znajdowała się tarcza herbowa wykuta w wapieniu, ale obraz został prawie całkowicie zatarty.
Vetle zadrżał. Wciąż stał nad grobem, gdy zrozumiał, skąd się bierze to bardzo nieprzyjemne uczucie. Nie miało ono nic wspólnego z jego własną sytuacją. Myślał o największym nierozwiązanym misterium świata. Słyszał tę historię kilka lat temu i tak bardzo podziałała na jego wyobraźnię, że nie był w stanie jej zapomnieć.
Chodziło o zagadkę „Trumien z Barbados”.
Nikt nie umiał powiedzieć, czy była to zwykła historia o duchach, istniało jednak podobno tysiące świadków, między innymi pewien gubernator, i wszyscy przeżyli tę makabrę.
Starał się dokładniej sobie przypomnieć opowiadanie, ale przychodziły mu do głowy tylko oderwane od siebie szczegóły, w końcu jakoś to wszystko połączył w całość.
Wydarzyło się to na początku wieku XIX, na małym wiejskim cmentarzu w Christchurch Parish Church na wyspie Barbados, na Morzu Karaibskim. Znajdował się tam duży grobowiec wykuty w skale i, gdy zamknięto wielkie marmurowe drzwi, całkowicie niedostępny. Grobowiec został wybudowany dla bogatego rodu plantatorów nazwiskiem Walrond. Ostatnią z rodu pochowaną w grobowcu była pani Thomasina Goddard, a miało to miejsce w roku 1807. Później grobowiec sprzedano rodzinie Chase, również plantatorów, posiadającej niewolników. Ta rodzina została dotknięta ciężką tragedią, zmarły w niej dwie małe córeczki. Trumny dziewcząt umieszczono w grobowcu, jedną w roku 1808, drugą w 1812.
Tego samego, 1812 roku, miał zostać pochowany także ojciec dziewczynek, Thomas Chase. Wtedy stwierdzono, że ołowiane trumny dzieci ktoś ustawił pionowo pod ścianą. Przy tym grobowiec był nietknięty, a do wnętrza nikt nie mógłby się dostać.
W roku 1816 ponownie trzeba było umieścić trumnę w grobowcu, zmarł bowiem młody krewny rodziny Chase. Dawne trumny także i tym razem stały w wielkim nieporządku, a trumna Thomasa Chase, która była taka ciężka, że w czasie pogrzebu musiało ją nieść ośmiu mężczyzn, także została ustawiona pionowo pod ścianą grobowca. Jedna drewniana trumna była rozbita, a zwłoki leżały na posadzce. Już w osiem tygodni później odbywał się kolejny pogrzeb, a wtedy na cmentarz przybyło mnóstwo ludzi, bo pogłoski o grobowcu rodziny Chase rozeszły się daleko. Było tak, jak się spodziewano, wszystkie trumny z wyjątkiem jednej zostały przesunięte.
W tych czasach gubernatorem Barbadosu był lord Combrmere. Zainteresował się tą sprawą i osobiście udał się na cmentarz, żeby dopilnować dokładnych oględzin krypty.
Sprawdzono przede wszystkim, czy do wnętrza nie dostaje się woda i czy to nie ona przenosi trumny. Ale okazało się to niemożliwe. Trzęsienie ziemi także nie wchodziło w rachubę. Zresztą w pobliżu znajdowało się wiele innych grobowców i nic takiego się w nich nie działo. Nikt z zewnątrz też nie mógł się tam dostać, grób był niedostępny niczym twierdza.
Siódmego lipca 1819 roku została złożona na wieczny spoczynek żona Thomasa Chase. I raz jeszcze stwierdzono wtedy, że trumny zostały poprzesuwane w różne strony. Gubernator, i tym razem obecny, polecił, by przed zamurowaniem grobowca rozsypano na posadzce biały piasek, potem wykonano jeszcze szkic rozlokowania trumien w krypcie, w końcu założono na drzwi gubernatorskie pieczęcie.
Po upływie trzech kwartałów, 18 kwietnia roku 1820, gubernator polecił otworzyć grobowiec, żeby zobaczyć, czy nic się nie zmieniło. Otwarcie obserwowało wiele tysięcy świadków.
Drzwi nie chciały się otworzyć. Jakby coś je barykadowało od wnętrza. W końcu wielu mężczyzn zdołało wspólnymi siłami odsunąć ciężkie marmurowe wierzeje. Okazało się, że drzwi podpiera jedna z ołowianych trumien. Piasek na posadzce był nietknięty, ale wszystkie trumny rozstawione w nieładzie po całym grobowcu. Wszystkie z wyjątkiem jednej: skromna drewniana trumna Thomasiny Goddard stała na swoim miejscu w kącie.
Gubernator wydał rozkaz, by wszystkie trumny wyniesiono z grobowca i złożono w ziemi w różnych częściach cmentarza Christchurch.
Po tym wydarzeniu na cmentarzu zapanował spokój. Ale nikomu nigdy nie przyszło do głowy, żeby wyjąć trumny z grobów i sprawdzić, jak się rzeczy mają. Po cóż mieliby to robić? Zmarli odzyskali prawdopodobnie spokój.
Vetle zastanawiał się. Najbardziej logiczne wyjaśnienie musiało brać pod uwagę jakąś formę energii. Może dwie trumny tworzyły różne, sprzeczne ze sobą pola, które się odpychały? Bardziej nie można się do prawdy zbliżyć, myślał Vetle. Chyba że ktoś chciałby wierzyć w duchy. W takim razie można by uznać, że pewna dama należąca do pierwszej rodziny nie lubiła intruzów Chase. [Grobowiec na cmentarzu w Christchurch Parish Church istnieje do dzisiaj, autorka „Sagi” widziała go jesienią 1986 roku. Cała historia, tak jak jest opisana w różnych, znanych na całym świecie, książkach poświęconym duchom i cmentarnym misteriom, została wyryta na dużej tablicy umieszczonej przy wejściu do grobowca. „Trumny z Barbadosu” nazywane też bywają „the Chasc Vault” (Grobowiec Chasc). Pisarka odczuła prąd płynący z grobowca, a był on tak silny, że mało nie straciła przytomności. Zatem, cokolwiek się przyczyniło do powstania zagadki z trumnami, istnieje tam nadal.]
Vetle drgnął gwałtownie. Bardzo długo stał pogrążony w myślach. Czy coś się porusza tam, daleko, na linii horyzontu? Pod lasem?
Natychmiast odrzucił z obrzydzeniem pierwszą myśl, jaka przyszła mu do głowy, a mianowicie, żeby się ukryć w grobowcu. To ostatnia rzecz, jaką byłby w stanie zrobić! Z wnętrza grobowca wydobywała się jakaś energia, coś jakby niewidzialny, lecz niezwykle intensywny strumień. Pojęcie tego zjawiska całkowicie przekraczało możliwości człowieka.
Vetle rzucił się na oślep przed siebie i, najszybciej jak mógł, przebiegł skraj osady, kierując się ku drodze. Wyobrażał sobie bowiem, że jest wystarczająco szybki, by uciec każdemu zwierzęciu.
W każdym razie prawie każdemu. Może nie gepardowi, ale przecież w Hiszpanii nie ma gepardów.
Vetle zachichotał pod nosem, lecz ten jego chichot przypominał bardziej nerwowy szloch niż śmiech.
Zmartwiony stwierdził, że dzień dobiega końca. Z drugiej jednak strony, do zamku powinien wejść nocą. Otóż i dylemat, który nieustannie powracał i który bardzo go dręczył.
Ale oto…
W prześwicie pomiędzy drzewami, w dość znacznej odległości, mignął mu zarys budowli. Tej budowli, do której zmierzał, odkąd opuścił dom.
Zamek.
Vetle przystanął.
Młody księżyc nie był w stanie oświetlić okolicy. Niebo jaśniało jeszcze blaskiem dnia, Vetle widział więc całkiem wyraźnie kontury czegoś, co przywodziło na myśl twierdzę, a gdy wytężył wzrok, dostrzegał również detale.
Budowla wznosiła się na wysokiej skale czy raczej na wzgórzu. Zamek, bardzo jak widać stary, otoczony był bujną roślinnością. Tak, nawet Vetle mógł stwierdzić, że zamek pochodził z czasów mauretańskich. Wieżyczki przypominające minarety, to tu, to tam otwory o wymyślnych kształtach świadczyły o tym aż nadto wyraźnie. Ale, mój Boże, w jakim stanie się to wszystko znajdowało! Prawdziwa ruina. Kamienie dosłownie sypały się ze ścian.
Do zamczyska, jeśli dobrze oceniał sytuację, wiodła tylko jedna droga. I nie była ona przeznaczona dla intruzów, to widać wyraźnie, droga została bowiem zamknięta. Czyli że naprawdę będzie musiał wejść do grząskiego bagniska. Chciał jednak najpierw stwierdzić, jak daleko zdoła dotrzeć drogą.
Vetle od dawna wiedział, że ekscentryczny pan na zamku nie życzy sobie żadnych wizyt. A poza tym ubóstwiał swoje kompozycje, swoje arcydzieła.
Przecież Vetle nie mógł po prostu stanąć przy bramie, poprosić, by go wpuszczono, a potem uzyskać zgodę na zniszczenie jednego arkusza nutowego. Byłoby to działanie samobójcze albo coś koło tego. W żadnym razie nie chciał poznawać nikogo w zamku, chciał spędzić tam jak najmniej czasu.
Prędzej czy później musi jednak wejść do środka. Musi okrążyć zamek, zajść od drugiej strony, gdzie, zgodnie z tym, co mówił Wędrowiec, powinno się znajdować to nie chronione okienko.
Vetle nie zaszedł zbyt daleko, gdy nagle musiał paść na ziemię.
Strażnik!
Uzbrojony strażnik stał przy szlabanie i patrzył na drogę. Obok niego kręciły się dwa ogromne dobermany, psy, które, gdy zostaną odpowiednio wytresowane, mogą być śmiertelnie niebezpieczne. Na ogół jednak są to sympatyczne stworzenia. Te przy szlabanie węszyły podniecone.
Prawdopodobnie zwietrzyły Vetlego!
Cofnął się gwałtownie, a potem co sił w nogach zaczął uciekać jak najdalej od drogi. Psy nie ruszyły za nim, więc na razie poczuł się bezpieczny.
Wkraczanie jednak na mokradła w tym miejscu byłoby błędem. Musi wrócić do osady Silvio-de-los-muertos, tam przynajmniej w niektórych miejscach było trochę stałego gruntu. Biegł najpierw bardzo szybko, potem nieco wolniej i myślał, że nowoczesna technika niebawem wkroczy także i na te tereny. Bagna zostaną zmeliorowane, położy się porządne drogi, wokół powstaną urodzajne pola. Wiele jednak ulegnie zniszczeniu. Co prawda znajdował się na samym skraju Las Marismas, ptasiego raju, który – miał nadzieję – nigdy nie zostanie osuszony ani nawet naruszony. Ale znaczna część pierwotnej natury przepadnie także i tutaj.
Pytanie brzmi: Kto ma być ważniejszy? Natura czy człowiek?
Na ogół w takich przypadkach wygrywa człowiek, to znaczy jego doraźne potrzeby.
Znalazł się znowu w obrębie Silvio-de-los-muertos. Rzeczywiście, we wsi grunt był nieco pewniejszy. Vetle pamiętał doskonale te jakieś ukradkowe ruchy i szelesty na skraju lasu, ruszył więc drugą stroną drogi. Wyszedł na bagnistą ziemię pomiędzy drzewami i stwierdził, że można tędy iść, może nawet do samego zamku. Choć wędrówka będzie naprawdę męcząca i niebezpieczna.
Spojrzał w niebo i uświadomił sobie, że znaczną część drogi będzie musiał przebyć w całkowitym mroku. Droga w ciemnościach.
Podstępne oparzeliska raz po raz zamykały mu przejście, choć na pozór wszystko wyglądało jedynie na błotnistą ziemię. Vetle szybko nauczył się określać niebezpieczne miejsca, różniły się barwą od reszty podłoża, a ponieważ był bardzo lekki, zdołał zajść bardzo daleko, zanim się w końcu okazało, że dalej już chyba się nie posunie. Oczywiście gęste zarośla lub kępy chorobliwie wyglądających drzew często stawały mu na drodze, zawsze jednak udawało mu się je okrążyć. Tym razem znalazł się jakby na małej wyspie czy raczej na wydłużonym półwyspie otoczonym jak okiem sięgnąć czarnym bagnem. Istniała tylko droga w tył, z powrotem.
Chyba że…?
Uniósł głowę i przyglądał się drzewom, widział ich długie, nagie konary, których czepiały się tylko rośliny pasożytnicze. Same drzewa sprawiały wrażenie, jakby straciły wszelką wolę życia już bardzo dawno temu. Chłopiec błądził wzrokiem w górę i w dół w gęstniejących wciąż ciemnościach.
Pytanie tylko, jak silne są te gałęzie.
Skoro jednak drzewa stały w bagnie latami i nie padły ani nie zgniły, to musiały być w jakimś stopniu skamieniałe.
Miał w każdym razie nadzieję, że są wystarczająco wytrzymałe, by unieść jego lekkie ciało. O ile bowiem dobrze widział, splątane gałęzie tworzyły gęstą sieć, rozpościerającą się daleko nad bagnem we wszystkich kierunkach.
Miał do wyboru dwa wyjścia: zawrócić do upiornej wsi albo spróbować „górnej” drogi.
Wybór nie był trudny. Vetle wspiął się na najbliższe drzewo, sprawdził jego wytrzymałość, giętkość gałęzi i z sercem w gardle wpełzł na jedną z nich.
Konar cicho trzasnął, ale wytrzymał! Gdy chłopiec mógł chwycić gałąź sąsiedniego drzewa, przeniósł się na nią, przytrzymał nogami i przerzucił całe ciało na drugie drzewo. Starannie unikał spoglądania w dół. Tam bowiem czekało na niego jedynie bezdenne błoto, co do tego nie miał wątpliwości.
Kiedy udało mu się przejść na trzecie, a potem na czwarte drzewo, nabrał odwagi. Szybciej posuwać się nie mógł; niekiedy gałęzie były splątane tak mocno i tak gęsto, że przedzierał się przez nie z trudem, gdzie indziej znowu drzewa stały niebezpiecznie daleko od siebie i prawie musiał skakać z jednego na drugie. Należało dokładnie badać każdą możliwość, rozważać każdy kolejny krok. Jak w szachach musiał przewidywać dalsze następstwa każdego ruchu, oceniać każdy układ, badać wytrzymałość każdej gałęzi, szukać innych, jeśli któraś wyglądała niepewnie, czekać, szukać znowu, sprawdzać. A ciemności stawały się coraz bardziej nieprzeniknione. Po jakimś czasie stwierdził, że na dole grunt jest już pewny, i zastanawiał się, czy nie zejść.
Nagle mocniej chwycił gałąź, na której leżał, i starał się być taki maleńki i cieniutki, jak tylko mógł.
W lesie pod nim coś chodziło.
Rozpoznał jęki i stękanie, parskanie i dyszenie.
Vetle zdrętwiał ze strachu, czuł, że oblewa go lodowaty pot, bał się, że zaraz zemdleje.
Nie zapomniał rany na ramieniu. Wciąż jeszcze go bolała.



ROZDZIAŁ VII


Dzikie zwierzęta, które spotkał po drodze!
Czy są i tutaj?
Kiedy próbował opisywać spotykanym po drodze ludziom, jak wyglądają, nikt ich nie rozpoznawał.
Musiały to być dziki. Niewiarygodnie wielkie dziki!
A może…? A rana na ramieniu? Dziwna, niepodobna do skaleczeń zadawanych przez zwierzęta.
Nie, to chyba jednak niedźwiedź.
W Hiszpanii?
Może. Któż to wie?
Było ciemno, ale nie na tyle, by nie mógł zobaczyć, że coś wyłania się z lasu niedaleko od miejsca, w którym się znajdował.
Vetle zesztywniał ze strachu. Zimny dreszcz przeniknął go od stóp do głów.
To coś szło na dwóch nogach!
Niedźwiedź może przez chwilę stać na dwóch nogach, ale to coś pod lasem to stanowczo nie jest niedźwiedź. To zresztą w ogóle nie jest zwierzę.
Człowiek?
Niemożliwe, ludzie tak nie wyglądają. A poza tym nie są aż tak wysocy.
Czy ta istota mogła dostrzec Vetlego? Podejść do niego, gdy tak leżał płasko na gałęzi, sparaliżowany ze strachu?
Vetle rozglądał się niepewnie, przestraszony, że zobaczy po prostu bestię.
A kiedy rzeczywiście tak się stało, o mało nie spadł z drzewa.
To, co widział, było człowiekiem, w każdym razie na pewno było nim kiedyś.
Ogromna, ciężka istota. Nieprawdopodobnie ciężka, poruszała się z trudem. Całe ciało tego stworzenia pokryte było czymś w rodzaju pancerza, z wyglądu podobny był do nosorożca, a z bezkształtnej, nieruchomej, złośliwej gęby spoglądały małe, czerwone oczka.
Niczego bardziej obrzydliwego Vetle nigdy przedtem nie widział, zbierało mu się na wymioty i musiał się mocno trzymać, przerażony i zrozpaczony.
Nie. Pomylił się co do koloru oczu. Nie są czerwone, są świetliście żółte, głęboko żółte, niemal pomarańczowe.
Potwór jeszcze nie odkrył chłopca, wciąż szukał na ziemi. Nie ulegało jednak wątpliwości, że szuka właśnie jego. Węszył i sapał podniecony, jakby zdobycz znajdowała się w zasięgu ręki.
Co robić, kiedy on mnie zobaczy? zastanawiał się Vetle. Nie mam dokąd uciec, w ogóle nie mam jak się ruszyć.
Może jednak mógłbym go jakoś wywieść na bagna? Może utopi się gdzieś w trzęsawisku?
To znaczy, że powinien zamordować owo monstrum, o którym nie ma najmniejszego pojęcia? W obronie własnej, rzecz jasna!
Wszystko w duszy Vetlego burzyło się na myśl o tym, że miałby zamordować jakąkolwiek istotę. Zwłaszcza już i tak okropnie pokrzywdzoną przez naturę. To biedne stworzenie było wedle wszelkiego prawdopodobieństwa głęboko nieszczęśliwe. Czy nic więcej go nie czeka, tylko tragiczna śmierć na zakończenie strasznego życia?
Vetle za nic nie chciałby przyłożyć do tego ręki!
Potwór podszedł bliżej.
Chłopiec zaczynał pojmować, że ta budząca grozę istota musi mieć niewiele w głowie. Mimo bowiem, że z całą pewnością wyczuwała obecność Vetlego i szukała z zapałem, ani razu nie spojrzała w górę. Radziła sobie znakomicie na niepewnym bagnistym gruncie, zawsze wiedziała, gdzie postawić swoje kolosalne stopy, kończące równie potężne nożyska. Łapy miał potwór niczym wiosła i Vetle, mimo dość już gęstych ciemności, widział, co tak okropnie pokiereszowało jego ramię. To nie były szpony, jak sądził, lecz zewnętrzna strona dłoni potwora. Całe ciało było pokryte czymś w rodzaju łuski, co przypominało potężny pancerz, taki gruby i potężny, że stwór wydawał się dwukrotnie większy, niż w istocie pewnie był.
Nieszczęsne stworzenie, ubolewał nad nim Vetle.
Nic jednak nie wskazywało, że potwór cierpi z tego powodu. Przeciwnie, teraz Vetle widział już dosyć wyraźnie twarz tego indywiduum i dostrzegał w niej pewność siebie, zadowolenie i coś, co… tak, coś, co mógłby określić jako żądzę krwi. Malutkie oczka były wyjątkowo złośliwe.
Vetle stłumił dreszcz obrzydzenia.
Tak blisko, tuż pod nim! A mimo to nie spojrzał ani razu w górę!
Potwór musiał być niewypowiedzianie głupi!
Nozdrza tego zwierzoczłekoupiora drgały węsząc intensywnie.
Teraz, myślał Vetle w trwodze. To już długo nie potrwa, on mnie zaraz zauważy, to niemożliwe, żeby teraz nie spojrzał w górę.
Chłopiec był pewien, że zaraz zemdleje ze strachu. Takie czekanie jest najokropniejsze!
Ale nagle, nie wiadomo skąd, pod drzewem pojawił się mały prosiak i zaczął ryć w stosunkowo twardym gruncie tuż przy nodze Pancernika. Potwór wrzasnął strasznym głosem i pochylił się, żeby zgnieść zwierzątko, uczynił to jednak zbyt wolno, bo ruchy miał wyjątkowo niezdarne. Ogarnięty furią i myśliwskim zapałem rzucił się za prosiakiem, który raz czy drugi mignął między drzewami i dosłownie rozpłynął się w powietrzu. Vetle widział to na własne oczy.
Pancernik jednak tego nie zauważył, pochłonięty polowaniem. Sądził, zdaje się, że szybko upora się z intruzem, ale Vetle zyskał dzięki temu na czasie i mógł posunąć się dalej, przechodząc z gałęzi na gałąź.
Dzięki wam, moi staronordyccy opiekunowie, pomyślał. To już drugi albo trzeci raz. Jeśli nie czwarty.
Wspinał się z zapamiętaniem, po omacku, w coraz głębszych ciemnościach, ale charakterystycznego sapania potwora już nie słyszał. Vetle bez wytchnienia parł naprzód, aż w którymś momencie zrobił nieostrożny krok, słaba gałązka trzasnęła i chłopak zwalił się w czarne bagno.
Mój Boże! Tylko tyle zdążył pomyśleć.
„Jeśli z głupoty wystawisz się na niebezpieczeństwo, nie będziemy ci mogli pomóc”, powiedział Wędrowiec.
Teraz Vetle postąpił właśnie tak.
W ciemnościach próbował znaleźć jakieś oparcie, ale przy każdym ruchu zapadał się głębiej i głębiej w błoto.
Mógł się przekonać na własnej skórze, jakie niebezpieczne są te trzęsawiska. Naprawdę bardzo bolesne doświadczenie. A gdzieś w lesie, całkiem niedaleko, znajdował się potwór, który poszukiwał tylko jego.
Pomocy żadnej tym razem Vetle nie uzyska. Nie, teraz musi radzić sobie sam. Na myśl o tym ogarniała go panika, a do tego nie mógł przecież dopuścić, to by go zgubiło.
A zresztą, czy naprawdę jest tak ciemno? Noc jest zdecydowanie jaśniejsza, niż się spodziewał. Księżyc znajdował się już wysoko na nieboskłonie i świecił dość mocnym blaskiem. Rzucał blady cień na chorobliwy krajobraz mokradeł.
To księżyc go uratował. W jego świetle chłopiec zobaczył spory korzeń sterczący w bagnie nieco poza zasięgiem tej ręki, którą trzymał jeszcze nad poziomem błota, i dzięki niezwykłej koncentracji woli szarpnął całe ciało w tamtą stronę.
Koniuszkami palców rzeczywiście musnął korzeń, ale szarpnięcie miało też odwrotny skutek, ciało zapadło się jeszcze głębiej w bagno.
Śmiertelnie przerażony zaczął jęczeć. Błoto sięgało mu do gardła. Dlatego drugie szarpnięcie nie było już tak gwałtowne, szczerze mówiąc bał się poruszać, by nie pogrążyć się całkiem. Nie mógł wzywać pomocy, bo któż oprócz niego znajdował się w tym lesie? Tylko jego najgorszy wróg. Wyciągnął rękę tak, że bał się, czy ścięgna w niej nie popękają, palce mu drżały. Powoli, bez gwałtownych ruchów, zbliżał się do korzenia, milimetr po milimetrze, dopóki nie zdołał go dotknąć. Desperacko zacisnął dwa palce na wystającym badylu, czuł, że się ześlizgują, dyszał ciężko z wysiłku, podciągał się jak mógł, palce wciąż się zsuwały, on starał się podciągać ciało, palce bolały nieznośnie, napięte do granic wytrzymałości, drżały, zsuwały się po gładkim korzeniu, błoto podchodziło pod brodę, Vetle skoncentrował wszystkie siły… i ponownie objął dwoma palcami wystający korzeń. Starał się znowu nie ześlizgnąć, musiał zwyciężyć w tych zmaganiach, wzmocnić uchwyt, objąć korzeń także kciukiem. Szarpnął się raz jeszcze i oto trzymał korzeń całą dłonią, zaciskał coraz mocniej…
Tylko nie pęknij, drogi, kochany korzeniu, wytrzymaj! I pomóż mi wydobyć się z błota, zaraz do ciebie podpełznę, wyciągnę ramiona nad powierzchnię bagna, najpierw jedno, potem… no, unieś się, ręko, bądź tak dobra, na Boga, postaraj się!
Z plaśnięciem ręka uwolniła się z oblepiającej ją mazi. Obie dłonie trzymały się mocno korzenia.
Vetle był śmiertelnie zmęczony, ale tego nie zauważał. Nie zauważał, że przy każdym oddechu ból rozrywa mu piersi i że serce wali niepokojąco głośno. W głowie wirowała mu tylko jedna jedyna myśl: Wydostać się na powierzchnię.
Zdawało się, jakby bagno nie chciało wypuścić jego ciała. Podciąganie się w górę było niewymownym ciężarem. W końcu jednak doprowadził do tego, że cała górna część tułowia znalazła się ponad powierzchnią błota, po chwili mógł usiąść na krawędzi stałego gruntu. Odpoczywał długo, zanim zdecydował się wyciągnąć nogi. Jeszcze jedno gwałtowne szarpnięcie…
Nareszcie wylazł z tej mazi. Leżał i dyszał. Pragnął tak trwać przez całą wieczność.
Powoli jego słuch zaczął rejestrować jakieś dźwięki.
Gdzieś daleko.
Psy. Psy wyjące ze strachu.
A potem krzyk. Krzyk przerażenia.
Strzał.
Śmiertelny wrzask.
Żałosne skowyczenie psów oddalało się i w końcu zamarło. Jakby zwierzęta uciekały panicznie przerażone.
Ale równie przerażone krzyki ludzi nie cichły.
Strażnica, pomyślał Vetle. Zwierzoczłekoupiór dotarł do wartowników.
A więc to dlatego on sam tak długo miał spokój.
Tylko kto wygrał walkę? Pancernik nie mógł strzelać, miał zbyt proste ubranie, by ukryć pod nim broń.
Z drugiej jednak strony, dobermany w obliczu niebezpieczeństwa nigdy nie uciekają.
Najpierw psy uciekły, a dopiero potem padły strzały.
A zatem szanse były wyrównane, wygrać mogła tak jedna, jak i druga strona.
Vetle podniósł się ostrożnie. Od stóp po szyję oblepiało go błoto, musiał zostawiać za sobą paskudne ślady.
Podłoże wznosiło się i było bardziej suche. Prawdopodobnie Vetle znajdował się u stóp jakiegoś wzgórka.
Tak rzeczywiście było.
Księżyc jednak zniknął za chmurami ponad rozległą równiną Andaluzji i zrobiło się tak ciemno, że Vetle widział jedynie to, co odcinało się na tle nieba. A jak dotychczas były to wyłącznie liście pasożytniczych narośli na drzewach. Vetle musiał się lepiej rozejrzeć.
Nie, pomyłka! Akurat tutaj drzewa miały liście! Drzewa żyły, co budziło nadzieję.
Powoli wdrapywał się na wzgórek. Przy każdym kroku, zanim postawił stopę, bardzo starannie obmacywał ziemię.
Wzgórze zdawało się spore.
Wkrótce znalazł się na wysokości wierzchołków drzew rosnących na bagnie. W oddali widział las jak gęstą, ciemną sieć uplecioną z gałęzi.
A w górze…?
Zamek!
Znalazł się oto tuż przy zamku. Jeszcze tylko sforsuje to porośnięte chaszczami zbocze i będzie mógł poczuć pod rękami stare kamienie zamkowego muru.
Ale dotarcie tam może mimo wszystko być problematyczne. Zbocze okazało się bowiem bardzo strome.
Właściwie już się nie bał. Teraz znowu odczuwał podniecenie przygodą, a także stanowczość i zdecydowanie. Skoro udało mu się dotrzeć aż tutaj, to już nic go nie zatrzyma. Tę walkę musi wygrać.
Tak, teraz domyślał się, że bestia szalejąca po lesie nie znalazła się tu przypadkiem. I przez cały czas była to ta sama istota, która prawdopodobnie posuwała się po jego śladach. A zatem i on, i bestia, wędrowali w tej samej sprawie. Może zresztą tamten miał jeszcze dodatkowe zadanie.
Pancernik z pewnością otrzymał rozkaz zamordowania Vetlego!
Skąd ten rozkaz pochodził, nietrudno się domyślić. Za czymś takim może stać jedynie Tengel Zły. Sam przyjść tu nie mógł, ale mógł wysłać kogoś innego, to przecież przodkowie Vetlemu mówili.
Wspinając się po zboczu Vetle przypomniał sobie tamten sen. O przodkach Ludzi Lodu, którzy go ostrzegali:
„Monstrum nadchodzi! Bądź ostrożny! Przed nim nie możemy cię obronić!”
„Dlaczego nie?” pytał Vetle.
A wtedy sen się skończył. Albo może Vetle nie zapamiętał dalszego ciągu?
Duchy zdołały jednak mimo wszystko trochę mu pomóc. Poprzez przysłanie prosięcia na przykład i…
Ratunku!
Vetle zawisł na rękach na jakimś krzaku i rozpaczliwie szukał oparcia dla stóp.
Tak bardzo pochłonęły go sprawy praktyczne, że wszelkie refleksje na temat Pancernika się rozwiały.
Przez wiele minut zimny pot spływał mu po plecach, zanim znowu znalazł bezpieczną pozycję. Bardzo łatwo było sturlać się w dół po stromym zboczu, ale bał się tego śmiertelnie. Zwłaszcza że wpadłby ponownie w bagno.
Także i tym razem uratował się sam, własnymi siłami, jeśli można tak powiedzieć. Bardzo mu to poprawiło samopoczucie i dodało pewności siebie.
Dysząc ciężko spostrzegł, że znowu zrobiło się jaśniej. Księżyc oświetlał skalną ścianę, a gdy Vetle odchylił głowę, mógł zobaczyć nierówny mur zamkowy zaledwie kilka metrów nad sobą.
Tylko żeby mi teraz jakiś kamień nie spadł na głowę, prosił w duchu. Trzymaj je przy sobie, kochany zamku. Tobie one są bardziej potrzebne niż mnie.
Zaczął się znowu wspinać i wtedy powróciły refleksje.
Pancernik. Kim jest ten potwór?
Zimny, paskudny dreszcz przeniknął Vetlego.
Te żółte ślepia.
Sługa Tengela Złego.
Czy to jeden z nas?
Przecież nikogo takiego wśród nas nie było.
Owszem, jeden był.
Księżyc lśnił trupio bladą poświatą.
Erling Skogsrud. Ów zły Erling, który został odmieniony tak strasznie, że nikt nie chciał nawet o tym mówić.
Zamknięty w domu wariatów.
Prawdopodobnie jednak on wcale nie był umysłowo chory. Obciążony dziedzictwem, oto co mu dolegało.
Uciekł z domu wariatów i przepadł gdzieś w Europie.
Zginął na wojnie.
Ale to tylko pogłoska!
Jeśli nie zginął (któżby kogoś takiego jak on zwerbował do wojska?), jeśli więc nie zginął, to co się z nim stało?
Czy to były jego własne spekulacje, czy intuicja, czy też wpływ jakichś innych sił, Vetle nie wiedział, ale odczuwał to z niezwykłą siłą.
Pancernik to Erling Skogsrud.
Kiedy sobie to uświadomił, ogarnął go ogromny spokój, jego wielcy pomocnicy starali się przekazać mu tę wiadomość i próba się powiodła.
„Zrobiłem to”, myślał potwór z dumą. „Zabiłem ludzi!”
Odpowiedź, jaka dotarła do niego od wielkiego mistrza, można by określić jako dość lekceważące prychnięcie.
„Oni do mnie strzelali”, ciągnął dalej rozgniewany potwór. „Ale ja w mojej zbroi jestem nietykalny”.
„Wiem o tym. W końcu mnie to zawdzięczasz”, warknął w odpowiedzi Tengel Zły. „Ale nut jeszcze nie zdobyłeś”.
„Nic nie szkodzi. Droga do zamku stoi otworem, wielki mistrzu. Dzięki mnie!”
„Chłopiec żyje. Czuję to. I jest bliżej celu niż ty”.
„Naprawdę?” pomyślał potwór z wściekłością. „Ja go zaraz…”
Dobrze, dobrze! Powściągnij swój temperament! Idź teraz do zamku! Jesteś nietykalny, jak sam powiedziałeś. I to ja sobie tego życzyłem. Tylko pamiętaj, żeby chronić oczy! To twój jedyny słaby punkt. Te świecące oczy Ludzi Lodu”.
„Będę je zamykał”, zapewniła bestia z zapałem. Vetle też już odkrył, że potwór nie był obdarzony szczególnie błyskotliwą inteligencją.
„A teraz idź”, zakończył Tengel Zły dość już znudzony tą rozmową.
Stworzenie, które kiedyś było Erlingiem Skogsrudem, natychmiast posłuchało.
Erling Skogsrud, myślał Vetle.
To dlatego przodkowie nie mogli sami mierzyć się z Pancernikiem! Bo on przecież także pochodzi z Ludzi Lodu.
Ciężko dotknięty, a poza tym całkowicie pod wpływem Tengela Złego. Jeden z nielicznych, którzy naprawdę przeszli na służbę tamtego.
Duchy mogły jedynie podejmować próby wpływania bądź też przeciwstawiania się dotkniętym dziedzictwem zła członkom rodu. A ktoś tak przeklęty, do tego stopnia dotknięty dziedzictwem jak Erling Skogsrud, nie poddawał się żadnym takim próbom. On stał zdecydowanie po stronie zła.
Jak Ulvar, którego nawet czarne anioły nie potrafiły odmienić.
Vetle zastanawiał się.
Jeszcze jeden dotknięty w pokoleniu Benedikte. Benedikte jednak jest bardzo dobrym człowiekiem, można ją chyba uważać za bardziej wybraną niż przeklętą, choć nie została przeznaczona do niczego ważnego.
Vanja także należała do tego pokolenia. Ona jednak nie była ani wybrana, ani dotknięta. Vanja pochodziła z rodu Lucyfera, była jego wnuczką, istotą całkowicie wyjątkową.
Chłodny kamień pod palcami. Vetle dotarł do zamku.
Krzewy były na tyle mocne, że mógł się na nich opierać, gdy wspinał się po zboczu. Jedną ręką opierał się o mur, a drugą przytrzymywał się krzewów. Starał się przejść na tyły zamku.
Przed sobą miał tylko oślizgłe gałęzie gęsto rosnących drzew. Strażnicy, ulokowanej dość daleko od zamku, stąd nie widział, co uznawał za dobry znak. W takim razie rzeczywiście musiał się znajdować na tyłach budowli.
Pozycja księżyca na niebie także pomagała mu się zorientować w sytuacji. Księżyc jednak to fałszywy przyjaciel, ma on mianowicie zwyczaj dość szybko przesuwać się po nieboskłonie. Znacznie bardziej godne zaufania są gwiazdy. Ale one na szczęście wskazywały, że Vetle okrążył zamek, znajdował się po jego właściwej stronie.
Cóż za okropne miejsce na lokalizację zamku! Maurowie jednak bardzo często wznosili swoje zamki i pałace tak, by jednocześnie stanowiły obronne twierdze. Możliwe, że te mokradła były kiedyś punktem strategicznym. A może w dawnych czasach rzeka jeszcze nie przemieniła całej okolicy w bagno? Albo właściciel zamku chciał się skryć przed ludzkim wzrokiem? Wyjaśnień istnieje wiele i nie ma najmniejszego znaczenia, które z nich jest prawdziwe.
Vetle dotarł oto do celu i tej nocy musi działać. Bo potem będzie prawdopodobnie za późno. Wysłannik Tengela Złego też chce zdobyć owe fatalne nuty. On jednak z pewnością nie otrzymał rozkazu ich zniszczenia. Wprost przeciwnie, powinien się zatroszczyć, by zapisana kompozycja została odegrana, pewnie przez samego właściciela zamku. A może przez kogo innego. Zadaniem Pancernika było przechować nuty nietknięte.
Vetle miał rację, Pancernik miał bronić nut przed zniszczeniem.
Podczas całej podróży przez Hiszpanię zastanawiał się, jak ten zamek może wyglądać, i oczyma wyobraźni widział siebie, jak się wdrapuje po wysokim murze, bohatersko próbując dostać się do małego okienka, które powinno znajdować się wysoko i być niedostępne.
Absolutnie się nie spodziewał, że odkryje je zaraz na samym początku i że znajduje się ono tuż nad ziemią, osłonięte gęstwiną krzewów rosnących tu pewnie od setek lat.
Ale tak właśnie było.
Okienko, o którym obecny właściciel zamku pewnie w ogóle nie miał pojęcia.
Vetle odetchnął z ulgą.
Tylko do czego to okno mogło kiedyś służyć? Pojedynczy otwór przy samej ziemi, zupełnie niesymetrycznie ulokowany, nie pośrodku ściany, ale przy jednym z narożników.
No, to w końcu nieistotne, okienko jest i jest potwornie maleńkie. Nikt dorosły nie mógłby się przez nie przecisnąć. Ale Vetle może.
Ponieważ okienko było otwarte, bez zwłoki zaczął się przez nie przeciskać. Szło mu to z trudem w tej okropnej ciasnocie, ale szło.
Pajęczyna na twarzy. Tfu! Jakiś dziwny, płynący z daleka zapach, jakby unosił się tu od lat.
O Boże, ależ ciasno!
Mam nadzieję, że nie zostanę zaproszony na uroczysty obiad, pomyślał Vetle z ironią. Wygląd mam nieszczególny i różami też nie pachnę, a poza tym nie wydostanę się z powrotem na zewnątrz przez ten otwór, jeśli zjem choćby jeden liść sałaty. A przecież na uroczystych obiadach podają nie tylko sałatę. Po czymś więcej przejście będzie dla mnie całkowicie zamknięte.
Zachichotał sam do siebie. To się chyba właśnie nazywa wisielczy humor, pomyślał, bo sytuacja najzupełniej do wesołości nie nastrajała.
W tym samym momencie gdy wślizgnął się do środka, zrozumiał, gdzie się właściwie znalazł, i w pierwszym odruchu chciał zawrócić, ale się opanował.
O, do licha! pomyślał. O, złośliwi przodkowie, mogli byli mnie chociaż uprzedzić!
Zaraz potem roześmiał się cicho, rozbawiony sytuacją.
Siedział w kucki i rękami macał koło siebie w nieprzeniknionych ciemnościach. Znajdował się w małym prostokątnym pomieszczeniu z jednym jedynym otworem. W górze, wprost nad głową.
Wymacał tam okrągłą dziurę.
Psiakrew!
Znowu się roześmiał cokolwiek podenerwowany.
Deska, w której wycięto otwór, sprawiała wrażenie zużytej, a ponieważ w dolnym pomieszczeniu nie było nieczystości, Vetle domyślał się, że urządzenia od dawna nie używano.
Bogu dzięki przynajmniej za to!
Okienko! To nie żadne okienko. Teraz pojmował, do czego służył ten otwór i dlaczego nie był zamknięty. Po prostu tamtędy wyrzucano odchody.
Smakowitość!
A teraz miał przed sobą tylko jedną drogę: wydostać się na górę przez dziurę nad głową.
Nigdy w życiu się tędy nie przecisnę, pomyślał ze złością, próbując się jakoś wkręcie w otwór. Ciasno było okropnie. Musiał wyrwać dwie obluzowane deski, żeby się w końcu jakoś przedostać.
Wędrowiec w Mroku i inni przodkowie mogli byli zrobić to wcześniej! Roześmiał się znowu, ale już naprawdę był zły.
Po dłuższej szamotaninie znalazł się nareszcie w małym, tajemniczym pomieszczeniu. Odczuwał dojmującą potrzebę odświeżającej kąpieli. Nie tylko po ostatnich przejściach, lecz także po taplaniu się w obrzydliwym błocku na bagnach. Oblepiający całe ciało gnój wysechł, więc Vetle musiał pewnie wyglądać okropnie. Może mógłby nawet tak wystraszyć bestię, że zaczęłaby uciekać?
O, nie, na tamtego potrzeba więcej prochu!
Z wielką ulgą Vetle wymacał drzwi w ścianie. Jak się spodziewał, były zamknięte na stałe. Z tamtej strony. I nic nie pozwalało odgadnąć, co mogło się po tamtej stronie znajdować. Może jakieś pomieszczenia dla służby? Albo sypialnia samego pana na zamku?
Nie, na parterze? To niemożliwe!
Tak czy inaczej musiał iść dalej. Trwała noc. Większość mieszkańców zamku pewnie śpi. Ale też w nocy lepiej słychać wszelki hałas.
Psiakrew!
Sprawdził, w którą stronę otwierają się drzwi. Na zewnątrz, w stronę tego nieznanego pokoju.
Vetle ostrożnie nacisnął. Nic się jednak nie stało. Skobel czy zamek trzymał mocno.
Nacisnął bardziej zdecydowanie. Napierał ramieniem na drzwi, które jakby lekko ustąpiły. Vetle usłyszał jakiś przeciągły chrzęst po tamtej stronie i minęło sporo czasu, zanim zrozumiał, co to jest.
Po tamtej stronie wejście zostało razem z całą ścianą pokryte tapetą! Po prostu z tamtej strony żadnych drzwi nie było widać.
Nie wyglądało na to, by szmery kogoś obudziły.
Zamek sprawiał wrażenie solidnego. Vetle pchnął z całej siły. Raz, a potem drugi, rozległ się bardzo obiecujący zgrzyt, jeszcze jedno pchnięcie i drzwi ustąpiły z okropnym trzaskiem.
Vetle wleciał do sporego pokoju, zatoczył się i o mało nie upadł.
Wciąż otaczały go ciemności.
Znikąd żadnego dźwięku.
Czekał.
I naraz…
Gdzieś daleko w głębi budowli rozległy się niewyraźne głosy. Jacyś ludzie coś do siebie krzyczeli.
Po chwili dotarło do niego wyraźne zdanie:
– To pewnie znowu kamień odpadł od muru.
I zaległa cisza.
Oczy Vetlego przyzwyczajały się do ciemności. Uświadomił sobie, że skądś dochodzi światło księżyca, rozjaśniając pokój z upiornymi pokrowcami na meblach. Teraz widział wyraźnie, znajdował się w opuszczonej sypialni. W każdym razie nikt nie spał tu od dawna.
W tym momencie Vetle uświadomił sobie bardzo ważną sprawę. Zakradł się oto do zamku, ale nie miał pojęcia co dalej. Gdzie ma szukać? Gdzie, na Boga, znajdzie właściwy arkusz nutowy?
Czy powinien spalić wszystko, co napotka? Czy to nie nazbyt brutalne wobec zadowolonego z siebie kompozytora i pana na zamku? Nie należy bez powodu niszczyć tego, co zostało stworzone, to pierwsza zasada cywilizacji. No, powiedzmy, druga. Pierwsza to z pewnością humanitaryzm.
No, ale nie ma czasu na takie rozważania. Jeśli chodzi o nuty, to Vetle i tak miał przewagę nad Erlingiem Skogsrudem. Pancernik bowiem nie mógł sobie poczynać tak swobodnie, nie wolno mu było po prostu zniszczyć papieru. Wprost przeciwnie, musiał za wszelką cenę chronić arkusz z zapisem sygnału.
A gdyby nie wiedział, który jest właściwy, to musi zabrać całą skrzynkę. Bo przecież Wędrowiec powiedział, że nuty leżą w skrzynce?
Owszem, tak powiedział.
O mój Boże, cóż za dylemat! Jak znaleźć to, czego szuka?
Erling Skogsrud z całą pewnością otrzyma telepatyczne wskazówki od Tengela Złego, więc pójdzie prosto we właściwe miejsce, do właściwego pokoju i odnajdzie właściwy papier.
Tymczasem Vetle musi błądzić po omacku.
To niesprawiedliwe!
Vetle westchnął i próbował się skupić na tym, co go czeka.
Pierwszą przeszkodą są, oczywiście, te drzwi, które nie wiadomo dokąd prowadzą.
Zastanawiał się nad tym przez chwilę. Pańska sypialnia, a to była sypialnia kobieca, widział to wyraźnie, więc taka pańska sypialnia nie powinna się znajdować na parterze.
Chociaż…?
Dostrzegł coś dziwnego w kącie.
Tak. To kule, zakurzone, pokryte pajęczyną. Ta, która tu mieszkała, miała trudności z chodzeniem po schodach.
Ale musiało minąć wiele czasu, odkąd ten pokój był używany.
Z sercem w gardle chłopiec ujął klamkę. Jeśli te drzwi są także zamknięte na klucz, Vetle będzie miał kłopoty.
Ale nie były. Cud nad cudy, drzwi nie były zamknięte na klucz! Uchylił je i ostrożnie wyjrzał przez szparę. Gdzieś daleko dojrzał blask. Jakieś światło na zewnątrz. Wypływało z niewidocznego stąd źródła na końcu korytarza.
Korytarz najwyraźniej zakręcał.
I miał wiele drzwi. Vetle poczuł, że traci siły na myśl o swoim beznadziejnym zadaniu. Trafić we właściwe miejsce…
Teraz cichutko, moje kochane drzwi, nie wolno wam skrzypnąć.
Wszystko na próżno. Drzwi zaskrzypiały piekielnie.
Miał do wyboru dwie możliwości: Albo wymykać się wolniutko, co by wymagało niezwykłej cierpliwości, a drzwi będą co pół minuty cichuteńko poskrzypywać, albo otworzyć je jednym gwałtownym pociągnięciem, szybko i brutalnie.
Wybrał to drugie. Jego czas nie był nieograniczony.
Skrzypnęło potwornie, ale krótko. Vetle nie odważył się zamknąć drzwi za sobą, to by narobiło za dużo hałasu.
Ruszył przed siebie i jak ciekawski mól zmierzał w stronę, skąd sączyło się światło. Na zakręcie przystanął i ostrożnie wychylił głowę zza narożnika. Miał stąd widok na duży zamkowy hall, to stamtąd płynęło światło. W hallu paliły się bowiem wielkie, staroświeckie kandelabry.
Nigdzie żywej duszy. W każdym razie z miejsca, w którym stał, nikogo nie było widać.
Vetle próbował jakoś określić swoją sytuację. Gdzie powinien szukać? Trudno coś postanowić, skoro nie ma się pojęcia o architekturze i rozkładzie zamku.
Don Miguel ma z pewnością pokój muzyczny i tam powinna znajdować się skrzynka z nutami. Problem polegał jedynie na tym, gdzie szukać tego pokoju.
Nagle Vetle odwrócił się i pobiegł z powrotem do pomieszczenia, z którego dopiero co wyszedł, bo gdzieś niedaleko rozległy się hałasy. Mnóstwo podnieconych głosów, krzyki i nawoływania, tupot nóg.
Odnosił wrażenie, że wszystkie te nogi biegną przez hall ku zamkowej bramie.
Przeraźliwy ryk wyjaśnił mu, co się dzieje.
Pancernik próbował się wedrzeć do zamku.



ROZDZIAŁ VIII


Głośny strzał odbił się potężnym, grzmiącym echem w hallu.
Krzyki, ale to nie intruz krzyczał.
Tak woła oszalały ze strachu człowiek, gdy spotka na swojej drodze coś niepojętego, co zawsze jest większym zagrożeniem niż zwykłe, jeśli tak można powiedzieć, ziemskie, niebezpieczeństwo. Tym razem krzyki były wielokrotnie bardziej przeraźliwe, bo to niepojęte niebezpieczeństwo tutaj było jak najbardziej realne. Ochrypłe wrzaski, jakie słyszał, wydawane przez wartowników i zamkową służbę, świadczyły, że spotkał tych nieszczęśników potworny los. Vetle słaniał się na nogach, sam ogarnięty śmiertelnym lękiem i głębokim współczuciem.
Ponieważ jednak ów okropny tumult odbywał się na zewnątrz, Vetle wiedział, co ma robić. Oto nadeszła jego chwila, bo wszyscy zajęci byli przy bramie.
Niczym zwinna łasica przemknął przez korytarz, przyczaił się na chwilę pod ścianą wielkiego hallu i rozejrzał wokół. Domyślał się, że powinien iść w stronę, gdzie muszą się znajdować salony.
Dwóch uzbrojonych służących w nocnych koszulach przemknęło obok niego wcale go nie zauważając, po chwili na schodach ukazał się sam władca zamku w brokatowym szlafroku.
– Co się tu dzieje? – wrzasnął.
Tobie nic nie grozi, pomyślał Vetle. Ty masz nadal żyć, bo możesz odegrać sygnał. Ty kompletny idioto, który skomponowałeś coś tak obłąkanego, tę śmiertelnie niebezpieczną melodię! Nie wiedziałeś, co robisz, ty głupi ośle!
Vetle uświadomił sobie, jak bardzo jest zdesperowany, i zrozumiał, że potwornie się boi. Zauważył jednak coś, co mogło być salonem. Nie oglądając się wbiegł do środka. Owszem, to był salon, i światło z hallu rozjaśniało wnętrze. Vetle pobiegł po miękkim arabskim dywanie w stronę bocznych drzwi. Za nimi dostrzegł lśniącą, starannie wypolerowaną powierzchnię fortepianu.
Pokój muzyczny?
I tak, i nie. Rzeczywiście w pomieszczeniu znajdował się fortepian, ale chyba nie był zbyt często używany, służył raczej ku ozdobie, na co wskazywało jego ustawienie.
Żeby tak mieć świeczkę! Ale wszystko, co rozjaśniało mrok, to niepewny blask księżyca, światło z hallu już tutaj nie dochodziło.
Na piekielne ryki Pancernika odpowiadały zdławione piski zamkowej służby. Monstrum dotarło do hallu.
Tam! Jeszcze jedne drzwi. Czyżby źle ocenił sytuację i wyszedł znowu do hallu?
Nie. To jakiś mniejszy pokój. I teraz nie miał już żadnych wątpliwości. Tu znajdowały się instrumenty, które były używane.
W hallu trwał dziki spektakl. Strzały i krzyki, trzaski, łomotanie, jakieś rozkazy wydawane histerycznym tonem.
Vetle nie miał wiele czasu…
Skrzynka, skrzynka, gdzie, gdzie u licha? Światło księżyca nie wszędzie docierało.
Był strasznie zdenerwowany, działał bez jakiegokolwiek planu, przestępował z nogi na nogę, miotał się od ściany do ściany, czas uciekał, a on niczego nie mógł znaleźć. O mój Boże, w tym pokoju nie ma żadnej skrzynki!
Co w takim razie powinien…?
Jakieś pospieszne, lekkie kroki. Vetle zesztywniał, naprawdę nie miał się gdzie schować.
Do pokoju wbiegła nieduża dziewczynka, trochę młodsza od Vetlego. Szlochała przerażona, z całej postaci bił strach. Na widok obcego chłopca stanęła jak wryta.
Zanim zdążyła uciec w popłochu, Vetle złapał ją za rękę, dłonią zakrył jej usta i wyszeptał gorączkowo swoim rozpaczliwie łamanym hiszpańskim:
– Nie bój się. Z mojej strony nic ci nie grozi.
Wydała z siebie zdławiony krzyk, ale to nie miało wielkiego znaczenia, bo wrzaski w hallu zagłuszały wszystko.
– Tamta bestia jest moim wrogiem – wykrztusił Vetle. – Ja przed nim uciekam.
Dziewczynka przestała się wyrywać, stała spokojniej, ale była jak sparaliżowana, pochwycona jak gdyby w dwa ognie.
– Kim panienka jest? – zapytał Vetle niecierpliwie i zdjął rękę zasłaniającą jej usta.
– Dońa Esmeralda – odparła szeptem, z płonącymi oczyma.
– A ja jestem Vetle z Norwegii. Czy panienka jest córką właściciela zamku?
– Nie, nie! – zawołała, jakby podobna myśl sprawiała jej przykrość.
Znakomicie!
– Dońa Esmeralda, czy panienka może mi pomóc znaleźć skrzynkę z papierem nutowym?
– Z zapisanym papierem? Teraz?
– Tak, oczywiście. Po co mi czysty papier? Ale szybko, zanim potwór tu wpadnie. On też szuka tych nut!
– Ale one należą do mojego wuja!
– Te nie. Szybko! A potem ja pomogę panience wydostać się z zamku.
Nie wiedział, czy ona w ogóle chce się stąd wydostać, ale przecież to, co działo się w hallu musiało ją przerażać.
Przez chwilę wahała się, a potem zdecydowanie ujęła go za rękę.
– Chodź – powiedziała pochlipując, jakby miała do czynienia z jeszcze jednym szaleńcem.
Wrócili do pokoju z fortepianem. Za instrumentem, w cieniu, stała skrzynka, której za pierwszym razem nie zauważył.
Esmeralda wyjęła z wnętrza fortepianu klucz i otworzyła zamek skrzynki. Podniosła wieko.
– Które? – zapytała.
O Boże, skrzynka była po brzegi wypełniona papierem nutowym, Vetle wyczuwał to dłonią. Ale nie musiał długo szukać. Brzeg jednego arkusza w głębi skrzynki lśnił fosforyzującym blaskiem. Złapał go więc i wyciągnął ze skrzynki.
– Ten – powiedział.
– Skąd ty to wiesz? – zapytała zdumiona.
Esmeralda nie widziała, że papier świecił
„Dziękuję wam, moi Przodkowie”, mruknął Vetle pod nosem.
Złożył arkusz i starannie umieścił w kieszeni. Potem wziął dziewczynkę za rękę i powiedział:
– Idziemy!
– Ale my się stąd nie wydostaniemy – szlochała Esmeralda przerażona.
– Owszem, wyjdziemy. Tą samą drogą, którą ja przyszedłem.
– Nic z tego nie rozumiem! Nie, nie, my nie możemy tam iść! Ja nie chcę umierać!
Opierała się zaciekle, kiedy ciągnął ją w kierunku hallu.
Przeklęta dziewczyna! Co z nią robić? Ale przecież mu pomogła, a Vetle w ogóle nikogo by nie zostawił własnemu losowi w takich okolicznościach.
– Jeśli tu zostaniesz, umrzesz! Chcesz stąd wyjść?
– Tak, tak, ale…
– Polegaj na mnie – powiedział buńczucznie.
Nie tak znowu bardzo jest na czym polegać, przyszło mu do głowy, ale dziewczyna, choć niechętnie, posuwała się za nim przez pokoje do hallu.
Tam przycupnęli pod ścianą i pod osłoną mebli, czołgali się w stronę korytarza.
Hall przypominał pole bitwy. Pośrodku stał Pancernik niczym jakiś przedpotopowy kolos. Kule zdawały się go nie imać. Jeden z kandelabrów zwalił się na podłogę i dywan w kilku miejscach zaczynał się tlić. Starali się nie patrzeć na walczących, bitwa wciąż trwała, choć jej wynik mógł być tylko jeden. Ostatni strażnicy i służący rozglądali się za możliwością ucieczki. Właściciel zamku zniknął, pewnie zabarykadował się gdzieś na wyższym piętrze.
Spotkała go dosyć dziwna niespodzianka. Chyba po raz pierwszy było takie zapotrzebowanie na jego „arcydzieło”.
Dwojgu młodym uciekinierom udało się niezauważenie wyjść z hallu i jak szaleni pobiegli korytarzem w stronę opuszczonej sypialni. Dziewczyna nie mówiła nic. Vetle pojęcia nie miał, co o tym wszystkim myśli. Prawdopodobnie jednak uważała go za mniejsze zło. A właśnie teraz bardzo potrzebowała kogoś, kogo mogłaby się trzymać.
Mimo woli Vetle poczuł się nagle bardzo dumny i męski. To było dla niego całkiem nowe doznanie.
Biegł przez pokoje ciągnąc za sobą dziewczynę. W pewnym momencie usłyszał jej zdumiony krzyk:
– Drzwi? Tutaj?
Vetle kątem oka zobaczył strzępy tapet wokół futryny i oboje znaleźli się w małej ciasnej wygódce.
– Na dół! Szybko! – nakazał.
– Nie! – jęknęła Esmeralda.
– Tam jest czysto. Szybko. Zanim potwór nas odkryje! On za wszelką cenę chce mnie złapać.
– Ale przecież on nie może wiedzieć…
– Owszem, wie – rzekł Vetle stanowczo i brutalnie pociągnął ją w dół, do tego odpychającego miejsca. – A może chciałabyś zostać?
– Nie – wykrztusiła przerażona.
Kiedy nareszcie postanowiła mu się podporządkować, bardzo szybko znaleźli się na zewnątrz. Vetle wspierał ją podczas w najwyższym stopniu niebezpiecznego schodzenia po stromym zboczu. Jeden fałszywy krok, a oboje wpadną do lepkiego bagna i zaczną tonąć.
Tym razem Vetle kierował się prosto ku traktowi wiodącemu z zamku do cywilizacji. Strażnica już prawdopodobnie przestała istnieć, wartownicy uciekli, droga była wolna.
Teraz pojawił się nowy problem. I myśl, że powinien był wcześniej się do tego przygotować. Co mianowicie powinien zrobić z tymi nutami, które wyniósł właśnie z zamku?
Nie należy lekceważyć Tengela Złego. Nie wolno po prostu wyrzucić tej kartki ani próbować jej ukryć gdzieś na bagnach. Siła myśli Tengela Złego natychmiast to odkryje i jakiś jego pomocnik szybko tam przybędzie.
Podrzeć na drobne kawałki?
Vetle nie sądził, żeby to wystarczyło. Żywił uzasadnione, jak się zdaje, podejrzenia, że jego zły przodek w takiej sytuacji nie ustąpi, dopóki Erling Skogsrud nie odnajdzie wszystkich najdrobniejszych kawałeczków i nie złoży na powrót arkusza.
Istniał tylko jeden sposób ostatecznego unicestwienia nut. Należało je mianowicie spalić.
Ale akurat teraz Vetle absolutnie nie miał na to czasu. Bo akurat teraz musiał się zatroszczyć o to, by i on, i dziewczyna znaleźli bezpieczne schronienie.
Poza tym był do tego stopnia gapowaty, że nie zabrał ze sobą zapałek. Na taką ważną wyprawę! Trzeba nie mieć dobrze w głowie! Całkowicie niegodny zaufania przodków. Zapałki, które zabrał z domu, już dawno zostały zużyte.
No i co z dziewczyną?
Vetle pozwolił sobie przerwać na kilka sekund ten bieg do strażnicy.
– Dońa Esmeralda – rzekł zdyszany. – Nie musi pani iść ze mną, ja mogę być dla pani niebezpieczny, bo to ja ciągnę za sobą tego potwora. Ma pani pełną swobodę działania i może pani wrócić do swego wuja. Bestia opuściła już zamek.
To w każdym razie chciał jej powiedzieć. Ale czy ona rozumiała jego nader ubogą hiszpańszczyznę, składającą się zaledwie z kilkudziesięciu słów?
Owszem, Esmeralda najwyraźniej rozumiała. Nawet w tym mroku, rozpraszanym jedynie przez mdłe światło księżyca, widział zdecydowanie w jej czarnych jak węgiel oczach.
– Ale ja nie chcę wracać. On nie jest moim prawdziwym wujem, Jestem siostrzenicą jego zmarłej żony i on wcale nie jest dla mnie dobry.
Vetle pojmował znakomicie, co dziewczyna mówi, bo naprawdę rozumiał już dużo po hiszpańsku. Tylko że ogromna przepaść dzieli rozumienie języka od umiejętności czynnego posługiwania się nim.
Znowu zaczął biec, a ona dotrzymywała mu kroku, choć wyglądała na bardzo zmęczoną.
– Nie jest dobry? – zapytał. – Co to znaczy?
– Ech, nie, nie chciałabym o tym mówić.
– Musisz. Powinienem wiedzieć. Bo teraz ja odpowiadam za to, co się z panią stanie, dońa Esmeralda.
Sam zauważał, jak bardzo wydoroślał w czasie tej podróży. Niewiele już zostało z tamtego skorego do szaleństw chłopca. Nawet głos zaczynał mu się zmieniać. Zdarzało się często, że nieoczekiwanie zadudnił basem albo znowu przechodził w piskliwy falset.
– Nie, ja… – zaczęła dziewczyna z uporem. Po czym rozmyśliła się. – No, dobrze. Don Miguel jest głupi! Nie pozwala mi zawiesić lustra w pokoju, bez przerwy mnie wychowuje. Już jestem prawie taka wytworna jak on!
O mój Boże, myślał Vetle. Czy to są powody, żeby uciekać z domu?
Ale, oczywiście, to są powody, kiedy ma się tyle lat co ona. Sam przecież bardzo dobrze pamiętał, jak się buntował i chciał opuścić dom, bo rodzice go nie rozumieli i na przykład kazali mu włożyć niebieską koszulę zamiast szarej albo nie pozwalali mu samemu wiosłować po jeziorze. Wtedy przysięgał sobie, że ucieknie z domu i dopiero zobaczą. Będą siedzieć i rozpaczać po stracie swojego jedynego dziecka, które potraktowali tak okropnie!
Tak, dobrze rozumiał jej dziecięcy bunt
– Ile pani ma lat, dońa Esmeralda?
– Dwanaście.
– A ja czternaście.
– O, taki jesteś stary? To musiałeś chyba przeżyć już bardzo wiele.
Powiedziała to bez ironii. W jej głosie brzmiał szczery podziw.
– No, to i owo się przeżyło – odparł z nonszalancją.
Był jednak zdenerwowany i naprawdę nie bardzo wiedział, co począć. Co postanowić w sprawie bezdomnej dziewczyny ubranej tylko w nocną koszulę? Kiedy na dodatek samemu jest się w śmiertelnym niebezpieczeństwie.
– No dobrze, możesz iść ze mną do najbliższej wsi, a tam zobaczymy, może znajdzie się ktoś, kto chciałby się tobą zaopiekować.
– Nie masz prawa mówić do mnie ty. Pochodzę z bardzo wysokiego rodu.
– Ja też – burknął Vetle. – Pochodzę z książęcego domu.
Mój Boże, kiedy to było? W dodatku Vetle przecież nie był bezpośrednio spokrewniony w linią Paladinów, ale nie miał ochoty pozwolić, by zwracała mu uwagę jakaś mała gęś, która wlokła się za nim jak kula u nogi.
Esmeralda złagodniała natychmiast.
– No, skoro tak… Ale twoje imię tak trudno zapamiętać. Ja nazywam cię Nińo (chłopiec).
– Dziękuję. Wolałbym zostać przy imieniu Vetle. Vetle Volden z Ludzi Lodu.
– A ja jestem dońa Esmeralda de Braganza y Valencia y Vimiso. Ma pan prawo zwracać się do mnie per Esmeralda, książę Vetle.
O Chryste Panie, pomyślał Vetle, starając się skryć uśmiech. Ale niech dziewczyna ma, co chce, nie jestem w stanie wytłumaczyć jej, jak to jest naprawdę.
– Dziękuję bardzo – rzucił pospiesznie. – Ale doszliśmy już do strażnicy i nie ma czasu na ceremonie. Pozwól, że pójdę pierwszy.
– Nie, nie! – zawołała, wybiegając naprzód. – Nie odchodź ode mnie!
– Ale to może być bardzo nieprzyjemny widok. Być może są tam ranni, którzy potrzebują pomocy.
– Nie mamy czasu na opatrywanie rannych. Poza tym to służba.
– Każdy człowiek ma swoją wartość – odparł Vetle, który podczas podróży przez ogarniętą wojną Europę widział już nazbyt wiele tragedii. I wtedy obiecał sobie, że nigdy w życiu nie zostawi nikogo potrzebującego własnemu losowi. Tak łatwo przecież o zobojętnienie. Kiedy się widzi jedną ludzką tragedię, jest się wstrząśniętym. Ale kiedy tych tragedii jest tysiąc naraz, człowiek obojętnieje. Vetle za nic nie chciał, by coś takiego stało się właśnie z nim.
Koło strażnicy jednak nie było rannych. Pancernik pracował bezbłędnie.
Dońa Esmeralda dostała mdłości i Vetle prosił ją, by zamknęła oczy, dopóki się stąd nie oddalą. On też nie czuł się najlepiej.
– A psy? – mruknęła dziewczyna.
– Uciekły. Słyszałem, jak uciekały.
– To dobrze!
– Dlaczego tak mówisz?
– Bo były okropne. Bałam się ich.
– Ach, tak? – w głosie Vetlego brzmiała ironia. – A ja myślałem, że ucieszyło cię to, iż udało im się uciec. Myślałem, że cieszysz się z ich powodu.
Esmeralda wytrzeszczyła oczy ze zdumienia, a ponieważ minęli już teren krwawej łaźni, nie zamknęła ich ponownie.
– Dlaczego miałabym się cieszyć? Z powodu zwierząt? Ale czy jesteś pewien, że nie ryzykujemy spotkania z nimi? Są przecież teraz dzikie i mogą być bardzo niebezpieczne. Ja je często drażniłam, uważałam, że to zabawne, bo były uwiązane i nie mogły mi nic zrobić. A teraz są dzikie!
– Nie przejmuj się. Tak szybko nie zdziczały. Tylko pospiesz się trochę! Po tym, co widzieliśmy, chciałbym odejść możliwie jak najdalej od Pancernika.
Znowu biegli przez jakiś czas.
– Dlaczego ty mówisz tak źle po hiszpańsku? – zapytała Esmeralda z pretensją.
– Bo nie jestem Hiszpanem. Pospiesz się, słyszysz? Nie gadaj tyle! On nas może dogonić!
– A dlaczego by mu po prostu nie oddać tych nut?
– Naprawdę mogłabyś to zrobić?
Dziewczyna z trudem łapała powietrze, ale on ciągnął ją za sobą bez litości.
– A co takiego niezwykłego jest w tych nutach? – jęczała.
– Teraz nie mogę ci tego wyjaśniać. Spiesz się! I przestań gadać, bo niepotrzebnie tracisz siły.
– Uff, jak ty okropnie mówisz! Nie rozumiem ani słowa.
– Nie szkodzi. Cicho bądź!
To ostatnie zrozumiała bez trudu i milczała obrażona aż do zabudowań Silvio-de-los-muenos.
– Jestem zmęczona!
Vetle pojął, że zmuszał ją do zbyt wielkiego wysiłku, więc przystanął. Naprawdę bardzo szybko przebiegli znaczną odległość. Esmeralda musiała poprawić pantofle i narzekała nieustannie.
Nieszczęsne małe stworzenie. Złość opuściła Vetlego.
„Pozwoliłeś chłopakowi uciec!”
„To nie moja wina, panie i mistrzu. Robiłem, co mogłem”.
„On je ma”.
„Wiem o tym. I gonię go”.
„Nigdy go nie złapiesz, ty niezdaro!”
„Jeżeli jestem niezdarą, to wy, wielki panie, takim mnie uczyniliście. Ale mnie jest tak dobrze. Jestem przerażający. To cudowne uczucie!”
„On może spalić nuty”.
„Nie ma czym rozpalić ognia, bo gdyby miał, to już by je spalił”.
Tengel Zły skoncentrował całą siłę woli wokół postaci, która kiedyś była Erlingiem Skogsrudem.
„Poruszasz się tak okropnie wolno jak żółw. Zbierz siły i przyspiesz kroku! No, już!”
Pancernik nie bardzo pojmował, co się z nim dzieje, ale zastosował się do rozkazu. Poczuł nagle wielką siłę w nogach, a jego zesztywniałe członki zaczęły się poruszać z ogromną lekkością. Przypominający rybią łuskę pancerz uciskał go i uwierał w różnych miejscach, ale on gnał drogą przed siebie niczym chyży jeleń. Cudownie!
Poza tym błędem było określać jego pancerz jako przypominający rybią łuskę. To, co pokrywało skórę Pancernika, wyglądało raczej jak płytki na ciele jakiegoś ogromnego przedpotopowego potwora.
I znowu ów straszny głos:
„On coś za sobą ciągnie. Nie mogę pojąć, co to jest”.
„Nie wiem, wielki mistrzu. I nie wiem też, jakim sposobem dostał się do zamku ani jak z niego wyszedł. Ale czuję jego zapach w pobliżu. Te przeklęte kreatury w zamku zabrały mi tak dużo czasu”.
„Stanowczo za dużo! Musisz się teraz bardzo spieszyć, żeby go dogonić!”
„Tak, mistrzu. Z radością to zrobię!”
– Odpoczęłaś już, dońa Esmeralda? Musimy biec dalej, i to szybko.
– Tak, tak, książę. Proszę na mnie nie krzyczeć, muszę przecież… A tamto, gdzie to jest?
– O Boże, on się zbliża! Jakim cudem to niezdarne bydlę dogoniło nas tak szybko? O, nie! Nie zdążymy mu uciec!
Esmeralda jęknęła cicho, ale Vetle syknął, by milczała. Desperacko rozglądał się wokół. Potwór biegł przez las, słyszeli go z bardzo daleka, ale zbliżał się szybko! Wciąż jeszcze ich nie widział, ale musieli ukryć się natychmiast.
Młoda panienka okazała się dużo bardziej przytomna w tej trudnej sytuacji niż on, bo złapała go za rękaw koszuli tak gwałtownie, że uszczypnęła go w rękę, i szarpnęła, wołając:
– Tam, na dół! Natychmiast!
Vetle dopiero na schodach wiodących do jakiejś piwnicy, zorientował się, dokąd Esmeralda go prowadzi. To był ten grobowiec, któremu się uważnie przyglądał w drodze do zamku.
– Nie! – jęknął. – Tylko nie tam!
Cała historia o trumnach z Barbados, przesuwających się w grobowcu, przemknęła mu znowu przez głowę i poczuł, że zbiera mu się na wymioty.
– Nie mogę tam wejść!
– Nie bądź głupi! – syknęła i z całej siły wepchnęła go do środka. Vetle upadł. Głowę oblepiało mu rzadkie błoto.
Esmeralda zdążyła już zamknąć drzwi. Wnętrze tonęło w głębokich ciemnościach, a Vetle czuł, że całe jego ciało pulsuje ze zmęczenia i z trudnego do określenia strachu. Jedyne, czego pragnął, to wykrzyczeć głośno swoje przerażenie i uciec stąd jak najdalej. W tym grobowcu znajdowało się coś, co budziło w nim paniczny strach, nie umiał tego zdefiniować, ale cała intuicja odziedziczona po Ludziach Lodu mu o tym mówiła. To coś w grobowcu za wszelką cenę chciało się pozbyć intruzów.
– Pomóż mi teraz, ty idioto! – wykrztusiła Esmeralda.
Odwrócona plecami do drzwi, napierała na nie z całej siły. Kompletnie sparaliżowany lękiem przed ciemnością Vetle przemógł się i po omacku ruszył ku drzwiom, żeby jej pomóc. Jęczał przerażony podwójnym niebezpieczeństwem: tym, które mogło nadejść z zewnątrz, i tym, które czaiło się w krypcie.
Teraz mógł się przekonać, że mimo wszystko naprawdę należy do Ludzi Lodu. Ów obezwładniający strach, który odczuwał w grobowcu, był trudny do zniesienia. Raz po raz wstrząsał nim dreszcz, serce waliło jak szalone, a Vetle wiedział, że to nie historia o duchach z Barbados tak na niego wpłynęła. To było coś więcej. Nieszczęśni ludzie, którzy kiedyś zostali tutaj pochowani, prawdopodobnie nie ponosili za nic winy. Z wyjątkiem jednego. To on musiał być przyczyną napięcia panującego w krypcie.
Może to okrutny właściciel zamku z dawnych wieków? A może któraś z jego ofiar?
Nie miał czasu, żeby się dłużej zastanawiać nad zagadkami śmierci, bo Esmeralda tuliła się do niego straszliwie przerażona czymś zupełnie innym. Dużo gorsze było niebezpieczeństwo czające się za drzwiami.
Powinniśmy byli uciekać jak najdalej, pomyślał Vetle. Teraz pułapka się za nami zatrzasnęła.
Wiedział jednak, że nie mogli daleko uciec przed Pancernikiem, ba on posuwał się teraz z niezrozumiałą prędkością. Co to się stało?
Vetle nie musiał się specjalnie nad tym zastanawiać, żeby wiedzieć, że to sprawka Tengela Złego, a raczej siły jego woli.
Ach, żeby tak mieć zapałki! Żeby tak móc spalić ten przeklęty papier nutowy, który, starannie złożony, leżał w jego kieszeni!
Teraz wyraźnie słyszeli kroki. Słyszeli też to dobrze znane, przerażające parskanie i obrzydliwe sapanie, gdy potwór węszył w powietrzu.
Nie trwało długo i bestia skierowała się ku szparze w drzwiach grobowca, zbyt szerokiej jak na te okoliczności.
Vetle zamknął oczy i starał się skoncentrować.
„Pomóżcie mi, moi przodkowie”, prosił cicho. „Zrobiłem wszystko, co mogłem, i bardzo się starałem nie popełniać głupstw. Ale teraz utkwiłem w pułapce! Wybaczcie mi, ale jestem bliski utraty zmysłów od tego podwójnego strachu”.
Wiedział, że przodkowie nie mogą interweniować bezpośrednio, nie mogą unieszkodliwić potwora ani zabrać Vetlego z niebezpiecznego miejsca, ale przecież oni zawsze potrafią coś wymyślić. Tak jak wtedy to małe prosię, które odwróciło uwagę potwora, albo jak te dziwne głosy, które go przestraszyły, czy może jeszcze coś innego.
Nic takiego się jednak nie stało. Potwór człapiąc ciężko zbliżył się do krypty, a potem zaczął złazić schodami w dół i nie przestawał węszyć. Wyglądało na to, że Vetle tym razem będzie musiał radzić sobie sam.
Dłonią zacisnął usta dziewczyny, jakby chciał ją przestrzec. Ale ona nie krzyczała. Stała cichutko jak mysz, zdrętwiała ze strachu.
Tylko się nie odezwij, prosił w duchu Vetle.
Sapanie dało się słyszeć przy szparze w drzwiach, tak jak Vetle się spodziewał. Nos, jak u myśliwskiego psa, przesuwał się w górę i w dół wzdłuż szpary.
Duchy przodków, co mam robić? Na Boga, pomóżcie mi!
Sapanie ustało. Vetle bardziej się domyślał, niż widział ślepia, starające się zajrzeć do środka.
Potwór był czujny, zachowywał się bardzo cicho.
A żadna pomoc znikąd nie nadchodziła.



ROZDZIAŁ IX


Pozostawiony sam sobie, bez wsparcia ze strony przodków. Dlaczego oni opuścili go właśnie teraz?
Chociaż, może to nie jest dokładnie tak…
Blade wspomnienie pojawiło się w pamięci Vetlego. Coś mignęło mu przed oczyma, kiedy spadał ze schodów do wnętrza krypty. Gorączkowo zaczął macać podłogę wokół siebie i znalazł to, czego szukał. Długi żelazny bolec, który prawdopodobnie odpadł od którejś z trumien, a może od ściany grobowca.
Nie zastanawiając się ani chwili (zresztą i tak nie miałby na to czasu), wsunął bolec w szparę drzwi i dźgnął z całej siły.
Ryk wściekłości i bólu przetoczył się ponad pogrążanym w ciszy lasem.
Kolos rzucił się na drzwi i wyłamał je.
– Uciekajmy! Szybko! – zawołał Vetle i oboje z Esmeraldą dosłownie przeskoczyli przez padającego potwora, który, oślepiony bólem, wleciał do krypty razem z połamanymi drzwiami. Wymachiwał rękami, ale nie zdołał przeszkodzić im w ucieczce. Wybiegli na drogę, zanim zdążył się pozbierać, i ruszyli w stronę najbliższej zamieszkanej osady. Domyślali się, że Pancernik nadal leży na podłodze grobowca, a stłumione ryki wskazywały, że musi zasłaniać rękami zranioną twarz.
– Dużo bym dał za to, żeby się to nie stało – rzekł Vetle zgnębiony.
– Dlaczego? Przecież on na nas polował.
– Polował, ale to i tak nie uspokoi mojego sumienia. Mnie od samego początku było go żal, a to sprawy nie ułatwia. Czuję się okropnie. Chce mi się płakać.
– Duzi chłopcy nie płaczą. A poza tym on jest ohydny!
Vetle wpadł w złość.
– Ty niczego nie rozumiesz. Jesteś pozbawioną serca, egoistyczną snobką, głupia smarkulo! Zostawię cię w pierwszej lepszej wsi.
– Wśród nędznych chłopów? Nie możesz tak ze mną postąpić, ty draniu! Ja muszę się trzymać własnej sfery. Z tobą mogę iść, bo ty jesteś księciem.
– A, idź do diabła! – syknął Vetle przez zęby.
Ten pełen złości dialog odbywał się podczas chwili odpoczynku. Biegli zawsze w takim tempie, że wszelka rozmowa była niemożliwa. Podarta i brudna nocna koszula Esmeraldy plątała jej się wokół nóg, czarne rozpuszczone włosy opadały splątane na plecy, wyglądała strasznie, ale o swoim wysokim pochodzeniu nie zapomniała.
Gówniara, myślał Vetle ze złością.
Mimo wszystko odczuwał pewien rodzaj współczucia dla niej. Żeby tylko Pancernik znowu ich nie dopadł!
„Mówiłem ci, że masz chronić oczy, ty niezdarny idioto!”
„Myślę, że samo oko nie zostało uszkodzone, widzę na nie, chociaż trochę niewyraźnie. Ale boli mnie okropnie! Och, jak boli!”
„O, bo pewnie nic cię dotychczas nie bolało, ty tchórzu! Pojęcia nie masz, co to ból, bo nie byłeś przy źródłach życia i nie piłeś wody zła. Żaden ból na świecie nie może się równać z tamtym. Przestań się więc użalać nad sobą i ruszaj dalej!”
„Nie widzę wyraźnie, w ogóle nic nie widzę”.
„Masz chyba dwoje oczu”, dotarło wyraźnie do Pancernika, a on wiedział, że tak myśli jego wielki mistrz. „Nie pozwól tej małej kreaturze dostać się do ognia, ba za karę zetrę cię na proch!”
„Przedtem ja go zabiję!”
„Oczywiście, możesz go zabić, ale nuty są najważniejsze. Najpierw zatroszcz się o nie, a potem możesz się znęcać nad chłopakiem, jak długo zechcesz. A teraz ruszaj!”
„Z wielką przyjemnością, mój mistrzu! Z wielką przyjemnością skręcę kark temu chłystkowi”.
„Żeby tylko on tobie nie skręcił pierwszy!”
Pancernik zachichotał, choć oko bolało go okropnie.
Cóż to za śmieszna myśl!
Dwoje młodych uciekinierów padało ze zmęczenia, ale nie mieli odwagi zwolnić. Vetle ciągnął dziewczynę za sobą zły, że spadła na niego ta dodatkowa odpowiedzialność, gdy i tak miał dość własnych trosk. Złościło go zarozumialstwo Esmeraldy i o szaleństwo przyprawiał strach, że Pancernik znowu ich dogoni. Znajdowali się na głównym trakcie.
Ale co się stanie, gdy będą musieli uciekać przez mokradła…?
Drżał na widok połyskliwych trzęsawisk po obu stronach drogi. Akurat tu nie rosły żadne drzewa, tutaj widziało się tylko wysoką błyszczącą trawę pomiędzy błotnistymi rozlewiskami, księżyc srebrzył cały krajobraz makabrycznym blaskiem, wszystko zdawało się nierealne, jak nie z tego świata.
Zgroza, co by się stało, gdyby wpadli w te upiorne błota!
Tam mogły przetrwać tylko ptaki i gady.
Na szczęście wkrótce droga skręciła ku wzgórzom i Vetle odetchnął z ulgą. Nigdy, nigdy więcej nie zbliży się do zamczyska górującego nad wymarłą osadą!
A Pancernika wciąż ani widu, ani słychu. Vetle odważył się nawet spojrzeć za siebie. Droga była pusta.
Odczuwał rozsadzający ból w piersiach, a oddech dziewczyny był świszczący z wysiłku. Zataczała się, gdy tylko puścił jej rękę. Dłużej tak nie można. Muszą odpocząć!
Ale jakie mieli po temu możliwości? Usiąść po prostu na drodze i czekać na śmierć z ręki potwornego Pancernika?
Powlekli się więc dalej, zmęczeni tak, że wzrok im się mącił, i Vetle zaczął rozmyślać o tym nieznanym krewnym, Erlingu Skogsrudzie. Gdyby mógł spotkać tego nieszczęśnika w cztery oczy, spokojnie z nim porozmawiać! Wyrazić mu współczucie, próbować przekonać go, że źle postępuje, okazać mu serce i zaprosić do rodu Ludzi Lodu. Czy zdołałby złagodzić straszny charakter tego biedaka?
Instynktownie jednak Vetle wiedział, że Erling Skogsrud ulepiony jest z tej samej gliny co Ulvar i że nie można go zmienić. życzliwość i przyjazne uczucia są mu całkiem obce, tyle Vetle się domyślał.
A wielka szkoda, bo on sam dobrze wiedział, ile znaczy troska i życzliwość innych, kiedy człowiekowi jest źle. Tyle tylko że Erling Skogsrud nie zdawał sobie sprawy z tego, że jest mu źle. Vetle zrozumiał to w chwili, gdy spojrzał w twarz potwora. Dla niego istniała tylko jedna radość: Czynienie zła.
Wieś! Zobaczył pierwsze budynki zamieszkanej wsi! Tej wsi, w której nie tak dawno pytał o drogę do zamku.
– Esmeralda? Jesteśmy uratowani!
Chlipnęła tylko w odpowiedzi, bo była zbyt zmęczona, żeby wykrztusić z siebie coś rozsądnego.
Vetle podszedł do najbliższego domu i zastukał. Noc miała się ku końcowi, a właściwie zaczynał się wczesny ranek i we wsi słychać było pierwsze oznaki budzącego się dnia.
Drzwi uchyliły się bardzo ostrożnie.
Vetle zapomniał, jak on i Esmeralda wyglądają.
Nim zdążył otworzyć usta, drzwi zatrzasnęły się z łoskotem. Vetle stał oszołomiony, dyszał jak ryba wyrzucona na brzeg. Trwało to długo, zanim znowu był w stanie zamknąć usta.
Z lękiem przyglądał się Esmeraldzie.
Przecież ona też wpadła do zalanej błotem krypty i teraz, w swojej podartej nocnej koszuli, wyglądała niczym wypędzona z grobu pokutująca dusza. Jak on sam wygląda i jak pachnie, wolał nie myśleć. Oblepiony błotem jak nieboskie stworzenie…
Ludzie na tych rozległych pustociach Andaluzji byli przesądni. Vetle chwycił Esmeraldę za rękę i pociągnął ją znowu za sobą w poszukiwaniu rynku, gdzie, jego zdaniem, powinna znajdować się studnia.
Żadnego ujęcia wody jednak nie znaleźli, natomiast z różnych stron słyszeli przerażone okrzyki kobiet.
– Esmeraldo – wydyszał Vetle. – Oni nas tutaj nie chcą, a ukrycie się przed Pancernikiem jest niemożliwe. Musimy szukać schronienia u ludzi, nigdzie indziej nie będziemy bezpieczni. Sama widziałaś, co on zrobił ze strażnikami zamku!
Dziewczyna szlochała, tym razem ze złością.
– Nie chcę już mieć z tym nic wspólnego.
– Ja też nie, ale narzekanie na nic się nie zda. Wszystko, czego potrzebuję, to kilka zapałek, albo ognia pod inną postacią. Tutaj jednak nie ma sensu nikogo prosić o pomoc, oni uważają, że wyszliśmy z jakiegoś grobu w Silvio-de-los-muenos. Najlepiej będzie, jeśli się tutaj rozstaniemy. Ty możesz zostać we wsi, on ciebie nic szuka. Zaraz nastanie dzień, umyjesz się gdzieś pod studnią i poprosisz ludzi o pomoc.
– Za nic na świecie nie zostanę tu sama!
– Ale moje towarzystwo jest dla ciebie niebezpieczne! On poluje właśnie na mnie.
– No to wyrzuć te przeklęte papiery i pozbędziemy się kłopotu!
Vetle bardzo chętnie by się z nią zgodził, ale znał swój obowiązek.
– Muszę spalić nuty, nic innego nie wchodzi w rachubę. Skoro nie chcesz zostać sama, to idziemy, tu nikt nam nie pomoże, więc im dalej zajdziemy, tym lepiej.
Westchnął ciężko i znowu zaczął ją za sobą ciągnąć wiejską drogą.
– Mam kilku przyjaciół tam na skałach – powiedział zmęczony. – Oni mi pomogą, jeśli chodzi o ogień. A jak tylko ten papier przestanie istnieć, to skończą się wszystkie zmartwienia. W każdym razie taką mam nadzieję – zakończył ponuro.
Tengel Zły nie posiadał się z wściekłości.
„Dałem ci zdolność błyskawicznego pokonywania przestrzeni, a ty nawet nie ruszyłeś się z miejsca!”
Pancernik zataczał się na drodze od jednego krańca na drugi. „Ja nic nie widzę. Krew zalewa mi oczy, i tak mnie boli!” wył, zakrywając oczy rękami.
„Chłopak opuścił niebezpieczną, zamieszkaną wieś, znowu wlecze się drogą, o ile dobrze widzę. Masz jeszcze jedną szansę. A jeżeli nie spiszesz się lepiej, znajdę sobie innego pomocnika. Mam wielu do wyboru!”
Ranny potwór wyprostował się. „Ja go muszę zabić!” ryknął. „Zabiję go własnymi rękami!”
„To brzmi lepiej. Tylko pamiętaj o nutach!”
Pancernik zebrał wszystkie siły. Ocierał krew z oka – już dawno stwierdził, że bolec trafił go nieco ponad okiem, skaleczył kość, ale gałki nie naruszył – i potrząsał głową.
Ale, oczywiście, przez wiele dni nie będzie na to oko nic widział. A świdrujący ból sprawiał, że nie był w stanie używać także zdrowego oka. Praktycznie biorąc, został oślepiony, i nie wiedział na jak długo.
Ale chłopaka dopadnie. Osobiście! Zmiażdży go własnymi rękami!
Pancernik człapał dalej pchany fanatycznym teraz gniewem. Przeklętemu papierowi nutowemu nie poświęcał zbyt wielu myśli.
Chłopak zapłaci za to życiem! Erling Skogsrud uważał, że jest nietykalny, że nic nie może mu się stać. Takiego upokorzenia jak to nie puści płazem.
Tylko że tak trudno jest iść naprzód!
– Książę Vetle, ja już dalej nie mogę!
Popatrzył na jej stopy i zrozumiał, że dziewczyna mówi prawdę. Buty spadły jej z nóg dawno temu, a delikatne szlacheckie stopy nie były przyzwyczajone da chodzenia po ostrym żwirze i sypkim piasku. Kulała przy każdym kroku, ledwie była w stanie odrywać nogi od ziemi.
Vetle zdjął sandały.
– Proszę! Weź moje!
– A nie możemy odpocząć? – zapytała żałośnie, widząc, o ile jego zakurzone sandały są na nią za duże.
– Nie, nie możemy. Muszę jak najszybciej dotrzeć do kogoś, kto da mi ogień. Potem będziemy mogli się ukryć.
O ile to pomoże, myślał ze zwątpieniem. Pancernik na pewno nas odnajdzie, on ma do pomocy Tengela Złego. Ale nie należy się martwić na zapas, teraz należy do końca wypełnić zadanie i zniszczyć papier.
Dońa Esmeralda szlochała bezradnie, a on rozumiał ją aż nazbyt dobrze.
– Byłoby lepiej, gdybyś była została w zamku – westchnął. – Twojemu wujowi potwór nic nie zrobił.
Ale ona szlochała jeszcze głośniej. Sandały zdecydowanie na nią nie pasowały, Vetle włożył je ponownie, a Esmeralda została boso. Nie chciała iść dalej.
– Mógłbyś mnie chyba nieść – rzekła z płaczem.
Vetle był tak zmęczony, że ledwie widział drogę przed sobą. Jak, na Boga, byłby w stanie unieść kogokolwiek, kiedy z trudem unosi nogi? Zdawało mu się, że nie spał od lat.
Zanim jednak zdołał jej to wytłumaczyć, usłyszał z daleka głosy ludzi i skrzypienie starego wozu.
– Vetle! – wołał ktoś jego imię.
– Cyganie! – odetchnął z ulgą.
– O, fu! – skrzywiła się dońa Esmeralda. – Nie będziemy się chyba zadawać z Cyganami?
– Oczywiście, że będziemy! – stanowczo oświadczył Vetle i zaczął machać do nadjeżdżających. – A jeśli ci się to nie podoba, ta rób, co chcesz.
Młoda osoba postąpiła, rzecz jasna, tak jak Vetle sobie życzył. Serdecznie roześmiani ludzie zatrzymali się i pomogli udręczonym wędrowcom wejść na wóz. Trzej mężczyźni i Juanita, która rzucała podejrzliwe spojrzenia na Esmeraldę.
– Niepokoiliśmy się trochę o ciebie, Vetle – powiedział jeden z mężczyzn. – Pojechaliśmy więc tą drogą. Wyglądasz na zmęczonego.
– Ledwie trzymam się kupy – jęknął. – Ale przede wszystkim potrzebny mi ogień. Muszę coś spalić.
– Właśnie minęliśmy wieś, jeśli chcesz, to zawrócimy i poprosimy o ogień.
– Świetnie! A czy potem możemy pojechać z wami do domu? Jest jeden taki, który nas prześladuje… wiecie… Idzie za nami. To… okropny potwór.
– Jasne, że możecie schronić się u nas na skałach! Właśnie dlatego po ciebie wyjechaliśmy. Nasza Juanita nie mogła znaleźć spokoju, odkąd nas opuściłeś. Ale sami też chcieliśmy zobaczyć, czy nie będziemy ci potrzebni… Okropny potwór, powiadasz?
Vetle zauważył, że gdy Juanita usiadła przy nim, mała Esmeralda natychmiast wcisnęła się pomiędzy nich i dosłownie wypchnęła tamtą. Udawał jednak, że niczego nie widzi.
– Tak, to naprawdę potwór i nie powinienem was chyba narażać na niebezpieczeństwo. Ale jestem taki zmęczony… Więc gdybyście mogli ukryć mnie w grotach, to…
– Siedź spokojnie, chłopcze, już my się tym zajmiemy.
Juanita popchnęła go na podłogę wozu, sama usiadła obok i objęła go ramieniem tak, że Esmeralda nie miała już najmniejszej szansy wcisnąć się między nich. Ale mała szlachcianka nie zamierzała zrezygnować, usiadła z drugiej strony i ujęła go za rękę. Pokazała język Juanicie, która odpowiedziała jej paskudnym grymasem. Gdyby nie siedział między nimi, z pewnością rzucałyby się na siebie.
Vetle był zbyt zmęczony, żeby angażować się w sprzeczkę. Wóz zawrócił i pojechał w stronę wsi.
Chłopiec oparł głowę o bok kiwającego się wozu I odetchnął z ulgą. Miał wrażenie, że cała odpowiedzialność z niego spływa i że nareszcie będzie mógł trochę odpocząć. Uczynił to tak skutecznie, że natychmiast zasnął.
„Nie, no, coś takiego! Ty naprawdę nie jesteś do niczego zdolny!” wściekał się Tengel Zły.
„Ja… Ja idę, staram się, jak mogę”, mamrotał Pancernik. „Ja go złapię, zmiażdżę go, niegodziwca!”
„W życiu go nie dogonisz”.
„Oczywiście, że dogonię, muszę tylko mieć trochę czasu”.
„Czas to jedyne, czego nam brakuje. Poszukam sobie innego pomocnika”.
„Nie! Nie odbieraj mi mojej zdobyczy! Muszę go zabić!”
Głos Tengela Złego był jednak chłodniejszy niż lód: Idź i połóż się!”
„Nie!” wołał Pancernik jak o łaskę.
„Idź do jaskini przy drodze. Idź i połóż się!”
Głos w głowie Erlinga Skogsrunda brzmiał usypiająco, hipnotycznie. Wszystko w nim protestowało, ale na próżno. Nie był w stanie stawiać oporu, wlókł się w górę do lasu, posłuszny nakazowi mistrza, prosto do jaskini ukrytej w chaszczach. Wpełzł głęboko do środka i ułożył się na skalnym podłożu.
„Śpij teraz”, szumiało mu w głowie. „Śpij, dopóki znowu nie będziesz mi potrzebny! Tu nikt cię nie znajdzie, A ja poszukam sobie lepszego niewolnika”.
Myśli Tengela Złego krążyły niespokojnie. Szukał pośród wszystkich możliwych kandydatów. Wybierał i odrzucał. Szukał nowych.
Nagle jego okrutne oblicze rozjaśniło coś na kształt uśmiechu. „O, już wiem! Teraz mam! To jedyny właściwy kandydat do takiego zadania. Teraz mój przebiegły kuzynek już nie umknie! Nuty będą moje, zanim on zdąży je zniszczyć!”
Wóz trząsł się na drodze. Głosy mężczyzn szumiały usypiająco w głowie Vetlego. Zachowanie dziewcząt było znacznie mniej przyjazne. Prychały na siebie jak złe kotki. Vetle miał niespokojne sny.
Znowu przodkowie! Czegoś od niego chcą!
„Vetle! Vetle, uważaj na siebie!”
„Wiem. Pancernik”, mruczał pod nosem.
„Zapomnij o Pancerniku! On już nie będzie cię niepokoił. Nie, teraz czyha na ciebie dużo większe niebezpieczeństwo…”
Pięść Juanity wycelowana w ramię hrabianki Esmeraldy trafiła Vetlego w nos.
– Przestańcie się wygłupiać! – wrzasnął po norwesku. – Nie usłyszałem, co mi duchy miały do powiedzenia! Przeklęte idiotki!
Dziewczęta nie rozumiały słów, ale dobrze wiedziały, że się na nie złości. Zawstydzone obie spuściły głowy.
Vetle rozgniewał się nie na żarty. Był spokojnym skandynawskim czternastolatkiem, pad względem fizycznym znacznie mniej dojrzałym niż dziewczęta z Południa. Zdawał sobie z tego sprawę. Oburzony przyglądał im się uważnie, bo po raz pierwszy widział obie w świetle dnia.
Esmeralda rzeczywiście miała dopiero dwanaście lat, ale kształty już prawie jak u dorosłej kobiety. W Norwegii mogłyby się z nią równać co najmniej piętnastolatki. Była ładna, ale też najwyraźniej bardzo rozpieszczona i do wszystkich ludzi niższego niż ona pochodzenia odnosiła się z pogardą. To jednak z pewnością wina wychowania, dziewczyna nie jest temu winna, poza tym teraz wyglądała wzruszająco. Uważał, że przyjemnie jest patrzeć na jej ogromne, czarne oczy i złocistooliwkową skórę, mimo że ubrana była tylko w podartą i brudną nocną koszulę. Chociaż ta koszula jeszcze wczoraj była pewnie warta więcej niż wszystkie kwieciste ubrania Cyganek razem wzięte. Różowe stopy Esmeraldy spływały krwią. Wszystko to wzruszało Vetlego do głębi.
Juanita była całkiem odmiennym typem. Wysoka, z pewnością wyższa niż Vetle, ale on przecież nie sprawiał wrażenia mocarza. Twarz miała szczupłą o ładnych, wyrazistych rysach, nos niewielki, choć francuskie dziewczęta o pociągłych twarzach często miewają wydatne nosy. Pięknością Juanity nazwać nie można, ale miała w sobie coś fascynującego, jakąś intensywną żywiołowość, która zwracała uwagę. Wprost tryskała uczuciami, Juanita nie skrywała niczego
„Zaproponuję mężczyznom swoje usługi”, powiedziała podczas pierwszego spotkania. I: „Chcą mnie wydać za mąż”.
Czternaście lat?
To przecież szaleństwo!
Esmeraldzie krew ciekła z nosa. Jeden z ciosów Juanity trafił celnie.
W pewnym momencie starsza z dziewcząt zawyła przeraźliwie. Dońa Esmeralda chwyciła ją za ramię, zacisnęła palce i mocno przekręciła.
Jeden z Cyganów podszedł i rozdzielił dziewczyny. Zostały posadzone każda w innej części wozu, skąd gapiły się na siebie z nienawiścią. Vetle odetchnął z ulgą.
W porządku, myślał. W takim razie mogę przestać martwić się Pancernikiem. Ale Tengel Zły ma wysłać kogoś innego…?
Nie brzmiało to dobrze.
– Daleko jeszcze do wsi? – zapytał.
– Spałeś tak smacznie, że postanowiliśmy jechać prosto do naszego obozu – odparł jeden z Cyganów.
To nie najlepsza decyzja, pomyślał. Powinienem jak najszybciej zniszczyć ten papier. Nie mógł jednak okazywać niezadowolenia, a poza tym już widział przed sobą znajome skały, Zbliżali się do grot.
Wspaniale!
Vetle ponownie zapadł w sen, ukołysany skrzypieniem cygańskiego wozu.
W ostatnich tygodniach prowadził naprawdę wyczerpujące życie!
W obozie obudzili go.
– Mmm – stękał Vetle zaspany.
Cygan, który pomagał mu zejść z wozu, powiedział do witających ich kobiet:
– Zabierzcie go do jakiegoś spokojnego kąta i pozwólcie mu się wyspać. Ten biedak jest śmiertelnie zmęczony!
Vetle przyjął jego słowa z radością, posłusznie poszedł za kobietą i zwalił się na wskazane mu proste posłanie.
Gdzieś w głębi jego pamięci, a może sumienia, odzywał się jakiś ostrzegawczy sygnał. Coś powinien natychmiast zrobić, coś, co nie powinno czekać!
Nie, wszystko może czekać, cokolwiek to jest. Czuł się tu tak dobrze, po prostu słodko… Jaskinia była ciemna, posłanie miękkie, a on taki senny…
Jakież to cudowne uczucie, kiedy z człowieka zostanie zdjęta odpowiedzialność!
Zdradziecko cudowne!
Nagle zauważył, że jedna z dziewcząt rywalizujących o jego względy weszła do jaskini i usiadła koło posłania. Miała prawdopodobnie zamiar pełnić przy nim wartę, by nikt mu nie przeszkadzał, a już zwłaszcza ta druga, wstrętna kocica!
Vetle należy do tej, która go pilnuje. Do nikogo innego.
Ta druga zresztą z pewnością także spała w jakiejś innej grocie. Większość mieszkańców obozu spała.
Dziewczyna krzywiła się gniewnie. Ona w każdym razie spać nie będzie. Vetle miał jakieś zadanie do spełnienia i ona dopilnuje, by zostało wykonane, to jej obowiązek.
Ale taka jest zmęczona! Potwornie, nienaturalnie zmęczona! Powieki jak z ołowiu, oparła się o skalną ścianę. Tylko po to, by usiąść wygodniej, nie będzie spać, o nie… nie może spać… musi…
I tak oto posnęli wszyscy w cygańskim obozie, gdzieś w górach Andaluzji.
Dziewczyna ocknęła się i usiadła w swoim ciemnym pomieszczeniu.
Nasłuchiwała.
Rozejrzała się wokół.
Kto to coś do niej mówił?
Nie, nikogo tu nie ma, a przecież wyraźnie słyszała głos.
A może to w jej głowie? Tak. Te nieprzyjemne, ostre, syczące słowa rozlegały się gdzieś pod czaszką.
Jak długo tu spała? Zdawało się, że setki lat. Ręce miała zdrętwiałe, sztywne, jakby nie chciały jej słuchać. Dłonie natomiast, wprost przeciwnie, poruszały się niespokojnie jak zniecierpliwione pająki.
Tajemniczy głos domagał się uwagi.
„Ty!” syczał. „Ty, niewolnico! Słuchaj i postępuj zgodnie z moją wolą!”
Odpowiedź popłynęła jakby sama z siebie.
„Słucham, mój panie i mistrzu!”
Należało tak powiedzieć. Mistrz powinien być z niej zadowolony.
„Pójdziesz do Vetlego z Ludzi Lodu. On jest niedaleko stąd. Jesteś blisko niego, bardzo blisko i dlatego wybrałem właśnie ciebie. Klęknij w pyle i dziękuj za łaskę, która na ciebie spływa!”
Mimo woli zrobiła tak, jak jej kazano. Pochyliła czoło aż do ziemi i wyciągnęła przed siebie ręce.
„O, tak. Dobrze, usłyszała zadowolony głos. „Miałem bezużytecznego wasala i musiałem go wyeliminować. Teraz zwracam się do ciebie, ty jesteś dużo bardziej niebezpieczna dla tych kreatur z Ludzi Lodu. Czy już wiesz, gdzie się znajduje mój przeklęty potomek?”
„Tak, panie i mistrzu. Jestem blisko”.
„Masz rację. Siedzi przy nim strażniczka, ale nią się nie przejmuj. Ja się nią zajmę. Musisz mu tylko odebrać te papiery, a potem natychmiast wrócisz do zamku koło wymarłej osady. Dbaj o ten papier, jakby to było twoje rodzone dziecko! W zamku dasz nuty właścicielowi i zmusisz go, by odegrał na flecie zapisaną na papierze melodię!”
„W jaki sposób zdołam…?”
„Zostaw to mnie! Moja duchowa siła będzie przy tobie. Spiesz się teraz, dopóki chłopiec śpi!”
„A jeśli ktoś w obozie się obudzi?”
„To zabij!”
Tym razem trwało nieco dłużej, nim zło, które drzemie w każdym stworzeniu, wzięło górę, i dziewczyna odpowiedziała pokornie:
„Tak jest, panie”.
Wstała.
Sztywna, jakby jej sen trwał od zarania dziejów. Przeciągała się długo, jak narodzona na nowo pod znakiem zła.
Wyszła na zewnątrz i szeroko otwartymi oczyma rozglądała się po świecie. Złe słońce lśniło nad upiornym, wymarłym krajobrazem, cały świat wydawał się paskudny, ona sama była podstępna, mściwa, żądna zła. A poza tym silna niczym mitologiczna olbrzymka!
Było to nieopisanie cudowne uczucie!



ROZDZIAŁ X


Vetle spał. Spał tak twardo, że nawet nic mu się nie śniło. Trwała sjesta i cały obóz odpoczywał. Nic z zewnątrz nie mąciło spokoju chłopca.
Przodkowie? Coś od niego chcieli, ale jego mózg nie był w stanie przyjąć żadnego ostrzeżenia. Jakby ktoś z daleka wołał: „Ona się zbliża”, ale słowa przepływały obok i nie robiły na śpiącym żadnego wrażenia.
Jego oczy za powiekami zarejestrowały, że w grocie zrobiło się na chwilę ciemniej, jakby ktoś stanął w wejściu i nasłuchiwał, potem. jednak znowu powrócił dawny półmrok. Nic nie zakłóciło jego snu.
Powoli zaczęło go ogarniać jakieś nieprzyjemne uczucie. Ktoś czy coś znajdowało się bezpośrednio przy nim, ale wrażenia nie były na tyle wyraźne, by go obudzić.
Pająki?
Wielkie pająki biegały po uśpionym ciele, szukały czegoś, jakby węszyły, zaglądały mu do kieszeni. Pojawiła się myśl, by te wstrętne stworzenia strząsnąć na ziemię, ale nie mógł się ruszyć.
We śnie ukazywało mu się coś potwornego, wywołującego grozę, co pochylało się nad nim i wpatrywało w jego twarz, by stwierdzić, czy chłopiec śpi.
Czy usłyszał westchnienie ulgi? Coś zostało wyjęte z jego kieszeni i postać zniknęła.
Vetle spał dalej. Ostrzegawcze wołania przodków do niego nie docierały.
To, oczywiście, naturalne, że po takim wysiłku koncentracja woli Tengela Złego zelżała. Wszystko to, co się ostatnio działo, dało mu się solidnie we znaki.
Teraz nuty były w pewnych rękach, w drodze do zamku. Wkrótce sygnał pobudki zostanie odegrany, wkrótce Tengel będzie mógł się ocknąć!
Myśl była tak urzekająca, że władza Tengela nad ludźmi związanymi z tą sprawą, jego hipnotyzująca ich wola osłabła.
Dziewczyna w grocie Vetlego obudziła się.
Co to się stało?
Jakiś szelest… uciekających stóp?
Czy ktoś odwiedzał Vetlego?
Vetle wciąż spał, ale poruszał się niespokojnie.
Tak, przed chwilą ktoś tu był!
Zwinnie jak kot zerwała się z miejsca i wybiegła na dwór.
Jakiś ruch! Tam, za krzakami, jakieś pospieszne, ukradkowe ruchy.
Ktoś biegnie. Na sekundę dziewczynie mignął papier w czyjejś ręce i postać zniknęła.
Nie zastanawiając się pobiegła za nią. Dla swego Vetle zrobiłaby wszystko.
Biegła szybko, lecz tamta jeszcze szybciej. Tylko czasami dostrzegała jakiś ruch krzewu czy gałęzi przed sobą na zboczu i tylko to wskazywało jej kierunek.
Zaciskała zęby i pędziła dalej. Wszystko dla Vetlego. Będzie z niej dumny i przekona się, że dokonał właściwego wyboru.
Ten papier chciał przecież spalić. Wobec tego będzie spalony, już ona się o to zatroszczy.
Dziewczyna nie miała najmniejszego pojęcia, że podejmuje walkę z Tengelem Złym.
Kompletnie beznadziejne zadanie!
Późnym popołudniem Vetle obudził się ożywiony i wyspany. Sebastian i Domenico witali go radośnie, gdy wyszedł na centralny placyk obozu.
Mężczyźni przyglądali mu się ze śmiechem.
– Ledwo się trzymałeś na nogach, kiedyśmy cię przywieźli, chłopcze! – powiedział jeden.
Vetle przeciągał się, żeby rozprostować kości, zdrętwiał w niewygodnej pozycji podczas snu. Zsunął się mianowicie z posłania, a skalna podłoga była bardzo twarda.
– Tak. W ostatnich tygodniach niewiele sypiałem – roześmiał się. – Wygląda na to, że panienka Esmeralda nadal śpi.
– Juanita też – śmiali się Cyganie. – Ona się nawet nie kładła po tym, jak nas opuściłeś, cudzoziemski paniczu. Och, młode dziewczyny ciężko przeżywają pierwszą miłość. Tak, tak…
Vetle stwierdził, że się rumieni, i pospiesznie zaczął mówić o czym innym. Miłość była dla niego wciąż całkiem nieznanym światem.
– A teraz poproszę was o pomoc, muszę coś spalić…
Nagle umilkł.
Wsunął rękę do kieszeni, w której schował nuty, ale niczego nie znalazł. Jedynie strzęp, urwany kawałek papieru.
Gorączkowo szukał we wszystkich kieszeniach, ale na próżno. W popłochu pobiegł do swego legowiska, żeby zobaczyć, czy papier nie wypadł, lecz i tam niczego nie znalazł.
Arkusz nutowy przepadł bez śladu.
Zataczając się wrócił do zdumionych Cyganów i oparł się bezsilnie o balustradę, którą gospodarze wycięli w skale wokół szerokiej skalnej płaszczyzny, tworząc w ten sposób coś w rodzaju ogrodzonego ryneczku.
– O, ja głupi, nieszczęsny, co ja zrobiłem? – zawodził Vetle zrozpaczony, ukrywając twarz w dłoniach. Był bliski płaczu.
– No, powiedz nareszcie, co się takiego stało? – pytali Cyganie.
Vetle spoglądał na nich. Akurat teraz wyglądał na tego, kim był w istocie: na niezbyt wyrośniętego czternastolatka, samotnego w obcym świecie.
– To okropnie długa i dziwna historia – zaczął niepewne wyjaśnienia. – Opowiadanie wszystkiego to sprawa całkiem beznadziejna. Najważniejsze teraz jest to, że obiecałem spalić pewien papier. To dla mojego rodu sprawa życia lub śmierci, zresztą nie tylko dla nas, ale może w ogóle dla egzystencji całej ludzkości. O Boże, to brzmi przesadnie i melodramatycznie, ale to jest prawda. Samotny chłopiec nie wybrałby się z Norwegii do Hiszpanii z byle powodu.
– Pamiętam, przed wyprawą do zamku też mówiłeś o paleniu czegoś. I o jakimś potworze. Czy potwór też szukał tego papieru?
Chłopiec kiwał głową. W oczach miał łzy, ale tego na szczęście nikt nie widział.
– Teraz już się nie potrzebujemy obawiać potwora – powiedział. – On już tu nie przyjdzie. Wygląda na to, że był tu już ktoś inny. Bo myślę…
Zaczął się zastanawiać.
– Tak? Co myślisz?
– Myślę, że ktoś był w jaskini, kiedy spałem.
– A był. Dziewczęta kłóciły się o to, która ma przy tobie czuwać, chłopcze. Juanita i hrabianka. Sądząc po tym, że umilkły, jedna musiała zwyciężyć. Ale nie wiem, czy pilnowała cię ta, która wygrała. Zauważyłeś coś?
– Pojęcia nie mam – odparł Vetle zawstydzony. – Spałem jak kamień. Teraz w każdym razie nikogo tam nie ma. Nie. A poza tym miałem okropny sen. Jakieś wielkie pająki pełzały po mnie.
Jeden z młodszych słuchaczy zachichotał.
– Pająki, powiadasz? Może pajęczyce?
Vetle był zbyt dziecinny, by pojąć żart.
– Te pająki szukały czegoś w moich kieszeniach. O Boże! To musiało być to!
Cyganie przyglądali mu się sceptycznie. Sen wydawał im się irracjonalny.
– A tak naprawdę to gdzie jest Juanita? – zapytał któryś. – I mała panienka?
Kobiety też już skończyły sjestę i zajęte były różnymi pracami domowymi. Zapytane o Juanitę wzruszały ramionami.
– Nie widziałam jej – odparła jedna. – Tej obcej panny też nie.
Mężczyźni spoglądali na Vetlego.
– Pająki, mówisz? A może to były dziewczęce dłonie, co?
Dłonie? Vetle zastanawiał się. We śnie różne sprawy bywają wyolbrzymione, stuknięcie w ścianę może brzmieć niczym huk gromu.
– Nie wiem – powiedział niepewnie. – Palce biegające po ciele, szukające…? No, owszem, dlaczego nie? Ale pochylała się nade mną jakaś okropna postać.
– W mroku niewiele co widziałeś – rzekł jeden z mężczyzn cierpko. – Prawdopodobnie coś cię przestraszyło we śnie i pobudziło twoją wyobraźnię.
– Tak. Myślę, że macie rację. Uważacie, że to mogła jedna z dziewcząt… Ale dlaczego by to zrobiła?
– Na to ty możesz odpowiedzieć lepiej niż my.
Vetle był kompletnie zdezorientowany.
– Ale obie? Razem? Przecież nie mogły się nawzajem znieść!
– Rzeczywiście, tak było. Ale może teraz jedna goni drugą?
– Tak. Oczywiście…
Vetle próbował sobie przypomnieć twarze dziewcząt. Czy mogłyby mu zrobić coś takiego? Przecież były takie…
To z pewnością znowu Tengel Zły! On musiał nakłonić jedną z dziewcząt do tego postępku. A w takim razie jest ona niebezpieczna dla otoczenia! Kiedyś w przeszłości udało mu się nawet narzucić swoją wolę komuś tak fantastycznemu jak Heike! Co się teraz stanie z tą biedaczką?
Czy to mała Esmeralda? Ona rzeczywiście sprawia czasem wrażenie nieczułej na cierpienia innych. Ale to raczej rezultat wychowania niż cecha charakteru. Esmeralda jest sympatyczną dziewczynką, a poza tym to jeszcze dziecko. Los nie obszedł się z nią życzliwie w ciągu ostatniej doby i Vetle martwił się o nią. Nie wierzył w żadne ukryte w jej duszy zło.
A Juanita? Była mu całkowicie obca z tą swoją bujną zmysłowością, intensywnością przeżywania. Szczerze mówiąc trochę się jej bał. Przerażała go otwartością i dosłownością tego, co mówiła, to jej kołysanie biodrami, gdy szła, budziło w nim bardzo nieprzyjemne uczucia.
Po Juanicie można się było spodziewać wszystkiego, chociaż tak zaciekle walczyła o jego względy. Boże drogi, rzuciła się przecież na małą Esmeraldę z pięściami! Mimo woli dotknął ręką nosa, który też poznał siłę jej ciosu.
Nigdy w życiu Vetle nie usiądzie pomiędzy dwiema kobietami!
Ale jeśli Tengel Zły mógł zahipnotyzować jedną z nich i uczynić z niej swoją niewolnicę, to równie dobrze mógł uczynić to z obiema. Teraz więc mogły działać razem.
– Weźmiemy konie – powiedział jeden z Cyganów i Vetle pospieszył za nimi do zagrody.
Mieli jechać we trzech, dwóch Cyganów i Vetle. Chłopiec stał niezdecydowany. W jego dość nowoczesnym domu nie było koni i on po prostu miał niewielkie doświadczenie jeździeckie. Zdarzyło się zaledwie kilkakrotnie, że przejechał się kawałek.
Stał przed nim potężny wałach, którego głównym przeznaczeniem było ciągnięcie cygańskiego wozu. Szeroki w zadzie jak armatnia laweta, solidnie zbudowany. Vetle uśmiechał się do niego niepewnie, a zwierzę spoglądało swoimi smutnymi oczyma, jakby zastanawiając się, co się teraz stanie. Nad wielkimi kopytami rumaka sterczały kępy włosia, a płowy ogon został krótko przycięty.
Vetle był ujęty wyglądem potężnego zwierzęcia.
Koń widocznie wyczuwał jego sympatię, bo cierpliwie czekał, aż chłopiec wdrapie się na niego. Z uczuciem, że siedzi okrakiem na szczycie góry, Vetle delikatnie popchnął swojego wierzchowca.
Działało! Jechał! Tamci dwaj byli już daleko, zjeżdżali po zboczu. Vetle zawołał za nimi:
– Jeśli jest tak, jak myślę, to one są w drodze z powrotem do Silvio-de-los-muertos. I do zamku za wsią.
Kiwali głowami, że rozumieją.
W duszy Vetlego wszystko się burzyło. Wszystko w nim protestowało przeciw ponownej wyprawie do tych piekielnych miejsc, które niedawno opuścił. Mimo woli wstrzymał konia.
– Co się stało? – pytali Cyganie.
– Nie mogę tam jechać. Złożyłem świętą przysięgę, że już nigdy więcej noga moja nie postanie w tych strasznych miejscach. Nie jestem w stanie!
– Ale, drogi chłopcze, dziewczęta są w drodze nie dłużej niż godzinę. One idą piechotą, a my mamy konie. Dogonimy je niebawem daleko przed zamkiem.
– Mam nadzieję. Mam szczerą nadzieję, że tak będzie!
– Czy jednak nie mógłbyś nam wyjaśnić nieco dokładniej, dlaczego sądzisz, że one pójdą właśnie tam? A poza tym, wziąłeś zapałki?
– Oczywiście. Nie popełniam dwa razy tego samego błędu.
Kiedy jechali, jeden obok drugiego, przez rozległą równinę, Vetle próbował im opowiedzieć o Tengelu Złym i jego licznych sługach. Ku najwyższemu zaskoczeniu chłopca Cyganie przyjmowali opowieść bez powątpiewania. Ale też Cyganie to lud bliski naturze, czczą wielu mistycznych bohaterów, wierzą w magię i gusła. Stwierdził, że może mówić bez skrępowania i opowiadać wszystko, co niezbędne, by mogli zrozumieć obecną sytuację i wagę ostatnich wydarzeń.
Przyjmowali wszystko bez zastrzeżeń.
– Teraz rozumiemy twój niepokój – powiedział w końcu jeden z nich. – Ale nie martw się. Wkrótce odnajdziemy dziewczyny.
– One są prawdopodobnie niebezpieczne – ostrzegał. – Znajdują się pod jego kontrolą, a nie wiemy, co on może im kazać robić.
– Rozumiemy zagrożenie. Ale ja mam przy sobie podobiznę mojego bohatera, więc nic mi nie grozi – rzekł drugi spokojnie.
Ach, Boże, pomyślał Vetle. Co ci to da?
Biegnę po jej śladach, myślała. Trzeba jednak przyznać, że co jak co, ale biegać to ona umie! Jakby miała skrzydła!
Może i tak. Może uciekinierce ktoś pomaga?
Jakie to męczące tak biec w upale! Tylko od czasu do czasu dostrzegała przed sobą dziewczynę i to dodawało jej sił. Ale gorąco było mordercze, słońce prażyło niemiłosiernie prosto nad jej głową, jakby sobie upatrzyło właśnie ją i chciało spalić ją na węgiel.
Jeszcze trzeba minąć ten mały zagajnik, a potem otworzy się widok na…
Serce podskoczyło jej do gardła. Tam! Tam stoi ta złodziejka, która ukradła jej Vetlemu ów drogocenny skarb, ten idiotyczny papier, nad którym się tak rozczulał.
Boże, jak ona wygląda! Całkiem niepodobna do siebie. Uciekinierka wlepiła w nadchodzącą rozpalone jakimś fanatyzmem oczy, twarz wykrzywiała potworna stanowczość. Trzymała w ręku rozłożystą gałąź, chyba ciężką, ale zdawało się, że ona tego ciężaru nie czuje.
Widok był przerażający.
– Ty przeklęty mały szczurku! Ty złodziejko – wysyczała goniąca. – Naprawdę chcesz okraść mojego Vetle?
Tamta nie odpowiadała. Słychać było tylko jej świszczący oddech.
– Rzuć gałąź i oddaj mi papier!
W dalszym ciągu brak odpowiedzi. Dziewczyna sprawiała wrażenie odmienionej. W jakieś uparte, pełne nienawiści monstrum.
Pozostała przecież tylko młodą dziewczyną. Dzieckiem prawie! Nie mogła być niebezpieczna.
Cios spadł na bark i ramię. Zaatakowana zachwiała się, pociemniało jej w oczach, jak przez mgłę zobaczyła, że tamta odrzuciła gałąź i ucieka.
Odzyskała równowagę na tyle, by ruszyć w pogoń. Nie podda się za nic na świecie!
„Ona biegnie za tobą”.
„Wiem o tym, mój panie i mistrzu. Ale brak jej sił, ona naprawdę nie jest niebezpieczna”.
„Ona nie, ale za nią idzie ich więcej. Słyszę stukot końskich kopyt. Ukryj papier, jeśli cię dogonią. Nie może wpaść w ich ręce!”
„Będę w zamku przed nimi”.
„Tak. I musisz doprowadzić do tego, by nuty zostały odegrane! Och, jakże ja za tym tęsknię!”
„Polegaj na mnie, mistrzu! Nie wypuszczę z rąk tych nut tylko dlatego, że goni mnie jakaś smarkula. Dobiegnę do zamku!”
„O, tak. Biegnij. Biegnij, płyń na swoich lekkich stopach, siła moich myśli poniesie cię nad ziemią”.
„Ona mnie dogania”.
„W takim razie atakuj! Teraz!”
Uciekająca przystanęła i czekała na swoją prześladowczynię. W uniesionej ręce trzymała kamień. Tamta zauważyła ją zbyt późno.
Kamień trafił precyzyjnie. Prześladowczyni padła bez przytomności na ziemię.
„Teraz! Teraz jestem wolna, droga do celu stoi otworem”.
„Wspaniale, moja niewolnico! Sprawiłaś się wspaniale!”
Jeźdźcy poganiali swoje wierzchowce. Ziemia dudniła pod ciężkimi kopytami.
– Ktoś tam leży! Patrzcie!
– O, Boże, to przecież czerwona sukienka Juanity! Ona chyba nie jest…?
Zatrzymali się i zeskoczyli z koni. Vetle z niejakim trudem manewrował koniem, ale w końcu i on znalazł się na ziemi.
Tamci byli już przy dziewczynie i próbowali ją cucić.
– Uderzona w głowę – stwierdzili Cyganie.
– A tu leży zakrwawiony kamień! – zawołał Vetle. – Boże drogi, co z nią?
– Oddycha – uspokajali go.
– Rana nie wygląda na bardzo głęboką.
Juanita jęknęła i otworzyła oczy. Zaraz jednak zamknęła je znowu z bolesnym jękiem.
– Ona ma papier – szepnęła. – Ja chciałam…
– Wiemy, Juanito – zapewniał Vetle. – Byłaś bardzo dzielna.
Uśmiechnęła się słabo, lecz z dumą.
– Jestem lepsza od niej, co?
Vetle nie odpowiedział, zdawał sobie bowiem sprawę, że Esmeralda nie zrobiła tego z własnej woli.
Więc ten potwór, jego zły przodek, posługuje się także dziećmi?
Nic z tego nie będzie, myślał Vetle, nie bardzo licząc się z realiami.
Postanowiono, że jeden z mężczyzn wróci do obozu z ranną Juanitą. Vetle, który w dalszym ciągu śmiertelnie się bał wymarłej osady, starał się, by to on był tym, który odwiezie dziewczynę, ale to przecież niemożliwe. Dobrze wiedział, że to on powinien zniszczyć papier.
Kiedy się żegnali, Juanita krzyknęła matowym głosem:
– Nie zapomnij, co obiecałeś!
Jakoś nie mógł sobie przypomnieć, by w ogóle cokolwiek jej obiecywał. Z wyjątkiem… Nie, on niczego nie obiecywał, to ona upierała się, by zabrał ją do Francji.
Mowy nie ma! Wystarczy mu towarzystwa nieokiełznanych młodych dziewcząt na długie lata.
„Oni jadą bardzo szybko! Doganiają mnie, co mam robić?”
„Ukryj papier! Natychmiast!”
„Ale oni mnie złapią. Ukarzą mnie”.
„Akurat to mnie nie interesuje. Spiesz się!”
Esmeralda rozejrzała się wokół. Znajdowała się na równinie.
„Tu wszędzie jest tylko bagno”.
„To ukryj papier w bagnie! Tylko oznacz miejsce!”
Nie było wyjścia. Na mokradła wejść nie mogła. Musiała ukryć papier pod darnią tuż przy drodze.
„Zrobiłam, co kazałeś, panie”.
„To uciekaj stąd, głupie cielę! W przeciwnym razie oni zaraz to znajdą”.
Esmeralda posłuchała. Pobiegła dalej z tą dziwną lekkością, którą zawdzięczała jego woli. Pojęcia nie miała, że Tengel Zły był śmiertelnie zmęczony po nieustannej koncentracji myśli w ciągu ostatnich dni. Podporządkowywanie sobie innych poza Doliną Ludzi Lodu kosztowało go bardzo wiele.
O, żebym tak już był wolny, myślał udręczony na swoim legowisku. Ta chwila jest już bliska. Bardzo bliska!
– Tam! Dziewczyna jest tam, pomiędzy drzewami!
– Teraz ostrożnie – ostrzegał Vetle. – Ona może być niebezpieczna, bo wspomaga ją potworna siła.
– Wiem, ale ona chciała zabić Juanitę i to będzie ją drogo kosztowało.
– To przecież tylko dziecko. Sama nie jest niczemu winna. To nie na niej powinniśmy się mścić.
Podeszli bliżej. Esmeralda krzyknęła jak ranny ptak, gotowa się bronić. Zaczęła w nich rzucać pecynami błota.
Mężczyźni zeskoczyli z koni i pobiegli za nią. Uciekała zdumiewająco szybko, wcale nie wyglądała na zmęczoną.
W końcu jednak ją dopadli. Dyszała zziajana i słaniała się na nogach.
Tak im się przynajmniej zdawało. Ale nie. Z wielką siłą wbiła Vetlemu zęby w ramię. A gdy Cygan próbował ją odciągnąć na bok, złapała jego nóż zawieszony u pasa i dźgnęła go z całej siły.
Ranny jęknął z bólu i musiał ją puścić.
– Poważnie cię zraniła? – pytał Vetle. On też puścił dziewczynę, bo musiał pomóc towarzyszowi.
– Chyba nie. Ostrze ześlizgnęło się po żebrach – odpowiedział przez zaciśnięte zęby. – Nic groźnego, ale ból mnie paraliżuje.
Vetle zerwał z siebie koszulę.
– Masz, przewiąż sobie ranę! Ja zaraz wrócę.
– Tylko uważaj! – krzyknął za nim Cygan. – Ona ma nóż i jest piekielnie silna!
– Będę ostrożny!
– Ja się zaraz pozbieram i ruszę ci na pomoc.
Vetle popędził za dziewczyną uciekającą w kierunku Silvio-de-los-muertos. A przysięgałem sobie, że już za nic tu nie wrócę, myślał zgnębiony. Jak to nigdy nie trzeba się zarzekać.
Zmobilizował wszystkie swoje siły. Zawsze bardzo dobrze biegał, zwyciężał we wszystkich szkolnych zawodach.
Długo nie trwało, a dopadł do niej. Dziewczyna krzyczała z gniewu i bezsilności. W końcu uznała, że mu nie ucieknie, stanęła więc w pozycji obronnej, z nożem gotowym do walki.
Stali tak przez jakiś czas, mierząc się nawzajem wzrokiem.
– Oddaj mi papier – powiedział w końcu Vetle.
Z oślizgłych drzew wokół nich kapała brudna ciecz. O, jakże nienawidził tego miejsca!
– Jaki papier? – zapytała Esmeralda z nienawiścią.
– Ten, który mi ukradłaś.
– Dlaczego, u licha, miałabym ci coś kraść, ty mały, nędzny żebraku? Czy nie mam prawa wrócić do zamku, do mojego wuja?
– Owszem, z największą chęcią daję ci to prawo, ale najpierw chcę dostać to, co do mnie należy.
– Czy to nie są nuty mojego wuja?
– Przyznajesz zatem, że je masz?
– Niczego takiego nie przyznaję. Gdzie miałabym je ukryć?
Spojrzał na jej luźną, podartą nocną koszulę i musiał uznać, że ma rację.
– Połknęłaś!
Esmeralda skrzywiła się z obrzydzeniem.
– Jak mogłabym połknąć taki duży arkusz? A w dodatku taki gruby. Poza tym chodzi o to, żeby nuty były czytelne, czyż nie?
Odpowiadała piekielnie logicznie.
– W takim razie musiałaś je ukryć.
– Gdzie, jeśli wolno zapytać?
Vetle spoglądał za siebie. Sprawa wydawała mu się całkiem beznadziejna. Dziewczyna mogła wyrzucić papier gdziekolwiek po drodze z obozu. Choć prawdopodobnie zrobiła to dopiero co.
– Będziesz teraz uprzejma i powiesz mi, gdzie je schowałaś – rzekł surowo.
– Nie mam zamiaru!
Mimo wszystko ustępowała, kroczek po kroczku. Ale wydobycie z niej prawdy do końca wydawało się prawie niemożliwe. Dziewczyna miała wszystkie karty w ręce. Wyglądało na to, że Tengel Zły wygrał.
W tym momencie nadjechał Cygan. Esmeralda prychnęła jak dzika kotka i ostrzegawczo wyciągnęła nóż.
– Ona nie ma tego papieru – rzekł Vetle. – Schowała go gdzieś po drodze.
Nieostrożnie odwrócił się ku nadjeżdżającemu. Esmeralda, albo raczej siła woli Tengela, zaatakowała, i uratowało go tylko to, że w ostatniej sekundzie kątem oka zauważył, co się szykuje. Rzucił się na ziemię i kilkoma gwałtownymi przewrotami przemieścił się na skraj drogi, unikając ciosu noża. Ona go jednak dopadła. Vetle leżał z głową w błocie, a Esmeralda siedziała na nim okrakiem z nożem gotowym do ciosu.
Cygan zsunął się z konia, ale poruszał się z trudem.
– Jeszcze jeden krok, a wbiję mu nóż w gardło – groziła Esmeralda zdumiewająco silnym głosem. – Rzuć mi lejce!
Obaj rozumieli, że tego ta mała dziewczynka sama wymyślić nie mogła. Cygan zrobił, jak mu kazała, nie było innego wyjścia.
Vetle nie pojmował, dlaczego Esmeralda go nie zabija, ale kiedy Cygan wykonał jej polecenie, sama mu na to odpowiedziała.
– Staniesz przed moim wujem, żeby odpowiedzieć za wszystkie przestępstwa, jakich się przeciwko niemu dopuściłeś.
Trzymała w rękach lejce. Nagle jednak podniosła głowę, jakby słuchała nadchodzącego skądś rozkazu.
– Nie – szepnęła z ponurym błyskiem w oczach. – Mój pan i mistrz nakazuje mi cię zabić. I to zaraz!
Cygan uczynił ruch, jakby chciał podejść bliżej, ale ona natychmiast zwróciła się ku niemu gwałtownie, z wściekłością w rozmarzonych oczach.
– Ani kroku dalej!
Ostrze noża trzymała na gardle Vetlego.
Roześmiała się złowieszczo. Najwyraźniej ta sytuacja sprawiała jej przyjemność. Dwaj mężczyźni sparaliżowani ze strachu przed nią!
Rozwiązanie tej potwornej sytuacji dokonało się nagle i całkiem nieoczekiwanie. Usłyszeli głębokie, gulgoczące warczenie, Esmeralda zdążyła jedynie spojrzeć w górę, gdy spadły na nią jakieś dwie czarne bestie i powaliły ją na ziemię. Jęczała przerażona i leżała bez ruchu. Nóż upadł daleko, znajdował się poza zasięgiem jej rąk.
– Zabierzcie je! – piszczała Esmeralda rozpaczliwie.
Pyski wielkich dobermanów dyszały tuż nad jej twarzą.
– Żałuj teraz, że drażniłaś nieszczęsne zwierzęta – powiedział Vetle wstając.
– Zabierz je!
– Nie mogę. One mnie nie posłuchają, nie znają mnie. Dawaj te lejce, przyjacielu.
Obaj z Cyganem związali Esmeraldzie nogi, a potem ręce. Psy im na to pozwalały, ale ani na moment nie spuszczały ślepi z dziewczyny, wciąż też trzymały ją łapami przy ziemi.
Vetle próbował do nich łagodnie przemawiać, ale szybciej kontakt ze zwierzętami nawiązał Cygan. Zdawało się, jakby mówił ich językiem, wsłuchiwały się, wyraźnie zainteresowane, w jego cichy, przyjazny głos. Ale też Cyganie, dzieci natury, nawykli do bliskiego kontaktu ze zwierzętami, nikt na przykład nie obchodzi się lepiej z końmi niż ten wędrowny lud.
Związali dziewczynę, choć nie bardzo wiedzieli, co począć dalej. Vetle zastanawiał się, czy nie odpłacić jej tą samą monetą i, strasząc psami, nie wymusić wyznania, gdzie ukryła papier.
Szybko jednak z tego zrezygnował. Widział strach dziewczyny przed psami, a przecież wiedział, że w tym potworze, którym teraz była, znajduje się mała, wylękniona dońa Esmeralda o długim i pięknym nazwisku, pozbawiona rodziców i nie ponosząca żadnej winy za swoje przepojone złem zachowanie.
– Mam pewien pomysł – rzekł cicho do Cygana. – To znaczy wiem, jak odnaleźć papier.
Esmeralda krzyknęła przejmująco, a w jej głosie słyszeli jakby echo innego krzyku. Psy natychmiast znowu dopadły do niej z ponurym warczeniem.
Vetle szukał w kieszeniach.
– Jeśli jeszcze to mam…
– Co takiego? – zapytał Cygan.
– Kawałeczek tego papieru… O, jest! Te psy mają znakomity węch.
Ukucnął przy głowie dziewczyny i wyciągnął papierek.
– Powąchaj, no… wąchaj – mówił do psów, ale one nie reagowały. Vetle wstał. – Myślę, że ty powinieneś im to kazać – zwrócił się do Cygana. – One ciebie słuchają.
Cygan zaczął przemawiać do zwierząt cichym, spokojnym głosem. Oczy Esmeraldy miotały skry, ale nie odważyła się nawet palcem ruszyć ani pisnąć.
Cygan podniósł się.
– To są niewiarygodnie mądre zwierzęta – powiedział. – Myślę, że przynajmniej jeden zrozumiał już, o co mi chodzi. Drugi będzie tymczasem pilnował Esmeraldy. Zobaczmy, jak nam pójdzie.
Zawołał na psy, które postąpiły dokładnie odwrotnie, niż przypuszczał. Ten, który miał pilnować Esmeraldy, zerwał się zadowolony i dumny, gotów podjąć trop. Drugi stał z paszczą rozdziawioną tak szeroko, że zasłaniał nią całą postać dziewczyny. Esmeralda leżała bez ruchu i tylko od czasu do czasu wstrząsał nią szloch.
– Szukaj, szukaj – mówił Vetle do dobermana po norwesku, bo przecież pies słucha tonacji głosu, a słowa komend są mu całkowicie obojętne. Podawał psu do wąchania strzęp papieru i pokazywał, w którą stronę powinni iść. Z powrotem ku wzgórzom.
– Niełatwo jest szukać papieru – mruczał, gdy pies nie od razu podjął trop. – Uff, zabierze nam to z pewnością mnóstwo czasu!
Cygan zaproponował zmianę.
– Zostań przy dziewczynie – powiedział. – A szukaniem my się zajmiemy. Rey i ja.
Zdążył już ochrzcić psa. Vetle wiedział, że rey to hiszpańskie określenie króla.
Nie bardzo wiedział, co robić. Nie chciał zostawić Esmeraldy własnemu losowi, ale też nie chciał, by Cygan gdzieś mu zniknął. Bo przecież papier mógł zostać wyrzucony już na początku drogi.
A może ona ma go nadal przy sobie?
Szczerze mówiąc, nie wierzył w to. Chyba rzeczywiście starała się zatrzymać nuty przy sobie, jak długo mogła, ale gdzie ukryła je potem? Na mokradłach? Tam nuty mogły zostać zamazane, a papier rozmoczyć się i podrzeć.
Mężczyzna i pies znajdowali się już daleko na drodze, pies z nosem przy ziemi. Tak, nietrudno było się zorientować, że to pies szkolony. Prawdopodobnie do tropienie ludzi zbiegłych z zamku. Niezbyt to przyjemna myśl.
Vetle wciąż stał niezdecydowany. Martwił się nie tylko z powodu Esmeraldy, lecz także z powodu psa. Nie wiadomo przecież, jakie będzie następne posunięcie Tengela Złego.
Esmeralda również czekała na rozkazy swego pana i mistrza, a pewnie także na jakąś pomoc z jego strony.
Nic takiego jednak nie nadchodziło, ani nowe rozkazy, ani pomoc.
Tengel Zły zbierał siły do ostatniego, śmiertelnego uderzenia. Jednak ogromne wysiłki, podejmowane w ostatnich dniach, poważnie nadwerężyły jego możliwości. Odczuwał zmęczenie, jakiego nigdy by nie zaznał, gdyby został obudzony we właściwy sposób.
Tyle spraw wymagało wciąż jego uwagi. Dziewczyna… Psy… Nigdy nie lubił psów. Paskudne stworzenia, które płaszczą się przed człowiekiem zupełnie obrzydliwie. Jeden pies tutaj i drugi z tamtym człowiekiem, który szuka papieru! To groźne! Chłopak… On też pilnuje tego papieru.
Zło, które przepełniało jego istotę, nie mogło przemienić się w zdolną do działania siłę, było zbyt rozproszone, on był za bardzo zmęczony. Nuty. Teraz najważniejsze są nuty. Gdzież one się podziały?
Tylko dziewczyna to wie, ale ona leży bez ruchu, bacznie obserwowana przez tego kundla.
Vetle krzyknął. Widział Cygana pochylonego nad psem, który zatrzymał się i wszystko wskazywało na to, że znalazł to, czego szukali. Chłopiec zostawił dziewczynę i pobiegł co sił w nogach do tamtych.
Cygan siedział w kucki na skraju drogi i rękami rozdrapywał ziemię. Nim Vetle dobiegł, wyciągnął triumfująco rękę. Trzymał w niej papier. Klepał psa po karku i głośno go chwalił, wyglądało na to, że zaprzyjaźnili się już na śmierć i życie. Pies chciał biec dalej, bawił się wesoło.
– To jest to! – wrzeszczał Vetle. – Dziękuję wam! Dziękuję!
On też głaskał psa, teraz już się go nie bał. Wszyscy trzej poszli z powrotem do Esmeraldy.
– Nie trać czasu – ostrzegał Cygan. – Spal to natychmiast! Gdzie masz zapałki?
Kiedy wyjął pudełko, Esmeralda krzyknęła przerażona. Pies trzymał ją jednak na miejscu, a i lejce nie pozwalały się ruszać.
Vetle czuł koło siebie jakieś głosy, jakby syk wściekłości w powietrzu, i arkusz nutowy wypadł mu z rąk.
Cygan natychmiast złapał papier, zanim wiatr, który nie wiadomo skąd się wziął, zdążył go unieść na mokradła.
– Rozpalaj ogień! Szybko!
Jakaś niewidzialna siła cisnęła Cygana na ziemię, ale Vetle zdołał przejąć papier. Miął go i ugniatał, próbując jednocześnie zapalić zapałkę, osłaniał płomień przed zawirowaniami wiatru i wreszcie jeden brzeg arkusza zaczął się tlić.
Powietrze przeszył krzyk tak rozdzierający, że mało im bębenki w uszach nie popękały. Cygan rzucił się na płonący papier, zanim wiatr zdążył go wyrwać Vetlemu z rąk, położył się na ziemi i gołymi dłońmi osłaniał płomień dopóty, dopóki z papieru nie została tylko kupka ciemnego popiołu.
– Twoje ręce – jęknął Vetle. – Nie poparzyłeś się?
– E, drobiazg, wszystko dobrze.
Wspólnie wdeptali popiół w ziemię, żeby już naprawdę nic nie zostało, i dopiero potem spojrzeli na Esmeraldę.
Leżała teraz skulona. Pies już ją zostawił i poszedł sobie.
Patrzyła na nich swoimi dziecinnymi oczyma niczego nie pojmując.
– Dlaczego ja tu leżę? – spytała żałośnie. – Jak się tu znalazłam? I dlaczego mnie związaliście?
– Ktoś cię porwał – wyjaśnił Vetle najłagodniej jak umiał i usiadł przy niej, żeby ją pocieszyć. – Teraz będziesz mogła wrócić do zamku, do twojego wuja. Wszystko będzie dobrze, zobaczysz.
Rozwiązał krępujące ją rzemienie i pomógł jej wstać.
Esmeralda przytuliła się do niego i płakała bezradnie.
– Niczego nie pamiętam. Spałam w cygańskim obozie i nagle znalazłam się tutaj. Dlaczego?
– Wszystko będzie dobrze, Esmeraldo. Zostałaś ogłuszona i przez cały czas byłaś nieprzytomna. Potwór cię ukradł, ale my pojechaliśmy za nim i uratowaliśmy cię.
Nie musiał dokładnie tłumaczyć, jak to było z tym potworem i o kogo to naprawdę chodzi. Esmeralda może sobie na ten temat myśleć, co chce.
– Chodź, Esmeraldo. Teraz odwieziemy cię do domu. Do zamku, bo pewnie tam chciałabyś wrócić, prawda?
– Tak – szlochała. – Już nigdy więcej nie chcę stamtąd wychodzić na ten głupi świat!
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Zrobiłem to! Udało mi się! myślał Vetle, dyszący ciężko ze zmęczenia, ale bardzo zadowolony. Potrafiłem wykonać takie trudne zadanie!
No, ale ten Tengel Zły, który uwolnił Esmeraldę? Pozwolił jej po prostu odejść, nie czyniąc żadnej szkody. Nie pojmuję, dlaczego tak zrobił. Vetle nie wiedział, że Tengel wyczerpał wszelkie rezerwy sił podczas ostatnich prób odzyskania papieru, zanim Vetle go zniszczy. Esmeralda stała mu się kompletnie obojętna, co by zresztą miał z nią teraz robić? Życzył sobie już tylko jednego: zapaść jak najgłębiej w swoją drzemkę, zbierać siły do nowego ataku i przestać myśleć o upokorzeniu, jakie go spotkało.
Teraz, na jakiś czas, Tengel nie będzie niebezpieczny.
Z największą niechęcią Vetle zdecydował się eskortować Esmeraldę do zamku. Gdyby mógł posłać tam dziewczynę z Cyganem, żeby samemu jak najprędzej wrócić do obozu, to tak by zrobił. Nie mógł jednak tak postąpić. Esmeralda ufała tylko jemu, a Vetle, mimo młodego wieku, zawsze starał się być dżentelmenem i opiekę nad dziewczyną uważał za swój obowiązek.
Cygan okazał się bardzo lojalny i ofiarował się, że będzie im towarzyszył. W dodatku psy ich nie opuszczały, biegały tam i z powrotem i dosłownie tańczyły naokoło koni.
Myśli Vetlego nieustannie krążyły wokół Tengela Złego. Dlaczego wybrał akurat Esmeraldę na swoją niewolnicę? Dlaczego nie jego samego?
Odpowiedź na to pytanie chyba znał. On, Vetle, miał potężnych opiekunów, tamten nawet nie patrzył w jego stronę. Ale mała, samotna Esmeralda?
Bywało już tak, że wybierał sobie na swoje narzędzia jakichś złych ludzi. No, nie zawsze, trzeba przyznać, kiedyś też i Heike znalazł się w jego szponach. Ale Heike urodził się jako jeden z przeklętych i nosił w sobie ukryte zło. Esmeralda była całkiem przypadkową osobą, która akurat znajdowała się w pobliżu. Niewinne dziecko. Może nie najsympatyczniejsze dziecko na świecie z tymi swoimi pańskimi fumami, ale przecież nie obciążone złem. Vetle jednak nigdy nie był tak rozgoryczony postępkiem swego złego przodka jak dzisiaj, kiedy spoglądał na to drobne stworzenie przed sobą na koniu. Biedne i szlochające, nie mające pojęcia, co się właściwie stało. Jak można coś takiego zrobić dziecku?
Nie musieli jechać aż do samego zamku. Gdy dotarli do tej, tak bardzo przez Vetlego znienawidzonej, wymarłej osady Silvio-de-los-muertos, zobaczyli jadący im na spotkanie powóz. Znajdował się w nim sam właściciel zamku, który wraz z woźnicą i damą do towarzystwa wyruszył na poszukiwanie zaginionej siostrzenicy.
Vetle rozejrzał się wokół. Psy zniknęły gdzieś pomiędzy zabudowaniami. Zdaje się, że nie przepadały za mieszkańcami zamku.
Ponura osada w jasnym słońcu wyglądała raczej tragicznie niż upiornie. Vetle przypomniał sobie noc rozjaśnioną księżycowym blaskiem oraz grobową kryptę i zadrżał.
Ludzie z zamku byli, oczywiście, uszczęśliwieni odnalezieniem Esmeraldy i domagali się wyjaśnień. Vetle rzekł pospiesznie:
– Dońa Esmeralda wytłumaczy państwu wszystko w domu. To są zbyt skomplikowane sprawy.
Chciał bowiem za wszelką cenę uniknąć opowiadania o tym, co on sam robił na zamku, oraz ujawniania, że Pancernik, który narobił tyle szkód, jest jego krewnym.
Don Miguel oświadczył lekko przygnębiony, że prawie cała jego służba została wymordowana, ale że wkrótce zatrudni sobie nowych podwładnych. Ów niesamowity potwór opuścił zamek równie nagle, jak się pojawił.
O, żeby pan wiedział, że to mnie, czy raczej papier, chciał dostać w swoje łapy, myślał Vetle. Głośno jednak nie wspomniał o tym ani słówkiem.
– Czy Vetle nie mógłby zamieszkać u nas w zamku? – prosiła dziewczyna, obejmując wuja za szyję.
Chłopiec pospieszył z wyjaśnieniami, że to absolutnie niemożliwe, bo on musi jak najszybciej wrócić do swego kraju i do domu.
Właściciel zamku uściskał kuzynkę.
– To prawdziwa mała czarownica – powiedział z pełnym czułości śmiechem. – To diablica! A jak ona pomiata służbą!
Dama do towarzystwa zacisnęła wargi. Prawdopodobnie najzupełniej zgadzała się z tą opinią. Tylko w jej oczach nie było tej miłości, co w oczach pana. Esmeralda prychnęła złośliwie, ale wyglądała na zadowoloną z siebie.
Vetle zaczynał się domyślać, dlaczego Tengel Zły wybrał właśnie ją. Poszukujące odpowiedniej osoby myśli Tengela często wyławiały złe elementy w duszach ludzi. Ci, którzy mieli wyraźne złe skłonności, silnie przyciągali jego uwagę.
Vetle otrzymał wilgotny pocałunek w usta od Esmeraldy, został gorąco wyściskany i już mieli się pożegnać, gdy zapytał:
– Proszę mi powiedzieć, don Miguel… Pan zna tutejszą okolicę… Te groby, tam, w osadzie… czy pan wie, kto został tam pochowany?
Pan na zamku łaskawie spojrzał w stronę ohydnej krypty, do której jakiś czas temu Esmeralda wepchnęła Vetlego. W świetle dnia grobowiec wyglądał jeszcze bardziej okropnie. Otwór ział ciemną pustką.
– A, tam… – odparł don Miguel. – Myślę, że wiele osób. Najważniejszy jest z pewnością pewien mój potężny przodek. To był wielki pan. Najlepiej znany z tego, że kazał powiesić nędznego buntownika.
– Silvio-de-los-muertos? „Silvia od umarłych”?
– Tak. Osada została tak nazwana od imienia tego rzezimieszka. A ludzie gadali, że właściciel zamku nie zaznał spokoju w swoim grobie. Ale to głupstwa! Buntowników należy karać! W przeciwnym razie nigdzie nie będzie porządku!
Vetle nie mógł się powstrzymać, żeby nie powiedzieć:
– Duch surowego właściciela zamku nadal pokutuje w krypcie. Dlatego pytałem, kogo tam pochowano.
Wszyscy popatrzyli na niego.
– Jestem bardzo wrażliwy, jeśli chodzi o takie sprawy – wyjaśnił Vetle. – Zło, jakie w sobie nosił pański przodek, wciąż trwa w grobowcu. Negatywne prądy uderzyły we mnie, kiedy się tam zbliżyłem w nocy.
– A coś ty tam robił w nocy?
– Uciekałem przed potworem.
Wyznanie było takie szczere, że pan zamku przyjął je bez zastrzeżeń. Esmeralda wyjaśni resztę, pomyślał Vetle i pożegnał się.
W końcu mógł definitywnie opuścić tę osadę, którą kiedyś spotkał taki tragiczny los.
Cygan ochrzcił psy Rey i Reina, król i królowa, a one nosiły te imiona z wielką godnością. Bardzo eleganckie zwierzęta, dzielne i szybkie, i potwornie niebezpieczne. Od razu uznały w towarzyszu Vetlego swego nowego pana.
Gdy tylko zamkowy powóz zniknął im z oczu, psy znowu do nich dołączyły i w drodze powrotnej grzbietami wzgórz towarzyszyły już jeźdźcom. Vetle cieszył się w ich imieniu. Teraz będzie im naprawdę dobrze, nie zdziczeją, nie będą się włóczyć po okolicy, gdzie w końcu ktoś by je powystrzelał.
U nowego pana czeka je spokojna przyszłość.
Po drodze Vetle spytał swego towarzysza:
– Kim właściwie jest Juanita? Bo przecież nie jedną z was?
Nie, to dziewczyna z Francji, którą matka nam sprzedała.
– Sprzedała?
– Tak, nie była w stanie sama zajmować się niemowlęciem. Albo nie chciała, nie wiem. Szkoda nam było dziecka, więc kupiliśmy ją i wychowaliśmy w taborze. Miała na imię Jeanne, ale zmieniliśmy je na łatwiejsze dla nas, Juanita.
Dla mnie trudne są oba, pomyślał Vetle. Litera „J” w każdym przypadku wymawiana jest inaczej, ale ani razu tak jak po norwesku. I tak, i tak mnie trudno to wymówić.
– Przywieźliśmy Juanitę z jednej z wypraw do Francji – wyjaśniał przyjaciel. – Od tamte? pory wszędzie z nami jeździła, ale teraz mamy z nią problemy.
– Jakiego rodzaju?
– Ona już od dawna dojrzała do małżeństwa.
– To chyba niemożliwe! – zawołał Vetle wzburzony. – Przecież ma zaledwie czternaście lat!
– U nas to oznacza dorosłość. Tutaj dziewczęta są wydawane za mąż już w wieku jedenastu lat.
– O, mój Boże! – jęknął Vetle.
– Juanita jednak przeraża mężczyzn swoją gwałtownością. I tym, że się tak ciągle wymądrza. Dlatego nigdy nie miała żadnego starającego się, co ją bardzo dręczy. Ostatnio Manolo obiecał się z nią ożenić, a wtedy ona nagle zaprotestowała.
Vetle pamiętał Manola i bardzo dobrze rozumiał Juanitę.
– No, tak, to dosyć problematyczne – bąknął tylko.
Dziewczyna chciałaby wrócić do ojczyzny, między swoich. Chciała wyruszyć razem z Vetlem do Francji. Ale on się przed tym bronił, bo byłaby dla niego zbyt wielkim obciążeniem.
Teraz jednak została ranna i chyba nie będzie mogła myśleć o podróży.
Vetle przyjął to z ulgą.
Ale Juanita nie wypadła z gry.
Wybiegła mu na spotkanie, gdy konno wjechali do obozu, a kiedy zeskoczył na ziemię, zaczęła go ściskać tak gwałtownie, że tracił dech. Głowę miała co prawda obandażowaną, ale najwyraźniej się tym nie martwiła. Przez cały wieczór tkwiła przy nim jak przyklejona.
Większość Cyganów była przestraszona pojawieniem się psów i odnosiła się do nich z wielką rezerwą. Przyjaciel Vetlego starał się jak mógł tłumaczyć, ile pożytku będą mieli z tych zwierząt, które mogą na przykład strzec obozu przed nieproszonymi gośćmi, i w końcu sprawy się ułożyły. Poza tym można też zarabiać pieniądze sprzedając rasowe szczenięta.
Psy sprawiały wrażenie uszczęśliwionych, biegały wesoło, obwąchiwały wszystko w swoim nowym domu. Wolność musiała być dla nich czymś wspaniałym, a wszyscy Cyganie traktowali je przyjaźnie i z szacunkiem. Tylko jeden mężczyzna spoglądał na nie krzywo i odganiał kopniakami, kiedy się zbytnio do niego zbliżały. Psy szczerzyły wtedy swoje białe kły i warczały głucho; tamten wycofał się pospiesznie. Był to Manolo.
Wieczorem przy ognisku odbyła się gorąca dyskusja. Vetle położył się wcześniej, ale długo słyszał ich podniecone głosy, wśród których często rozlegał się głos Juanity. Nie wszystko do niego docierało, nie wszystko rozumiał, ale jego własne imię padało kilkakrotnie, a także imię Manola, domyślał się więc, że dziewczyna próbuje przekonać swoich opiekunów, by zrezygnowali z wydawania jej za mąż i pozwolili wyjechać wraz z Vetlem.
Jej prośby wydawały mu się uzasadnione. Przecież każdy człowiek ma prawo poznać kraj, z którego pochodzi, poznać rodzinę, spotkać swoich najbliższych.
Juanita chciała poznać matkę.
Vetle wątpił tylko, czy matka chce poznać Juanitę.
Już drzemał, gdy dziewczyna weszła do jaskini, uklękła przy jego posłaniu i zaczęła nim potrząsać.
– Vetle, podejmiesz się odpowiedzialności za mnie? Powiedz, że się podejmiesz, to wtedy oni pozwolą mi z tobą jechać.
– Do Francji? Żeby poznać swoje rodzinne strony? Spotkać się z matką?
– Tak, tak!
Westchnął ciężko. Ale przecież da Francji nie było znowu tak strasznie daleko. A nie chciał, żeby Juanita została żoną tego mało pociągającego Manola.
– Mogę się zgodzić – powiedział, zmęczony jej pytaniami. Akurat teraz pragnął jedynie spać.
– Dziękuję! – szepnęła uszczęśliwiona i ucałowała go. Odwrócił się na bok i ze złością otarł twarz.
Słyszał jeszcze jej radosne szczebiotanie, kiedy znowu wybiegła na dwór.
Muzyka i śpiewy rozlegały się na skalnym tarasie do późna w noc. Piękna i niezwykle smutna muzyka, bo ten często prześladowany lud wszystkie swoje smutki przekładał na muzyczne tony.
Jacy to wspaniali ludzie, myślał. Choć tak naprawdę to miał tylko jedno marzenie, nie licząc dojmującego pragnienia snu. Marzył o tym, żeby jak najszybciej znaleźć się w domu.
O, Boże, jakże tęsknił za swoim domem! Za mamą i ojcem, za wszystkimi przyjaciółmi, za norweskim jedzeniem i norweskimi zwyczajami, za odwiedzinami w Lipowej Alei. Na mgnienie oka przyszło mu do głowy, że może stary Henning umarł pod jego nieobecność, i wtedy przeniknął go lodowaty dreszcz strachu. To przecież niemożliwe, Henning należał do najsilniejszych w rodzinie. Żyje, z pewnością nic mu się nie stało, niemniej jednak Vetle musi się spieszyć i jak najszybciej wrócić do domu.
Wypełnił swoje zadanie i zrobił to jak należy. Wiele ludzkich istnień było w tej walce narażonych, ale czyż to jego wina? Przecież Pancernik został wysłany po to, by wykraść nuty z zamku don Miguela. I przybycie Vetlego nie miało żadnego wpływu na to, że tak wielu ludzi straciło przy nim życie.
Oczywiście przykro było o tym myśleć! Ci, którzy polegli, nie należeli do sympatycznych, ale mimo wszystko!
Do domu!
O, jak ta będzie cudownie wrócić do domu!
Miał wyjeżdżać następnego dnia wcześnie rano.
I to właśnie wtedy przeżył jeden z największych szoków w życiu.
Juanita czekała gotowa do drogi. Wszyscy mieszkańcy obozu zebrali się na tarasie. Poważni, uroczyści. Przyszli nawet obaj mali bracia, Sebastian i Domenico, ubrani w nowe, bardzo ładne stroje. Zauważył, że wszyscy są odświętnie ubrani.
To chyba zbyt wielki honor jak dla mnie, pomyślał Vetle.
Mężczyzna, którego chłopiec od początku uważał za kogoś w rodzaju wodza, wystąpił naprzód i powiedział wiele przyjaznych słów pod adresem Vetlego. Potem wezwał do siebie Manola i Juanitę.
Manolo nie wyglądał na specjalnie zachwyconego takim obrotem spraw. Juanita jeszcze mniej.
Wódz zwrócił się do Vetlego.
– Pochodzisz z dobrej i porządnej rodziny, prawda?
– Tak, oczywiście – potwierdził Vetle cokolwiek zaskoczony. Co jego rodzina mogła mieć wspólnego z faktem, że podjął się opieki nad wyruszającą do Francji dziewczyną?
– I odziedziczysz duży dwór?
– Powiedziałbym raczej: duży dom.
– I twój ojciec jest człowiekiem o wysokiej pozycji.
– Tak. Ojciec jest lekarzem.
Zrobili się okropnie drobiazgowi!
Wódz kiwał głową uspokojony.
– I podjąłeś się opieki nad Juanitą?
Podjął się, prawda, tylko po co te przesłuchania?
Bez przekonania skinął głową.
– W takim razie podaj rękę Manolo na znak, że przejmujesz tę odpowiedzialność, której on miał się podjąć!
Vetle chciał zapytać: A co będzie, jeśli nie odnajdziemy rodziny Juanity? Jak ona w takim razie wróci do was? Ale uznał, że lepiej milczeć. Chciał skończyć z tym wreszcie, zakładał więc, że znajdą matkę dziewczyny. Poza tym za nic nie chciałby wracać do Hiszpanii z panną. Chciał do domu. Jak najszybciej.
Wyciągnął rękę. Wódz położył na niej rękę Juanity, a potem rękę Manola. Była to uroczysta ceremonia. Tak uroczysta, że cała grupa Cyganów zaczęła śpiewać piękny psalm. Wódz wykonywał jakieś gesty nad ich połączonymi dłońmi.
W końcu Vetle mógł się przygotować do drogi, kobiety z płaczem żegnały się z Juanitą, a Manolo gdzieś zniknął. Można się domyślać, że nie bardzo go to wszystko radowało.
Vetle również był obejmowany i ściskany, wszyscy życzyli mu szczęścia i powodzenia, oboje z Juanitą otrzymali mnóstwo prezentów, ledwie byli w stanie to wszystko unieść. Od don Miguela także otrzymał pokaźną nagrodę za uratowanie Esmeraldy.
W końcu pożegnał go wódz.
– To chyba najlepsze, co się mogło zdarzyć – powiedział. – Juanita nigdy nie była jedną z nas. Ona należy do twojego świata.
Vetle uważał raczej, że dziewczyna ma więcej wspólnego z nimi, w każdym razie jeśli chodzi o temperament. Była taka zmysłowa, że Vetlego to po prostu krępowało.
– Teraz jest trochę dzika – powiedział wódz. – Ale ona się uspokoi. Będziesz miał z niej dobrą żonę.
Vetle przestał na chwilę oddychać.
– Żo…nę?
– Tak. To bardzo ładnie z twojej strony, że podjąłeś się odpowiedzialności.
– Ja nie wiem… czy dojdzie do tego… ja mam przecież dopiero czternaście lat. W tym wieku człowiek na ogół nie wie, co będzie robił jako dorosły.
– Wszystko się ułoży, zobaczysz. Masz wszelkie możliwości, żeby stać się solidnym człowiekiem. A gdyby dzieci zaczęły się rodzić już w przyszłym roku…
– Dzieci? W przyszłym roku?
– No, tak to bywa, kiedy człowiek jest żonaty.
Vetle nie rozumiał niczego.
– Ja mam dopiero czternaście lat – powtórzył.
– Bardzo dobry wiek do żeniaczki. Wyglądasz na zdolnego do płodzenia dzieci. Liczyłeś się z tym chyba, kiedy brałeś Juanitę za żonę.
Vetlemu pociemniało w oczach, a jednocześnie ogarnęła go przemożna chęć, żeby wybuchnąć głośnym śmiechem. Że też wcześniej się tego nie domyślił! Podziwiał uroczystą ceremonię! A nawet przez myśl mu nie przeszło, że to zaślubiny! Nie było przecież kapłana, nie było… Głupi Vetle! Zapomniał, że to całkiem obcy naród… obca rasa.
O Boże, jakżesz on się z tego wygrzebie? Nie mógł protestować podczas uroczystości, to by obraziło gospodarzy. Musiał robić dobrą minę do złej gry.
Ale, z drugiej strony, to niesprawiedliwe! Nie wiedział przecież nic na temat zwyczajów i rytuałów cygańskich, nie rozumiał ich języka. A oni niczego mu nie wytłumaczyli, jakby zakładali, że zdaje sobie sprawę, o co w tym wszystkim chodzi.
Pojęcia nie miał, co się święci. Był naiwny i, szczerze mówiąc, okropnie głupi!
No, ale przecież nigdy by mu się nawet nie przyśniło, że ktoś będzie chciał połączyć węzłem małżeńskim dwoje czternastolatków!
Pragnął po prostu, żeby to wszystko się skończyło, żeby okazało się nieprawdą. Miał ochotę zachować się jak pies: Usiąść, unieść głowę i zawyć z rozpaczy.
Cyganie żegnali ich niezwykle serdecznie. Juanita również nie przestawała machać zebranym. Vetle wykonał kilka niemrawych ruchów dłonią, po czym nareszcie opuścili obóz.
Moja żona, myślał Vetle, spoglądając spod oka na szczupłe plecy Juanity. Dziewczyna biegła parę kroków przed nim i dosłownie tańczyła z radości.
Jemu zaś zbierało się na wymioty. Jeśli chodzi o sprawy romantyczne, to wciąż był jeszcze dzieckiem. Wciąż znajdował się w tym stadium, w którym chłopcy uważają, że dziewczyny to najgłupsze istoty na świecie i że zadawanie się z nimi to… Ech!
I oto ożenił się z jedną z nich. Kompletny idiotyzm!
Ale niech no tylko odejdą dostatecznie daleko ad obozu, to już on otworzy jej oczy. Oboje są przecież Europejczykami i oboje wiedzą, że taka ceremonia zaślubin przeprowadzona przez Cyganów nie ma żadnego znaczenia. Jest po prostu nieważna! Nie zostali zaślubieni przez kapłana, nie złożyli przysięgi, nie…
Nie, no, rzecz jasna, całe to małżeństwo jest nieważne!
W nieco lepszym nastroju ruszył w dalszą drogę.
Juanita z pewnością da się przekonać. Niech no tylko dziewczyna znajdzie się w tej swojej Francji, to już nie będzie z nią kłopotu. Prawdopodobnie zgodziła się na całą maskaradę tylko po to, by opiekunowie pozwolili jej opuścić obóz.
Nie rozumiał tylko, dlaczego w tym celu tak koniecznie musiała wyjść za mąż.
Ostatecznie postanowił ją zapytać:
– Czy nie wystarczyło, że zgodziłem się zabrać cię do Francji? Trzeba się było jeszcze tak spieszyć z żeniaczką? – wycedził ze złością przez zęby.
Juanita przystanęła.
Teraz potwierdzi, że zgodziła się na ceremonię zaślubin tylko po to, by wyrwać się z obozu, pomyślał.
Ale nie!
– Och, drogi Vetle! – wykrzyknęła, szeroko otwierając oczy. – Wspólna podróż bez ślubu byłaby nieprzyzwoita!
– Przecież jesteśmy jeszcze dziećmi!
– Nic podobnego!
– No, może ty nie. Ale ty chyba nie masz prawa mówić o przyzwoitości, ty, która chciałaś proponować mężczyznom swoje usługi i…
– Co? Chyba w to nie uwierzyłeś? Ja chciałam tylko zwrócić twoją uwagę! Nie ma równie moralnego ludu jak Cyganie. Niezamężna dziewczyna, która by poszła do łóżka z mężczyzną, zostałaby wyrzucona z taboru! Nigdy w życiu nie dostałabym pozwolenia na podróż z tobą, gdybyśmy nie byli małżeństwem. Myślałam, że ty o tym wiesz, głuptasie!
Vetle poweselał.
– Więc uważasz, że to wszystko było jedynie pro forma? I że wcale nie potrzebujemy… zachowywać się jak małżeństwo?
– Tego nie powiedziałam – odparła potrząsając głową.
Świat znowu spochmurniał przed oczyma Vetlego. Dalej szli bez słowa, obrażeni, naburmuszeni.
O, niech to diabli! Jak on się zdała wykaraskać z tego bigosu?



ROZDZIAŁ XII


Żadne niebezpieczeństwa nie zagrażały już Vetlemu. To dziwne uczucie iść tak spokojnie i nie oglądać się co chwila ukradkiem, żeby sprawdzić, czy z tyłu nie czają się jakieś potwory.
Mimo wszystko uważał, że ten kłopot, jakiego teraz sobie napytał, jest w pewnym sensie jeszcze gorszy.
Nie mógł krzyczeć na Juanitę, a przecież to ona wplątała go w coś, czego sobie absolutnie nie życzył.
Pierwszego dnia szła obrażona i nie odzywała się do niego ani słowem. Miał nadzieję, że taka zimna wojna potrwa aż do czasu, gdy będzie mógł gdzieś dziewczynę zostawić.
Vetle się jednak pomylił. Juanita nie była obrażona. Czuła się po prostu śmiertelnie dotknięta i z największym trudem powstrzymywała łzy.
Dlatego milczała. Nie dowierzała swemu głosowi, bała się, że ledwie otworzy usta, natychmiast wybuchnie płaczem.
Vetle był jeszcze dzieckiem, ale ona już nie. Zakochała się w tym chłopcu zaraz pierwszego wieczora, kiedy przyszedł do cygańskiego obozu. To prawda, że Vetle nie był wysoki, ale na to nie zwracała uwagi. Miał takie gorące, promienne, błękitne oczy i taki cudowny uśmiech, że zrobiłaby wszystko, byleby tylko widzieć, jak Vetle się śmieje, i wiedzieć, że śmieje się właśnie do niej.
Ale on był dość oszczędny, jeśli chodzi o uśmiechy.
Zawiedziona, stawała się agresywna i szorstka w obejściu, zachowywała się głupio, wszystko po to, by zwrócić na siebie jego uwagę. A to akurat metoda najgorsza z możliwych.
Teraz zaś Vetle w ogóle nie chce mieć z nią do czynienia. Dusza Juanity łkała żałośnie.
Pod wieczór, zmęczeni, zatrzymali się w niewielkim gaju oliwnym. Krajobraz tu był piękny, pełen spokoju, pomarańczowoczerwone zachodzące słońce zabarwiało ciepłym blaskiem bielejące w oddali wsie i pola na bezkresnych przestrzeniach Andaluzji.
Siedzieli na wysuszonej ziemi pomiędzy drogą a zagajnikiem wśród dziwnych, przypominających osty roślin, o których Vetle nigdy nawet nie słyszał. Cała powykrzywiana płożąca roślina była raczej niebieska niż zielona, mdła w kolorze, niemal przezroczysta. Bardzo ładna, ale usiąść na ziemi porośniętej czymś takim nie można.
Juanita wyjęła koszyk z prowiantem. Przez całą drogę wymienili ledwie parę słów, ale teraz Vetle czuł, że powinien przerwać milczenie. Nie mogą tego ciągnąć w nieskończoność, zwłaszcza że przecież czeka ich jeszcze wiele dni drogi, nim dotrą do rodzinnych stron Juanity.
– Jutro dojdziemy do linii kolejowej – oświadczył grubym, męskim głosem. W każdym razie miało to brzmieć po męsku, w gruncie rzeczy jednak głos mu skrzypiał jak zardzewiały zamek, raz niski, to znowu skrzekliwy.
– Świetnie – odparła dziewczyna krótko. – Bo twoje towarzystwo jest śmiertelnie nudne.
Vetle poczuł się głęboko dotknięty.
– Ty też nie byłaś specjalnie zabawna – odciął się złośliwie. – A poza tym, to kto się napraszał? Nie, wybacz, nie będziemy więcej o tym mówić. Od tej chwili będę wyłącznie sympatyczny – obiecał tak przygnębiony, że zabrzmiało to po prostu komicznie.
Dziewczyna popatrzyła na niego spod oka, jakby chciała się przekonać, o co mu tak naprawdę chodzi. Potem odsunęła się na bok i wyjęła małe lustereczko. Przyglądała się swojemu odbiciu niezbyt zadowolona.
– Wyglądam okropnie – westchnęła.
Vetle zaprotestował z galanterią:
– Gdybym był chociaż w połowie taki ładny jak ty, to…
– W połowie taki ładny to chyba jesteś – warknęła.
Patrzył na nią przez chwilę, a potem wybuchnął śmiechem.
Dziewczyna ma poczucie humoru, nie da się ukryć!
Bariery zostały przełamane i zjedli posiłek w milczeniu, ale i z poczuciem wspólnoty. Vetle jednak zachowywał pewną rezerwę, nie chciał bowiem, żeby dziewczyna coś sobie zaczęła wyobrażać.
– Podjąłem się odpowiedzialności za ciebie, dopóki nie dotrzemy do miasta twojej matki – sprecyzował swoje zobowiązania.
– A masz pieniądze na bilety? – spytała zaczepnie.
– Na razie mi nie brakuje – odparł ze spokojem. – Niewiele wydałem z sumy, którą dał mi grand, a poza tym dostałem przecież nagrodę od don Miguela.
– Ja poradzę sobie sama – rzekła Juanita.
Patrzył na nią zaskoczony.
– Masz pieniądze? Nic o tym nie wiedziałem.
– Nie miałam, kiedy opuszczaliśmy obóz. Bo przecież to ty powinieneś się mną opiekować – syknęła jadowicie. – Ale skoro z tą opieką coś nie bardzo, to musiałam się postarać.
Spojrzał na nią podejrzliwie.
– Żebrałaś u Cyganów?
– Nie musiałam. Człowiek umie sobie przecież radzić w życiu!
Pokazała mu plik banknotów.
– Jak widzisz, mam bardzo zręczne palce. Wykorzystałam to we wsi, którą dopiero co mijaliśmy. Tam, gdzie kupowaliśmy dla ciebie nowe sandały.
Vetle poczuł, że robi mu się gorąco.
– Ukradłaś?
– O, ukradłaś, ukradłaś… – Potrząsała trochę niepewnie głową. – Trzeba jakoś żyć.
Vetle długo siedział oniemiały.
– Czy Cyganie tak właśnie zdobywają środki do życia? Mój Boże, a ja zostawiłem tam Sebastiana i Domenica…
– Nie, nie! – zaprotestowała gwałtownie, machając rękami. – Cyganie nic nie wiedzą o moim zachowaniu. Oni są bardzo surowi, jeśli o to chodzi! Ale wiesz, ja tam nie miałam rodziców ani nikogo bliskiego. Mieszkałam tylko u nich. Musiałam sama o sobie myśleć.
– Kłamiesz!
– Nic podobnego! – rzuciła się na niego z pięściami.
Vetle był tak zaskoczony, że nie bronił się, upadł po prostu na ziemię. Juanita tłukła go, gdzie popadło, raz po raz otwartą dłonią biła po twarzy i wykrzykiwała przy tym długie przekleństwa.
– Myślałam, że będziesz się cieszył, że zdobyłam pieniądze!
Dawała ujście całej swojej agresji i rozczarowaniu tym, że Vetle jej nie chce.
Powoli Vetle zdobywał przewagę, w końcu przewrócił ją na ziemię i próbował jakoś uspokoić.
– Czy nie pojmujesz, że nie chcę podróżować ze złodziejką? Nie cierpię nieuczciwości i jeżeli natychmiast nie oddasz tych pieniędzy, to…
Nagle zauważył, że Juanita leży całkiem spokojnie i patrzy na niego z uwielbieniem w oczach.
– Jesteś silniejszy ode mnie! – szepnęła zachwycona. – O, jak ja cię kocham!
Zaskoczony tą uległością wstał i odwrócił się od niej plecami. Juanita podniosła się pokornie.
Pieniądze zgodziła się oddać. Wiedziała, że w przeciwnym razie sprawy pomiędzy nią i chłopcem się nie ułożą.
W drodze powrotnej do wsi Vetle powiedział ze złością:
– Powoli zaczynam rozumieć, dlaczego oni chcieli się ciebie pozbyć. Bo przecież oni tacy nie są.
– Ech, wręcz przeciwnie, oni są bardzo czuli na punkcie uczciwości. Władze zawsze uważnie nas obserwują i jeśli tylko zdarzy się w okolicy jakaś kradzież czy coś w tym rodzaju, to zawsze jest na Cyganów. Ale ja uważam, że takie kuszenie losu jest zabawne – zakończyła wesoło.
– To nie jest kuszenie losu, to przestępstwo – powiedział Vetle tonem, który nawet on sam uznał za nazbyt moralizatorski. Ale przecież musiał nauczyć tę dziewczynę właściwego zachowania.
Chociaż… jeśli Cyganom nie udało się to w ciągu czternastu lat, to jak on mógłby dokonać czegoś takiego w ciągu kilku dni?
Bo później się jej pozbędzie.
Cóż za niebiańskie szczęście!
Udało mu się jakoś wmówić sklepikarzowi, skąd ma te pieniądze. Powiedział, że znaleźli je przed sklepem, prawdopodobnie złodziej je zgubił. Dostał nawet znaleźne, które później oddał czekającej za wsią Juanicie. Na otarcie łez.
– Juanito, zastanawiałem się nad twoim imieniem – powiedział później, kiedy znowu ruszyli w dalszą drogę. – Nie umiem go właściwie wymawiać, ani w hiszpańskiej, ani we francuskiej wersji. Wciąż się ze mnie śmiejesz.
– O, bo uważam, że jesteś taki słodki – zachichotała.
Vetle zagryzł wargi.
– Czy nie miałabyś nic przeciwko temu, żebym zmienił ci imię i nazywał cię Hanna?
Zachichotała jeszcze głośniej. Akurat tej formy ona nie była w stanie wymówić.
– Hchanna? A cóż to za imię?
– Takie samo jak Juanita albo Jeanne. Tylko dla mnie łatwiejsze. Mogę się tak do ciebie zwracać?
Wzruszyła ramionami.
– Proszę bardzo, skoro cię to bawi.
– Długo to przecież nie potrwa. Niedługo zajmie się tobą rodzina, a ja pojadę dalej.
Juanita skrzywiła się boleśnie, ale nie powiedziała nic. Pomyślała sobie za to tak źle o Vetlem, że powinien dziękować Bogu, iż nie umie czytać w myślach.
Trzeciej nocy Juanita zaczęła uwodzić swego tak zwanego męża.
Byli już we Francji, pokonali większą część drogi i zbliżali się do rodzinnych stron dziewczyny. Juanita była przerażona zniszczeniami, których widzieli coraz więcej, w miarę zbliżania się do terenów przyfrontowych. Co prawda nie wyzbyła się całkowicie optymizmu, ale wchodziła do każdego kościoła, jaki mijali, żeby się pomodlić.
Pieniądze prawie się skończyły i Vetle bardzo się tym martwił. Gdyby był sam, radziłby sobie znakomicie, ale musiał kupować po dwa bilety kolejowe zamiast jednego, a to istotna różnica.
W końcu nie stać ich już było na opłacanie noclegów. Ostatnią noc spędzili w pociągu, siedzieli oparci a siebie i drzemali niespokojnie przez kilka godzin. Człowiek nie budzi się po czymś takim specjalnie wypoczęty.
Dalej jechać nie mogli, rodzinne miasteczko Juanity leżało w bok od linii kolejowej i kilkadziesiąt kilometrów trzeba było przebyć piechotą.
Szli w niezłych nastrojach, śmiali się często z komicznych sytuacji w tym wędrownym życiu, wciąż mieli sobie wiele do opowiedzenia i czas im się nie dłużył.
Choć, oczywiście, Vetle często się na Juanitę złościł. Przede wszystkim z powodu całkowitego braku poczucia moralności. Dlatego że nie istniała dla niej różnica pomiędzy tym, co twoje, a co moje, co się robi, a czego się nie robi, jak należy postępować wobec innych, żeby ludzie nie musieli wzywać policji, albo że nie kopie się przekupki w tyłek. Kiedyś, gdy wspomniał, że wkrótce pieniądze się skończą, zaczęła rzucać takie zachęcające spojrzenia pewnemu dobrze sytuowanemu starszemu panu, że Vetle musiał ją czym prędzej odciągnąć na bok. Juanita była po prostu dzieckiem natury. Nigdy przedtem nikogo takiego nie spotkał.
I oto nastała ich ostatnia noc, jutro rano będą w rodzinnym miasteczku dziewczyny.
W powietrzu wyczuwało się jesień i noce stały chłodne, nie można było spać pod gołym niebem. Znajdowali się wiele dziesiątków kilometrów na północ od słonecznej Hiszpanii. A na nocleg w gospodzie nie mieli pieniędzy.
W małym miasteczku niedaleko Nancy znaleźli jakąś fabryczkę, do której prowadziła brama osłonięta dachem. Niedaleko słychać było armatnie strzały, okolica nosiła ślady wojny, wszystko było szare i biedne, nigdzie nie widziało się zadowolonych czy roześmianych ludzi. Twarze wyrażały przeważnie lęk i zmęczenie. Vette bardzo się niepokoił, bo znajdowali się na terenach pofrontowych, ale wciąż istniała obawa, że pozycyjna wojna na froncie zachodnim wybuchnie z nową siłą, a wtedy Niemcy znowu zajmą odebrane im już terytoria francuskie.
Brama nie była może najlepszym na świecie miejscem do spania, ale przynajmniej mieli dach nad głową i nadzieję, że odpoczną w spokoju. Była sobota wieczorem, niewielu ludzi pójdzie jutro rano do pracy.
Już i przedtem zdarzało im się nocować na wolnym powietrzu i umieli się urządzić możliwie jak najwygodniej. Tu jednak było bardzo ciasno, musieli leżeć blisko siebie, co Vetlego niespecjalnie cieszyło.
Cieszyło natomiast Hannę, jak ją teraz Vetle nazywał.
Chłopiec próbował zasnąć, ona zaś leżała z otwartymi oczyma, wpatrywała się w odrapany sufit i filozofowała:
– Los postanowił chyba uczynić ze mnie najbardziej samotną istotę na świecie.
– Nonsens! – mruknął.
– Owszem, pomyśl tylko! Rodzona matka sprzedała mnie za parę groszy, żeby się tylko mnie pozbyć. U Cyganów nikt nie chciał się ze mną ożenić, no, z wyjątkiem Manola, ale przecież on się nie liczy, on potrzebował tylko gospodyni i kogoś do łóżka, a jedynie ja byłam do wzięcia. Wydali mnie za ciebie trochę dlatego, że sama prosiłam, lecz także dlatego, że chcieli, żebym się wyniosła z obozu. I bardzo dobrze ich rozumiem – jęknęła żałośnie. – Nie zawsze byłam sympatyczna. Ale to przykre, jak człowieka nie chcą, Vetle. No, i teraz ty. Patrzysz na mnie jak na intruza.
– To nieprawda, Hanno – zaprotestował z nieczystym sumieniem. – Ja cię naprawdę bardzo lubię. (Kłamstwo, żeby jej nie ranić.) Ale żebyś miała być moją żoną… To brzmi śmiesznie, nie mogę się na to zgodzić!
Potężny wystrzał armatni sprawił, że ziemia pod nimi zadrżała i Hanna zapomniała o własnych zmartwieniach.
– Słyszałam, że Niemcy mają armatę, którą nazywają Gruba Berta. Czy to właśnie z niej teraz strzelają?
– Nie sądzę, żeby mieli ją właśnie tutaj – odparł Vetle. – A poza tym Gruba Berta to nie jest jedna armata, tylko typ tej broni. Chociaż tak do końca pewien nie jestem.
Kolejny wybuch sprawił, że posypał się na nich tynk.
– Strasznie blisko strzelają – rzekł Vetle cicho.
Spostrzegł, że Hanna się modli.
Zaczekał, aż skończy, po czym zapytał:
– Ty jesteś bardzo religijna, prawda?
– Co? Nie, skąd? Chodzi tylko o to, że muszę mieć kogoś, u kogo mogłabym szukać pomocy, skoro żaden człowiek się mną nie przejmuje.
– Jesteś katoliczką, czyż nie? A o ile dobrze rozumiem, to ta cała… ceremonia nie miała z wiarą katolicką nic wspólnego.
– Nie, ale Cyganie są katolikami. Tylko kiedy uważają to za niezbędne, powracają do swoich dawnych rytuałów.
– To praktyczne, mieć dwie religie – mruknął Vetle. – Dobranoc!
Odwrócił się na bok i miał zamiar zasnąć. Huk armat wciąż dochodził z daleka, wciąż trwała ta ostatnia wojna, w której jednostka walczyła przeciwko jednostce. Później ciężar walk przejmie broń dalekonośna. Ale Vetle nic jeszcze o tym nie wiedział.
Mimo wszystko udało mu się zasnąć.
Sny jednak miał nieprzyjemne, jakieś wizje, których by sobie nie życzył…
Juanita, lub raczej Hanna, uważała bowiem, że kiedyś przyzwyczai się do tej formy swojego imienia, skoro wymyślił je dla niej Vetle, nie mogła spać. Leżeli tak ciasno przy sobie, a ona była dojrzałą osobą. Obudziły się już w niej wszystkie instynkty i wszystkie potrzeby dorosłej kobiety.
I była nieprzytomnie zakochana w Vetlem.
Ciepło jego ciała przenikało ją tak uwodzicielsko, tak kusząco. Słyszała, że on śpi, więc może mogłaby…?
Ostrożnie przysuwała się coraz bliżej i bliżej. Przytuliła się do twardych chłopięcych pleców. Vetle ani drgnął, był kompletnie wyczerpany po całodziennym marszu.
Serce dziewczyny biło głośno.
Najpierw chciała tylko objąć jego ramiona, potem jednak zapragnęła większej bliskości z ukochanym i ostrożnie podniosła w górę swoją sukienkę. Pod spodem miała tylko halki, je także podniosła.
Poczuła na swojej skórze dotyk jego spodni i koszuli. Oddychała z trudem i czuła, że ogarnia ją coraz silniejsze pożądanie.
Wolno, wolniutko podniosła koszulę chłopca i dotknęła jego ciepłej skóry. Napięcie w dole brzucha narastało, oddech stawał się taki ciężki, że musiała go co chwila powstrzymywać.
Czekała długo. Leżała po prostu i przytulała się do niego delikatnie.
Czy może się odważyć na…?
Nieskończenie wolno jej ręce opasywały jego talię, ostrożnie zbliżały się do klamry paska. Vetle nie reagował. Może odpiąć pasek, a potem rozpiąć spodnie, on niczego nie zauważy. Była taka ciekawa, jak też… on wygląda. Chciała go dotknąć. Trudna do zniesienia tęsknota… palące pragnienie.
Sprzączka. Jest. Tylko ostrożnie!
Wszystkie te zabiegi zabierały mnóstwo czasu, nie wolno go obudzić, za nic na świecie. Przecież Hanna nie chce niczego więcej, tylko się przytulić.
W każdym razie teraz nie chce niczego więcej, jeszcze teraz jej myśli dalej nie sięgają.
Sprzączka została rozpięta. Spodnie również. Droga była wolna.
Czy może się odważyć?
Palce dziewczyny powoli zsuwały się w dół. Ledwie, dotykały jego skóry, muskały tylko leciutko. Podniecenie stało się tak wielkie, że skuliła się, zacisnęła uda, przywarła do Vetlego całym ciałem i jęczała zdławionym głosem.
Hanna już od jakiegoś czasu była dojrzałą kobietą. Brakowało jej tylko okazji do ćwiczenia swoich uwodzicielskich zdolności. Cyganie zachowywali pod tym względem wielką surowość. Dziewczyna powinna zostać nietknięta do dnia ślubu. Kiedyś próbowała uwieść pewnego młodego Hiszpana z sąsiedniej wsi, ale jeden z Cyganów przyłapał ich, zanim doszło do czegokolwiek, i potem Hannie nie wolno było długo opuszczać obozu.
Teraz jednak jest mężatką. Nie popełnia żadnego przestępstwa. Wręcz przeciwnie, to Vetle ją obraża, odmawiając tego, co przynależy do małżeństwa.
O, Boże! Nie wytrzymam! Tak blisko, tak strasznie blisko!
Vetle miał sen. Wróciła tamta okropna wizja z pająkami, pełzającymi po jego ciele. Ale teraz kierowały się gdzie indziej, wślizgiwały mu się pod ubranie, szukały czegoś innego niż przedtem.
Całe ciało zlane potem. Vetle oddychał ciężko, przestraszony, krzyknął i… obudził się.
Pająki wciąż po nim łaziły, chciał je strząsnąć i szybko cofnął rękę, ale nie na tyle szybko, by nie poczuć cudzej dłoni.
Zerwał się z wściekłością.
– Hanna!
Przerażona odskoczyła jak mogła najdalej.
– Co ty, do diabła, robisz? – syknął i zaczął gwałtownie podciągać spodnie. – O co ci chodzi? Czy nie masz dobrze w głowie?
– To moje prawo – wyjąkała zawstydzona. – Zaniedbujesz mnie.
– Nigdy się o ciebie nie starałem i nie przyjmuję do wiadomości tego idiotycznego małżeństwa, jestem chłopcem, nie mężczyzną, i nie umiem obchodzić się z dziewczynami, zrozumiałaś?
– Ale mógłbyś mi jakoś pomóc! Potrzebuję tego.
– W czym mam ci pomóc? – warknął. – Trzymaj się ode mnie z daleka, bo jak nie, to natychmiast sobie pójdę i tyle będziesz mnie widziała. Zresztą radzisz sobie sama znakomicie, a poza tym jutro będziesz w domu. Wobec tego naprawdę mogę sobie pójść. Żegnaj!
Wstał, ale Hanna uczepiła się jego ramienia.
– Bądź taki dobry, proszę cię, bądź dobry, nie zostawiaj mnie! – prosiła. – Nigdy więcej już czegoś takiego nie zrobię, ale nie odchodź ode mnie.
Vetle zdenerwowany usiadł na posłaniu.
– To się już nigdy więcej nie może powtórzyć, zapamiętaj sobie. Ja od tego dostaję mdłości, nie cierpię tego. Obiecujesz, że zostawisz mnie w spokoju?
Hanna wykonywała mnóstwo tajemniczych gestów i wykrzykiwała:
– Słowo honoru, niech trupem padnę, jeśli jeszcze kiedyś mi się to przytrafi, przysięgam, że nie!
Vetle kiwał głową.
– No, to znakomicie! Ale, teraz myślę, że mimo wszystko pójdę spać do kościoła po drugiej stronie ulicy. Ty zostaniesz tutaj. Zobaczymy się wcześnie rano.
Skoczyła za nim.
– Nie! Ja nie mogę zostać sama. Pójdę z tobą, ale każde będzie spać w innej części kościoła.
– Jak chcesz.
Przecięli ulicę, a potem każde znalazło sobie jakieś miejsce w dużym, pustym kościele. Marmurowa podłoga była zimna, ale Vetle przyjmował ten chłód z wdzięcznością.
Ku jego wielkiemu, potwornemu zażenowaniu przygoda z Hanną skończyła się dla niego okropną erekcją. To właśnie to go obudziło i to dlatego taki był wściekły na dziewczynę.
Następnego dnia zbliżali się do rodzinnego miasteczka Hanny.
Zewsząd wykrzywiało się do nich okrutne oblicze wojny. Te tereny Niemcy zdobywali i ponownie tracili, dopóki sytuacja nie rozstrzygnęła się na froncie zachodnim, niedaleko stąd.
Zburzone wsie i miasteczka, głodujący ludzie, bezdomni, pozbawieni jakiejkolwiek pomocy. Zryte pociskami pola, zanieczyszczone rzeki i jeziora.
Vetle nie był w stanie pojąć, dlaczego te wszystkie bezsensowne rzeczy musiały się wydarzyć, i ten brak zrozumienia podzielało dziewięćdziesiąt dziewięć procent ludności świata. Jeden procent, który był innego zdania, to ludzie posiadający władzę, zakochani w walce, podziwiający heroizm.
Hanna i on wiele tego dnia nie rozmawiali. Nastrój panował między nimi nieszczególny, Hanna z przerażeniem oglądała wojenne zniszczenia.
Ostatnio coraz częściej widywali zakonnice, przemykające od domu do domu, z koszykami w rękach, widzieli, że rozdają jedzenie i pocieszają bezdomnych.
– Przynajmniej one wykonują jakąś pożyteczną pracę – powiedział poprzedniego dnia Vetle.
Hanna roześmiała się z pewną goryczą.
– Ja często myślałam, że życie mniszki byłoby dla mnie najbardziej odpowiednie. Bo jakoś nie wygląda na to, że jest dla mnie jakieś miejsce na świecie.
Vetle popatrzył na nią spod oka.
– Naprawdę, chciałabyś zostać mniszką? To sprawa twojej wiary, czy raczej ucieczka przed życiem?
Dziewczyna zastanawiała się przez chwilę.
– Tak – powiedziała w końcu. – Naprawdę mogłabym wstąpić do zakonu.
Ale to było wczoraj. Dzisiaj nie rozmawiali ze sobą.
Raz przechodzili koło żeńskiego klasztoru. Gdzieniegdzie mury nosiły ślady strzelaniny, ale były solidne i klasztor zachował się w niezłym stanie. Zakonnice wychodziły właśnie na swoją codzienną służbę, zaopatrzone w pełne jedzenia koszyki.
Wczesnym popołudniem doszli nareszcie do rodzinnego miasteczka Hanny.
Vetle zauważył, że dziewczyna jest bardzo zdenerwowana. I oczywiście miała powody. Jak też zostanie przyjęta?
Okazało się jednak, że o przyjęcie martwi się niepotrzebnie, bo im bardziej zbliżali się do miasteczka, tym szli wolniej, oniemiali, przerażeni.
Miejscowość była doszczętnie spalona. Z domów zostały jedynie ruiny.
– Dobry Boże – szeptał Vetle.
Hanna żegnała się znakiem krzyża.
Wśród ruin znajdowali się ludzie. Niektórzy rozpaczliwie starali się wznieść sobie przed zimą jakiś dach nad głową, prawdopodobnie na swoich dawnych posesjach. Vetle i Hanna widzieli pewną starszą parę, która stawiała coś w rodzaju szałasu. Pewnie ci ludzie czuli się zbyt starzy, by rozpoczynać życie w jakimś nowym miejscu.
Hanna nie mówiła w ogóle po francusku, Vetle posługiwał się tym językiem ledwo, ledwo. Znali jednak nazwisko matki dziewczyny, podeszli więc do pracujących staruszków, żeby zapytać.
Owszem, starsi państwo dobrze znali tę kobietę. Ale ona zmarła dziesięć lat temu.
– No, więc widzisz – powiedział Vetle. – Nie mogła cię odszukać, nawet gdyby chciała.
Słaba pociecha, widział to po oczach dziewczyny.
Zapytali jeszcze o ewentualnych krewnych.
Owszem, kobieta była mężatką i miała dwoje dzieci. Ale teraz zarówno mąż, jak i dzieci też już nie żyją. Przez wiele miesięcy trwał silny ostrzał artyleryjski miasteczka i większość mieszkańców zginęła.
Żadnych innych krewnych?
Nie.
Hanna wyszeptała kolejne pytanie. Vetle przetłumaczył:
– Czy kobieta kiedykolwiek opowiadała, że miała jeszcze jedno dziecko? Córkę?
Starzy spoglądali po sobie.
– Ale to było nieprawe dziecko!
Cóż za okropne wyrażenie! Nieprawe dziecko?
– Znaliście to dziecko?
Starzy wyglądali na zaszokowanych.
– Takiego dziecka się nie pokazuje, to by było nieprzyzwoite! Nie, nie widzieliśmy dziecka. Wiemy tylko, że udało jej się go jakoś pozbyć i że potem dobrze wyszła za mąż.
I Vetle, i Hanna byli tak przygnębieni odpowiedzią, że pożegnali się i poszli.
– Nie chciana – powiedziała Hanna dziwnie cieniutkim głosem, gdy odeszli na tyle daleko, że tamci nie mogli ich już słyszeć.
Vetle nie znajdował żadnej odpowiedzi. Prawdą bowiem było i to, że on też jej nie chciał.
Podczas podróży Vetle dużo rozmyślał. Choć optymistycznie wyobrażał sobie, że krewni Hanny zechcą się nią zaopiekować, to przecież od czasu do czasu pojawiała się wątpliwość… A nuż nie zechcą tego zrobić? Wtedy zostanie z nią i nie będzie wiedział, co począć. No i tak się właśnie stało…
Jedyne, co teraz wiedział na pewno, to to, że w żadnym razie nie chce zabrać jej ze sobą do Norwegii. Wiedział, że różni członkowie Ludzi Lodu otaczali często opieką bezradne istoty, zabierali je do domu i pozwalali im tam zostać do końca życia. Ale Hanna? O, nie!
Ona była przecież kompletnie beznadziejna! Niemoralna, z tym swoim gwałtownym temperamentem, nieodpowiedzialna, a poza tym on naprawdę nie chciał mieć z nią nic wspólnego, co najwyżej było mu jej żal. Ale to za mało, by obarczać mamę i ojca taką furią. A co by powiedzieli na to, że na dodatek ich syn jest z nią w pewnym sensie żonaty? Nigdy by tego nie zaakceptowali, podobnie jak on sam.
Nie. On już i tak oddał jej wielką przysługę tym, że wyprowadził ją od Cyganów.
Przez ostatnie dwa dni pewna myśl nie dawała mu spokoju.
Przystanął.
– Hanno… Co byś powiedziała na to, żeby pójść do klasztoru?
Patrzyła na niego niepewnie, wargi zaczęły jej drżeć.
– Mówisz to poważnie?
– Mówię poważnie. A poza tym, czy jest jakieś inne wyjście?
– Ale ja myślałam…
– Przecież wiesz, że nigdy nie uznałem tego tak zwanego ślubu. Już sam pomysł jest śmieszny. Ja mam czternaście lat, Hanno, i nawet jeszcze nie zacząłem myśleć o dziewczynach. (Tu zarumienił się potwornie, bo przypomniało mu się to, co przeżył w nocy.) Dostaję mdłości na samą myśl o tym, że mógłbym się ożenić teraz, kiedy wciąż mam raczej zainteresowania chłopca niż mężczyzny. A tamta ceremonia jest bez znaczenia, bo ani ty, ani ja nie jesteśmy Cyganami. Czuję się jednak za ciebie odpowiedzialny i nigdy by mi do głowy nie przyszło, żeby cię po prostu zostawić własnemu losowi. A ty mówiłaś o swojej sympatii dla zakonnic. Dlaczego nie miałabyś spróbować jako nowicjuszka? To zajmie parę lat, a kiedy ten czas minie, będziesz osobą dorosłą i będziesz wiedziała, czy chcesz zostać prawdziwą zakonnicą, czy też wystąpić z klasztoru.
– Ja już teraz jestem dorosła! – zaprotestowała.
Vetle wiedział o tym, ale jednocześnie podawał to w wątpliwość.
– Masz czternaście lat, więc nie możesz być dorosła. Musisz się jeszcze bardzo wiele nauczyć.
Z oczu dziewczyny płynęły łzy.
– Ja wiedziałam. Nikt mnie nie chce, nawet ty, mój mąż!
– Bardzo mnie boli, że tak mówisz, Hanno, ale musisz pamiętać, że ja jestem za młody. Czy moglibyśmy zawrzeć pewną umowę? Ty zostaniesz w klasztorze… powiedzmy przez cztery lata…
– Cztery lata?
– Tak. To wystarczająco długo. Po czterech latach ja przyjadę, żeby się dowiedzieć, co postanowiłaś. I wtedy pomogę ci ułożyć sobie życie, bo wtedy i ja będę starszy, a moja mama na pewno coś mi doradzi.
– Cztery lata? Miałabym czekać cztery lata? – zapytała i wybuchnęła głośnym szlochem.
– Tak. Jeśli chcesz, żebym w ogóle przyjechał…
– Nie, nie, musisz przyjechać! Ale czy nie wystarczyłyby trzy lata?
Vetle zastanawiał się.
– Trzy lata? Wtedy będę miał siedemnaście. No, dobrze, to i tak nie ma znaczenia, bo przecież w żadnym razie nie zamierzam się z tobą żenić. No, więc, powiedzmy, siedemnaście, oboje będziemy wtedy dużo mądrzejsi. Zatem, za trzy lata od dzisiaj?
Hanna zarzuciła mu ręce na szyję i nie przestawała rozpaczliwie płakać.
– A jeśli nie przyjedziesz?
– Ja dotrzymuję tego, co obiecałem.
– Jest wojna.
– Nie przejmuję się nią.
– No, a jeśli zakonnice mnie nie zechcą?
– To będzie z pewnością zależało od twojego zachowania. Ale gdybyś uciekła, to cię po tych trzech latach nie znajdę.
– Mnie chodzi o to, czy one zechcą mnie teraz. Bo gdyby nie, to czy mogłabym pojechać z tobą do domu?
– Zobaczymy – powiedział, próbując się oswobodzić z objęć Hanny.
Spostrzegła jego chłód i ręce jej opadły. Patrzyła na niego oczyma zranionego zwierzęcia.
Zakonnice, jak się okazało, rozumiały wszystko i przyjęły Hannę. Obiecały wychowywać ją w duchu chrześcijańskim, a poza tym cieszyły się bardzo, że będzie im pomagać w ich miłosiernej działalności dla ofiar wojny.
Vetle patrzył na drobną postać po raz ostatni, zanim żelazne drzwi klasztorne się za nią zatrzasnęły. Stała zaciskając swoje wąskie dłonie na metalowej kracie, a w jej oczach widział cały smutek i całą tęsknotę świata.
To była dla Vetlego niezwykle ciężka chwila. Zastanawiał się, czy nie wyrządził krzywdy samotnej dziewczynie, podobnie jak wielu innych przed nim, i czy nie powinien był jednak się nią zająć.
Ale dostawał gęsiej skórki na myśl o dalszej wspólnej podróży, a jeszcze bardziej na myśl o przyjeździe z Hanną do domu. Wtedy zrozumiał, że naprawdę by się za nią wstydził; wstydziłby się tak bardzo, że już teraz, na samą myśl o tym czuł się chory.
Pochylił głowę i opuścił klasztor.



ROZDZIAŁ XIII


Front zachodni to była długa linia walk ciągnąca się od wybrzeży belgijskich do Wogezów, nie opodal szwajcarskiej granicy. Trwała tu wojna pozycyjna, prowadzona z okopów, która – zdawało się – nigdy nie będzie mieć końca. Ilu żołnierzy cierpiało po obu stronach, wiedzieli tylko oni sami. Deszcz, śnieg, zimno, wypełnione błotem okopy, szczury i biegunka, choroby z przeziębienia, nie gojące się rany, strach przed śmiercią, tęsknota za domem…
Była to z pewnością najmniej wzniosła wojna w historii. Tu nie grały werble, nie powiewały na wietrze dumne flagi, tutaj nikt nie ginął śmiercią bohatera. Oni tu po prostu umierali. Najczęściej powoli i w udręce, i na ogół z całkiem innych powodów niż kule i bagnety.
Mały Vetle z Ludzi Lodu musiał się jakoś przedostać przez to piekło na ziemi.
Żaden pociąg Czerwonego Krzyża tym razem pomóc mu nie mógł, bo tu pociągi nie jeździły.
Kiedy wieczorem następnego dnia po rozstaniu się z Hanną siedział pod murami pewnego miasteczka, ciągle po francuskiej stronie, i patrzył na ognie niezbyt odległego frontu, czuł się dość zagubiony. Kilkakrotnie już próbował przedrzeć się przez front, ale natychmiast zawracał go wojskowy patrol. Oczywiście musiały tu i tam istnieć jakieś luki w tym ciągnącym się setki mil froncie, ale akurat tutaj ich nie dostrzegał, trzeba by pewnie iść godzinami, żeby znaleźć tego typu możliwość. Może przy szwajcarskiej granicy? To by pochłonęło resztkę jego finansowych rezerw i jak by sobie potem radził? A przecież, tak czy inaczej, musi przejść przez całe Niemcy.
Więc może raczej powinien się kierować ku belgijskiemu wybrzeżu?
Równie daleko, jeśli nie dalej. Jaki statek zabierze wędrującego samotnie chłopca? A jeżeli nawet, to ile min czai się pod wodą? Ta droga wydawała się tak samo ryzykowna. Poza tym Belgia chyba nie ma obecnie morskich połączeń z Norwegią. Wszystko zostało zerwane w czasie wojny.
Znalazł się w pułapce i nic tej prawdy nie zmieni.
Zapadał błękitny zmierzch i robiło się zimno. Z uczuciem zazdrości myślał o Hannie, która znajdowała się teraz w ciepłym klasztorze. Choć nie było takie pewne, czy w klasztorze rzeczywiście jest ciepło. W każdym razie miała co jeść i dach nad głową.
A on był głodny.
Widoki na szczęśliwy powrót do domu nie wydawały się zbyt wielkie.
Przed nim rozciągała się równina, za plecami było miasteczko, nieważne, jak się nazywa, podobnie jak mnóstwo innych takich miasteczek zniszczone ogniem ciężkiej artylerii.
Daleko na równinie ukazała się jakaś sylwetka. Tuż przy linii horyzontu zdawała się maleńka niczym kropka, ale zbliżała się bardzo szybko.
To człowiek. Wysoki człowiek, ubrany w… mnisi habit?
Nie widział dokładnie, bo zmierzch stawał się coraz gęstszy. Ten człowiek jednak musiał się poruszać z niewiarygodną prędkością.
Kaptur na głowie, cała postać otulona długim płaszczem. Teraz ludzie się tak nie ubierają.
Postać kierowała się prosto do miejsca, w którym siedział Vetle, ale nim do niego doszła, chłopiec poznał, że to Wędrowiec w Mroku.
Towarzysz Heikego. Zagadka z przeszłości. Ostatnio zresztą został uchylony rąbek jego tajemnicy. Vetle wiedział o Wędrowcu więcej niż ktokolwiek z rodu, więcej nawet niż wiedział Heike. Teraz Vetle musi się spieszyć do domu i opowiedzieć o wszystkim. To jego obowiązek.
– Witaj – powiedział, wstając, i ukłonił się głęboko.
– Jak widzę, masz problemy z dalszą podróżą? – rozległ się głuchy, głęboki głos.
– Niestety, tak – westchnął Vetle. Jak to miło znowu rozmawiać po norwesku! – Nie zechciałbyś usiąść?
Wędrowiec wahał się. Vetle przypomniał sobie ich ostatnie spotkanie. Wtedy także poprosił swego gościa, by usiadł, a ten podziękował ze smutnym uśmiechem. „Bardzo dawno temu ktoś mnie po raz ostatni prosił, bym usiadł”, powiedział.
Tym razem uśmiechnął się także. W mroku nic nie było widać, ale Vetle się tego domyślił. Tym razem jednak, ku zaskoczeniu Vetlego, usiadł obok niego na murku.
Chłopiec wyczuł niezwykle wyraźne promieniowanie płynące od tej postaci. Jakąś siłę psychiczną, inaczej nie byłby w stanie tego określić.
– Wypełniłeś swoje zadanie znakomicie, Vetle z Ludzi Lodu. Wiedzieliśmy, że możemy na tobie polegać.
– Och, parę razy zachowałem się idiotycznie.
– Niespecjalnie. I postąpiłeś słusznie zostawiając dziewczynę w klasztorze. Nie byłaby ci pomocą w drodze. Ale nie zapomnij o obietnicy, jaką jej dałeś! Ona ci przecież także obiecała, że będzie się dobrze zachowywać. Jeśli ona swoje zobowiązanie wypełni, a ty nie, okażesz się mniej godny zaufania od niej.
– Nie zamierzam zapomnieć, co obiecałem – odparł Vetle wyraźnie dotknięty.
– To bardzo dobrze. W ogóle spisałeś się tak wspaniale, że postanowiliśmy cię szczególnie wynagrodzić.
– Ach, tak? – Vetle był zaskoczony. – To brzmi… interesująco. W jaki sposób?
Wędrowiec przyglądał mu się przez chwilę. Vetle dostrzegał pod kapturem blask jego niezwykłych oczu.
– No, jakby to powiedzieć… – rzekł Wędrowiec z nieco tajemniczą miną. – No, a czego ty sam byś sobie życzył najbardziej?
Samochodu, chciał wykrzyknąć Vetle, ale uznał, że to bez sensu. Przodkowie nie są w stanie dać mu takiego prezentu. Pewnie nawet nie bardzo wiedzą, co to takiego samochód.
– Bardzo bym chciał wrócić do domu – rzekł niepewnie.
– O to nie musisz prosić, i tak wrócisz.
Czego w takim razie mógłby od nich oczekiwać?
– Najbardziej ze wszystkiego chciałbym być… jednym z was. Być dotkniętym lub wybranym i nieśmiertelnym.
– Nieśmiertelni to my nie jesteśmy – odparł Wędrowiec. – My tylko czasami wracamy z tamtego świata, żeby pełnić straż. Nie, tego życzenia ja wypełnić nie mogę; dotkniętym lub wybranym trzeba się urodzić. Ale nie będę cię dłużej dręczył, my już zdecydowaliśmy o tej nagrodzie. Wiesz, walka Ludzi Lodu z Tengelem Złym zbliża się do ostatniego etapu…
– Naprawdę? Czy to się dobrze skończy? – zapytał Vetle pospiesznie.
– Tego nikt nie wie. To będą straszne zmagania. Wiemy tylko, że zbliża się końcowa faza walki, ponieważ twoja kuzynka Christa jest tą, która, gdy nadejdzie odpowiedni czas, urodzi naprawdę wybrane dziecko. I to ono podejmie walkę na śmierć i życie.
– Uff! – zadrżał Vetle.
– Tak. No i właśnie dlatego, że koniec zmagań jest bliski, uznaliśmy, iż należy zdjąć z Ludzi Lodu jedno z ciążących na rodzinie przekleństw.
– Nie bardzo rozumiem?
– Wiesz o tym, że w twojej rodzinie nigdy nie rodziło się wiele dzieci. Miało to swoje uzasadnienie, nie chcieliśmy po prostu sprowadzać na ziemię zbyt wielu obciążonych. Nasz dar dla ciebie polega więc na tym, że ty możesz mieć tyle dzieci, ile sam zechcesz, albo po prostu ile ci się urodzi.
Głębokie rozczarowanie ogarnęło Vetlego. To naprawdę ma być nagroda? Dla niego, który nie mógł znieść myśli, że miałby kiedykolwiek zostać ojcem? On w ogóle żadnych dzieci sobie nie życzy. Nigdy!
Wolałbym raczej psa, chciał zawołać, ale uznał, że to by zabrzmiało głupio. Psa może przecież mieć i bez tego.
Do licha!
– Dziękuję, bardzo dziękuję – bąknął bez przekonania.
Wędrowiec wstał.
– Akurat teraz to cię pewnie specjalnie nie cieszy. Ale pewnego dnia będziesz z tego powodu szczęśliwy. A teraz chodź, noc to moja pora, wtedy mogę poruszać się swobodnie. A musimy przebyć długą drogę, nim nastanie świt.
Jak zdołamy się przedrzeć przez pozycje artyleryjskie? chciałby zapytać Vetle, ale przemilczał. Wędrowiec z pewnością wie, co robi.
– Proszę, będziesz się musiał mnie trzymać – powiedział Wędrowiec i wyciągnął rękę.
Po chwili wahania Vetle ujął podawaną mu dłoń, szczupłą i, jak mu się zdawało, elegancką, ale lodowato zimną.
Tak zimną, że chłopiec czuł, iż drętwieje mu całe ramię. Nic jednak na ten temat nie powiedział.
Wędrowiec ruszył przed siebie, a Vetle starał się dotrzymać mu kroku. Jakież niezwykłe uczucie! Poruszał się tak lekko, jakby wcale nie dotykał ziemi. I posuwali się niewiarygodnie szybko. Vetle spoglądał na ziemię pod swoimi stopami i stwierdzał, że w ogóle nie dostrzega trawy, tak szybko biegli. Mimo to miał wrażenie, że stawia normalne kroki. To raczej… to raczej ziemia się pod nimi przesuwała.
A ta ziemia była, niestety, poorana pociskami, wszędzie widziało się mnóstwo kolczastego drutu, który oni po prostu przekraczali. To samo Vetle widział już przedtem, ale daleko na południe stąd. I to właśnie owe zwały kolczastego drutu zagrodziły mu wtedy drogę.
Okopy… Właśnie je mijali. Chłopiec spoglądał w dół. Widział małe chwiejne światełka w ciemnych rowach. Śpiący żołnierze, czuwający żołnierze.
Stop, miał ochotę zawołać. Idziemy piasto tam, gdzie czuwa cały oddział wraz z oficerami, zaraz nas zobaczą, zatrzymają nas!
Wędrowiec jednak szedł dalej nie zbaczając z kursu, wprost na grupę uzbrojonych mężczyzn, ukrytych za nasypem i spokojnie rozmawiających. Kilku z nich patrzyło w stronę Vetlego i Wędrowca zbliżających się bardzo szybko. Zaraz zaczną do nas strzelać, pomyślał chłopiec z przerażeniem, ale oni nawet nie drgnęli, rozmawiali dalej.
Wtedy Vetle pojął, że jest niewidzialny.
Dopóki trzymam rękę Wędrowca, nikt nie może mnie zobaczyć, myślał z radością. Ale gdybym ją puścił, będzie ze mną źle.
Glina, błoto, trupy, poszarpana pociskami ziemia.
Znaleźli się pomiędzy dwiema liniami okopów. Na tak zwanej ziemi niczyjej.
Owa niezwykła wędrówka trwała.
Linie niemieckie…
Niewiele lepiej uzbrojone od francuskich, Wszędzie walało się mnóstwo trupów, a nikt nie miał odwagi, żeby wyjść z okopu i grzebać zabitych.
Czy ich matki o tym wiedzą? Te, które nosiły na rękach swoich maleńkich synków, prowadziły ich za rękę pierwszy raz do szkoły, patrzyły, jak dorastają… Te, które z dumą śledziły ich rozwój… Czy wiedzą teraz, że ich mali synkowie leżą w tym błocie, opuszczeni przez wszystkich, że leżą tak może od wielu dni i tygodni, a zwłoki zaczynają się już rozkładać? I że nikt, ale to nikt się tym nie przejmuje?
Boże, spraw, aby matki nigdy się o tym nie dowiedziały!
Minęli niemieckie okopy i wędrowali przez nieprawdopodobnie zniszczone wojną Niemcy. Wojna światowa trwała już od dwóch lat, nikt nie zwyciężył, wszyscy tracili, dzień po dniu. Nędza we wsiach i osiedlach była tak straszna, że Vetle nie mógł na to patrzeć. Przejeżdżał wprawdzie tędy pociągiem Czerwonego Krzyża całą wieczność temu, ale jechali wtedy inną drogą, a poza tym pociąg go w jakiś sposób chronił przed najstraszniejszymi widokami.
O tym, co widział teraz, poprzednio nie miał nawet pojęcia.
– Dzieło Tengela Złego – powiedział Wędrowiec sucho. – Sam widzisz, co się dzieje, kiedy może działać wedle swojej woli.
– Czy wojna to jego dzieło? – wykrzyknął Vetle wstrząśnięty. – Tak, mówiłeś mi o tym, ale ja…
– W pewnym sensie jego. W każdym razie przyczynił się do jej wybuchu. Chociaż ludzi nietrudno było namówić. Sami się do niej bardzo dobrze przygotowali.
Z wyrzutami sumienia Vetle pomyślał o Hannie. Zostawił ją przecież tak niebezpiecznie blisko linii frontu.
– Klasztor da sobie radę – czekał Wędrowiec spokojnie.
A zatem on czytał także w myślach? Trzeba się mieć na baczności!
Tylko że myśli nie tak łatwo kontrolować. Płyną czasem tam, gdzie człowiek sobie nie życzy.
Pod nimi rozciągała się piękna dolina Renu, a nieco dalej znacznie mniej piękne Zagłębie Ruhry.
Północne Niemcy.
– Powiedz mi – poprosił Vetle, gdy w oszałamiającym tempie sunęli nad przestworzami Dolnej Saksonii. Przemarznięte ramię dokuczało mu, ale za nic by nie puścił ręki Wędrowca. – Powiedz mi… kim ty właściwie jesteś?
– Wędrowcem w Mroku.
– To wiem. Ale towarzyszyłeś kiedyś Tengelowi Złemu, żyłeś już w jego czasach. A ja myślałem, że dotknięci i wybrani są tylko wśród jego potomstwa.
– W tamtych czasach nie było wybranych. To się zaczęło od Tengela Dobrego.
– Zatem ty byłeś dotknięty?
– Tak.
– A mimo to jesteś dobry?
– Chyba tak – uśmiechnął się Wędrowiec.
– Ale nie odpowiedziałeś na moje pytanie. Tylko potomkowie złego przodka bywają obciążeni dziedzictwem zła?
– Ja jestem jego potomkiem. Musisz pamiętać, że Tan-ghil Zły był u źródeł życia. Był już bardzo, bardzo stary, kiedy postanowił dać się uśpić.
– Powiedz coś więcej o twoim pokrewieństwie z Tengelem!
– Otóż, ponieważ on żył tak długo, zdążył się doczekać wielu pokoleń potomstwa. Czas jego wyprawy do źródeł życia można dokładnie określić. Wedle norweskiej rachuby był to rok tysiąc sto dwudziesty.
– A w okolicach Hameln pojawił się w roku tysiąc dwieście dziewięćdziesiątym czwartym? O, mój Boże!
– Tak.
Pod wpływem nagłego impulsu Vetle zapytał:
– Czy ty znałeś Didę? To znaczy, czy znałeś ją za twojego życia?
– Oczywiście, że znałem. Dida jest moją matką.
– Jezu! – jęknął Vetle z podziwem, bo teraz zrozumiał wiele zagadek z przeszłości. – A ty sam miałeś dzieci?
– Nie, ja umarłem młodo.
„Umarłem”, jak dziwnie to zabrzmiało
– Ta gałąź rodu, z której pochodzimy Dida i ja, wymarła wraz ze mną.
– Ale mimo że oboje byliście dotknięci… bo przecież Dida też była obciążona, skoro znalazła się wśród duchów przodków…
– Owszem, Dida była dotknięta.
– Czyli że chociaż oboje byliście obciążeni dziedzictwem, to już wtedy podjęliście walkę z Tengelem Złym?
– Czyniliśmy to w skrytości. Oboje mieliśmy powody, by go nienawidzić, zwłaszcza Dida.
– To wy właściwie jesteście pierwszymi wybranymi?
– Chyba można tak powiedzieć. Byliśmy tacy jak Tengel Dobry. Próbowaliśmy zwalczyć istniejące w nas zło. Niewielu pojawiło się takich w czasach pomiędzy nami a Tengelem Dobrym, bo dopiero po nim zaczęło się ich rodzić więcej niż tych z gruntu złych.
– Tak – rzekł Vetle w zamyśleniu.
To zdumiewające, że nie bolały go nogi. Szli co prawda spokojnie, ale ziemia umykała im spod stóp. Nie bardzo to wszystko rozumiał.
– Dlaczego Dida miała powód nienawidzić Tengela?
– To… bardzo długa historia. Nie wiem, czy Dida by sobie życzyła, żebym opowiedział ją właśnie teraz.
– Ale kiedyś ją poznamy? Czy cała przeszłość zostanie nam kiedyś ujawniona?
– Tak myślę.
– Za mojego życia?
– Mam nadzieję.
– I ja też się wszystkiego dowiem?
– Tego… nie wiem. Ty jesteś przecież zwykłym człowiekiem.
– To niesprawiedliwe! Prawda, że jestem zwyczajnym człowiekiem, ale przecież wypełniłem zadanie, do jakich wyznacza się tylko przeklętych albo wybranych. W jakiś sposób jestem więc wybrany. Sam to kiedyś powiedziałeś.
– Masz rację. Zobaczę, co się da zrobić.
– Dziękuję!
– Ale nie wiem, co z tego wyniknie, Vetle. To zależy od tego, na którego tak wszyscy liczymy.
Vetle milczał przez chwilę, a potem zmienił temat rozmowy.
– Pancernik… to Erling Skogsrud, prawda?
– Bystry jesteś! Masz rację, to on. Myśmy po prostu nie wiedzieli, gdzie Tengel Zły uderzy, dlatego nie pomyśleliśmy o Erlingu. Dopiero kiedy wyruszył do Hiszpanii…
– Mm – mruknął Vetle. Zaczynał odczuwać zmęczenie, zrobiła się już późna noc. – Powiedz mi, wspomniałeś niedawno, że noc jest twoją porą. Czy dlatego mówi się o tobie „Wędrowiec w Mroku”?
Wysoki mężczyzna uśmiechnął się.
– Takie miano nadali mi ludzie w Słowenii, ponieważ widywali mnie tylko w mrocznej porze doby. Ale masz rację, moja siła pochodzi od nocy, choć równie dobrze mogę działać także za dnia. Na ogół staram się tego nie robić. W dzień przeważnie odpoczywam.
– A więc potrzebujesz odpoczynku?
– Właściwie nie. Ale ze mną jest mniej więcej tak samo jak z Tengelem Złym. jego siła też pochodzi z mroku. Wydaje nam się więc, że jeśli on się Kiedykolwiek ocknie, to dokona się to nocą. I dwa lata temu tak właśnie było. Minęło trochę czasu, nim zdołałem pojąć sygnały, bo on umie się ukrywać, także jako duch. I już w ciągu tego krótkiego czasu zdążył się przyczynić do wywołania takiej okropnej wojny.
– Potem go jednak powstrzymałeś?
– Tak, za pomocą pewnej małej piszczałki udało mi się go na powrót uśpić. Szalał z wściekłości, ale był bezsilny. Myślę, że nigdy nie odczuwałem równie wielkiej satysfakcji z powodu czyjejś przykrości. O ile uwolnienie świata od niego choćby na chwilę można nazwać przykrością.
Obaj roześmiali się cicho.
– Zatem twoje życie, czy jak to określić, to wieczne wędrowanie w mroku?
– Tak rzeczywiście jest, ale ja to lubię. Mam swoje zadanie, czyli pilnowanie Tengela Złego, i dzięki temu cieszę się znacznym szacunkiem u twoich przodków. Dumny jestem z tego.
– Nietrudno to zrozumieć – rzekł Vetle z respektem.
Spojrzał z ukosa na swego przewodnika i znowu na moment mignęła mu ta fascynująca twarz. Oczy były nieco skośne, ale też ten wędrujący nocami człowiek należał do pierwszych, którzy przybyli do Norwegii z obszarów graniczących z Mongolią. Później orientalne rysy rodu zmieszały się z nordyckimi i straciły wyrazistość.
Vetle bardzo polubił Wędrowca i był nieopisanie dumny, że akurat on zdobył sobie zaufanie tego niezwykłego przodka.
– Powiedz mi, co się stanie z Ludźmi Lodu? – zapytał.
– Jak już mówiłem, my tego nie wiemy na pewno. Wydaje nam się, że Ludzie Lodu powinni mieć teraz więcej dzieci. Bo albo zostaniemy całkowicie unicestwieni przez Tengela, albo – jeśli to my zwyciężymy – rozwiniemy się, będziemy wielką i liczną rodziną. Jednego wszakże możesz być pewien: Kiedy tylko Tengel wyjdzie znowu z ukrycia, przede wszystkim zaatakuje Ludzi Lodu. Nienawidzi nas dlatego, żeśmy się od niego odwrócili i jesteśmy jedynymi, którzy mają dość siły, by podjąć z nim walkę.
Vetle zadrżał. Właściwie powinien być zadowolony, że to on sprowadzi na świat więcej potomstwa Ludzi Lodu niż inni jego krewni, ale szczerze mówiąc, czuł się z tym wszystkim dość głupio.
Poczuł, że marzną mu nogi, a gdy spojrzał w dół, stwierdził ku swemu przerażeniu, że wędrują po wodzie. Posuwali się teraz jeszcze szybciej, jakby płynęli w powietrzu. To zupełnie wyjątkowe uczucie.
Vetle roześmiał się nerwowo.
– Teraz powinien mnie zobaczyć nasz pastor. Przecież ja idę po wodzie!
– Nic podobnego, Vetle. Jeśli tylko dotkniesz stopą wody, natychmiast pójdziesz na dno. To siła moich myśli utrzymuje cię na powierzchni.
– Powiedz mi, Wędrowcze – poprosił znowu chłopiec. – Powiedz mi, czy ja to wszystko przeżywam naprawdę? Czy może to tylko sen?
– Sam musisz sobie na to odpowiedzieć – uśmiechnął się jego towarzysz. – Ale oto zaczyna świtać. Wkrótce będę musiał cię pożegnać.
– Nie możesz mnie przecież zostawić pośrodku morza! – zawołał chłopiec przerażony.
– Zaraz będziemy na lądzie i odtąd musisz radzić sobie sam, ty, taki zaradny, nie powinieneś mieć kłopotów. Wzruszasz ludzi samym wyglądem, więc każdy spieszy ci z pomocą. Nie mam racji?
Wędrowiec żartował sobie z niego, to oczywiste, ale przecież to wszystko prawda! Vetle bez najmniejszych skrupułów wykorzystywał swój niewinny wygląd, kiedy zmierzał na południe, i pokonał wszelkie przeciwności. Uśmiechnął się onieśmielony.
Wkrótce znaleźli się na lądzie, na jakimś rozległym, bezludnym wybrzeżu, Vetle pojęcia nie miał, gdzie są. Blask słońca złocił już wschodnią połowę nieba i Wędrowiec zaczął się żegnać.
– Może się jeszcze kiedyś spotkamy, Vetle z Ludzi Lodu. Czas i wydarzenia pokażą. A teraz dziękuję za wspaniałą robotę! Twoi przodkowie ci tego nie zapomną.
Nim Vetle zdążył odpowiedzieć, Wędrowiec zniknął.
Słońce stało niczym rozżarzona kula, przesłonięte poranną mgłą. Vetle był bardzo zmęczony i najchętniej by się przespał, ale najpierw musiał się zorientować, gdzie jest.
Zabrało mu to co najmniej godzinę, aż w końcu spotkał człowieka w obejściu z dziwnie niskimi zabudowaniami, domy kryte słomą, tak to przynajmniej wyglądało z daleka, o ścianach budowanych na tak zwany pruski mur.
Trzeba było wielu podstępnych pytań, by wydobyć z chłopa, że to Skania, teraz część Szwecji. Kolej? Oczywiście, jest i kolej, do stacji zaledwie kilkanaście kilometrów.
Czy wystarczy mu na bilet? Vetle wlókł się drogą we wskazanym kierunku i przeliczał, ile mu jeszcze zostało.
Wszystkie te zasoby, raczej skromne, trzeba przyznać, dotknięte też były inną wadą. Były mianowicie francuskie i Vetle pojęcia nie miał, jaką wartość stanowią w przeliczeniu na szwedzkie korony.
Ale co tam, napotykał poważniejsze przeszkody w tej podróży. Zresztą, może i tutaj gdzieś trafi się bank?
W oddali zobaczył wiatrak, zdawało się, opuszczony. Vetle ledwie trzymał się na nogach. Ostatnie doby kosztowały go wiele, zarówno pod względem fizycznym, jak i psychicznym. Nie byłby w stanie dyskutować z urzędnikiem w banku ani z kasjerem na stacji, nie mówiąc już o konduktorze.
Wziął zatem kurs na wiatrak, wślizgnął się do środka i ułożył do snu.
Zasnął natychmiast.
Hanna obudziła się, by rozpocząć swój czwarty dzień w klasztorze.
Rozejrzała się po skromnym otoczeniu. W klasztornym obejściu piały koguty, z oddali słychać było armatnie strzały.
Krucyfiks na ścianie stanowił jedyną dekorację sali. Łóżka nowicjuszek stały w dwuszeregach po obu stronach przejścia. Większość kobiet już wstała, choć poranny dzwon nie przestał jeszcze bić.
Modlitwa w kaplicy, nim zdążyły się do końca rozbudzić, a potem do refektarza na skromne śniadanie. Potem poranna praca, potem modlitwa, znowu praca…
Jak Vetle mógł jej coś takiego zrobić?
Płakała każdej nocy, odkąd ją opuścił. Ostatnia noc była pierwszą, którą Hanna przespała.
Ucieknę stąd!
Ale wtedy Vetle mnie nie znajdzie, kiedy wróci.
Ucieknę do jego kraju.
Tylko że nie wiem, gdzie on mieszka!
Łzy ją oślepiały i ocierała je cienkim, szorstkim kocem z wełny, który służył jej za okrycie.
Siostry zabrały jej piękną czerwoną sukienkę, a w zamian dały szare, drapiące ubranie.
Ale lubiła się modlić, dobrze jej było w tej pięknej klasztornej kaplicy, gdzie nie oszczędzano na wspaniałości i przepychu. Tylko to, co najlepsze, godne jest Pana.
W klasztorze zabraniano rozmów o mężczyznach, to absolutnie niedopuszczalny temat. Hanna widziała już jednak sprawy, które ją w najwyższym stopniu zdumiewały. Jak na przykład te dwie zakonnice w ogrodzie, które spoglądały na siebie tak dziwnie, kiedy sądziły, że nikt na nie nie patrzy. Jak blisko siebie zawsze stały lub siedziały! Widziała, że jedna gładzi ukradkiem biodra i uda drugiej, a tamta uśmiecha się błogo z niebiańskim wyrazem oczu.
Hanna spostrzegła to przypadkiem, tylko dlatego, że weszła na teren, gdzie nie powinna była chodzić. Nie miała wątpliwości, że siostry starannie się ukrywają, wszystko robią jedynie po kryjomu.
Albo wczoraj, gdy Hanna odczuwała potrzebę, żeby się pomodlić, poprosić Pana o siłę wytrwania, by czekać wiernie na Vetlego i wyzbyć się gniewu za to, że ją opuścił.
Na palcach cichuteńko wślizgnęła się do kaplicy. Z przestrachem odkryła, że ktoś już tam jest. Tamta jednak niczego nie zauważyła, pochłonięta swoimi sprawami. Była to nauczycielka Hanny, osoba, która nieustannie mówiła, że powinny być oblubienicami Chrystusa. To określenie, od dawna znane w chrześcijaństwie, Hannę raczej śmieszyło.
Zakonnica, kobieta blisko pięćdziesięcioletnia, o czarnych włosach i wyraźnych czarnych wąsikach, stała teraz na chórze, przywierała całym ciałem do jakiejś wysokiej figury i dyszała ciężko. W końcu jęknęła długo, żałośnie osunęła się na podłogę.
Oblubienica Chrystusa…
Hanna poczuła bolesne współczucie dla tej kobiety. Pospiesznie wyszła z kaplicy, by tamta jej nie zobaczyła. W niej samej nadal trwała gorączka tamtej nocy, kiedy leżała obok Vetlego, a która nigdy nie została ugaszona. Widok zakonnicy sprawił, że Hanna musiała poszukać schronienia w pustej celi, padła na posłanie i wyobrażała sobie, że znalazła się w ramionach ukochanego. Zaciskała uda i dłonią pieściła się tak długo, dopóki nie osiągnęła cudownego uniesienia, jakiego nigdy przedtem nie zaznała. Dyszała gwałtownie, poddając się rozkoszy.
Po tych doświadczeniach jednak całkiem straciła respekt dla zakonnic, a już zwłaszcza dla ich nieustannego gadania o czystości. Człowiek jest i pozostanie człowiekiem, nie uwolni się od dręczących go pragnień, żeby nie wiem jakim świętym chciał się stać.
A zresztą dlaczego występować przeciwko swojej naturze? Kto powiedział, że grzechem jest być żywym, czującym człowiekiem? Kto stwierdził, że miłość ziemska jest zdrożna?
O, wielu tak czyni, tłumacząc Biblię na własny, wykoślawiony sposób.
Po tych wszystkich przeżyciach klasztor nie wydawał się już Hannie takim okropnym miejscem. Dowiedziała się, że nie tylko ona ma trudności z poskromieniem gwałtownych, drzemiących w niej sił.
A niedługo wróci Vetle. Tylko trzy lata. Trzydzieści sześć miesięcy. Sto pięćdziesiąt sześć tygodni. Dni nie umiała policzyć, ale co tam. W sekretnym miejscu wyrysowała sto pięćdziesiąt sześć kresek i co tydzień skreślała jedną. Wytrzyma.
Vetle widział z daleka rodzinny dom. Willę, która należała do jego rodziców. Nie była to specjalnie imponująca budowla, ale oni czuli się tam dobrze i za nic by się nie wyprowadzili.
Nieoczekiwanie Vetlego chwycił strach, że może nikogo nie ma w domu.
A stary Henning? Mój Boże, gdyby tak umarł w czasie jego nieobecności?
Wszyscy jednak żyli, wszyscy byli w domu i witali Vetlego niczym bohatera. W końcu, jeśli się zastanowić, to przecież… czyż nie dokonał czynów niezwykłych?
Wypełnił wyjątkowo trudne zadanie. Tego samego wieczora rodzina zebrała się w Lipowej Alei, Vetle siedział pośrodku i opowiadał o swoich przeżyciach. Dopiero wtedy uświadomił sobie, jakie potworne niebezpieczeństwo mu groziło, i wtedy zaczął się naprawdę bać.
Ale był przecież w domu, bezpieczny, więc odetchnął z ulgą.
– Erling Skogsrud – rzekł Andre, który z takim poświęceniem starał się odtworzyć tę linię rodu. – To naprawdę bardzo interesujące, Vetle. Ale co się z nim stało potem?
– Dowiedziałem się, że Tengel Zły skreślił go ze swojej listy. Więc może… No właśnie, przecież Wędrowiec coś wspominał, że Pancernik został uśpiony.
– To brzmi wiarygodnie – zgodził się Henning. – Ale powinieneś był okazać więcej życzliwości i wyrozumienia temu nieszczęsnemu Erlingowi, Vetle. Byłeś na właściwej drodze, ale nie doprowadziłeś sprawy do końca.
– Na nic by się to nie zdało. To istota całkowicie niewrażliwa na życzliwość. On ma w sobie wyłącznie zło.
Henning kiwał swoją siwą głową.
– Jak Ulvar, tak, tak. Rozumiem. Pozostaje tylko mieć nadzieję, że już się nie obudzi. Nie wydaje mi się on sympatyczny.
– Sprawia też wrażenie dość mało rozgarniętego – dodał Vetle. – Pod tym względem Ulvar był dużo bardziej niebezpieczny.
– Masz rację. Ulvar był niczym lis, przebiegły, inteligentny. Postąpiłeś właściwie, chłopcze.
Benedikte nie była jednak do końca zadowolona.
– Ale tej nieszczęsnej dziewczyny nie powinieneś był zostawiać w jakimś klasztorze, Vetle. Dlaczego nie zabrałeś jej do domu?
Vetle nie wiedział, co powiedzieć.
– Eech… Ona chyba nie była warta, żeby ją tu sprowadzać…
– A cóż to za gadanie? – oburzył się jego ojciec, doktor Christoffer Volden.
– Jej… Jej potrzebne było najpierw lepsze wychowanie – odparł syn wyraźnie zakłopotany. – Tutaj miałaby zbyt dużo swobody.
– To prawda – rzekła Marit. – Nie mamy zwyczaju nikogo krępować.
– Nie, to niezupełnie o to chodzi – bąknął Vetle.
Nie opowiedział o małżeństwie, ale teraz chyba musi. Rumienił się mówiąc o bujnej dojrzałości Hanny i swoich dziecinnych jeszcze uczuciach. O jej kompletnym braku hamulców i manier. O tym, że kradła, kłamała, oszukiwała ludzi i o tym, że wychowanie jej wydawało mu się sprawą całkiem beznadziejną, ale że Hanna mimo wszystko jest osobą religijną i dlatego sądził, iż najlepiej będzie zostawić ją w klasztorze.
Rodzina nie bardzo wiedziała, jak się do tego odnieść. Vetle dostrzegał różne reakcje w poszczególnych twarzach. Zakłopotanie, troskę, a nawet skrywane rozbawienie.
– No, dobrze, ale absolutnie musisz dotrzymać słowa i pojechać do niej za trzy lata – oświadczył na koniec Sander Brink. – Takiej obietnicy nie wolno ci złamać.
– I gdyby wtedy ona tego chciała, przywieziesz ją do domu – zdecydował Christoffer. – A tym całym małżeństwem nie musisz się teraz przejmować. W Norwegii czternastolatek nie może zawrzeć związku małżeńskiego bez zgody rodziców. W świetle naszego prawa nie jesteś żonaty. Ale dziewczyna z pewnością tęskni do kogoś, komu na niej zależy. Jest, biedaczka, niewiarygodnie samotna.
– Tak. I gdyby mi się tak nie narzucała, to ja mimo wszelkich zastrzeżeń zabrałbym ją ze sobą.
– No, no – roześmiała się Benedikte. – Ja na przykład znałam pewnego chłopca, który absolutnie nie poddawał się żadnym zabiegom wychowawczym, dopóki nie wyjechał z domu… Uparty, nieodpowiedzialny i…
– Ja się zmieniłem – zaprotestował Vetle pospiesznie.
– Oczywiście. I to na lepsze – potwierdził Henning.
– Po prostu trudno cię poznać – westchnęła Marit z miłością. – Ale witamy najserdeczniej tego nowego synka w domu.
Wszyscy uśmiechali się do niego ciepło.
– Wiesz, Vetle… – zmienił temat Andre. – Powinieneś był dokładniej wypytać Wędrowca o wiele spraw.
– Tak, chyba postąpiłeś zbyt lekkomyślnie – przyznała Benedikte. – Miałeś przecież rzadką okazję dowiedzenia się czegoś więcej o czasach Tengela Złego.
Vetle zamyślił się na chwilę.
– Nie można pytać Wędrowca o sprawy, o których on zdecydowanie mówić nie chce – rzekł z wolna.
– A skąd wiedziałeś, że on nie chce mówić? – zapytał Christoffer.
– Pojęcia nie mam, skąd. Po prostu wiedziałem. On jednak obiecał, że wszystko zostanie kiedyś ujawnione, prawdopodobnie jeszcze za mojego życia.
– Za mojego już jednak nie – westchnął Henning przygnębiony. – O, dałbym wiele za to, żeby wiedzieć!
– Chyba wszyscy byśmy wiele za to dali – zgodziła się Benedikte.
– Wszystko zależy od tego, czy ów naprawdę wybrany, ten, który przyjdzie w następnym po mnie pokoleniu, będzie wystarczająco silny, by podjąć zwycięską walkę z Tengelem Złym – przypomniał Vetle.
– Tak – potwierdził Andre, jeszcze wystarczająco młody, by mieć nadzieję, że doczeka tych czasów. – Zobaczymy, jak to będzie.
Vetle był szczęśliwy, że wrócił do domu. Ale daleko na południu Europy, w pewnym francuskim klasztorze, w gotyckim, strzeliście sklepionym oknie, stała czternastoletnia dziewczyna i patrzyła na drogę, na której jakiś czas temu zniknął jej ukochany. Była niemal chora z tęsknoty.
Nigdy przedtem nie wierzyła, że serce może pęknąć z bólu, ale teraz wiedziała, że to jest możliwe. Nie rozumiała tylko, dlaczego jej serce jeszcze nie pękło.



ROZDZIAŁ XIV


Ósmy sierpnia 1918 roku zyskał nazwę „czarnego dnia w armii niemieckiej”. Pod Amiens we Francji wojskom sprzymierzonych udało się zmusić jedną niemiecką dywizję do ucieczki. Za pierwszą poszły następne. Siedem dywizji uległo rozbiciu i to był początek końca pierwszej wojny światowej.
Vetle z lękiem obserwował przebieg zdarzeń wojennych w ciągu ostatnich dwóch lat. Dręczyły go wyrzuty sumienia z powodu Hanny, która znajdowała się przecież w samym centrum objętych walkami terenów i to on ją tam porzucił!
W ciągu tych dwu lat zdążył przeżyć kilka młodzieńczych miłostek i zaczął pojmować, że dziewczęta mają do spełnienia szczególną misję. Kiedy jednak wspomniał o tym Andremu, został całkiem po prostu zwymyślany. Andre ożenił się z Mali, bojowniczką o prawa kobiet, i przejął wiele jej poglądów. Nazwał Vetlego typowym wyrazicielem męskiego egoizmu, kazał mu się wstydzić, mówił, że ktoś, kto pochodzi z Ludzi Lodu, powinien mieć więcej w głowie. Przecież zrozumienie innych było zawsze naczelną zasadą tej rodziny, tolerancja, współczucie…
Słowa Andrego piekły nieprzyjemnie. Vetle przecież nie myślał nic złego, ale od tej pory zaczął jakoś inaczej wspominać Hannę. Nie żeby jego uczucia da niej uległy gruntownej zmianie, nic takiego, po prostu lepiej ją rozumiał. Kiedy się spotkali, ona była o tyle od niego dojrzalsza, on nie miał jeszcze pojęcia o tych mrocznych siłach, które czają się w ciele mężczyzny.
Hanna była dzieckiem natury, nic więc dziwnego, że skoro się w nim zakochała, ta chciała go zdobyć.
Jak źle się z nią obszedł! Jak mało wyrozumiałości jej okazał! Zamknął ją w klasztorze. Dla jej dobra? O, nie, dla własnej wygody! Żeby się jej pozbyć!
– Mamo, ja muszę jechać do Francji – oświadczył któregoś dnia po Nowym Roku 1919.
Marit zbladła.
– Ja… nie wiem, czy tam już można dojechać.
Dawniej Vetle często się złościł na nieporadność matki i na jej brak zdolności. Nie zauważał natomiast, jak bardzo Marit się stara nauczyć wszystkiego, czego nie mogła się nauczyć jako dziecko. Nie zwracał uwagi na to, że rozwija się ona z każdym niemal dniem. Wciąż jeszcze było w niej wiele niepewności i gdy trzeba było podjąć jakąś decyzję, natychmiast biegła do Christoffera, by go zapytać o zdanie.
Po powrocie do domu ze swojej pełnej niebezpieczeństw wyprawy syn innymi oczyma, z większym uczuciem, patrzył na matkę. Pamiętał, aby właśnie ją pierwszą pytać o radę, by wiedziała, że mu na niej zależy, że ona się liczy. Że teraz przestraszyły ją plany syna, było oczywiste. Oboje zatem poszli do Christoffera, a on natychmiast nawiązał kontakty z instytucjami, które mogły udzielić informacji w sprawie połączeń w Europie, zwłaszcza z Francją.
Vetle musiał czekać do marca. Wprawdzie umówił się z Hanną, że przyjedzie po nią w rocznicę rozstania, a to przypadało dopiero jesienią, ale wiedział, że po długotrwałej wojnie w Europie panuje głód. Zwłaszcza w Niemczech. O sytuacji we Francji nie wiedział właściwie nic, ale tym bardziej nie chciał czekać.
Czy Hanna w dalszym ciągu jest w klasztorze? Albo jeszcze gorzej: Czy klasztor jeszcze jest?
Wyrzuty sumienia nie dawały mu spokoju ani w dzień, ani w nocy, tymczasem przygotowanie dokumentów trwało miesiącami.
Owe miłosne przygody, które przeżył ostatnio, wygasły same z siebie. Tak to bywa w tym wieku.
Coraz częściej Vetle myślał o Hannie.
Był za nią odpowiedzialny i sprzeniewierzył się temu obowiązkowi. Musi naprawić błąd.
Jeśli dziewczyna nie zechce przyjechać z nim do Norwegii, to nie szkodzi. Jej sprawa, czy zechce zostać we Francji, czy wrócić do hiszpańskich Cyganów, czy też złożyć śluby zakonne. Jego sprawą jest zatroszczyć się, by jej niczego nie brakowało i żeby była szczęśliwa.
Gdyby zdecydowała się przyjechać do Norwegii, zostanie tu serdecznie przyjęta. Ojciec Vetlego, Christoffer, obiecał pomóc jej w zdobyciu zawodu pielęgniarki, gdyby jej się taka praca podobała. W żadnym razie nie będzie cierpiała niedostatku.
Oczywiście małżeństwo nie wchodziło w rachubę, to należało do przeszłości.
Vetle nie musiał jechać sam. Mieli mu towarzyszyć Andre i Mali oraz ich sześcioletni synek Rikard. Ciekawi byli, jak wygląda Europa po długotrwałej wojnie, a poza tym Andre chciał znowu wypróbować samochód.
Prawdę mówiąc, Vetle był bardzo wdzięczny za towarzystwo. Poważnie się obawiał spotkania z Hanną po latach.
Nim wyruszyli, zdążył skończyć siedemnaście lat. Hanna miała tyle samo, wiedział o tym.
Ciekawe, jak ona teraz wygląda, myślał, gdy jechali przez straszliwie zniszczone północne Niemcy. Jeśli w ogóle jeszcze żyje!
O, Boże! Ona musi żyć! W przeciwnym razie wyrzuty sumienia zabiją Vetlego!
Przyjemną wycieczką ta podróż w żadnym razie nie była. Zniszczenia i wszechobecna nędza powodowały, że wciąż czuli się przygnębieni i w jakiś sposób zawstydzeni.
Ludzie, rzecz jasna, starali się jak mogli odbudowywać domy pośród tych zgliszcz, ale w twarzach Niemców nie było nadziei. Żyli pod ciężarem swojej potwornej klęski. Teraz, po zakończeniu wojny, mieli przeciwko sobie niemal cały świat. Czy można żyć z takim upokorzeniem? myślał Vetle. Oni jednak jakoś żyli.
Po długiej podróży przez tereny, które przypominały sceny z upiornego snu, dotarli nareszcie do małego miasteczka niedaleko Nancy.
Vetle był zakłopotany.
– Gdzieś tutaj powinien się znajdować klasztor – powtarzał. – Ale ja bardzo słabo rozpoznaję okolicę.
– Nie ma się czemu dziwić – stwierdził Andre z goryczą.
Wszędzie ziemia była poorana, wywrócona do góry nogami, chciałoby się powiedzieć, pola i łąki zasypane żelastwem, powypalane mury sterczały w miejscach, gdzie kiedyś stały domy.
– Musimy kogoś zapytać – stwierdził Andre. – Kto najlepiej mówi po francusku?
Żadne z nich nie znało tego języka, zatem to Vetle musiał spróbować, choć zasób słów miał więcej niż ubogi.
Minęło trochę czasu, nim znaleźli kogoś, z kim można było rozmawiać. A patem dowiedzieli się, że tu wcale nie ma żadnego klasztoru. Pojechali złą drogą. Trudno się dziwić, skoro drogi właściwie przestały istnieć.
Po kilku godzinach jazdy dotarli do celu. Klasztor stał jak dawniej i najwyraźniej nie bardzo ucierpiał od artyleryjskiego ognia.
Na chwiejnych nogach Vetle podszedł do furty.
Trzeba było sporo czasu, zanim przełożona pojęła, o kogo Vetle pyta. Biedna Hanna raz jeszcze musiała zmienić imię. Jako nowicjuszka nazywała się siostra Genevieve.
Jakaś zakonnica przeszła przez hall. Biedaczka rzuciła pełne lęku spojrzenie na gości i pospieszyła dalej. Mężczyźni w klasztornych murach! Mały Rikard rozglądał się wokół wytrzeszczając oczy.
– Przybywacie za wcześnie – rzekła przełożona surowo. – Siostra Genevieve oczekiwała was dopiero jesienią. Przedtem złoży śluby zakonne.
– Śluby? – jęknął Vetle. – A zatem ona się zdecydowała?
– Młoda Genevieve jest szczerze oddaną służebnicą Pana naszego, Jezusa Chrystusa.
Miał niejakie trudności z wyobrażeniem sobie Hanny akurat w takiej roli. Bezradny spoglądał na kuzyna i jego żonę.
– No, trudno – westchnął z uczuciem ulgi, a zarazem rozczarowania. – Skoro podjęła ostateczną decyzję, to chyba nic tu po nas.
Mali, która nie akceptowała systemu zakonnego, odzierającego kobiety z wszelkiej wartości i pozbawiającego je praw, powiedziała z nieoczekiwanym uporem:
– Może jednak powinniśmy się chociaż z nią przywitać, skoro przejechaliśmy taki szmat drogi?
Vetle przetłumaczył, a przełożona z wyrazem głębokiego niezadowolenia kazała sprowadzić Hannę.
Kiedy czekali, Mali przyglądała się klasztornym murom i potężnym sklepieniom, a ponieważ nikt jej tu nie mógł zrozumieć, wykrzykiwała raz po raz z oburzeniem:
– Uff, co za okropne miejsce! Te zimne, zagrzybione ściany! Czy wiecie, jakiego reumatyzmu się tu można nabawić? Jakich zapaleń pęcherza?
Ciężkie dębowe drzwi w końcu sali otworzyły się i przełożona wprowadziła Hannę. Dziewczyna szła ze skromnie spuszczonym wzrokiem, z rękami złożonymi na piersi, pochylona, pełna pokory.
Jaka ona śliczna w tym obskurnym zakonnym stroju, pomyślał Vetle zaskoczony. Nie pamiętam jej takiej!
Ale przecież minęło kilka lat.
Obie kobiety zatrzymały się przed norweskimi gośćmi.
Przełożona powiedziała wyniośle:
– Genevieve stanowczo potwierdza, że dokonała już wyboru. Chce zostać w klasztorze.
Vetle patrzył na dziewczynę.
– Jesteś tego absolutnie pewna, Hanno?
– Tak – szepnęła pokornym głosem.
Nagle podniosła wzrok i spojrzała na Vetlego, teraz już prawie mężczyznę.
– Nie! – powiedziała z przejęciem, a w jej oczach pojawił się blask.
Potrzeba było czasu, by wydobyć Hannę z klasztoru. Zakonnice nie chciały jej wypuścić. Nic wierzyły w tę nagłą przemianę. Ale Hanna była uparta, dużo bardziej uparta niż kiedykolwiek w ciągu tych trzech lat ascetycznego życia. Pojedzie z Vetlem do jego ojczyzny, i basta! Nie, nie jedzie do kraju Antychrysta, w dalekiej Norwegii może równie gorąco jak tu wielbić Pana i Madonnę.
Ledwo zdołali przekonać przełożoną.
Skończyło się jednak pomyślnie i z mieszanymi uczuciami wyruszyli w drogę powrotną do Norwegii.
Mali i Andre nie bardzo wiedzieli, co o tym wszystkim myśleć, mały Rikard natomiast był zafascynowana ogoloną głową byłej zakonnicy. Vetle starał się zaakceptować nową Hannę.
Ona sama siedziała z różańcem w rękach i z desperacją odmawiała zdrowaśki. Wiedziała, że postąpiła słusznie, decydując się na wyjazd z Vetlem. Teraz, kiedy go znowu zobaczyła, nie byłaby już w stanie go zapomnieć. A jednocześnie przerażało ją to, jak wątła okazała się jej potrzeba służenia Panu.
Czyż nie poświęciła prawie trzech lat, by przestać myśleć o Vetlem? Czyż jej się to nie udawało, przynajmniej w chwilach gorących modlitw przed krucyfiksem w celi? Nieustanne umartwianie się, post i rózgi, i dobrowolna ciężka praca, wszystko to pomagało jej zapomnieć, odwrócić się od świata.
I oto… Jedno spojrzenie na niego i wszystkie postanowienia rozleciały się jak domek z kart.
Ale też Vetle zrobił się bardzo przystojny. I w oczach Hanny był mężczyzną. Wystrzelił w górę, był teraz co najmniej o głowę wyższy od niej. Twarz utraciła dziecinną okrągłość, zmężniał i wydoroślał. No, przynajmniej Hannie tak się zdawało. Był smukły, miał szczupłe, ładne dłonie i wąskie biodra.
O, jakże ona go uwielbiała!
Pospiesznie mamrotała modlitwy, przesuwając w palcach paciorki różańca.
Vetle był w najwyższym stopniu zakłopotany. Z latami zaczął inaczej patrzeć na dziewczęta, a Hanna stała się teraz naprawdę pociągająca. Ogolona głowa nie miała najmniejszego znaczenia, wprost przeciwnie, wyglądała zabawnie, dodawała pikanterii. Pod szorstkim klasztornym strojem można się było domyślać ładnych kształtów, a jej figura miała niewiele wspólnego z zakonnym życiem. Była chuda, bo przecież w klasztorze nie jadano tłusto, ale Hannie dodawało to urody.
Vetle miał nadzieję, że dziewczyna porzuciła tamten bezsensowny pomysł z małżeństwem. Mimo wszystko oboje mieli dopiero po siedemnaście lat i musi minąć jeszcze wiele czasu, zanim osiągną dojrzałość.
W każdym razie ja, myślał, spoglądając na nią ukradkiem.
Hanna sprawiała wrażenie zachwyconej podróżą samochodem. Nigdy przedtem tego nie robiła i zdawało jej się, że mkną przed siebie z oszałamiającą szybkością, chociaż, prawdę powiedziawszy, samochód wlókł się przed siebie zgrzytając i parskając, jakby chciał protestować. Andrego nie opuszczał lęk, że staną gdzieś po drodze i nie dojadą do domu.
Vetle czuł, że to on powinien przerwać milczenie w samochodzie. Po prostu tylko on umiał się porozumieć z dziewczyną.
– Jeanne-Juanita-Hanna-Genevieve… Jak chcesz, żebyśmy cię nazywali?
– Hhchanna – wykrztusiła z gulgotaniem, ale wzrok miała promienny.
– Oczywiście, Hanna. Mój tata obiecał, że znajdzie ci pracę pielęgniarki. Jeśli, oczywiście, będziesz chciała.
Hanna odparła niemal wesoło:
– Aaach! Florence Nightingale? Chodzić z lampą od łóżka do łóżka i pocieszać konających?
– No, niekoniecznie! Częściej może zmieniać chorym zabrudzoną pościel, dźwigać ciężkich pacjentów, słuchać wymówek lekarzy…
– No i dobrze. W klasztorze robiłam dużo gorsze rzeczy.
– Ach, tak?
– Codziennie ktoś na mnie krzyczał, a jedna z sióstr miała paskudną egzemę, inna znowu…
– Dobrze, dobrze, wierzę ci. To nie ja mam się poświęcić pielęgniarstwu, lecz ty. Więc chciałabyś pracować w tym zawodzie?
– Bardzo chętnie. To może być moje nowe powołanie.
– Hanno, powołanie to z pewnością wspaniała sprawa, ale ty musisz też zarabiać pieniądze.
– Co? Pieniądze? Mnie nie wolno brać…
I wtedy pojęła, że już jej nie obowiązują klasztorne reguły, i rozpromieniła się niczym słońce.
Pojawienie się Hanny wniosło wiele nowego do codziennego życia w willi Voldenów. Dziewczyna zresztą miewała bardzo zmienne nastroje. Niekiedy zachowywała się jak święta. Siedziała wtedy skupiona i wyprostowana, przesuwała w palcach paciorki różańca i podejrzliwie odnosiła się do wszystkiego, co nie miało związku z bojaźnią bożą. Współczesną modę damską: krótkie sukienki, ostrzyżone włosy, uważała za grzeszną i gorszącą, swego rodzaju wyraz czci Antychrysta. Mężczyźni, zwłaszcza młodzi, to po prostu grzech, niezależnie od zachowania. Norwegów uważała za pogan, a ich Kościół za obrazę boską.
W inne dnie tryskała radością życia, o czym wszyscy powinni wiedzieć. Była wtedy tak nieopanowana, że Vetle musiał ją dosłownie szpiegować, by nie rzuciła się w ramiona pierwszemu lepszemu spotkanemu mężczyźnie. (Poza tym bywał wtedy zazdrosny, choć za nic by się do tego nie przyznał.)
Od czasu do czasu trafiały jej się dni sentymentalne. „Nikt się mną nie przejmuje. Nie mam na całym świecie nikogo, kto chciałby mnie wesprzeć”. To wydawało się Vetlemu najgorsze, bo wtedy trzeba ją było przekonywać, że i on, i cała rodzina, wszyscy są do niej ogromnie przywiązani. Kiedyś przy takiej okazji próbował ją pogłaskać po głowie i wtedy Hanna wprost się na niego rzuciła. Musiał się wyrywać siłą, zwłaszcza że sam też nie pozostał wobec niej taki obojętny.
I bywały też ciche dni, kiedy Hanna jakby się zapadała w sobie, a jej oczy wyrażały głęboki smutek. Nietrudno było wtedy zrozumieć, że jest jej bardzo ciężko. Wszystko jednak zaczęło się układać, gdy nauczyła się jako tako języka i mogła rozpocząć pracę w szpitalu. Wtedy zrozumieli, że najbardziej brakowało jej jakiegoś sensownego zajęcia, pracy, z którą mogłaby się zmagać. I wtedy też poznali pogodną, spokojną i bardzo sympatyczną Hannę.
To nowe jej wcielenie bardzo polubili. To znaczy tamte poprzednie też lubili, ale były one dużo bardziej męczące w codziennym życiu.
Teraz Hanna znalazła swoje miejsce. Christoffer wracał do domu z dobrymi wiadomościami, że przełożona pielęgniarek w szpitalu w Drammen jest z niej bardzo zadowolona. Hanna przyjmowała pochwały z promienną twarzą. Ona nigdy swoich uczuć nie ukrywała.
Wciąż otoczona młodymi adoratorami, wielokrotnie mogła już zdobyć pierwsze doświadczenia erotyczne. „Ale z jakiegoś powodu zawsze, kiedy przyjdzie co do czego, odprawiam adoratora”, zwierzała się Vetlemu, który był jej powiernikiem. Po części wpływała na to jej pobożność oraz surowe wychowanie w klasztorze, gdzie nieustannie mówiono jej o cnocie i czystości. Decydująca była chyba jednak jej wielka, i nieodwzajemniona słabość do Vetlego. On udawał, że nie rozumie jej delikatnych aluzji, ponieważ wciąż uważał, że oboje są za młodzi. Vetle nadal musiał się uczyć, a uczeń czy student nie wdaje się w romanse, to by było kuszenie losu.
W ten oto sposób upływało życie w willi Voldenów.
Na Boże Narodzenie 1920 roku przyjechała z wizytą mała Christa Lind, obecnie dziesięciolatka, jedyna z Ludzi Lodu, która nie mieszkała w ich parafii. Rodzina chętnie by się zajęła wychowaniem dziewczynki, ale jej tak zwany ojciec, czyli Frank, który był przekonany, że mała jest jego rodzoną córką, i który ją ubóstwiał, nigdy by się na to nie zgodził. Tylko Ludzie Lodu uważali, że mała nazywa się Lind, Frank twierdził, że dziecko musi nosić jego nazwisko, to znaczy Monsen.
Oni jednak wiedzieli swoje.
Frank uważał, że rozstanie z nim mogłoby pozostawić skazę na psychice dziewczynki, i w ogóle ograniczał jak mógł jego wizyty w Lipowej Alei, a także u Voldenów.
Ładniejszego dziecka chyba nie ma na świecie, myślał Vetle. Ale też miała po kim dziedziczyć. Przyniosła na świat tę samą delikatną urodę, którą miała jej matka, Vanja, a także babka Vanji, Saga. Dziadkiem jej matki był sam Lucyfer, a ojcem jej samej Demon Nocy. Niech więc sobie Frank myśli, co chce.
Vetle przyglądał się małej w milczeniu, patrzył, jak pomaga Benedikte i Mali oraz Hannie robić serduszka z błyszczącego papieru, które później miały ozdobić choinkę w Lipowej Alei, gdzie się teraz wszyscy znajdowali.
Ona ma być tą, która urodzi wybrane dziecko Ludzi Lodu. Jeszcze o tym nie wie, takiej małej dziewczynce nie można przecież mówić czegoś takiego, zresztą dla niej lepiej, że nie wie. Ile radości da jej to dziecko? Albo ile przyczyni cierpień?
Vetle nic nie mógł na to poradzić, ale trochę jej zazdrościł. Pomyśleć tylko, wybrane dziecko! Takie dziecko! I w ogóle wiedzieć, że się będzie miało dzieci! On sam z pewnością pozostanie bezdzietny, choćby Wędrowiec mówił nie wiadomo co, bo niby z kim Vetle miałby te dzieci płodzić? Nie, nie, pozostanie bezdzietny!
Myśli błądziły, nieoczekiwanie w oczach młodego człowieka pojawiły się łzy.
Zamglone spojrzenie przeniosło się na Hannę. Przez te łzy widział ją jak w kalejdoskopie. Coś jakby się ocknęło w głębi jego świadomości, poczucie bezpieczeństwa, pewność, radość.
Przecież ma Hannę! To nie jego zasługa, że wciąż posiada jej wierne oddanie, to ona wytrwała mimo wszelkie przeciwieństwa i mimo że tylekroć ją odpychał. Ale na jak długo jeszcze starczy jej sił i uporu?
Vetle wstał. Chyba nigdy nie czuł się taki silny i taki zdecydowany jak w tej chwili.
– Hanna, masz trochę czasu?
Spojrzała na niego zdumiona. Vetle nie należał do ludzi, którzy rozmawiali z nią zbyt często.
– Jasne – odparła swoim niedoskonałym jeszcze norweskim.
Poprosił, by włożyła płaszcz i coś na głowę, i wyprowadził ją na dwór, w rozgwieżdżony wieczór.
Księżyc świecił nad starą oborą Lipowej Alei, w której teraz nie było już zwierząt, I nad kuźnią, w której Andre urządził bardzo dochodowy warsztat samochodowy, świecił też nad aleją lipową, gdzie posadzono nowe drzewa, gdy stare padły.
Te lipy były swego rodzaju instytucją w parafii. Nikomu już nie przychodziło do głowy, żeby je wyciąć. Co prawda osiedle willowe podeszło bardzo blisko, lecz dwór i lipy nadal trwały. Wszyscy wiedzieli, że to najstarszy dwór w okolicy i że trzeba go chronić.
Vetle i Hanna stanęli na schodach i patrzyli na białą parę swoich oddechów.
– Dobrze się czujesz u nas w Norwegii, Hanno?
– O, tak! Chociaż tu tak zimno!
Skuliła się.
Vetle skrępowany położył rękę na jej ramieniu.
– Wiesz, ja na wiosnę skończę studia. Czy nie chciałabyś… wyjść za mnie… powiedzmy… w lecie?
Z oczu Hanny trysnęły łzy.
– O, Vetle! O, Vetle! Ty naprawdę tak powiedziałeś?
Uśmiechnął się nad tym jej zabawnym pytaniem, lecz był to uśmiech pełen miłości.
– W przeciwnym razie pewnie bym nie pytał. Na tyle mnie chyba znasz. No, to co, chcesz?
Hanna wyciągnęła ramiona i zarzuciła mu na szyję.
– Czy ja chcę?
Tak więc w willi Voldenów znowu zjawiły się dzieci. Hanna uradziła troje, krótko jedno po drugim. Mari przyszła na świat w 1922 roku, Jonathan w 1924 i Karine w 1926.
Zrobiło się tak tłoczno, że musieli w starym ogrodzie zbudować nowy dom. Cała rodzina była bardzo szczęśliwa i wszyscy kochali trójkę wspaniałych malców. Nikt się zresztą tym razem nie bał przyjścia na świat obciążonego potomka.
Wiedzieli przecież od dawna, że w tym pokoleniu urodzi się dziecko wybrane. I że będzie to potomek Christy.
Oczekiwali tego w napięciu, zwłaszcza że Christa dorastała.
Nim jednak Christa, córka Demona Nocy, urodzi oczekiwane dziecko, będzie musiała przeżyć coś naprawdę niezwykłego.
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